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O S Z E R O K I  F R O N T  D Y S K U S J I

W okresie 1948—1956 r. cały zawód geodezyjny przystosowany został zarówno w swej s truktu rze  ja k  
i  o rganizacji do w ykonania następujących, zasadniczych celów:
— pokrycie  k ra ju  jedno litą  siecią osnów geodezyjnych,
— pokryc ie  k ra ju  mapą 1 :10 000,
— przygotowanie dokum entacji geodezyjnej dla potrzeb planowania i  inw estyc ji,
— obsługa geodezyjna realizowanych inw estyc ji w  dziedzinie przem ysłu i  budownictwa,
— realizacja przebudowy s tru k tu ry  ro lne j w k ie ru n ku  uspóldzielczenia wsi.

Realizowanie wyłącznie ty lko  tego ustalonego program u bez liczenia  się z w szelk im i innym i potrzebam i 
społecznymi, dość wcześnie w yw o ła ły  rozsadzenie osiągniętej w 1945 roku  jednolitości służby geodezyjnej, po­
dział je j m iędzy resorty, a nawet przedsiębiorstwa zainteresowane tą służbą, ja k  na p rzyk ład : gospodar­
ka komunalna, ro ln ic tw o , budownictwo, górnictwo, leśnictwo itp .

P rzyję ta  s tru k tu ra  zawodu n ie przew idyw ała  zupełnie zaspokojenia masowo występujących, in d yw id u a l­
nych potrzeb ludności w si i  m iast. M ilionow e rzesze obyw ate li k ra ju  odcięte zostały od wszelkich m ożli­
wości z legalnego korzystania z usług geodezyjnych, nawet wówczas, gdy w ym agały tego obowiązujące 
przepisy prawne. U jemne sku tk i takiego stanu rzeczy nie dały na siebie długo czekać. Ich  e fekt to:
— rozbicie jednolitości służby geodezyjnej w k ra ju ,
—  anarchia w  pracy przedsiębiorstw  państwowych,
—  dewastacja zachowanych po w o jn ie  operatów katastra lnych,
— rozw ój n ie  przew idzianej prawem  obsługi geodezyjnej ludności wsi i m iast,
— obniżenie e tyk i zawodowej, zwłaszcza wśród młodzieży.

W tym  sm utnym  stanie rzeczy konieczna jest w  środowisku zawodowym ja k  najszersza dyskusja na te­
m at: jaka  pow inna być obecnie s tru k tu ra  zawodu geodezyjnego.

A rty k u ły  znanych w  zawodzie geodezyjnym i  cenionych kolegów H enryka Jasińskiego i  Edwarda W ey- 
cherta o tw ie ra ją  tę dyskusję. P ub liku jem y je, nie przesądzając słuszności zaw artych w n ich tez. Jeśli po­
ruszą one opinię publiczną i doprowadzą do szerokie j dyskusji, spełnią swoje zadanie.

H enryk Jasiński
ł

Uwagi o formach pracy w geodezji
Nie tak dawno odbyło się V I I I  P lenum PZPR. Życie w  m ro­

kach dogmatyzmu gospodarczo-ekonomicznego należy już  do 
Przeszłości, k tó rą  to odległość można m ierzyć omal m iarą 
h is to rii; W ie lk ich  przem ian m ateria lnych w praw dzie  nie 
w idzim y, jest natom iast szereg konkretnych propozycji o r­
ganizacyjnych i gospodarczych, przy czym swoboda w ypo­
w iadania się jest tak duża, że aż chw ilam i żenująca. W ygląda 
na to, że ludzie nie ty lko  o tw iera ją  okna, żeby przew ietrzyć 
Własne mieszkania, ale również sąsiedzi lub  nawet n ieznajo­
m i przechodnie pozwalają sobie na otw arcie  okien cudzego 
mieszkania i albo z m iłym  uśmiechem albo z odrobiną z łośli­
wości zapewniają, że w  zatęchłej atmosferze źle się p ra ­
cuje, a świeże pow ietrze na pewno im  dobrze zrobi. Bo ja k

można inaczej w ytłum aczyć to mnóstwo a rtyku łów  dysku­
syjnych, polem icznych i  k rytycznych, poruszających omal 
wszystkie dziedziny życia gospodarczego, społecznego i  p o li­
tycznego, ukazujących się w  tygodnikach 'lite rackich i p isa­
nych przez lite ra tów . A  pozwolę sobie zwrócić uwagę, że 
lam y tych tygodników  „n ie  sp lam iły  się”  daw nie j p u b liko ­
waniem niczego, co n ie było ściśle z sztuką powiązane.

Natom iast na terenie Stowarzyszenia N aukowo-Technicz­
nego Geodetów Polskich w  kolach, oddziałach, a naw et w  za­
rządzie g łównym  nie m ów i się n ic i  n ie dzieje się nic. Bo 
trudno nazwać w ie lk im  wydarzeniem , przeprowadzoną 
ostatnio przez SGP dyskusję na tem at nowego dekretu  
o państwowej służbie geodezyjnej i  kartogra ficzne j, tym
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bardziej że dyskusja odbyła się w  czasie, gdy treść dekretu 
była już  przesądzona. Również w  Przeglądzie Geodezyjnym 
nie ma śladu z nurtu jących  całe społeczeństwo żyw otnych 
m yś li uzdrow ienia życia gospodarczego, tak ja k  gdyby prąd 
ożywczy przebiegający cały k ra j, zupełnie nie m ógł mieć 
w p ływ u  na sprawy geodezji.

Czy w  sprawach organizacji w ykonaw stw a geodezyjnego 
lu b  p lanu  szkolenia now ych kad r wszystko jest tak  dosko­
nałe, że niczego zmieniać nie trzeba? Czy rzeczywiście zro­
biono już wszystko —  i  zrobiono na jlep ie j, ażeby zabezpie­
czyć potrzeby gospodarki narodowej w  dziedzinie w yko ­
naw stw a geodezyjnego na dziś, i na dającą się rea ln ie  prze­
w idzieć — przyszłość?

M nie się wydaje, że nie.
D la nikogo nie jest tajem nicą, że potrzeby robót geodezyj­

nych są tak duże, i to od początków powojennej działalności, 
że w ykonu je  się ty lko  na jbardzie j p ilne , ty lk o  na jw aż- 
niesze i  o ile  to jest ty lk o  m ożliwe w  sposób ja k  n a jb a r­
dzie j uproszczony, co w  konsekw encji często powoduje n ie ­
przydatność tak wykonanego dzieła d la  innych celów. A  n ie ­
k tó rych  robót nie w ykonu je  się wcale, rozważając ty lko  
teoretycznie, że gdybyśmy na p rzyk ład  k ra j chcie li pokryć 
m apam i w  ska li ta k ie j to, a takie j... to trzeba nam  na to 
15 la t, a w  innej... to na p rzyk ład  25 la t. Po ta k  budującei 
kon fe renc ji wraca się do b iu ra  i  „urzęduje  się”  dalej.

A  ja k  w ygląda strona organizacyjna zawodu d la  zapew­
n ien ia  w ykonania  tych -najpiln ie jszych potrzeb? Po prostu  
potworzono szereg w ie lk ich  przedsiębiorstw  państwowych 
w  systemie organizacyjnym  CUGiG i  M in is te rs tw a  Gospo­
d a rk i Kom unalne j, skupiono w  nich geodetów i  przedsię­
b io rstw a w ykonu ją  co mogą. Inne m in isterstw a gospodarcze,
0 w ie lk im  zapotrzebowaniu na robo ty  geodezyjne, również 
zaangażowały poważne ilości geodetów i  zorganizowały róż­
ne fo rm y  w ykonaw stw a. Pomimo to, a raczej z powodu tak 
w ie lk ie j i ciężkiej organizacji, ja k  przedsiębiorstwa geode­
zyjne b rak geodetów — wykonawców  jest w idoczny, w ięc 
szko li się ich i  w  po litechnikach i w  technikach geodezyj­
nych, starając się ilość m iejsc w  tych uczelniach powiększyć.

Przedsiębiorstwa państwowe w  szczególnych przypadkach, 
to  ins ty tuc je  konieczne. Trudno sobie wyobrazić inną fo r ­
mę organizacyjną w  dem okratycznym  us tro ju  na p rzyk ład : 
d la  kopalń, fab ryk , h u t itp . zatrudnia jących po k ilka , a na­
w et k ilkadz ies ią t tysięcy robotn ików . Przedsiębiorstwa pań­
stwowe is tn ia ły  już  w  okresie m iędzywojennym  i  wspom i­
nając je nie należy o tym  myśleć z odrazą, „że to sana­
cy jne” , bo n iektóre praw a ekonomiczne dzia ła ją w  obu 
ustrojach, a poza tym  wiadomo, że w  przedsiębiorstwach 
tych przed w ojną pracow ali często kom uniści i to nie ty lko  
jako robotn icy. B y ły  m iędzy n im i przedsiębiorstwa ważne 
dla narodu, a ich powodzenie i odpowiedni poziom nie mógł 
być obojętny kom unistom -patrio tom . Wszyscy zgodnie 
s tw ie rd z ili (sanatorzy też), że: „przedsiębiorstw a państwowe 
pracują drożej od p ryw atnych , a nawet często od rzem ieśln i­
ków, głównie z powodu rozbudowanej adm in is trac ji, bez k tó ­
re j w  ogóle nie m ogłyby dzia łać” .

Czy adm in istracja  przedsiębiorstwa socjalistycznego (obec­
nie) jest u nas tańsza od przedsiębiorstwa państwowego 
(przed w ojną) w  stosunku proporc jona lnym  do kosztów 
produkcji?  N ie wiem, czy takie badania przeprowadzono, ale 
w ydaje  się, że obecna pow inna być droższa, chociażby z po­
wodu rozbudowanych ubezpieczeń, świadczeń społecznych, 
a kc ji ku ltu ra lno -ośw ia tow ych  no i  m otoryzacji w  sensie 
zużywania poważnej ilości samochodów d la  celów repre­
zentacyjnych.

Przedsiębiorstw  geodezyjnych w  okresie m iędzyw ojen­
nym  nie było. N ik t  nie w idz ia ł potrzeby ani celowości tw o ­
rzenia tak ie j organizacji. Prawda, że roboty geodezyjne nie 
m ia ły  tego rozmachu, co obecnie, ale znów tak bardzo mało 
ich nie by ło ; samych scaleń niektóre w ojewództwa w yko n y ­
w a ły  po k ilkadz ies ią t tysięcy hektarów  rocznie. Roboty w y ­
konyw a ły  urzędy ziemskie częściowo przea m iern iczych 
w łasnych (urzędników), a częściowo oddawały na zlecenie 
m iern iczym  przysięgłym . Roboty w ykonyw ane przez m ie r­
niczych przysięgłych wcale nie kosztowały drożej — lecz 
tan ie j od własnego wykonawstwa.

Dlaczego w ięc zorganizowano przedsiębiorstwa geodezyj­
ne i czy utworzenie ich jako praw ie jedynych in s ty tu c ji, m a­
jących monopol na w ykonyw an ie  prac geodezyjnych 
w  us tro ju  dem okratycznym , by ło  d la  państwa konieczne
1 ekonomicznie uzasadnione.

Konieczności nie mogą się dopatrzyć. Są pewne zadania 
geodezyjne związane z obronnością państwa. Sprawy te są 
w  każdym państw ie bardzo ważne i  drażliw e, ale w ydaje 
się, że organizacja geodezji w  fo rm ie  urzędu zadania te 
zawsze spełni i  na pewno lep ie j i  skuteczniej ja k  przed­
siębiorstwo. D la te j dziedziny trudno dopatrzyć się koniecz­
ności organizowania przedsiębiorstwa.

Sprawa druga — w ykonania  w ie lk ich  prac na skalę pań­
stwową —  ich pierwszeństwa i  p ilności. U rzędy adm in is tru ­
jące geodezją rów nież przed w o jną  za trudn ia ły  pewną 
ilość geodetów do tego rodza ju  prac. W ie lk ie  dzieła geode­
zyjne we w szystkich państwach w ykona ły  urzędy a nie 
przedsiębiorstwa.

Przy tw orzeniu  przedsiębiorstw  geodezyjnych n ik t nie 
usiłow ał ekonomicznie uzasadniać wyższości tak ie j orga­
n izacji. Dowodu takiego n ik t n ie p o tra fiłb y  przeprowadzić, 
bo w szystkim  było w iadomo, że robota będzie kosztowała 
praw ie  trzyk ro tn ie  drożej.

W użyciu b y ł natom iast dogmat „po lityczn y ”  oparty na 
przeciw staw ian iu  sobie:
— z jednej s trony  —  proponowanej nowej koncepcji przed­
siębiorstwa,
— i z d rug ie j s trony — dzia ła jącym  w  tym  czasie m ie rn i­
czym przysięg łym  i  świeżo zorganizowanym m ierniczym  
spółdzielniom  pracy.

Dogmat ten tak  — m nie j więcej —  b rzm ia ł: zawód m ie r­
niczych przysięgłych jest kap ita lis tyczną pozostałością, 
opartą na w yzysku pracy człowieka przez człowieka (aluzja 
do kandydatów  na m iern iczych przysięgłych i  kreślarzy, 
k tó rych  m ogli zatrudniać m ierniczow ie przysięgli). Cokol­
w ie k  wyższą form ą społeczną jest m iernicza spółdzielnia 
pracy. Formę tę należy jednak uważać za przejściową, gdyż 
w idz im y w  organizacji tych spółdzielni „niezdrowe n a w yk i 
kapita lis tyczne zrzeszonych w  nich m iern iczych p rzy ­
sięg łych” . Najwyższą form ą w  us tro ju  socjalistycznym  jest 
przedsiębiorstwo państwowe.

Dogmat uzasadnienia nie potrzebuje — jest podany do 
w ierzenia i w  te i fo rm ie  został przekazany do wykonania.

Powstały przedsiębiorstwa z potężną_ adm inistracją. W y­
dzielono odpowiednie gmachy, w  n ich b iu ra , gabinety; p rzy ­
dzielono samochody, zatrudniono woźnych i  sprzątaczki, 
utworzono b iu ra  przepustek i pozostałe akcesoria.

Z likw idow ano b iu ra  m iern iczych przysięg łych znanym i 
metodami, na jp ie rw  zastosowano dom iary podatkowe, 
a w  końcu cofnięcie uprawnień. W roku  1955 z likw idow ano 
resztę spółdzie ln i pracy.

Jakie uzyskano e fekty w  porów naniu  ze stanem po­
przednim?

1. W ydatkow ano jednorazowo z kasy państwowej o lb rzy­
mie sum y na lokale dla przedsiębiorstw  i  ich urządzenie 
oraz na zakup środków lokom ocji i bardzo drogiego sprzętu 
geodezyjnego.

2. Geodetów p rzy ję to  do urzędów i  przedsiębiorstw. 
W przedsiębiorstw ie w ie lu  z nich zatrudniono w  adm i­
n is tra c ji: jako dyrektorów , głównych inżyn ierów , k ie ro w n i­
ków  dzia łów  fachowych i  pracow ników  w  tych działach, 
odryw ając ich od p ro d u kc ji do adm in istrow ania  przedsię­
b iorstw am i. W  liczbach globalnych chyba 10 do 20°/o geode­
tów  wyłączono w  ten sposób z p rodukc ji. Powstały bardzo 
duże s tra ty  w  wydajności pracy:

a) z powodu zatrudnienia, ja k  w yżej, geodetów w  adm i­
n is tra c ji i  nadzorze przedsiębiorstwa,

b) z powodu niewłaściwego, stale przerabianego systemu 
płac i systemu podatkowego,

c) z powodu zupełnego w ye lim inow an ia  dużej ilości geo­
detów  starych i inw a lidów , k tó rzy  nie mogą być zatrud­
n ien i przez 8 godzin w  norm alnej dyscyp lin ie  pracy, a mo­
g liby  jeszcze dorywczo obsłużyć n iektóre drobniejsze 
potrzeby.

3. Wobec spadku efektywności pracy powstała koniecz­
ność wzmożonego szkolenia, w ięc znów w yd a tk i na szkole­
nie w iększej ilości m łodzieży, k tó ra  m ogłaby być skiero­
wana na inne potrzebne dz ia ły  gospodarki narodowej.

4. Pozbawiono chłopów gospodarujących indyw idua ln ie  
i  robo tn ików  w  większych skupiskach górniczych i fabrycz­
nych bardzo potrzebnej im  obsługi geodezyjnej, k tó rą  daw ­
n ie j w ykonyw a li m ierniczowie przysięgli. Obsługi te j nie
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mogą zapewnić m ierniczowie pow ia tow i z powodu zbyt 
w ie lk ich  w łasnych (państwowych) zadań. D otknęło to zresz­
tą nie ty lko  chłopów, a także te ins ty tuc je  państwowe 
i spółdzielcze, które  m ają drobne zapotrzebowania na ro ­
boty geodezyjne. Ins ty tuc je  te zgłaszają się z potrzebam i do 
przedsiębiorstw  m ierniczych, które im  z regu ły odmawiają 
w ykonania, wydając poświadczenie o niemożności w yko ­
nania z b raku mocy przerobowej. Na te j podstawie in s ty ­
tucje uzyskują w  delegaturze C U G iK  zezwolenie na w yko ­
nanie pracy przez geodetę, którego im iennie upoważni dele­
gatura do w ykonania  te j pracy., Ten geodeta, to zwykle ja ­
k iś urzędnik lub  pracow n ik  przedsiębiorstwa, bo innych 
nie ma; a to upoważnienie-»czyni go na k i lk a  dn i „m ie rn i­
czym przysięgłym  upoważnionym przez delegaturę. Oto do 
czego można doprowadzić, jeżeli w  sposób nieprzem yśla­
ny •— zbyt pochopnie — lik w id u je  się m iernicze spółdzielnie 
p racy i m ierniczych przysięgłych. A  jaką  stwarza się okazję 
d la  „kum ote rsk ich ”  stosunków pomiędzy geodetami chcący­
m i zarobić dodatkowo poza miejscem stałego zatrudnienia 
a k ie row nictw em  delegatury i  do naruszenia dyscyp liny 
pracy w  in s ty tu c ji, z k tó re j ta k i geodeta musi „wyskoczyć”  
na robotę.

5. Prace w ykonu je  się drogo, a ponieważ wszystkie prace 
w ykonu je  się d la  gospodarki narodowej, wobec tego zw ięk­
szonym i kosztam i obciąża się niepotrzebnie dochód naro­
dowy, a zatem cale społeczeństwo. Podaję przyk ład : za po­
m ia r grun tów  PGR, dokonywany na podstawie uchw ały 
n r 15/55 Prezydium  Rządu, zleceniobiorca p ryw a tny  (profe­
sor uczelni geodezyjnej w  czasie w akac ji lub  geodeta za­
trudn iony  w  adm in is trac ji) o trzym uje ty lk o  40,8% staw ki, 
k tó rą  ustalono dla przedsiębiorstwa mierniczego. D la  przed­
siębiorstwa dlatego ustalono 100%, że resztę (59,2%) pochła­
n ia  adm in istrac ja  przedsiębiorstwa. Z leceniobiorca p ry ­
w atny p łac i od otrzym anej należności podatek przekracza­
jący 30°/o zarobku bru tto , jeżeli w yp ła ty  w  danym  miesiącu 
za efektyw ną pracę wynoszą w ięcej niż 4 000 zł. Wymowa 
tych  liczb jest dramatyczna, gdy zastanowić się nad celo­
wością organizacji przedsiębiorstw. A  nie jest to odosobnio­
ny przypadek, podobnie postępują inne ins ty tuc je , znam 
takie przedsiębiorstwo, które  podzleca roboty geodezyjne za 
29%, sumy, na k tó rą  samo otrzym ało zlecenie od inwestora 
i  n ik t nie w ykazuje żadnego zawstydzenia z powodu tak 
anorm alnej sy tuac ji w  w ydaw aniu pieniędzy państwowych 
na roboty d la  gospodarki narodowej. Ustalono now y te rm in : 
„n a rzu t na adm in istrację”  i wszyscy m ają czyste sumienie.

6. Powstał jeszcze jeden problem, a m ianow icie: odzwy­
czajono w ie lką  rzeszę geodetów od samodzielnego myślenia 
w  sprawach zabezpieczenia własnego by tu  i swojej rodziny. 
W tej dziedzinie m yś li za nich państwo: daje zatrudnienie, 
wyznacza pracę, ustala wynagrodzenie, ubezpiecza itd . Cały 
w ys iłek  życiowy obywatela k ie ru je  się w  tych w arunkach — 
na dobranie sobie pracy na jbardz ie j wygodnej i m ożliw ie 
na jlep ie j p ła tne j. Powstaje szczególny kompleks m yślenia — 
m oim  zdaniem — bardzo niezdrowy d la  społeczeństwa, gdy 
obywatel jest w y ja łow iony  z in ic ja tyw y , a myślenie za niego 
prze jm uje aparat urzędowy.

Mam w ie lką  ochotę na mocne, ostre sform ułowania 
na p rzyk ład :

1. Przedsiębiorstwa państwowe dla w ykonaw stw a geode­
zyjnego są ins ty tuc jam i przynoszącym i szkody państwu 
i  gospodarce narodowej dlatego, że prace przez nie w yko ­
nywane n iewspółm iernie drogo kosztują, a ponadto obniżają 
wydajność ogólną przez zatrudnianie w ie lu  geodetów w  za­
rządzaniu przedsiębiorstwami.

2. Ins ty tuc ja  m ierniczych przysięgłych oraz m iernicze 
spółdzielnie pracy b y ły  gospodarczo korzystne d la państwa 
i  społeczeństwa jako m nie j kosztowne i wyzwalające większe

' s iły  produkcyjne.
3. N ie należy obciążać odpowiedzialnością za w ytw orzony 

stan w  organizacji w ykonawstwa geodezyjnego kogokolw iek, 
gdyż sytuacja w  tym  czasie by ła  na tu ra lnym  następstwem 
oderwania się -myśli po litycznej od spraw  ekonomicznych.

S taw iam  dw ie  główne tezy do dyskus ji kolegów, któ rą  
pow inno zorganizować SGP z ew entualnym  w ykorzystaniem  
organu prasowego:

I. Rozpocząć stopniową likw id a c ję  wszystkich przedsię­
b io rs tw  geodezyjnych w  k ra ju .

I I .  Restytuować ins ty tuc ję  m iern iczych przysięgłych 
i  m iern iczych spółdzielni pracy, ustalając jednocześnie w y ­
sokość stopy podatkowej w  fo rm ie  aktu  prawnego bez moż­

ności stosowania je j według dowolnego uznania organu f i ­
nansowego.

Uważam, że -nie ma powodu obawiać się przyw rócenia 
p raw  m iern iczym  przysięgłym . Toczy się obecnie bardzo 
poważna i  pożyteczna dyskusja zmierzająca do ożywienia 
rzemiosła. M iern iczy przysięgły, to w łaśnie rzem ieśln ik m a­
jący nawet swoich czeladników. To rzemiosło wymaga od 
mierniczego większego w ys iłku  fizycznego ja k  od fryz je ra , 
szewca, krawca, in tro liga to ra  i w ie lu  — w ie lu  innych. A  że 
wymaga większych um iejętności, to  co z tego — to chyba 
lepie j. Zakłada się, że w  kom unizm ie wszyscy będą m ie li 
średnią szkolę. ISlie trzeba też obawiać się, że to mogłaby 
być okazja do powstawania kap ita lizm u. Nie znam p rzy ­
padku, ażeby geodeta s ta l się kap ita lis tą , ale o rzem ieślni­
kach w iem y: szewc — Bata i  kow a l czy kołodzie j — Ford, 
a pomimo to V I I  P lenum KC PZPR nie boi się ożywiać 
warsztatów  rzemieślniczych.

*

W1 związku z tak podstawową k ry ty k ą  obecnego stanu 
i z równoczesnym wskazaniem, co należałoby zrobić, żeby 
było tan ie j i lepiej nasuwa się szereg pytań.

Dlaczego z taką pasją zabrano się do likw idow an ia  i po 
prostu niszczenia b iu r m ierniczych przysięgłych?

Jeżeli tak marne efekty uzyskano przez utworzenie przed­
siębiorstw , to dlaczego je w  ogóle tworzono? Czy n ik t nie 
w idz ia ł kosztowności te j in s ty tu c ji?  Dlaczego wcześniej — 
natychm iast po pierwszych doświadczeniach nie pomyślano 
o jak ie jś  rozsądnej zmianie?

Ażeby móc na te pytan ia  m ożliw ie  bezbłędnie odpowie­
dzieć, trzeba zdać sobie sprawę ze stosunku całego społe­
czeństwa do geodetów i  te j grupy społecznej, k tó rą  stano­
w il i  geodeci do reszty społeczności, na tle  przem ian s tru k tu ­
ra lnych, jak ie  w  tym  czasie w  k ra ju  dokonyw ały się.

W yzwolenie przyniosło nam ustró j ludow o-dem okratycz­
ny. W zorowaliśm y się ściśle na Zw iązku Radzieckim, k tó ry  
b y ł — w  porów naniu z nami — bardzo zaawansowany, bo 
nowy ustró j trw a ł już tam od 27 la t — b y ł poprzedzony 
olbrzym ią rew olucją, a sam K ra j Rad posiada jednak pewne 
odmienności od naszych w arunków . Nasze społeczeństwo — 
poza n ie licznym i w y ją tka m i — niew ie le w iedziało, w  ja k i 
sposób należy do tego ustro ju  dochodzić, a ochoty nie b ra­
kow ało i  szparko zabrano się do dzieła. Jak zw ykle w  ta ­
kich  przypadkach —  -nie znając zagadnień dogłębnie — 
przyjm ow ano zewnętrzne cechy za samą treść i na tym  tle 
rodz iły  się różne regu ły  i recepty zamieniające się z czasem 
w  dogmaty, zwłaszcza wobec niechęci rozum owania i a n a li­
zowania zagadnień, niechęci w yn ika jące j z b raku  czasu przy 
tempie, w  ja k im  zm iany powstawały, a często też z b raku 
przygotowania teoretycznego.

Ogół społeczeństwa, szczególnie miejskiego, niew ie le w ie
0 zawodzie geodety. Małe dzieci w iedzą k to  to jest szewc, 
kraw iec, lekarz, ro ln ik , ale kto  to jest geodeta, tego często 
n ie w ie dorosły in te ligent. A  już ze społeczną popularnością 
kom iniarza — którego nieraz w idzia łem  ja k  kondukto r 
zaprasza m iłym  gestem, żeby przejechał się na stopniu 
tra m w a ju  — nie w ażyłbym  się konkurować. M nie taka 
uprzejmość n igdy n ie spotkała.

Ponieważ dla ogółu społeczeństwa — i w  zw iązku z tym  — • 
wobec czynników, które w  pośpiechu kszta łtow a ły nowy 
ustró j, stanow iliśm y mało znaną grupę zawodową, pozostało 
w  udziale nam  samym rob ić porządek w  naszym św iatku
1 z gotow ym i koncepcjam i przyjść do nich.

Ochoty do w łączenia się w  n u rt przemian nie brakowało, 
ale recepty na ogół w skazywały na „wywłaszczanie w yw łasz- 
czycieli” . Trzeba było  koniecznie i  u na^ znaleźć k lasy i  w y ­
wołać w alkę klas. U porczyw ie szukając i  dobierając wygodne 
przyk łady, wynaleziono m ierniczych przysięgłych. O t i są 
„w yzyskiw acze”  w  naszym zawodzie — hu rra  na nich.

Czy nie nasuwa się n ikom u porównanie, że gdyby „ to ”  
m ia ło m ieć miejsce w  zawodzie lekarsk im , to znachorzy po­
w in n i uznać lekarzy nawet n ie za wywłaszczycie!!, ale wręcz 
za aparat ucisku. Gdyby nie okoliczność, że w  społeczeń­
stw ie każdy zna różnicę pomiędzy lekarzem a znachorem, 
wcale nie jest takie pewne, czy znachorzy -nie życzyliby 
sobie w  tym  czasie zniesienia upraw nień lekarzy do w o lne j 
p ra k tyk i.

A  któż to b y li m iern iczow ie przysięgli? Każdy geodeta 
mógł n im  zostać byle ty lk o  pozdawał wszystkie przepisane
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egzaminy przed na jbardzie j fachow ym i i  kom petentnym i ko ­
m is jam i egzam inacyjnym i w  k ra ju , m ia ł odpowiednią p ra k ­
tykę  i nie b y ł pozbawiony p raw  wyborczych. Czy te, dokład­
nie sprawdzone wiadomości fachowe i  m oralne m ają czło­
w ieka dyskredytować? Jakie to mogą być k lasy społeczne? 
K to  tu  może kogo wyzyskiwać? A le  —  czas by ł tak i, że 
coś rewolucyjnego trzeba było dokonać; ażebyśmy się nie 
w le k li „w  ogonie zachodzących przem ian” .

M ie liśm y duże doświadczenie z pracy geodetów w  syste­
mach adm in is trac ji państwowej — ale utrzym ać ten system 
było znów bardzo trudno, gdyż adm in istrac ja  znana całemu 
społeczeństwu nie cieszyła się zby tn im  uznaniem (na jła tw ie j 
posądzić ją  o b iurokrację), uposażona była m arnie. A  rów no­
cześnie wszelka produkcja  (po uspołecznieniu środków p ro ­
dukc ji) stała się oczkiem w  głowie całego społeczeństwa, 
gdyż je j rozw ój w łaśnie m ia ł stanow ić o sile państwa 
i wzroście dobrobytu społeczeństwa. Przedsiębiorstwa p ro ­
dukcyjne należało w  tych w arunkach lepiej wyposażyć. 
Włączenie w szystkich geodetów (mało znanych ogółowi) do 
adm in is trac ji równało się automatycznemu zaliczaniu ich 
do na jn iże j p ła tne j grupy pracowniczej. Ogromnie trudno 
przekonywać czynn ik i decydujące o odmienności k w a li f i ­
kac ji, w ys iłku  w  pracy i rezultatach pracy geodetów w  po­
rów nan iu  z „u rzędn ikam i” . Działa tu  z regu ły  automatyzm.

Edward Weychert

Struktura zawodu i
N awiązując do poglądów ko l. H enryka Jasińskiego, chcia ł­

bym  ten sam tem at u jąć bardziej różnokierunkowo, co mo­
że doprowadzić do pewnej m ody fikac ji jego tez.

Sądzę, że różnica między b iu rem  p ryw a tn ym  a przedsię­
b iorstw em  państw owym  pod względem ekonomicznym nie 
jes t zasadnicza, że są to ty lk o  różne fo rm y  jednego z ja w i­
ska gospodarczego. Podstawą istn ien ia  obydwu fo rm  jest 
rentowność, a dom inującą tendencją jest wydajność pracy 
w  m niejszym  iub  w iększym  stopniu realizowana przez po­
dzia ł pracy. Jeżeli obok siebie w  szeregu postaw im y 3 fo r ­
m y; b iu ro  m ierniczego uprawnionego, spółdzielnię pracy 
i  przedsiębiorstwo państwowe, to różnice będą się prze ja­
w iać w  dwóch k ie runkach : w  stopniu uspołecznienia w łas­
ności środków p rodukc ji, co zawiera w  sobie aspekt p o li­
tyczny oraz w  szeregu z jaw isk ekonomicznych i społecz­
nych. W pierwszym  k ie runku  doktryna polityczna może upa­
tryw ać przeciwstawność, kon trasty  nie do pogodzenia i w a l­
kę klas. Natom iast różnice ekonomiczne i społeczne, ja k ie  
w ystępują m iędzy form ą w ykonawstwa przez osobę upo­
ważnioną, przez spółdzielnię pracy i przez przedsiębiorstwo 
państwowe —  nie są ta k  ostre i raczej s topn iu ją  się dość 
p łynnie.

N ie  należy sądzić, że rozstrzygnięcie dylem atu: b iu ro  p ry ­
watne, ewentualn ie spółdzielnie czy państwowe przedsię­
b io rstw a —  by ła  oparte wyłącznie na dok tryn ie  politycznej. 
To, co było wypowiedziane w  te j kw estii, w  szczególności 
w  postaci a rtyku łó w  w  Przeglądzie Geodezyjnym w  łatach 
1948— 1950 —  zawierało rów nież poglądy dotyczące organi­
zacji pracy, z jaw isk  społecznych i zagadnień technicznych. 
W prawdzie o rozstrzygnięciu dy lem atu ostatecznie zadecy­
dowała doktryna  polityczna, lecz ani wówczas kw estia  ta 
n ie była jednokierunkow a, ani dzisiaj nie można je j roz­
strzygnąć wyłącznie na podstawie k ry te r ió w  ekonomicz­
nych i przez obalenie fa łszyw ej dok tryny .

D zisia j jesteśmy n iew ą tp liw ie  m ądrzejsi n iż  by liśm y w  ro ­
ku  1948, m ając za sobą wypowiadane argum enty i sku tk i 
powziętych decyzji. M am y możność zestawić je  z sobą i do­
strzec nicość argumentów. N ie  jesteśmy w  sytuac ji zasko­
czenia, ja k  w  roku 1948 i nacisku nieraz popartego środka­
m i represji. Nasze poglądy są dzisiaj bardziej niezależne, 
w skutek doświadczenia — bardziej rzeczowe, a w skutek 
otrzym anych cięgów — bardziej filozoficzne i pozbawione 
egoizmu. Obecnie staw iam y sobie zadanie przede w szystkim  
dogadania się m iędzy sobą, ukszta łtow ania jednolitego 
w  m iarę  możności poglądu, a następnie kszta łtow ania na­
szego życia i  przyszłości na podstawie demoikratyzmu za 
pomocą o p in ii społecznej i  drogą przekonyw ania o słusznoś­
ci naszych poglądów i postulatów.

W tych w arunkach n a jła tw ie j było przekonać czynn ik i de­
cydujące o tym , że geodeta — to technik (a nie urzędnik), 
że mapa — to p roduk t itd . wobec czego pow sta ły  przedsię­
b iorstwa, gdzie załoga składa się z inżynierów , a nie robo t­
ników . A  jak  już pow sta ły, to i  obrosły w  aparat b iu row y  — 
norm y pracy — sprawozdawczość — planowanie — fa k ­
tu ry  —  zlecenia i kroczą na ró w n i z in n y m i przedsiębior­
stw am i według schematu.

Ponieważ pozwoliłem  sobie poruszyć sprawę, k tó ra  może 
w ywołać w iele oburzenia, chcąc ewentualnych p rzec iw n i­
ków  wprowadzić na to ry  n iesubiektyw nej dyskusji 
oświadczam:

1. przez siedem la t okresu m iędzywojennego (ani po w o j­
nie) nie byłem  m iern iczym  przysięgłym , m ając do tego 
prawo,

2. p rak tykę  w  okresie młodości odbywałem u dwóch 
m ierniczych przysięgłych, a w ysoki szacunek d la ich e tyk i 
i  w iedzy fachowej zachowałem do dzis ia j,

3. w  przypadku przyw rócenia p raw  zawodowi m ie rn i­
czych przysięgłych najprawdopodobnie j nie skorzystam 
z przysługującego m i prawa przejścia na w o lny  zawód.

organizacja pracy
N iew ą tp liw ie  nasza dzisiejsza rzeczywistość nas nie za­

dowala i dążymy do zmian głęboko sięgających w  s truk tu rę  
zawodu i w  organizację pracy. N ie  oznacza to, że chcemy 
całkowitego pow rotu  do dawnych form , ani że negujem y 
v/ „czam buł”  stan dzisiejszy. Z przeszłości chcemy w yciąg­
nąć naukę, na popełnionych błędach oprzeć dzisiejszą m ą­
drość i zbudować nową rzeczywistość na podstawach rac jo ­
nalnych i demokratycznych. N ie chcemy jednak, żeby nas 
czarowano frazesami, że przedsiębiorstwo państwowe jest 
form ą „wyższą i bardziej postępową” , że „ ju ż  skończyliś­
m y” ... i nie ma powrotu... Jeżeli ta k  jest, prosim y o dowody 
bardziej rzeczcwe. Sam frazes nas n ie  przekonywa.

W  poszukiwaniu lepszych fo rm  pracy w ypadnie ocenić 
kry tyczn ie  to, co na przełom ie było dokonane i co było w  tej 
kw estii powiedziane oraz skonfrontow ać to z dzisia j k sz ta ł­
tu jącym i się poglądam i. Samo zagadnienie należy rozpa­
trzyć m ożliw ie  wszechstronnie i bez powziętych a p rio r i 
m yśli. Widzę w  n im  4 aspekty: po lityczny, społeczny, eko­
nomiczny i techniczny. N ie będę dążył, ani n ie  pretenduję 
do zdecydowanego rozwiązania zagadnienia, będę jedynie 
s ta ra ł się naprowadzić dyskusję na n iektóre k ie runk i, 
w  których, m oim  zdaniem, pow inna się posuwać nasza m yśl 
twórcza.

Aspekt polityczno-społeczny. Na przełomie dawnych fo rm  
w ykonawstwa i  powstania przedsiębiorstw  państwowych 
czynn ik i .powołane do dokonania zm ian przyznały 1), że ma­
ją  zadanie rozbicia starego układu stosunków zawodowych 
i stworzenie atm osfery i  postawy nowego, socjalistycznego 
stosunku do pracy. W ysuwając nakaz czujności wobec w ro ­
ga klasowego, podkreślono k o n f l ik t  społeczny, ja k i rzekomo 
is tn ia ł m iędzy p ra k tyka m i a m ie rn iczym i upraw nionym i. 
Ci. p ie rw si pracow ali na n iew ysokim  procencie u swych 
„chlebodawców”  (z ironią). B yła  prowadzona tw arda w a l­
ka, gdyż sektor p ryw a tn y  rzekomo używ ał wszelkich środ­
ków  d la  obrony swej uprzyw ile jow ane j pozycji i ty lko  dzię­
k i .pomocy p a rt ii można było  złamać opory. M o tyw  wyzysku 
najgorszego g a tu n k u * 2) pow tarza ł się jako  naczelny argu­
ment. Przeciwstawiano m u na jbardzie j doskonałą społecznie 
fo rm ę pracy w  państw owych przedsiębiorstwach, gdzie p ra ­
cow n ik  sam może decydować o wysokości swego zarobku 
i nie potrzebuje żebrać, ja k  daw nie j o podwyżkę zarobków.

Co nam zostało z tych  ła t, z tych  fa łszyw ych argum entów  
i nie spełnionych obietnic? W ystarczy porównać hum an ita r­
ne i nieraz pa tria rcha lne  stosunki, jak ie  w  w ie lu  b iurach

') Przegląd Geodezyjny nr 6-7/1950
!) Przegląd Geodezyjny nr 5/1950
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m ierniczych panowały, ten w yzysk i „n is k i procent” , docho­
dzący do 75% ceny sprzedażnej, ja k im  szef ze sw ym i p ra ­
cow nikam i zw ykle uczciw ie się d z ie lił — ze stosunkam i pa­
nu jącym i w  przedsiębiorstwach państwowych. P racow nik 
OPM  o trzym uje  około 25%, a n iekiedy 15% ceny sprzedaż­
nej, jest popędzany stale rosnącym i norm am i i p lanam i w y ­
dajności i  pracu je  ponad m iarę swych sił. N ie  żebrze o pod­
wyżkę, bo to n ic nie pomoże, lecz dem oralizuje się w ydm u­
chaną w a lką  o przodownictwo, o p roporczyki i premie.

Proceder „niskiego procentu” , upraw iany przez O PM -y 
żywo przypom ina stosunki w  rybackich „Pegeerach” , gdzie 
rybak  otrzym uje  za połów  od 4 do 12% ceny, za któ rą  PGR 
sprzedaje tow ar centra li ry b n e j3). W idocznie upaństwowie­
nie nie ty lko  geodetom nie wyszło na dobre.

W ydaje się, że is tn ie je  odwrotna zależność m iędzy in te ­
resem pracow nika a w ielkością przedsiębiorstwa. Pracow­
n ikow i na jlep ie j powodziło się w  biurze mierniczego p rzy­
sięgłego, gorzej w  spółdzielni, a najgorzej w  przedsiębior­
stw ie państwowym . Sądzę, że to samo zjaw isko występuje 
w  m ałych państwowych kom órkach geodezyjnych, średnich 
i  w ie lk ich .

W argum entach w ysuwanych na przełomie przypadkowo, 
a może w styd liw ie  pom ijano sprawę uspołecznienia środków 
p rodukc ji. A  jest to  moment po lityczny m ający podobno 
p r io r ite t przed innym i aspektami. Bo jak ież to są, pożal się 
Boże, środki produkcji?  Teodolit i rysownica, c y rk ie l i o łó­
wek? N ie w ie le  cenniejsze od pługa i b rony lub  kopyta 
i m ło tka. A  znacznie tańsze od narzędzi pracy w łaściciela 
taksówki. M ógł je  mieć własne każdy z tych w yzyskiwanych 
przez mierniczego przysięgłego już po roku solidnej pracy. 
Może dlatego pom ijano ten argument, że społeczna własność 
środków p rodukc ji już is tn ia ła  w  spółdzielniach, które  p rzy­
musowo z likw idow ano.

Sprawa własności środków p rodukc ji jako m om ent p o li­
tyczny n iew ą tp liw ie  pow inna być brana pod uwagę, lecz 
należy kw estię  postawić wyraźnie i powiedzieć, czy dopusz­
cza się do p ryw a tne j własności narzędzi p racy geodety. Je­
żeli nie, to należy to mętne dotychczas pojęcie w yjaśn ić: czy 
należy je  rozumieć jako  upaństwowienie, czy jako  prawo 
do własności d la  te j cząstki społeczeństwa, k tó re j narzędzia 
służą do pracy.

Aspekt ekonomiczny. Wszyscy zdaje się oceniają u jem nie 
gospodarkę przedsiębiorstw  państwowych. Kolega Jasiński 
w ylicza złe strony ich gospodarki. W ydatkowano na inw e­
stycje  o lb rzym ie sumy. W skutek rozbudowanej adm in istra ­
c ji pow stały s tra ty  w  wydajności. Powstały niedobory w  ka­
drach i  w zrosły w yd a tk i na szkolenie. Zan ik ła  obsługa po­
trzeb indyw idua lnych  społeczeństwa i potrzeb drobnych 
inw estyc ji państwowych. Koszty wykonania są nader w y ­
sokie.

Czy jednak to wszystko decyduje o tym , że należy przed­
siębiorstwa zlikw idować? Sądzę, że nie. Bow iem  trzeba roz­
różnić, czy w ym ienione sku tk i ujem ne w yn ika ją  z samej 
is to ty  przedsiębiorstwa, czy z nieudolnej gospodarki. Prze­
cież cała współczesna działalność gospodarcza n ie  ty lko  u nas 
jest oparta na fo rm ie  przedsiębiorstwa, pozwalającej! na 
koncentrację środków, lepszą organizację pracy, podnie­
sienie w ydajności i zwyżkę rentowności. Z is to ty  przedsię­
b iorstwa byna jm n ie j n ie  w yn ika ją  ujem ne cechy gospodar­
k i, odw rotn ie — cechy ekonomiczne dodatnie. W ięc może 
zm ienim y pytan ie : może ujem ne s ku tk i w yn ika ją  z is to ty 
przedsiębiorstwa państwowego? Też nie, bo w  państwach 
kap ita lis tycznych is tn ie ją  przedsiębiorstwa państwowe nie 
obarczone ta k im i u jem nym i cechami, ja k ie  przedstawia ko ­
lega Jasiński. W prawdzie rentowność ich  jest niższa od 
przedsiębiorstw  p ryw atnych  lub  żadna, lecz n ik t z tego po­
wodu n ie  m yś li o ich lik w id a c ji, bo są potrzebne. Więc mo­
że w  po lskich w arunkach w ystępują ta k  ujem ne strony 
przedsiębiorstw  w  ogóle, a przedsiębiorstw  geodezyjnych 
w  szczególności. Ten wniosek jest na pewno najbliższy 
prawdy. Przyczyną b raku  gospodarności w  polskich przed­
siębiorstwach geodezyjnych jes t nieudolna gospodarka i k u lt 
niefachowości w  zarządzaniu i  w  organizacji pracy. Gospo­
darka w  n ich  jest w  u jem nym  znaczeniu daleka od wzorów 
przedsiębiorstw  kap ita lis tycznych. Jest obarczona cen tra l­
nym  planowaniem  i sprawozdawczością, b iurokratyzm em , 
nadmierną p isaniną i fa łszywą po lityką  kadrową. N ie  po­

tra f i się zdobyć na bardziej racjonalne i hum anitarne spo­
soby podniesienia wydajności i rentowności, ja k  zwiększenie 
w ys iłku  pracow ników  i n isk ie  zarobki.

Lecz i z tego n ie w yn ika  konieczność z likw idow an ia  przed­
siębiorstw  geodezyjnych. Jeżeli ich gospodarka jest n ieudo l­
na, to należy ją  polepszyć — i n ic  w ięcej.

Pozostaje sprawa, że nawet przy najlepszej gospodarce 
państwowe przedsiębiorstwa są zw ykle  m nie j rentowne lub 
bardziej kosztowne. W tedy o ich istn ien iu  decydują wzglę­
dy inne: polityczne, społeczne lub  techniczne. W geodezji
0 potrzebie istn ienia n iektórych przedsiębiorstw  pow inny 
zdaje się decydować względy techniczne: w ielkość obiek­
tów, potrzeba koncen trac ji dużych środków i postu la t jed ­
nolitości wykonania. D otyczy to tych  przedsiębiorstw, k tó ­
rych  zadania polegają na sporządzaniu mapy gospodarczej
1 pokryc iu  k ra ju  siecią osnów.

Co do pozostałych przedsiębiorstw  państwowych, ja k  rów ­
nież i urzędów, k tó rych  zadania obejm ują szczegółową do­
kum entację geodezyjną, pom iary inwentaryzacyjne, pom ia­
ry  realizacyjne i całą dziedzinę pom iarów  urządzeniowo- 
ro lnych, to nie w idzę uzasadnienia ich istnienia. Są to  ro ­
boty nieduże lub  drobne, bardzo nieraz zróżnicowane pod 
względem w arunków  technicznych, wymagające odrębnego 
traktow an ia  i osobistego udziału k ie row n ika  zespołu. M ię­
dzy n im i n iektóre  n ie znoszą norm  pracy. Ich  wykonanie 
lepiej w  ogóle udaje się w  k lim acie  m niejszych przedsię­
b iorstw . Toteż względy techniczne przem awiają raczej za 
ulokowaniem  ich w  spółdzielniach, zespołach lub  b iurach 
geodetów upraw nionych niż w  dużych przedsiębiorstwach 
państwowych.

W arto tu  zacytować opinię jednego z naszych kolegów. 
Z góry zaznaczam, że jest to op in ia  bardzo m iarodajna. Po­
większenie zespołu p racow ników  — w edług te j op in ii — nie 
daje efektu  ekonomicznego, nadbudówka dyspozycyjna p ro ­
wadzi do zwiększenia kosztów, a często przez zb iu rok ra ty ­
zowanie do zmniejszenia w ydajności i nie jest potrzebna ani 
m a łym  zespołom, ani wielozespołowej grupie wykonawczej. 
H ierarch ia  trz y - a naw et dwustopniowa jest zbyteczna, ko­
sztowna i doprowadza aparat wykonawczy do zesztywnienia 
i zbiurokratyzow ania. P rzy pracach drobnych najbardzie j 
celowym zespołem jest b iu ro  m ierniczego przysięgłego. W ol- 
nozawodowcy stanowią rezerwę państwowej służby m ie rn i­
czej bez obciążenia budżetu państwa. W ich zakresie dzia­
łania pow inny być drobne zlecenia osób pryw atnych  oraz 
prace na zlecenie państwa.

C zyte ln ik  zapewne domyśla się. że poglądy te -wypowie­
dział kolega Dengel, lecz muszę go rozczarować. Sa to po­
glądy dyrektora  Departam entu Robót C U G iK  —  kolegi Ta­
deusza Michalskiego. W prawdzie b y ły  wypowiadane w  ro­
ku  194®4). lecz ich zbieżność z poglądam i kolegi Dengla 
w  roku  1956 ma swą wym owę i zdaje się świadczyć o tym . 
że od roku 1948 ob iektyw nie  nic się nie zm ieniło, że powsta­
ły  te same potrzeby społeczne i te same rozsądne środki do 
ich zaspokajania. Z m ien iły  się jedyn ie  poglądy kolegi M i­
chalskiego.

Aspekt techniczny, w  zagadnieniu s tru k tu ry  zawodu 
i  organizacji p racy jest zdaje się najważniejszy. N ik t chyba 
nie może kwestionować, że sprawa jakości osnów i map 
jest w  geodezji sprawą podstawową i że ma większe zna­
czenie niż ich ilość. Co by nam przyszło z dużej ilości osnów 
i map prędko i tan io  w ykonanych. gdvby zaw iera ły one 
w iele błędów. W  geodezji czynn ik sub iektyw ny przenosi się 
w  sposób decydujący na jakość w yn iku  pracy, lecz również 
w  ogrom nym stopniu decyduje o wydajności pracy i o je j 
ekonomicznych w ynikach. N ie trzeba sie łudzić, że gdv po­
m ia ry  będą w ykonyw ać ludzie z niedostatecznym i k w a lif i­
kacjam i, to  będzie to tan ie j kosztować.

W okresie nieodpowiedzialnej pepeemowskiej gospodarki 
uderzono w  fa n fa ry  tr ium fa lne , ogłaszając, że przyciągnięto 
p raktyków , pozostawiając własnemu losowi ludzi z pe łny­
m i k w a lif ik a c ja m i5) i lansowano postu la t zastępowania w y ­
kw a lifikow anych  geodetów — w ykw a lif iko w a n ym i pom ia­
row ym i 6). W idziano możliwość pow ierzenia pom iarow ym  
bodaj że 80% operacji geodezyjnych: pom iarów  l in i i,  osa­
dzania znaków ze sporządzeniem opisów topograficznych,

3) „Ś w ia t”  n r  40/56.

‘ ) P rzeg ląd  G eo dezy jny  n r  11-12/1948 r.
5) P rzeg ląd  G eo dezy jny  n r 6-7/1950.
“) P rzeg ląd  G eodezy jny  n r  9/1951.

5



pom iaru kątów , pom iaru szczegółów sytuacyjnych ze spo­
rządzeniem szkiców, fu n k c ji obserwatora p rzy tachimetrze. 
Chciano już  zrewidować pogląd, że ty lk o  techn ik  lu b  inży­
n ie r może być k ie row n ik iem  zespołu tachometrycznego. 
W edług tych  pom ysłów „rac jona liza to rsk ich ”  — czas inży­
niera i technika m ia ł być poświęcony technicznemu rozw ią­
zaniu zagadnienia i organizacji pracy, aby na jbardzie j w p ły ­
nąć na „zwiększenie w ydajności p racow ników ” 7). Prędzej 
i tan ie j — było postulatem, zapewniano przy tym  obłudnie, 
że będzie i lep ie j. Zmuszano pom iarow ych do podejmowania 
się ro li, do k tó re j byna jm n ie j n ie m ie li chęci, gdyż nie w ie ­
rzy li, żeby p rzy istn ie jącym  systemie norm, w  nowej ro li 
powodziło im  się lep ie j. Forsowano n ie fortunne „m etody po­
tokowe”  i „system y brygadowe” , urządzano naw et konfe­
rencje nazywane naukowym i.

P rak tyka  żonglowania niefachowośqią doprow adziła  do 
stanu, k tó ry  w  n r  9/1956 Przeglądu Geodezyjnego opisuje 
kolega L ip ińsk i. Jego w ypowiedzi i  opinie są nader cenne 
i znamienne. Kolega L ip iń sk i w y tyka  upraw ian ie  k u ltu  n ie- 
fachowości przez k ie row n ic tw a  przedsiębiorstw  geodezyj­
nych i  wskazuje, że w  n iek tó rych  przedsiębiorstwach 50°/o 
personelu inżynieryjno-technicznego stanowią przyuczeni 
technicy o niedostatecznych wiadomościach i  ograniczonych 
do bardzo wąskiego zakresu. M ów i o horendalnych błędach 
w  dokum entacji, o sposobie prowadzenia obserwacji, zapi­
sów i  szkiców, będących w  sprzeczności ze zdrow ym  rozu­
mem i porządkiem  technicznym, o znachorstwie geodezyj­
nym, o anonimowości pokryw ające j zw ykłe  partactwo. 
Szczególnie cenny jes t pogląd kolegi L ip ińskiego, że zawód 
geodety .powinno cechować nie ty lk o  gruntowne przygoto­
wanie, lecz i poczucie odpowiedzialności i nieprzeciętne w a­
lo ry  obywatelskie.

Pozostaje odpowiedzieć na pytanie, w  ja k ie j s truk tu rze  
zawodu i w  ja k ie j organizacji p racy trzeba poszukiwać tego 
poczucia odpowiedzialności, n ieprzeciętnych w a lorów  oby­
watelskich, dobrej jakości dokum entacji, bezbłędności 
osnów. Chyba n ie  w  masowej „po tokow e j”  organizacji p ra ­
cy, n ie w  doraźnej zb ieranin ie n iedob itków  z różnych za­
wodów uform ow anej w  szturmową brygadę, w  k tó re j cechy 
indyw idua lne  zatracają się, a poczucie odpowiedzialności 
zanika. N iew ą tp liw ie  byłoby nierozsądne dążenie do e lita - 
ryzmu, gdy procesy geodezyjne zaw iera ją ogromną skalę 
stopni trudności technicznych i gdy ich w ykonanie wymaga 
różnego stopnia przygotowania od elementarnego do m agi­
sterskiego. Lecz pow inno być zróżnicowanie k w a lif ik a c ji 
i  zróżnicowanie uprawnień.

W ydaje się, że aspekl techniczny wskazuje na dw ie zasa-

;) P rzeg lą d  G e o dezy jny  n r  9/1951.

dy w  struktu rze  zawodu i w ytycza pewien k ie runek w  orga­
n izac ji pracy.

Pierwsza z tych  zasad — to zwartość zawodu, polegająca 
na tym , że s truk tu ra  zawodu pow inna objąć krąg  ludz i ściśle 
zespolonych z geodezją, czy to przez swe zawodowe w y ­
kształcenie czy przez swą praktykę . W  zakresie prac zwa­
nym  dawniej geodezją niższą nie w idzę istotnej różnicy 
między ty m i dw iema kategoriam i geodetów. Jedni i drudzy 
są dla zawodu jednakowo cenni. Lecz ci, k tó rzy  w  zawodzie 
znaleźli się jedyn ie  w sku tek masowego zapotrzebowania 
i fa łszyw ej teo rii, że geodezję może upraw iać każdy, k tó rzy  
nie zdoła li z geodezją się zespolić i  ciągle jeszcze wyłażą 
z n ich  nieskończeni aspiranci do różnych innych zawodów — 
ci pow inn i nasze szeregi opuścić.

D ruga zasada —  to  prowadzenie re jes tru  geodetów, opar­
tego na kw a lifika c ja ch  i uprawnieniach. Niezależnie od te ­
go, czy geodeta pracu je  w  przedsiębiorstw ie państwowym , 
czy w  spółdzielni pracy, czy w  w o lnym  zawodzie — pow ie­
rzenie m u p racy i obarczanie go odpowiedzialnością pow in ­
no być zależne od jego k w a lif ik a c ji i upraw nień, a nie od 
w o li k ie row n ika  zakładu pracy i n ie od względów dyk to ­
wanych taniością wykonania. Dokum entacja geodezyjna po­
w inna być cechowana n ie  anonim owym  stem plem firm y , 
lecz nazw iskiem  uprawnionego autora.

W  rejestrze geodetów należy pow rócić do in s ty tu c ji aspi­
rantów . Jest w ie lk im  błędem, że absolwenta szkoły średniej 
czy wyższej tra k tu je  się co do jego k w a lif ik a c ji i co do jego 
obowiązków równorzędnie z geodetą o pe łnym  stażu zawo­
dowym, że powierza m u się odpowiedzialną pracę i żąda się 
tak ie j samej wydajności, ja k  od długoletniego praktyka .

Ze s tru k tu ry  zawodu w yn ika  k ie runek organizacji pracy. 
N iew ą tp liw ie  s tru k tu ra  zawodu pow inna przypom inać nieco 
ustró j cechowy. Powinna być oparta na kw a lifika c ja ch  oso­
b istych i  na osobistej, a nie firm ow e j odpowiedzialności. 
Powinna również uwzględniać praktyczne przygotowanie do 
osiągnięcia pełnych, połączonych ze stażem k w a lif ik a c ji. Ta­
ka s tru k tu ra  ko ja rzy  się z indyw idua lnym  traktow an iem  
obiektu  pracy i nie jest w  k o liz ji z zasadą podziału pracy 
będącej podstawą gospodarności, zwiększania wydajności 
i  podnoszenia rentowności. Te wszystkie m o tyw y skłania ją 
do zespołowej organizacji pracy, lecz nie sprzy ja ią  w ie l­
k im  organizmom gospodarczym, ja k im i są przedsiębiorstwa 
państwowe.

Oddzielnym  zagadnieniem jest wykonawstwo budżetowe, 
będące fo rm ą przeciwstawną fo rm ie  przedsiębiorstwa pań­
stwowego, spółdzielczego czy prywatnego. Z regu ły jest ono 
droższe, lecz może być uzasadnione względam i techniczny­
m i. W ykonawstwo budżetowe mogłoby m ieć zastosowanie 
do pom iarów  o w ysokie j dokładności, a ogólnie do pom ia­
rów, do k tó rych  n ie można stosować systemu akordowego.

Inż. Jakub K u ligow sk i

Uwagi o metodach
(Artykuł

Zasadniczą cechą, charakteryzującą współczesną mapę 
topograficzną i  gospodarczą, obck dokładności geometrycz­
nej, jest zupełność i w ierność przedstawienia wszystkich 
właściwości elementów pow ierzchni ziemi. Konieczność prze­
prowadzania wszechstronnych stud iów  terenu przy wszelkiej 
działalności nowoczesnego państwa powoduje, że mapa staje 
się niezbędnym instrum entem ] naukow ym  we wszystkich 
dziedzinach życia. Ażeby mapa mogła spełniać tak  poważną 
rolę, metody je j opracowania w in n y  być w y ją tkow o  do­
kładne.

Jednym  z ważniejszych elementów m apy jest rzeźba te ­
renu. Różnorodność fo rm  rzeźby terenu, a w  w ie lu  p rzy - 
padakach ich  skom plikowanie, jes t w yn ik iem  trwającego 
w ie le  tysięcy la t  działania różnych z jaw isk  fizyczno-geogra­
ficznych, poddanych specyficznym prawom. Jest rzeczą 
ważną i  konieczną ujęcie rzeźby terenu na mapie w  ta k i 
sposób, ażeby prawa te nie zostały zatarte.

Opracowanie rzeźby terenu na mapie, a szczególnie 
w  w ypadku niemożności stereoskopowego w ykorzystania

zdjęcia rzeźby terenu
dyskusyjny)

zdjęć lo tn iczych (jak  to ma miejsce przy zdjęciach s to liko ­
wych), stanow i w y ją tkow o  trudne zadanie. Trudności w y n i­
ka ją  przede w szystkim  z faktu , iż rzeźba terenu jest form ą 
przestrzenną, tró jw ym ia row ą , na mapie zaś przedstawiam y 
ją  w  fo rm ie  p łaskie j — dw uw ym iarow ej. Prócz tego fo rm y 
terenowe oglądam y przy polowych metodach zdjęcia topo­
graficznego z boku, mapę zaś w ykonu jem y w  rzucie ortogo­
na lnym  i odpowiadałby je j przede w szystkim  w id o k  z góry. 
N ie ulega w ątp liw ości, że poziom i jakość w ykonanej mapy 
zależy od metod i  sposobów, ja k ie  stosujemy' p rzy  je j opra­
cowaniu. Obserwując dotychczasowe ■wysiłki nasze skiero­
wane do podniesienia jakości opracowanej mapy, można 
dojść do wniosku, że ja kko lw ie k  są one duże, jednak oczeki­
wanych rezu lta tów  n ie  dają, k ładą bowiem nacisk przede 
w szystkim  na zwiększenie i  zaostrzenie kon tro li. Ten jedno'- 
stronny w ys iłek  nie ty lk o  jest niewystarczający, lecz także 
i  kosztowny, gdyż wymaga posiadania dużego personelu 
kontrolującego1, n ie biorącego bezpośrednio udzia łu  w  p ro ­
dukcji.



W  te j sytuacji w ydaje  się rzeczą słuszną znalezienie inne j 
drog i dla polepszenia jakości opracowania mapy. Drogą tą 
będzie n iew ą tp liw ie  ustalenie i zastosowanie lepszych metod 
i sposobów bezpośredniego opracowywania poszczególnych 
elementów mapy, u ła tw ia jących samokontrolę w ykonaw cy 
i w yklucza jących powstawanie błędów i niedokładności.

A r ty k u ł n in ie jszy jest próbą w yw ołan ia  dyskusji w okół 
tego zagadnienia i ma na celu przedstawienie uwag k ry ty c z ­
nych, dotyczących stosowanej m etody zdjęcia rzeźby terenu 
oraz wysunięcie propozycji zm ierzającej do zm iany te j me­
tody na inną, k tó ra  w  rezultacie mogłaby przynieść znaczną 
poprawę jakości mapy.

Zgodnie z ins trukc ją  Topo drug ie  zdjęcie rzeźby terenu 
odbywa się ze stanow iska (punktu pośredniego) w  ten spo­
sób, że pom iar punk tów  wysokościowych przeprowadza się 
do odległości 200 — 250 m  od sto lika, a rysowanie terenu 
w ykonu je  się ze stanowiska, drogą in te rp o la c ji w arstw ie  
między o trzym anym i punktam i wysokościowymi.

Przebieg i ksz ta łt w arstw ie  uzależniony jest od tego, ja k  
topograf w id z i fo rm y  terenowe ze stanowiska, z którego w y ­
konuje pom iar i  rysowanie1. W prawdzie is tn ie je  obowiązek 
oglądania z b liska form, bardziej skom plikowanych, jednak 
obowiązek ten trak tow any jest raczej jako zalecenie 
i  w  praktyce  nie zawsze przestrzegany. Rysowanie rzeźby 
terenu przebiega zatem ze stanowiska w  sposób dla topo­
grafa najwygodnie jszy i  najszybszy — na oko, często1 na 
odległość znacznie przekraczającą dopuszczalną granicę. 
P raktyka  wykazała, że teren zdjęty w  ten sposób je s t w ie rny  
pod względem wysokościowym ty lko  w  pobliżu m ierzonych 
punktów  (20—30 m), rysunek zaś fo rm  terenowych ty lk o  
w  ogólnych zarysach odpowiada form om  w  terenie. W  szcze­
gółach natom iast rysunek terenu zarówno pod względem 
Wysokościowym, ja k  i pod względem kszta łtu  i  rozm iarów  
fo rm  jest w  większości w ypadków  błędny nie dający rze­
czywistego obrazu.

Topograf w ykonu jąc pom iar popełnia błędy przypadkowe 
W ilości około 5°/r> m ierzonych punktów . B łędy te  są zarów ­
no w  odczytanych i  odkłu tyeh na s to liku  odległościach, ja k  
też i w  ustalonych wysokościach. Jednakże są one przy me­
todzie zdjęcia rzeźby ze stanowiska (z p unk tu  pośredniego) 
trudne do w ykryc ia , a przeciętny topograf z regu ły  rysu je  
rzeźbę terenu, w łączając do rysunku  i  p u n k ty  błędnie okreś­
lone. Metoda rysowania rzeźby terenu ze stanowiska jest 
trudna do opanowania, wymaga w ytrw a łośc i, systematycz­
ności, dokładności w ykonyw an ia  w szystkich czynności 
i  powoduje szybkie zmęczenie topografa. Metoda ta  w ym a­
ga równoczesnego w ykonania  na stanow isku szeregu skom ­
p likow anych czynności, ja k :

1. pom ia ru  odległości i  ką ta  nachylenia,
2. obliczenia odległości i  w ie lkości przewyższenia,
3. wpisania obliczenia do dziennika zdjęcia topograficz­

nego,
4. ustalenia zboczenia magnetycznego,
5. odkłucia na s to liku  odczytanej odległości,
6. rysow ania w arstw ie,
7. rysow ania szczegółów sytuacyjnych,
8. ustalenia i  zapisania nazw  i  niezbędnych danych licz ­

bowych,
9. w ykonania  zapisów w  dz ienniku pracy,
10. w ydania poleceń pomocnikom (pom iarowym ) dotyczą­

cych sposobu w ykonania  ich  czynności p rzy opunkto- 
w yw an iu  terenu.

Jak w yn ika  z powyższego topograf w ykonu je  na stano­
w isku dziesięć czynności równocześnie, przy czym wszystkie 
ćzynności w in n y  być, zgodnie z ins trukc ją , w ykonywane 
starannie, zapisy czytelne i  ła tw o  zrozumiałe. W  ty m  stanie 
rzeczy topograf, a w  szczególności topograf m ało doświad­
czony gubi się, popełnia dużo pomyłek, opuszcza w  pośpie­
chu szereg szczegółów, któ re  pow in ien  b y ł wyrysować, 
szybko męczy się i, zniechęca do zawodu.

Reasumując stw ierdzić należy, że metoda pom iaru i  ryso­
wania terenu ze stanowiska jes t mało dokładna i  n ie odpo­
w iada wym aganiom  staw ianym  nowoczesnej mapie, n ie za­
bezpiecza w ykonania zdjęcia topograficznego tak, by 
Wszystkie szczegóły terenowe, a przede w szystkim  szczegóły 
form  rzeźby terenu, b y ły  w  sposób należyty i  w ie m y  przed­
stawione na mapie. Zastosowanie w  p raktyce  topograficznej 
rńżej opisanej m etody zdjęcia terenu pozwoli na uniknięcie 
Wielu błędów i  przyczyni się do znacznego podniesienia ja ­
kości opracowanej przez topografa mapy.

Zdjęcie topograficzne terenu metodą obchodu

Metoda ta polega na tym , że prace pom iarowe (ustalenie 
punktów  wysokościowych i  ewentualnie sytuacyjnych) i  p ra ­
ce nad wykonaniem  rysunku terenu n ie są wykonywane 
równocześnie ze stanowiska, lecz są rozdzielone na dw ie 
fazy.

Fierwsza faza — pomiar terenu

Pom iar terenu sprowadza się do w ykonania następują­
cych czynności:

1. w ybó r i  określenie stanowiska,
2. pom iar szczegółowy.
Stanowiska należy rtak wybierać, ażeby można było  w y ­

korzystać je  do pełnego* pom iaru terenu dla zdjęcia w  skali 
1 : 20 000 w  prom ien iu  do 600 m, dla zdjęcia 1 : 10 000 w  p ro ­
m ien iu  do 300 — 350 m. Najodpowiedniejsze są stanowiska 
na punktach dom inujących w  terenie. Określenie stanowiska 
odbywa się g ra ficzn ie  przez stosowanie odpowiedniego spo­
sobu wcięcia w  oparciu o istn ie jące p u nk ty  geodezyjne 
i  punk ty  sieci zdjęcia topograficznego.

Pom iar szczegółowy w ykonu je  się z określonego stano­
w iska p rzy dobrze zorientowanym  sto liku . P unk ty  ustaw ie­
nia ła t •— wysokościowe (dla zdjęcia rzeźby terenu) m ierzy 
się do maksym alnych odległości — 600 m  dla zdjęciia w  skali 

■ 1 : 20 000 i  350 m dla s k a li-1 : 10 000. W ybór i rozmieszczenie 
punk tów  ustawienia ła t w  terenie pow inny być takie, by 
dały one możność bezbłędnego w yrysowania w arstw ie  i  fo rm  
terenu. Pomierzone p u n k ty  położenia ła t zaznacza się na 
s to liku  nakłuciem  cyrk la  i  obwódką, obok w yp isu je  się 
o łów kiem  wysokość punktu . M iejsce ła ty  zaznaczyć należy 
na ziem i przez odpowiednie wycięcie znaku czekanikiem  to ­
pograficznym. W  przypadku gdy kon figu rac ja  terenu n ie daje 
m ożliwości zdjęcia w szystkich punktów  wysokościowych, 
stosuje się dla domierzenia k ilk a  punktów  stanowiska po­
mocnicze tak  zwane „odbic ie  na ła tę ” . Takie  stanowisko po­
mocnicze określa się ze stanowiska wciętego za pomocą ła ty  
ja k  p u n k t ła tow y. a po przeniesieniu sto lika  na to stano­
w isko należy położenie i  wysokość sprawdzić na  stanowisko 
wciętej lub  p u n k ty  sieci zdjęcia topograficznego.

Ilość stanow isk dla pom iaru  szczegółowego wynosi p rzy  
zdjęciu w  ska li 1 :20 000 — 1 stanowisko na 1 k m 2, przy 
zd jęciu  w  ska li 1 : 10 000 —- 2 stanowiska na 1 k m 2. Czas 
trw an ia  pom iaru szczegółowego (I faza zdjęcia) pow in ien 
wynosić cd 1 do 5 dni. P rzy pomiarze szczegółowym należy 
sprawdzać dokładność pomierzonych punktów  ze stanowiska 
sąsiedniego przez pow tórne określenie położenia i  wysokości 
k i lk u  (2 —  3) punktów . W yn ik i pom iaru  szczegółowego prze­
nosi się kam eraln ie; na ka lkę  punktów  wysokościowych. 
W ielkość k a lk i punk tów  wysokościowych n ie  pow inna prze­
kraczać V4 w ie lkości arkusza opracowywanej mapy.

Druga faza —  rysowanie terenu

Po w ykonan iu  na określonym  obszarze pom iaru szczegóło­
wego, przystępuje się do następnej części w ykonania  zdjęcia 
topograficznego — rysow ania terenu.

Rysowanie odbywa się w  terenie na każdym  punkcie  po­
m ia ru  szczegółowego (zaznaczonym w  terenie i  na sto liku). 
Kolejność w ykonania  rysunku  jest następująca:

1. po p rzybyciu  ze s to lik iem  na p u n k t w  terenie i  odszu­
kan iu  go na s to liku , rysu je  się wszystkie widoczne szczegóły 
sytuacyjne.

2. po w yrysow an iu  sytuacji w  na jb liższym  sąsiedztwie 
p unk tu  przystępuje  się do rysowania poblisk ie j rzeźby te ­
renu ustalając (przez dodatkow y dom iar w  braku punktów ):

a) lin ie  grzbietowe i  ściekowe,
b) przebieg i  kszta łt najbliższej w a rs tw icy  (warstwie) 

zwracając uwagę, by fo rm y  w yrysowane odpowiadały kszta ł­
tem  form om  oglądanym z punktu., a k ie ru n k i l in i i  szkiele­
tow ych rysowanych fo rm  odpowiadały rzeczywistości i  roz­
mieszczeniu szczegółów sytuacyjnych.

Po zakończeniu pracy na jednym  punkcie, przechodzi się 
aia następny p u n k t i  w ykonu je  się identyczne czynności, 
W  ten sposób obchód wszystkich punktów  da w  rezultacie 
pe łny rysunek sytuac ji i  rzeźb terenu na pom ierzonym 
uprzednio obszarze.

Równocześnie z rysowaniem  terenu w  czasie obchodu 
zbiera się wszystkie dane dotyczące nazewnictwa i opisu to ­
pograficznego.
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Przyrządy do wykonania rysunku i domiarów

Rysowanie terenu w ykonuje  się na p łycie sto likowej, 
umocowanej na małym, lekk im  statywie. Przybory do ryso­
wania: o łów ki, ek ie rk i, guma tw arda (atramentowa), cy r­
k ie l.

W  czasie w ykonyw ania rysunku rzeźby te-renu zachodzi 
n ie jednokrotn ie  konieczność wykonania dom iarów  odległoś­
ciowych i wysokościowych. D om iar z punktu  odbywa się na 
k ierunek widocznych w  terenie szczegółów sytuacyjnych 
i  m ożliwych do znalezienia na s to liku  (fotoplanie). Doimiar 
odległości odbywa się krokam i, a przeniesienie w yn ików  do­
m ia ru  na s to lik  przy pomocy podzialk i transwersalnej, 
k tó rą  topograf pow in ien sporządzić dla każdego pomocnika 
osobno. B łąd określenia odległości k rokam i przy dległoś- 
ciaich do 100 m wynosi 2—3 m co dla zdjęcia rzeźby terenu 
w  skali 1 : 20 000, a także i 1 :10 000 nie ma praktycznie 
znaczenia.

Określenie odległości można też wykonać domiarem za 
pomocą lo rn e tk i z podziałką na okularze oraz dostosowaną 
do te j podzialk i łatą. Przewyższenie domierzanego punktu  
(dla określenia przebiegu w arstw icy) ustala się z odległości 
i wyznaczonego kąta przewyższenia. N a jkorzystn ie j d la ob­
liczenia przewyższania jest otrzym anie ką ta  położenia w  ty ­
sięcznych, w  tym  celu wskazane jest w ykorzystanie prostego 
przyrządu do określenia kąta położenia, tak zwanego sito- 
goniometru.

Ocena metody zdjęcia terenu obchodem
Metoda zdjęcia terenu obchodem ma szereg zalet:
1. jest dokładna, wyklucza rysowanie rzeźby terenu na 

oko. z dalszych odległości,

2. daje możność topografow i wykonania dokładnego po­
m ia ru  szczegółowego,

3. lepie j rozkłada pracę topografa co stwarza możność 
pełniejszego w y korzy stania czasu, nie jest nużąca.

4. um ożliw ia w yelim inow anie z rysunku punktów  błędnie 
pomierzonych,

5. w yklucza powstawanie opuszczeń w  rysunku sytuacji 
i  niedokładności w  u jęciu  fo rm  terenu,

6. nie wymaga prowadzenia dziennika zdjęcia topogra­
ficznego.

Do w ad te j metody należy zaliczyć:
a) konieczność posiadania dobrze wyszkolonych ¡pomocni­

ków  (pomiarowych), znających i  orientu jących się dobrze 
w  szczegółach fo rm  terenowych i  um iejących we w łaściwy 
sposób rozmieścić p u nk ty  ustawienia, ła t w  terenie,

b) wymaga stosunkowo w ysokie j sprawności fizycznej 
topografa i pom ocników (obchody).

Dotychczasowa p rak tyka  wykazała, że prace topograficzne 
m ają szereg braków, k tó re  u jaw niane są często dopiero 
w  toku  opracowania oryg ina łu  wydawniczego' mapy. Pocią­
ga to za sobą w ykonanie szeregu dodatkowych prac dla usu­
nięcia braków  i  w y jaśn ien ia  w ątp liw ości. Takie  prace do­
datkowe są z reguły kosztowne i  opóźniają w ydanie  mapy.

W te j sytuacji w ydaje  się rzeczą słuszną znalezienie 
tak ie j metody opracowania topograficznego mapy, która  
w yklucza łaby możliwość powstawania braków  i  n ie jas­
ności. Obecnie stosowana metoda sprzyja raczej powstawa­
n iu  braków. P rak tyka  ten stan rzeczy potwierdza.

Proponowana metoda jest w ypróbowana przez Autora, 
daje gwarancję dobrego w ykonania zdjęcia topograficznego 
i  spowoduje znaczną obniżkę kosztów w łasnych przy da l­
szym opracowaniu mapy.

l i i i .  Józef Sawicki

Polskie wieże przenośne w łnongulacji
W latach 1950 — 51 zastosowano w  Polsce przy ¡pracach 

tr iangu lacyjnych na szeroką skalę drewniane wieże prze­
nośne. Do t.egO' czasu u nas, ja k  i  za granicą stosowano przy 
triangulacjach państwowych i w iększych m iast wieże stałe 
typ u  klasycznego, podwójne, niezależne z drobnym i odm ia­
nami. K onstrukc ja  tych w ież była bardzo skom plikowana 
i dlatego bardzo trudna i pracochłonna w  wykonaniu. Nie 
jjozw ala ła  ona na w ykorzystanie w  pe łn i nowoczesnych 
środków mechanicznych oraz na wykonanie budowy w ię k ­
szymi elementami ¡przygotowanymi na ziemi. Budowa wież 
postępowała drobnym i częściami, belka po belce, w  powietrzu, 
na znacznych wysokościach. Wymagała ona od wykonawców 
niem al akrobatycznych zdolności przy bardzo dużym nie­
bezpieczeństwie pracy.

Wieże stałe poch łan ia ły duże ilości najprzedniejszego 
drewna, a koszt ich s tanow ił przeważającą część w ydatków  
na prace triangulacyjne. Podkreślić trzeba, że wieże tr ia n ­
gulacyjne są urządzeniami przeznaczonymi i wznoszonymi 
specjalnie d la  celów triangu lacyjnych. D la  innych celów 
geodezyjnych, a przy tym  i  topograficznych, wieże tr ia n ­
gulacyjne nie są konieczne. T y lko  w  bardzo nielicznych 
wypadkach, w  lasach, mogą być one używane jako wieże 
strażackie, przeciwpożarowe.

Z ¡punktu widzenia rentowności — stale wieże triangu la ­
cyjne należą do urządzeń w yb itn ie  deficytow ych, a rów no­
cześnie bardzo kosztownych. Przeciętny w iek  w ieży w y ­
nosi 8 — 10 la t, gdy w  rzeczywistości potrzebne są one ty lko  
na okres obserwacji, to jest zaledwie na 2 — 6 miesięcy przy 
dobrej organizacji robót triangulacyjnych. W  ogólnym b i­
lansie gospodarki k ra jow e j najprzedniejsze surowce używa­
ne do budowy wież sta łych g inęły w y ją tkow o  n ieproduk­
cyjn ie, to jest b y ły  bardzo mało wykorzystane w  stosunku 
do ich trw a łości i wartości oraz przydatności do innych 
celów.

Ponadto wieże stałe w  łącznej sumie zajm ują, na dłuższy 
okres czasu, dość znaczne powierzchnie, u trudn ia ją  w  bez­
pośrednim  ich sąsiedztwie uprawę i w ykorzystan ie  pól

i  zagrażają bezpieczeństwu publicznemu. W ystępuje to 
przede w szystkim  na terenach m ie jsk ich  i wysoko uprze­
m ysłowionych, gęściej zaludnionych. Stare wieże tr iangu ­
lacyjne, usytuowane nawet w  przepisowych odległościach 
od a rte r ii kom unikacyjnych, l in i i  energetycznych lu b  po­
dobnych obiektów, stanowią poważne niebezpieczeństwo dla 
nich w  okresie burz i s ilnych w ia trów . Rozbiórka starych 
w ież tr iangu lacy jnych  jest również niebezpieczna. Toteż za­
zwyczaj pozostają one w  terenie, aż do zawalenia się, n ie­
pokojąc władze terenowe i ¡pobliskich mieszkańców. Spada­
nie ich może1 wyrządzić nieraz znaczne szkody.

Z tych wszystkich względów, pomimo w ydania odnośnych 
przepisów w  celu zmniejszenia szkód i  niebezpieczeństwa 
¡przy stosowaniu sta łych wież triangulacyjnych, od dawna 
były one uważane przez w ie lu  geodetów różnych państw 
jako „z ło ”  które hamowało szybki rozwój prac tr iangu la ­
cyjnych. Szczególnie uw ydatn ia ło  się to przy triangulacjach 
m iast, gdzie stosowano różne uproszczenia, aby uniknąć bu­
dowy wież stałych.

Dlatego geodeci w ie lu  państw od dawna usiłow a li zastą­
pić wieże triangu lacyjne  stałe —  wieżam i przenośnymi, 
zdolnym i do użycia ich na ja k  najw iększej ilości punktów , 
dogodnymi, tan im i do p re fab rykac ji, montażu oraz tran ­
sportu. U siłowania te do roku  1950 n ie doprow adziły do 
pożądanych w yn ików , lecz poczyniły znaczne ¡postępy.

Am erykańskie stalowe wieże przenośne B iłby , jedne 
z pierwszych i na jbardzie j udanych nie spełniały zadania 
¡przy dokładniejszych sieciach. Podlegały one znacznym 
skrętom pod w pływ em  działania prom ien i słonecznych na 
skutek dużego współczynnika rozszerzalności sta li oraz du ­
żym drganiom  nawet p rzy względnie słabych w iatrach. 
K ró tko  przed I I  w ojną światową, k ilk a  takich wież zostało 
sprowadzonych przez b. W IG  do Polski. Jednakże po p ie rw ­
szych już  próbach, musiano ich zaniechać. Również i  za gra­
nicą z tych samych przyczyn nie znalazły one szerszego za­
stosowania.
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Dopiero w  1950 r. grupa .pracow ników ') b. GUPK, później 
PPG opracowała typ polskie j przenośnej w ieży triangu la ­
cyjnej, k tó ry  radyka ln ie  zm ien ił opisane stosunki.

Władze przełożone to. GUPK na czele  ̂z jego prezesami, 
Początkowo p ro f. dziekanem P o litechn ik i Warszawskiej 
Janem P iotrow skim , później nieodżałowanej pamięci re­
ktorem tejże uczelni — prof. Edwardem W archałowskim , 
z wiceprezesami: pro f. Wacławem Nowakiem, m gr raz. B ro­
nisławem L ip ińsk im , m gr inż. Mieczysławem Malesmskim, 
a także ze w szystk im i dyrektoram i oraz naczelnikam i tech­
nicznym i pop iera li p ro je k t i w ys iłk i autorów  w  jego zreali­
zowaniu. P rzyczyn ili się oni tym  do zaoszczędzenia^ d la §os 
Podarki k ra jo w e j dziesiątków tysięcy m etrów  sześciennych 
najlepszego budulca i  innych m ateria łów . M ate ria ł ten zo­
sta ł zużyty do odbudowy zru jnowanych naszych m iast 
i osiedli lub  przemysłu.

Pomysł w ież przenośnych pozw o lił na stosowanie szyb­
kich, nowoczesnych metod pracy p rzy masowym, równoczes­
nym w ykonyw an iu  sieci w ypełn ia jące j i zagęszczającej, ez 
poświęcenia olbrzym ich mas surowca drzewnego i  innych 
materiałów. B yło  to najistotniejszą konsekwencją pomysłu, 
k tó ry  pod tym  względem m ia ł charakter przełomowy. Prze­
nośne wieże sta ły  się przedmiotem technicznego wyposaże­
nia grup triangu lacyjnych, o tym  samym charakterze, jai-c 
d rab iny lub s łupy wywiadowcze, instrum enty lub inny 
sprzęt triangu lacy jny, przerzucany z punktu, na punkt przy 
Pełnym, w ie lokro tnym  ich w ykorzystaniu.

Zdolność do szybkich przerzutów wież przenośnych, 
z punktu  widzenia organizacji na szczeblu państwowym, 
stanowi dużą przewagę i wyższość ich w  stosunku do wieź 
stałych. K ilka se t takich wież może zastąpić k ilk a  -tysięcy 
Wież stałych o tych samych wysokościach. Można je prze- 
r zucać w  dowolne miejsca, z w y ją tk iem  terenów bardzo 
górzystych, w  każdym czasie i ilości, w  zależności od po­
trzeb. Możliwość .szybkiego przestawiania i przerzutów  wież 
Przenośnych według zdania licznych geodetów — byłych  to ­
pografów i a rty lerzystów  mogła być wyzyskana do obrony 
kra ju .

Każda wieża zastępowała 10 — 15 wież stałych o tych sa­
mych wysokościach. N iektóre ustawione by ły  w  praktyce 
nawet ponad 20-krotnie. Przy ustalaniu 10 — 12-kirotaym 
uzyskiwano oszczędności około 900°/o na materia le drzew­
nym i około 1 000%* na śrubach i gwoździach. Zużycie lin , 
bloków i  dźw igów było 5-kro tn ie  mniejsze niż przy wieżach 
stałych. Ogólna .pracochłonność przy pre fabrykac ji, m on­
tażu i demontażu w ież przenośnych razem wzięta, była 
mniejsza o około 200% niż p rzy odpowiadającej im  ilości 
t Wysokości w ież stałych. W yn ika  stąd, że nawet p rzy dwu­
kro tnym  ustaw ieniu wież .przenośnych na wszystkich punk­
tach si:eci w ypełn ia jącej pozostawałyby jeszcze .znaczne 
oszczędności, a przede wszystkim  w  materiałach, w  porów ­
naniu do kosztów jednorazowego zabudowania tych p u n k ­
tów w ieżam i sta łym i.

Trzeba -przy tym  podkreślić, że rem onty wież stałych są 
bardzo kosztowne i niebezpieczne, a pó 5 latach od ich w y ­
budowania — nieopłacalne. -O statyczności wyrem ontowanej 
w ieży sta łe j nie decyduje ilość włożonych nowych m ateria­
łów, lecz pozostające w  n ie j nadpróchniałe części starej, 
a te szybciej od nowych ulegają rozkładow i i nie m ają s iły . 
Remonty wież przenośnych są bardzo proste i łatwe. Pole- 
Sają one z regu ły na w ym ianie bardziej 'zużytych elemen­
tów w  czasie montażu lub demontażu, .prawie bez żadnych 
kosztów -i zabiegów dodatkowych.

Stąd w yp ływ a ją  w nioski, że wieże przenośne należy sto­
sować we wszystkich wypadkach i w tedy także, gdy prze­
w idu je  się pow ró t na to samo stanowisko po k ilk u  latach, 
to jest przy uzupełnieniach i renow acji sieci.

W  ta k i sposób usiłowano w  Polsce ja k  najbardzie j ogra­
niczyć użycie najprzedniejszego surowca drzewnego, uży­
wanego do budowy wież stałych i sygnałów tr iangu lacy j­
nych.

Ponadto wieże przenośne uw o ln iły  władze i personel tech­
niczny od licznych, stałych i bardzo k łopo tliw ych  zabiegów 
adm inistracyjno-organizacyjnych w  terenie, p rzy  wyborze, 
zwózce drzewa i  dostarczaniu innych materiałów. * 1

’ ) A u to ra m i w ież  przenośnych b y li :  inż. Józe f B o ryso w sk i —
top og ra f, m g r inż . W ła d ys ła w  K ie p u rs k i,  in ż  Józef S a w ic k i — top o ­
g ra f, m g r inż. A rk a d iu s z  S zczucki, m g r inż . R om an W ło d a rczyk
1 ob. Józef F a c h n ik  — m a js te r b u d o w la n y .

Polskie .przenośne wieże triangulacyjne zostały zbudowa­
ne z drzewa tartego. K onstrukcja  ich jest bardzo prosta. 
Pozwala ona na masową .prefabrykację, szybki i ła tw y  m on­
taż i demontaż. W ielkość elementów jest dostosowana do 
wygód pracy przy nich i do transportu. Montaż i demontaż 
wież w ykonuje się całym i ścianami przygotowanym i na zie­
m i, .przy pełnym bezpieczeństwie. Podnoszenie gotowych 
ścian z regu ły nie trw a  dłużej niż przenoszenie pojedynczych 
słupów i jest m nie j niebezpieczne p rzy odpowiedniej sile 
l in  i dźwigu. Czas pracy na wysokościach, najbardzie j nie­
bezpieczny i męczący dla robotn ika, został k ilka k ro tn ie  
zmniejszony w  porównaniu do budowy wież stałych. Połą­
czenie ścian odbywa się także w  wygodniejszych warunkach 
i p rzy w iększym  bezpieczeństwie. Robotnicy w  czasie te ' 
pracy stoją na belkach, zamiast, jak  dawniej, na słupołazach. 
Operują kluczam i i m a łym i m łotkam i, zamiast, ja k  daw nie j 
m łotam i i  siekieram i. Połączenie poszczególnych elementów 
p rzy wieżach przenośnych jest dokładniejsze dzięki dogod­
niejszym  w arunkom  .pracy i  większemu bezpieczeństwu niż 
p rzy wieżach stałych. Elementy są wym ienne, co pozwala 
na całkowite w ykorzystanie wież, aż do zupełnego, mecha­
nicznego ich zużycia jako całości.

Wieże przenośne, ja k  i stałe, są podwójne. Część sygnało­
wa (rusztowanie) i s ta tyw  są niezależne, osobno i ła tw o roz­
bieralne i mogą być używane na punktach jako  samodzielne 
sygnały. Szczególnie nadawały się do tego wieże p re fab ry­
kowane dla tr iangu lac ji m iast o wysokościach celu (świecy) 
i sto łu: 10/17, 15/22 i 20/25. Rusztowanie tych w ież by ło  m ak­
symalnie wykorzystane do podniesienia świecy. Było  to 
konieczne ze względu na uniknięcie silniejszego, szkodliwe­
go działania re fra k c ji bocznej nad miastem, lepszy dobór 
elementów wyznaczających i uniknięcie przecinek i oczysz­
czanie w izur.

Trzeba przypomnieć, że na terenach m iast wieże stałe 
i  sygnały by ły  zupełnie nie do przyjęcia, już nie ty lko  ze 
względów na koszty, marnowanie m ateria łów , lecz także 
i ze względu na bezpieczeństwo .publiczne oraz zajmowanie 
punktów  m ie jskich na dłuższy okres czasu (8 — 10 lat) przez 
wieże i .sygnały stałe.

Statyczność wież przenośnych nie ustępuje, lecz przewyższa 
statyczność wież stałych. Świadczą o tym  w y n ik i bardzo licz ­
nych obserwacji, liczne doświadczenia oraz zgodne opinie 
obserwatorów. Według op in ii prof. P o litechn ik i Warszaws­
k ie j d r  inż. St. Hausbrandta obserwacje po lskie j sieci w y ­
pe łn ia jące j należą do najbardzie j dokładnych w  Europie. 
Większość ich została wykonana z wież przenośnych.

Nasze prace triangulacyjne b y ły  rozpoczęte i w ykonyw a­
ne w  -pierwszych latach powojennych. K ra j b y ł straszliw ie 
spustoszony. W takich w arunkach pom ysł w ież przenośnych 
m ia ł d la nas szczególniejsze znaczenie i b y ły  w y ją tkow a  na 
czasie.

W roku 1951 I I  Konferencja  Naukowo-Techniczna SGP 
poparła pom ysł w ież przenośnych, poleciła go wprowadzić 
i  ja k  najszerzej rozpowszechnić. W kon fe renc ji te j b ra li 
udział przedstawiciele nauk i wszystkich zainteresowanych 
resortów, ja k : MON, CUGiK, NOT, przedsiębiorstw  m ie rn i­
czych, in s ty tu c ji kom unalnych i innych. W  ten sposób za­
gadnienie stosowania w ież przenośnych w  Polsce zostało 
rozstrzygnięte przy ja k  najszerszym udziale geodetów po l­
skich. Fakty zalecania oraz uchwały konferencji, dotyczące 
tego pomysłu zostały podane i ogłoszone w  w ydaw nictw ie : 
„Nowe metody i  zagadnienia w  geodezyjnych pomiarach 
podstawowych”  na stronach: 7, 21, 55, 70, 157 i 158.

Naczelna Organizacja Techniczna doceniła pomysł i  ze 
względu na jego doniosłość przedstawiła autorów do nagród 
państwowych, k tó re  zostały im  przyznane. Pomysł opisanych 
w ież przenośnych opatentowano .pod n r  35564 w  Urzędzie 
Patentowym  PRL w  Warszawie. W 1951 r. PPG za zgodą 
C U G iK  znacznie powiększyło ilość wież przenośnych i sze­
roko zastosowało je do tr iangu lac ji ogólnokrajowej.

Wieże przenośne przeznaczone do tr iangu lac ji m iast zo­
sta ły  przekazane z polecenia C UG iK  do okręgowych przed­
sięb iorstw  m ierniczych celem w ykorzystan ia  i rozpowszech­
nienia. Dokumentację techniczno-kosztorysową i  modele 
przesłano do R epub lik i W ęgierskiej, gdzie po zm odyfikow a­
n iu  rusztowań, wieże te dotychczas są używane.

W roku 1952 PPG przesłało do C UG iK  uchwałę kom isu 
wynalazczości oraz arkusze uzyskanych oszczędności 
w  zw iązku z zastosowaniem wież przenośnych. Oszczędności
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te w  ciągu jednego roku  w zrosły do w ie lom ilionow ych sum, 
a kwota przypadająca autorom z tego ty tu łu , zgodnie z obo­
w iązu jącym i przepisami sięgała do 170 000 zł.

Pomimo przytoczonych powyżej fak tów  i uzyskanych ko ­
rzyści C U G iK  nie za ła tw ił spraw y w  term in ie  ustalonym 
przepisami. W brew  tym  przepisom nie zebrał on ani razu 
na naradę autorów  w  celu wyjaśnień lub in fo rm ac ji 
w  zw iązku z realizacją ich pomysłu.

W końcu 1952 r. nowe władze C UG iK  w yda ły  zarządze­
nie zabraniające stosowania wież przenośnych. Przekreśla­
ło ono wszystkie uchwały i zalecenia konferencji naukowo- 
technicznej geodetów polskich odnośnie tych  wież. U nie­
ruchomione a ostało w  ten sposób b lisko  tysiąc w ież przenoś­
nych, stosowanych przy triangu lac ji ogólnokrajowej, k i lk a ­
dziesiąt wież przeznaczonych do triangu lac ji m ie jskie j 
o różnych wysokościach.

Ekonomiczne sku tk i omawianego zarządzenia C UG iK  po­
daję w  k ilk u  przybliżonych wyliczeniach. Liczby te maią 
charakter orientacyjny. Obliczyłem je na podstawie danych^ 
k tó re  posiadałem, gdy kierowałem  pracami triangu lac ji 
szczegółowej, a potem w yw iadem  oraz. stud iam i tr ia n g u ­
lacy jnym i w  b. GUPK i  później w  PPG.

Z powodu unieruchomienia wież przenośnych s tra ty  gos­
podark i k ra jow e j w  1953 — 1956 r. (włącznie) wyrażą się 
w  m ateriałach:

1. surowca iglastego, wybieranego — około 64 000 m 3
2. drzewa tartego (deski i  ła ty) — około 1 000 m 3
3. gwoździ fabrycznych i kow alskich — około 640 ton.

Ta ilość m ateria łów  nieodwracalnie i  niepotrzebnie została 
już stracona. N ie pomogą w y s iłk i ura towania te j części 
z nich, k tó ra  przypada na rok 1956, gdyż

1. większość wież została na stałe zagwożdżona,
2. znaczna część drzewa, przypadająca na rok 1956 została 

już  ścięta.
Do całkowitego zakończenia sieci ogólnokrajowej, doko­

nania uzupełnień oraz striangulow ania  m iast „A ”  i „B ” , 
będzie potrzeba jeszcze w  przyb liżen iu :

1. surowca iglastego, wybieranego około 40 000 m3
2. drzewa tartego (deski i ła ty) około 500 m 3
3. gwoździ fabrycznych i kow alskich około 400 ton.
Ta ilość m ateria łów  mogłaby być jeszcze uratowana przez 

ja k  najszybsze i  ca łkow ite zniesienie zakazu stosowania 
wież i sygnałów przenośnych.

Ogólnie: likw id a c ja  wież przenośnych, od ch w ili zakazu 
ich stosowania do pełnego zakończenia prac triangu lacy j­
nych w  Polsce spowoduje przy obecnym stanie rzeczy 
zużycie m ateria łów  razem:

1. surowca iglastego wybieranego około 100 000 m 3
2. drzewa tartego (deski i ła ty ) około 1 500 m3
3. gwoździ fabrycznych i  kow alskich 1 000 ton.
Tę ilość m ateria łów , z w y ją tk ie m  500 ms drzewa tartego, 

gospodarka k ra jow a  strac i bez żadnej potrzeby i ekw iw a­
lentu, ponieważ w  momencie w ydania zakazu stosowania 
wież przenośnych PPG rozporządzało wystarczającą ich 
ilością do zasygnalizowania wszystkich, nowozakładanych 
punktów , potrzebnych do całkowitego zakończenia prac 
tr iangu lacy jnych  w  Polsce, łącznie z m iastam i. Do tego celu 
w ystarczyłoby ty lko  około 500 m 3 drzewa tartego na uzu­
pełnienie, rem onty i  zamiany zużytych części zamiennych 
do wież i sygnałów, przenośnych.

Ponadto gospodarka k ra jow a straciła  już  i dale j tracić 
będzie wszystkie oszczędności w ynika jące z mniejszej p ra ­
cochłonności i mniejszego zużycia środków pomocniczych 
przy stosowaniu w ież przenośnych w  porów naniu  do budo­
w y wież stałych. S tra t spowodowanych om awianym  zarzą­
dzeniem C U G iK  nie można obliczyć w  gotówce. Wszystkie 
m ateria ły , k tó re  m ogły być zaoszczędzone przy stosowaniu 
wież przenośnych podlegają reglam entacji i wartość ich 
użytkowa jest znacznie większa n iż ceny urzędowe. S tra ty 
te n iew ątp liw ie  są w ielom ilionowe. Szczególnie dotyczy to 
m ateria łów  drzewnych, o oszczędzanie k tó rych  naw ołu je  
wciąż rząd i  partia .

BKPG w ydało w tym  k ie ru n ku  szereg zarządzeń i' pole­
ciło ja k  najszersze stosowanie surogatów nawet przy n a j­
drobniejszych wyrobach. Te same względy gospodarcze i re ­
alna, ciężka, powojenna rzeczywistość k ra ju  k ie row a ły  w ła ­
dzami byłego GUPK, najwyższym i rzecznikam i nauki i  za­

wodu geodezyjnego, w ładzam i 'NOT, drugą konferencją nau­
kowo-techniczną geodetów, k tó rzy  gorąco p rzy ję li pomysł 
w ież przenośnych i popiera ły jego realizację.

Sytuacja nasza pod względem surowców drzewnych nie 
zm ieniła się, przeciwnie — znacznie się pogorszyła w  porów ­
nan iu  do lait poprzednich. D ał temu w yraz  w  sejmie M in i­
ster Leśnictwa: „W  Polsce, je ś li tak dalej pójdzie, za 10 la t 
nie będzie -lasów” .

Gdy u nas unieruchomiano wieże przenośne —  za granicą, 
w  tym  samym czasie, to ru ją  sobie one coraz szersze -drogi:

— 'Republika Węgierska, po zracjonalizowaniu rusztowań, 
dalej stosuje te wieże u siebie według naszego prototypu.

— Związek -Radziecki w  w ydaw nictw ie  „Geodezicze-skije 
signały i  ich postro jka”  W. I. Fursowa ..Geodezi/.dat”  M osk­
wa 1953 na str. 79 — 80 poleca u siebie stosowanie wież 
przenośnych na obszarach o gęstej, dogodnej sieci dróg 
i  -dostępnym terenie, a to ze względu na oszczędność lasów 
i  obniżkę kosztów prac triangulacyjnych.

Ponadito geodeci, radzieccy, k tó rzy  w  ro ku  1954 zw iedzili 
nasze -prace triangulacyjne b y li w yraźnie zdziw ieni zakazem 
stosowania u n-a-s naszych wież, o k tó rych  w yraża li się 
z uznaniem.

Trzeba teraz ze wstydem powiedzieć, że jako  argument 
przeciw  stosowaniu u nas tych wież wysuwano i to także, 
że w  Zw iązku Radzieckim nie są one używane. Przytoczone 
fa k ty  zaprzeczyły temu.

—  Geodeci niemieccy z NRD, w  jednym  z a rtyku łów  
w  „Verm essungstechnik”  (nr 1/54) zainteresowali się naszy­
m i w ieżami.

W ydaje się, że i u nas w  Polsce, polskie wieże przenośne, 
po ciężkim kryzysie i  szkodach pow o li w racają do życia:

— w  roku  1955 na skutek in te rw enc ji M in is te rs tw a  Gos­
podark i Kom unalne j C U G iK  zdją ł zakaz stosowania w ież 
przenośnych na terenach m iast;

—  w  początkach I I  kw a rta łu  roku bieżącego C U G iK  ze­
zw o lił zdjąć część wież i  sygnałów przenośnych z pewnych 
obiektów  i  użyć je na innych obszarach.

Oba te zarządzenia nie w yw o ła ły  dużej radości, ponieważ:
a) wprawdzie C UG iK  zezwolił na stosowanie w ież -prze­

nośnych w  miastach, lecz przeznaczone do tego celu wieża, 
dzięki poprzednim  jego zarządzeniom, u legły n iem al całko­
w icie  zniszczeniu, n iektóre z nich po bezużytecznej wege­
ta c ji zostały sprzedane po cenach po jak ich  sprzedaje się 
drzewo na opał, inne gdzieś zapomniano;

b) znaczna część wież przenośnych, przeznaczanych do 
sieci w ypełn ia jące j, po zakazie stosowania ich została za- 
gwożdżona na stałe;

c) wszystkie te wieże bezużytecznie przestały w  terenie 
przeszło 3 la ta  i s tra c iły  bardzo dużo na swej sile p roduk­
cy jne j, gdyż tarcica znacznie prędzej murszeje niż okrąglak, 
a wieże przenośne są zbudowane z tarcicy.

Oba zarządzenia o zdjęciu zakazu stosowania w ież i sy­
gnałów przenośnych są poważnym krok iem  pow ro tu  ku 
postępowi, ku  wieżom i  sygnałom przenośnym. Równocześ­
nie świadczą one, że zarządzenie pierwsze C UG iK  o unie­
ruchom ieniu ich by ło  technicznie nieuzasadnione, w  rezu l­
tacie pociągnęło za sobą znaczne stra ty .

Jakie zarzuty zostały postawione wieżom przenośnym, 
p rzy zastosowaniu k tó rych  uzyskiwano w ie lom ilionow e 
oszczędności?

Dlaczego unieruchomienie ich  nastąpiło po k i lk u  latach, 
a n ie wcześniej?

Dwa te py tan ia  n u rtu ją  wśród geodetów polskich i  doma­
gają się wyraźnych odpowiedzi i wyjaśnień.

W ysunięte zostały dwa zarzuty. Polegały one na tym , że:
1. po zdjęciu w ież przenośnych topografowie tracą punk­

ty  orientacyjne potrzebne im  do prac sto likow ych,
2. do sieci tr iangu lacy jne j, ogólnokrajowej zostało w łą ­

czonych za m ało punktów  stałych, ja k : kościoły, wieże ciś­
nień, kioiminy fabryczne i  inne.

Zarzu ty te nie zostały podane autorom w  fo rm ie  urzędo­
w ej, w yraźnej, pom imo dużej w agi tego zagadnienia.

Wobec postawionych zarzutów należy stw ierdzić dwa 
fa k ty :

1. na jw yżsi reprezentanci W ojskowej 'Służby Geograficz­
nej, ja k  przedstawiciele MON, k tó rzy  b ra li udział w  drug ie j 
kon fe renc ji naukowo-technicznej geodetów i w  je j uchwa­
łach, żadnych zarzutów i  zastrzeżeń w  stosunku do wież
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1 sygnałów przenośnych nie wysunęli, p rzy czym jeden 
z nich om aw iał sprawy wież przenośnych (patrz cytowane 
W ydawnictwo);

2. ustalenie ilości i  rozdzaju punktów  triangulacyjnych 
W niczym nie jest związane z rodzajem wież. Jest to sprawa 
Prawidłowego opracowania w arunków  technicznych. Opra­
cowanie i  zm iany ich należały nie do autorów, lecz do 
CUGiK działającego w  porozum ieniu z MON.

Nie trzeba dalej dowodzić, że zarzut a niedostatecznej 
ilości punk tów  triangu lacyjnych, tak  zwanych stałych, 
rzeczowo w niczym  nie dotyczy wież przenośnych.

Duża ilość punktów  takich, ja k : wieże kościelne, wieże 
ciśnień i inne, z w yraźnym  punktem  celu, by ły  po 
Wojnie w  pierwszych latach pracy porozbijane, uszkodzone, 
baz k rzyży i masztów, bądź prow izorycznie wyrem ontowa­
ne. N ie  nadawały się one z tych przyczyn do włączenia ich 
do sieci ogólnokrajowej jako  punk ty  stałe, samodzielne lub 
Punkty ty lk o  kierunkowe.

P unkty takie, leżące na terenie m iast i  w  bezpośrednim 
ich sąsiedztwie, a była ich większość, m ia ły  być prowadzo­
ne do sieci triangu lacy jnych  m ie jskich, a potem. — pośred­
nio do —  ogólnokrajowej. Inne wraz z nowopowstającym i 
Przy dogęszczeniach, zależnie od potrzeb, a także przy uzu­
pełnieniu i  aktua lizac ji sieci k ra jow e j. Należało to do za­
dań W ydzia łu  T riangu lac ji Szczegółowej na jp ie rw  CUGiK, 
a potem PPG.

Trzeba także nadmienić, że szeroko wprowadzone wraz 
z w ieżami i  sygnałami' przenośnymi punkty  kierunkow e za­
stąpiły p u n k ty  triangu lacyjne  stałe przy naw iązyw aniu cią­
gów poligonowych do sieci triangu lacy jne j. Zm niejszały one 
rolę i  aktualność punktów  stałych, lecz nie rozstrzygały 
zagadnień ostatecznie.

Niesłuszny jest więc zarzut o niedostatecznej ilości punk­
tów stałych, włączonych do sieci ogólnokrajowej-, na dawne 
bładze GUPK oraz autorów  wież przenośnych.

W róćmy do zarzutu pierwszego. „Po zdjęciu w ież prze­
nośnych topografowie tracą p u nk ty  orientacyjne, potrzebne 
im do prac tr iangu lacy jnych” .

W te j treści zarzut jest jasny, gdyż:
1. po zdjęciu w ieży przenośnej pozostaje na gruncie, na 

stałe zastabilizowany w łaściwy pu n k t triangu lacy jny. Może 
°n być w  każdej, ch w ili .zasygnalizowany d la  celów orienta­
cyjnych p rzy zdjęciach sto likow ych wiechą, słupem z k rz y ­
żakami lub  w  najgorszym, w y ją tkow ym  w ypadku — n a j­
p rym ityw n ie jszym  sygnałem. Wysokości ich zostaną oczy­
wiście dopasowane do potrzeb topografa. Może się okazać 
ha przykład, że tam, gdzie świeca w ieży sięgała do 50 m etrów  
Wysokości dla topografa w ystarczy ty lko  15-metrowa w ie­
cha, a na odwrót, tam, gdzie stał sygnał tr iangu lacy jny  12- 
h ie trow y —  potrzebna będzie wieża 20-metrowa i  wreszcie — 
gdzie by ła  wieża 20-metrowa — żadnej w ieży nie będzie 
Potrzeba. Tak uczy p rak tyka . I  rzeczywiście wysokość wież 
1 sygnałów triangu lacy jnych  jest pro jektow ana wyłącznie 
z punktu  w idzenia potrzeb triangu lacyjnych;

2. zarzut ten w  tejże treści m ógłby w  pe łn i odnosić się 
także i  do wież stałych, które po k ró tk im  czasie same spa­
dają, zgodnie z na tu ra lnym  porządkiem rzeczy;

3. w  zarzucie m ów i się o wieżach, gdy chodzi w  rzeczy­
wistości ty lko  o część sygnałową. S ta tyw  w ieży jest topogra­
fom zupełnie zbyteczny: nie wchodzą oni na wieżę i  nie 
Ustawiają tam sto lików  i  k ie row nic. N ie potrzebne są im  
Podłogi; d rab iny , balustrady, tarcze celownicze zamiast 
świecy, s to lik i heliotropowe itd . A  t.o przecież wszystko 
dużo kosztuje. Nie chodzi tu  o pojedyncze lub  2 — 3 w ie ­
że, chodzi o ich setk i il tysiące;

4. część sygnałowa w ieży (rusztowanie) nie jest d la  topo­
grafów potrzebna w  znaczeniu „koniecznym ” : przy braku 
ie j można zastosować inne metody pracy lu b  postawić na je j 
miejscu, ja k  już powiedziano, odpowiedniej wysokości w ie ­
chę lub  słup.

Co rob i topograf, gdy wieże — jedna, dw ie  lub  kilkanaście 
spadną w  czasie jego pracy w  polu? Czy należy je na tych­
miast odbudować? Nie, na pewno nie — odpowiedzą wszys­
cy doświadczeni topografowie. Należy w  tak im  w ypadku 
użyć w iech lub  słupów, bądź zastosować inne metody. Jest 
ich dość dużo, gdyż systuacje takie często są spotykane. Tak 
Postępuje się wszędzie, w  każdym  k ra ju .

Czy unieruchomienie na stałe wież i  sygnałów przenoś­
nych jest tym  samym, co odbudowanie w ież i  sygnałów sta­
łych d la celów topograficznych? Tak i to  znacznie w ięcej,

gdyż każda wieża i sygnał przenośny zastępują ponad 10- 
kro tn ie  wieże i sygnały stałe.

N iezrozum iałe jest więc dlaczego C UG iK  un ieruchom ił na 
stałe kosztowne przenośne sygnały triangulacyjne, na p rzy­
k ład  10- 12- i i5-metro|wej wysokości, z k tó rych  każdy mógł 
być użyty co na jm n ie j 10-krotnie. Przecież, w  razie potrze­
by, ustawienie wież o tych samych wysokościach na miejscu 
sygnałów nie przedstawiałoby d la topografów żadnych tru d ­
ności. Natomiast, ekonomicznie biorąc —  b y ł to błąd. Pań­
stwo straciło, ja k  w  obliczeniu podano około 30 m ilionów  
złotych w  ciągu 4 la t.

W yobrażamy sobie, że jakieś wyższe racje państwowe 
kazały zasygnalizować na stałe; dla potrzeby topografów, 
w ieżam i przenośnymi około 500 punktów  sieci w ype łn ia ją ­
cej.

C UG iK  pośw ięcił na to około 500 wież przenośnych, to 
jest dw ukro tn ie  więcej niż było konieczne, zapomniano, że 
część sygnałowa (rusztowanie) i s ta tyw  polskich w ież prze­
nośnych są niezależnie rozbieralne i  mogą być używane ja ­
ko  2 samodzielne sygnały.

Stracono w  ten sposób około 250 wież przenośnych i ska­
zano na zagładę k ilk a  tysięcy m etrów  sześciennych tarcicy 
oraz k ilkadzies ią t ton śrub i podkładów.

W  końcowym etapie wyrażało się to tak, ja k  gdyby każdy 
z tych 500 punktów  został zabudowany dwoma sygnałam i. 
D la topografów było to oczywiście niepotrzebne i  n ik t z nich 
tego nigdy nie żądał.

W  ta k i sposób zostało unieruchomione na stałe (zagwoż- 
dżone) około 500 wież przenośnych różnych wysokości i  oko­
ło 1 000 sygnałów. Państwo straciło ną skutek tego, w e­
d ług mojego obliczenia, około 180 000 000 złotych.

Znacznie prościej, lep ie j i  n ieporównywalnie tan ie j można 
było zadość uczynić wymaganiom topografów, jeżeli istotnie 
zaistniała taka potrzeba, w cinając im  dostateczną ilość syg­
nałów  leśnych, umieszczonych na wysokich drzewach 
w  miejscach eksponowanych. Technicznie takie rozwiązanie 
byłoby dużo lepsze, bo zasięg ich widoczności znacznie by 
się rozszerzył. Wysokość wież przenośnych pro jektow ana 
by ła  wyłącznie z p unk tu  potrzeb tr iangu lac ji, a nie topo­
g ra fii. D la tego w łaśnie ich rusztowania nie b y ły  m aksy­
m alnie wykorzystane do podniesienia świecy (tarczy celow­
niczej).

Wreszcie dodać należy:
1. metoda sto likow a zdjęć topograficznych należy do me­

tod przestarzałych, powolnych i bardzo kosztownych. Od 
k ilkunastu  la t jest ona mało używana za granicą —i i, ty lko  
do zdjęć wysokościowych terenów bardzo rów nych (plas- 
k ich);

2. do opracowania Mapy Gospodarczej K ra ju  przy ję ta  
ogólnie została od samego początku metoda aerofotograme- 
tryczna do zdjęć sytuacyjnych i  do zdjęć wysokościowych 
na terenach pogórkowatych. Zakres metody sto likow ej 
ogromnie zmalał. D la .zdjęć aerofotogram etrycznych wieże 
i  sygnały triangu lacyjne  są Zbyteczne. Duże zaś zdecen- 
trow anie  ich może być nawet szkodliwe. Do rozpoznania 
punktów  tr iangu lacyjnych na fotoplanie służy na jlep ie j, we­
d ług specjalistów fo togram etrii, okopanie punktu  tr iangu la ­
cyjnego dokoła centrycznym rowem.

Pokrywanie k ra ju  w ieżam i i  sygnałam i triangu lacy jny ­
m i — sta łym i w  tak ich  w arunkach —  byłoby w yraźnym  
marnotrawstwem , przede w szystkim  surowca drzewnego 
B yłe  władze C UG iK  (GUPK) dobrze w iedzia ły  o ty m  i  d la­
tego w łaśnie wieże przenośne i  sygnały zostały w  Polsce 
p rzy ję te  i  szeroko zastosowane.

Trzeba zaznaczyć, że pomysł polskich wież przenośnych 
był jednym  z poważniejszych osiągnięć w  rozw o ju  prac 
tr iangu lacyjnych w  ogóle. B y ł on realizacją w ys iłków  w ie lu  
geodetów różnych państw do zastąpienia w y ją tkow o  nieeko­
nomicznych, trudnych i  niebezpiecznych w  budowie, stałych 
wieź <triangu lacyjnych — w ieżam i przenośnymi. Żałoiwać 
trzeba, że k ilk a  naszych dobrych pomysłów racjonaliza­
torskich, zmierzających do udoskonalenia w ież przenośnych 
i zmniejszenia ich kosztów nie doszło do sku tku  wobec roz­
poczętych, niespodziewanych ataków na nie i unieruchomie­
nia w iększej ich części.

C UG iK  jako in s ty tuc ja  nadrzędna nie przeciw staw ił opi­
sanym zarzutom wszystkich w ym ienionych faktów , a prze­
de wszystkim  ekonomicznych korzyści, lepszych w arunków  
bezpieczeństwa pracy, wyższej, lepszej organizacji. Wręcz
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przeciwnie, p rzy ję ty  już, zalecony i szeroko stosowany 
u nas pomysł, p rzy ję ty  za granicą, otoczony został nieufnoś­
cią, w brew  w szystkim  faktom  i  danym  liczbowym. Przy 
tym :

a) zbagatelizowano głos geodetów polskich, wyrazem k tó ­
rego by ły  uchwały d rug ie j kon fe renc ji naukowo-technicznej 
zwołanej przez NOT, głównie w sprawie wież i  sygnałów 
przenośnych;

b) zlekceważono zapadłe już decyzje w  sprawie wież prze­
nośnych, wydane przez byłych prezesów GUPK, k tó rzy 
równocześnie b y li reprezentantam i i  rzecznikami nauki ge­
odezyjnej w  Polsce, w ys iłk i wiceprezesów, dyrekto rów  i  na­
czelników technicznych oraz autorów wynalazku, k tó rych  
gorącą intencją było uzyskanie ja k  najw iększych oszczędr 
ności d la k ra ju , a przede w szystkim  w  materiałach, tak bar­
dzo potrzebnych do odbudowania zrujnowanych naszych 
mieszkań i  szkół.

Zniweczone zostały, bez żadnych powodów i w brew  do­
wodom rzeczowym, znaczne osiągnięcia i  tym  wprowadzo­
no wśród n iektórych geodetów pomieszanie pojęć. Wyrazem 
tego jest n ierozstrzygnięty dotychczas przez władze C UG iK  
problem : „Czy topografom do zdjęć sto likow ych koniecznie 
potrzebna jest wiecha, czy wieża triangu lacy jna ”  dodajm y — 
wieże podwójne ze statywem, stołem, balustradam i, podes­
tami, d rab inam i itd., to jest takie, jak ie  zw ykle buduje  się 
u nas.

Pytanie to od dawna było rozstrzygnięte u  nas i  za g ra ­
nicą. Lecz ty lko  C U G iK  obecnie jako ins ty tuc ja  nadrzędna 
nie da ł na to zdecydowanej odpowiedzi, odpowiedzi z urzę­
du, od k tó re j zależą dalsze losy wież i  sygnałów przenośnych.

Sprawa wież i sygnałów przenośnych szeroko rozeszła się 
wśród geodetów polskich, n u rtu je  ich głęboko i  posiada 
wiele draż liw ych  aspektów.

A tm osfera dookoła sprawy wież i sygnałów przenośnych 
musi być oczyszczona.

A rty k u ł nadesłany do redakcji przez inż. Józefa Sawickiego dotyczy zagadnienia o dużej doniosłości, tak  
technicznej, ja k  ekonomicznej. Reprezentuje on pewien kierunek techniczny, jest n iew ą tp liw ie  wyrazem po­
glądów znacznej ilośc i inżyn ierów  i  techników. Dlatego też pomimo dość ostrych n ie jednokro tn ie  sform u­
łowań, n ie  można przejść nad n im  do porządku dziennego, należy natom iast podjąć in ic ja tyw ą  wypowiedze­
n ia  się w te j sprawie i  szerszej dyskusji. P ierwszym  tak im  głosem reprezentującym  nieco odmienne stano­
w isko jest zamieszczona równocześnie z a ry tku łem  inż. J. Sawickiego wypowiedź m gr inż. Bolesława In d y ­
ka i  Tadeusza Kempińskiego.

Bolesław In d yk  
Tadeusz Kem piński

Zagadnienie znaczenia stałych 
topograficznych

Wśród geodetów i  n iektórych topografów spotkać się 
można z mniemaniem, że wieże triangu lacyjne  są w yko ­
rzystywane praw ie wyłącznie przy zakładaniu podstawowej 
sieci geodezyjnej w  k ra ju . W niniejszym  artyku le  przedsta­
w ione zostaną uwagi, odnośnie konieczności zabudowy 
punktów  tr iangu lacy jnych  w ieżam i i sygnałam i s ta łym i, 
nie ty lk o  d la  potrzeb tr iangu lac ji, lecz również d la  zabez­
pieczenia wszelkich prac topograficznych i  innych.

Wiadomo, że przed służbą geodezyjną w  k ra ju  stoją bar­
dzo poważne .zadania opracowania mapy nie ty lko  w  ska li 
1 : 25 000, lecz także w  skalach 1 :10 000 i 1 : 5 000, Zadanie to  
jest przewidziane na kilkanaście la t. W  zw iązku z tym  dla 
różnych prac topograficznych potrzeba, aby w  tym  okresie 
czasu p u nk ty  triangu lacyjne  by ły  zabudowane wieżami 
i sygnałami sta łym i.

Przejdźmy do szczegółowego omówienia rodzajów prac 
topograficznych, przy k tó rych  w ykorzystu je  się wieże i  syg­
na ły triangulacyjne.

1. Dowiązanie fo topunktów  poziome i wysokościowe dla 
metody kombinowanej.

Przed przystąpieniem do zdjęcia stolikowego na fo top la- 
nie, w  terenie przeprowadza się dowiązanie zdjęć lo tn iczych 
do przetworzenia. M ając w  terenie wieże i sygnały tr ia n ­
gulacyjne stałe, można w  pe łn i zastosować szybkie metody 
pom iaru  fotopunktów , ja k  różnego rodzaju wcięcia oraz 
korzystać z dogodnych metod przy obliczaniu współrzędnych 
opracowanych przez p ro f. Hausbrandta.

Metody te dają większą dokładność, oszczędność w  czasie 
i  są m nie j pracochłonne w  porównaniu z metodą określania 
punktów  ciągami poligonowym i. W  w ypadku braku wież 
i sygnałów triangu lacyjnych, zachodzi jednak konieczność 
stosowania ciągów poligonowych, przy k tó rych , p rzyna j­
m nie j na początku i końcu ciągu, trzeba d la  dowiązania azy- 
mutalnego pomierzyć azymut astronomiczny, co jeszcze 
bardziej zwiększa koszty i pracochłonność, a zmniejsza 
wydajność te j metody, ponieważ w  w ie lu  wypadkach danych 
dotyczących punk tów  azym utalnych n ie ma. Oczywiście 
w  terenie zalesionym stosować m usim y ciągi poligonowe- 
Wieże i  sygnały triangu lacyjne  można równocześnie w yko­
rzystać dla trygonometrycznego określenia wysokości fo - 
topunktu.

2. Dowiązanie fo topunktów  poziome i  wysokościowe dla 
m etody stereometrycznej i uniwersalnej.

wież triangulacyjnych w pracach

Metody te, ja k  wiadomo, stosuje się d la  terenów górzy­
stych. D la określenia f  — punktów  i  z — punktów  w  górach, 
wieże i sygnały triangulacyjne stałe byw ają nieocenione. 
N ie potrzeba udowadniać, że prowadzenie ciągu poligono­
wego w  górach, d la  określenia fo topunktów  bez ła t bazo­
wych, jest bardzo trudne i pracochłonne, a dokładność jest 
znacznie mniejsza. N ie pozostaje w ięc nic innego, ja k  ko ­
rzystanie z szybkich metod określenia f  — punktów  w cię­
c iam i z w ież i  sygnałów triangu lacyjnych, k tó re  byw ają da­
leko  widoczne. Nawet w  górskich pa rtiach  zalfesionych,
0 ile  mam y stałe wieże i sygnały triangulacyjne, możemy 
na pomocniczym stanow isku wykonać wcięcie, z którego 
f  —  p u n k t określim y tak zwanym „wąsem”  lub  k ró tk im  
ciągiem zamkniętym . Tak jest w  metodzie kombinowanej. 
Równocześnie będziemy m ogli określić wysokość /  — punk­
tu  metodą1 trygonometryczną.

3. Sprawdzenie wykonanych fotop lanów  — (sprawdzenie 
montażu). Przed przystąpieniem do zdjęcia sy tuac ji i  rzeź­
by, topograf zobowiązany jest sprawdzić kartom etryczną 
wartość fotoplanu. Sprawdzenie w ykonuje  topograf przy 
geometrycznej o rien tac ji fotoplanu. Wiadomo, że orientacja 
będzie tym  lepsza — im  celowa dłuższa. Przy metodzie 
kom binowanej, gdzie m am y do czynienia na ogół z terenam i 
p łaskim i, punk ty  triangu lacyjne  zabudowane, powiedzmy 
wiechami, widoczne będą nie dalej ja k  do 3 km , gdyż w ie ­
chy ze względu na ich stabilność nie byw ają  większe jak  
6 — 8 m. W związku z tym  celowe do orien tac ji geometrycz­
ne j fo top lanu by łyby  zbyt k ró tk ie  i sprawdzenie montażu 
byłoby niezadowalające. Pozostaje w ięc wniosek, że aby 
wykorzystać dalsze p u nk ty  triangulacyjne, muszą one być 
zabudowane wieżami <lub w ysokim i sygnałam i.

4. Rozwinięcie osnowy geodezyjnej poziomej i  wyso­
kościowej. Zagęszczenie osnowy geodezyjnej na fotoplanie 
p rzy metodzie kom binowanej uzależnione jest od w yn ików  
sprawdzenia montażu fotoplanu. W w ypadku złego m onta­
żu fotoplanu, topograf w ykonu je  graficzne, poziome za­
gęszczenie podstawy geodezyjnej, w ykorzystu jąc wieże
1 sygnały triangulacyjne. Zagęszczenie takie potrzebne jest 
d la  w ykonania przesunięć sytuacyjnych, względnie do opra­
cowania sytuac ji metodą klasyczną. W razie natom iast 
stw ierdzenia, że montaż fo toplanu jest dobry — topograf 
zagęszcza ty lk o  sieć wysokościową, w ykorzystu jąc wieże 
i sygnały, triangulacyjne.
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Przy opracowaniu map w  skalach 1 : 5 000 i 1 : 10 000 — 
topograf zagęszcza osnowę geodezyjną metodami analitycz­
nymi, w ykorzystu jąc znów wieże i sygnały triangulacyjne.

5- K on tro la  i odbiór map topograficznych, opracowanych 
metodą kombinowaną oraz stereometryczną. Wartość każdej 
niapy oceniana jest według położenia szczegółów sy tuacy j­
nych w  stosynku do punktów  podstawy geodezyjnej.
. W pierwszej kolejności w izua ln ie  sprawdzana jest sama 

sieć geodezyjna. Drugą czynnością kon tro lną  jest spraw ­
dzenie sytuac ji względem sieci geodezyjnej. Kontro le  takie 
Przeprowadza się po zagęszczeniu sieci, w  czasie w ykony­
wania samej pracy topograficznej oraz po opracowaniu ar­
kusza mapy, to jest w  czasie odbioru przez wyznaczonych
Przedstawicieli.

Przy w izua lnym  sprawdzeniu potrzeba przynajm nie j 
Uzyskać widoczność k i lk u  punktów , podczas gdy w  terenie 
nawet o tw artym , o punktach zabudowanych ty lko  wiecha­
mi, is tn ie je  trudność uzyskania widoczności równocześnie 
ta lku  punktów  do sprawdzenia, a to ze względu na wystę­
pujące różnego rodzaju pokrycie  terenu.

Kontro la  i odbiór map opracowanych na autografach i ste- 
reometrach będzie przebiegała w) podobny sposób z tym , 
ze czynności te w ykonywać należy na k ilkunas tu  stanow is­
kach.

Z powyższego w yn ika  wniosek, że punkty* triangulacyjne, 
zabudowane w ieżam i i  sygnałam i tr iangu lacy jnym i, w  du­
żym stopniu u ła tw ia ją  wykonanie pracy topografow i oraz 
czynnikom kon tro lu jącym  i  odbierającym.

6. Unacześnianie (reambulacja) map w  różnych skalach. 
Podobnie jak  p rzy  odbiorze i k o n tro li arkuszy map topo- 
Sraficznych, unacześnianie rozpoczynamy od sprawdzenia 
Wartości sieci geodezyjnej oraz położenia szczegółów sytu­
acyjnych względem nie j. Sprawdzenie to w ykonu je  się róż- 
tae, w  różnych skalach, w  zależności od m ateria łu  podkła­
dowego (niebieski d ruk , mapa). Podkład do unacześniania 
może być zdeformowany, wówczas zachodzi konieczność 
Wnikliwego sprawdzenia sieci ■ geodezyjnej na podkładzie, 
W stosunku do istn ie jącej w  terenie. W zależności od za­
dania unacześniać możną samą sytuację lub sytuację z rzeź- 

W obydwu wypadkach należy rozwinąć poziomą i w y - 
sokościową sieć geodezyjną, choć wprawdzie w  mniejszym  
stopniu niż p rzy  zdjęciu na fotoplanie.

Podstawowym w arunkiem  przy sprawdzeniu sieci geode- 
zyjneji jest długa lin ia  orientacyjna.

Przy unacześnianiu map w  skalach mniejszych iak 
000 lub  przy sprawdzeniu map w  ska li 1 : 10 000 mają 

miejsce znaczne odległości m iędzy punktam i tr ia n g u la cy j­
nym i w  terenie, czemu odpowiadają stosunkowo k ró tk ie  
°dc ink i na mapie. Chcąc spełnić ten w arunek d la  zoriento­
wania unacześnianego arkusza, należy w ybrać ja k  najdalsze 
Punkty geodezyjne. Z tego w yn ika , że przy unacześnianiu 
* sprawdzaniu map potrzebne są wysokie wieże i sygnały 
triangulacyjne.

O m ówiliśm y powyżej różnego rodzaju prace topograficz- 
ne> przy k tó rych  w ykorzystu je  się wieże i  sygnały tr iangu ­

lacyjne. Nie ty lko  przy pracach topograficznych, lecz ró w ­
nież p rzy pomiarach w ykonyw anych przez różne resorty 
d la  w łasnych potrzeb, jak  przy budowie kolei, dróg publicz­
nych, regu lac ji rzek, w ytyczaniu tras, urządzeniu gospodar­
k i  ro lne j i  leśnej itp . jest w ykorzystyw ana stała zabudo­
wa punktów  triangulacyjnych.

Zdając sobie sprawę z tego, ja k  w ie lk ie  są koszty zało­
żenia sieci triangu lacy jne j jasne jest, że p u nk ty  te należy 
pieczołowicie chronić. Stała zabudowa gw arantu je na długie 
la ta  ochronę punktów  triangulacyjnych, szczególnie na du ­
żych areałach gruntów  uprawnych, gdzie często zdarzają 
się w ypadki w y orania lub naruszenia s tab ilizac ji p rzy  me­
chanicznej uprawie.

Pozostałoby zagadnienie w ykorzystan ia  wież i  sygnałów 
triangu lacyjnych dla potrzeb obronności k ra ju . N iew ie lu  
z nas w ie o tym , że na n iektórych obszarach wieże i  sygnały 
triangulacyjne m ają szczególne znaczenie d la  wojska.

Z powyższego w yn ika ją  różne w nioski.
Wieże i sygnały budowane są nie ty lko  d la  tr iangu lac ji, 

lecz pozostać muszą przez w iele la t do w ykorzystan ia  p rzy  
pracach topograficznych, przy innych pracach pom iarowych, 
w ykonyw anych przez różne resorty oraz d la  potrzeb obron­
ności k ra ju .

Wieże przenośne mogą być stosowane jedynie w  terenach 
otw artych, przy czym po zdemontowaniu w ieży przenośnej, 
w  tym  m iejscu należy wybudować wysoki sygnał d la topo­
g ra fii.

Wież tr iangu lacyjnych przenośnyeir w  terenach zalesio­
nych nie należy budować, gdyż po zdemontowaniu wieży, 
topograf ma duże trudności w  sprawdzeniu montażu fo to - 
p lanu w  lesie. O ile istn ie je wieża stała, topograf może 
wejść na nią i  wykonać nieodzowne prace, ja k  orientacja 
sto lika, naniesienie po łudnika magnetycznego, k tó re  znów 
potrzebne są do wykonania zdjęcia szczegółowego w  terenie 
zalesionym. Celem pełniejszego w ykorzystan ia  w ież stałych 
w  lasach, w inny  być one znacznie wyższe od otaczających 
drzew, co um ożliw ia również w ykorzystanie ich d la obser­
w a c ji przeciwpożarowej w  lasach.

Zdajem y sobie sprawę, że na stałe wieże potrzeba dużoi 
wartościowego i deficytowego drewna, jednak stra ta  z tego 
powodu nie wydaje się tak w ie lka, jeś li porównamy ją 
z kosztam i zw iązanym i z dodatkow ym i pracam i zabudowy 
punktów  w ieżam i przenośnymi, sygnałam i i w iechami, na 
przestrzeni k ilkunas tu  la t d la  zabezpieczenia prac topogra­
ficznych i  innych.

N ie należy zapominać, że stosowana przy wieżalch prze­
nośnych tarcica jest znacznie droższa od budulca okrągłego 
i  m nie j odporna na w a runk i atmosferyczne.

A rty k u ł n in ie jszy nie wyczerpuje całości zagadnienia. Do 
rozpatrzenia pozostaje jeszcze sprawa kosztów, czasu, orga­
n izac ji itp.

Reasumując, należy wyciągnąć wniosek ostateczny, że na 
pewnych terenach można stosować wieże przenośne, zasadą 
jednak pow inno pozostać stosowanie p rzy zabudowie punk­
tów  triangu lacyjnych wież i  sygnałów stałych.

^nż- Adam Budziszewski

Podkłady geodezyjne do projektów inwestycji liniowych
l^wagi ogólne

W ostatnich latach ukazało się w  Przeglądzie Geodezyj­
nym już  k ilk a  a rtyku łó w  omawiających zagadnienie dosto­
sowania sposobów w ykonania podkładów geodezyjnych do 
Potrzeb poszczególnych inw estyc ji. Najbardzie j może szcze­
gółowo sprawa ta została omówiona w  a rtyku le  „U dz ia ł geo- 
uezji w  podniesieniu ekonomiczności p ro jektów  inw estycy j­
nych”  m gr inż. E. Reńskiego, k tó ry  ukazał się w  grudniu  
19512 r. A r ty k u ł porusza istotne zagadnienia i wrócę dio nie- 
g0 Później. 1 j '

To samo zagadnienie omawiane było na X I I I  konferencji 
Naukowo-technicznej w  dyskusjach nad szczegółową mapą 
taa ju . Starano się skonkretyzować zależność kosztów w yko­

nania inw estyc ji od odpowiedniego zlokalizowania te j inw e­
s tyc ji w  terenie, p rzy jm u jąc na przykład, że około 60% 
inw es tyc ji zależnych jes t w  w iększym  lub  m niejszym  stop­
n iu  od loka lizacji. W yp ływ a ł z tego wniosek, że jeś li w p ływ  
nieodpowiedniej loka lizac ji w yniesie ty lko  l°/o kosztów in ­
w estycji, to w  ska li kra jow e j wyniesie to kw otę wyrażającą 
się w  setkach m ilionów  złotych.

Is tn ie ją  jednak pewne kategorie inw estyc ji, dla któ rych  
nieodpowiednia lokalizacja może spowodować niewspół­
m ie rn ie  w iększy nakład kosztów. Do inw estyc ji tak ich  na­
leżą inwestycje, ta k  zwane lin iow e, a w ięc przede wszyst­
k im  lin ie  koląjowe normalnotorowe, dalej drogi i lin ie  kole­
jowe wąskotorowe, wreszcie row y odwadniające, kanały, 
wodociągi, gazociągi itp.
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N ajbardzie j w raż liw ym i na taką czy inną lokalizację są 
lin ie  kole jow e norm alnotorowe, a to  ze względu na n a j­
większą ich sztywność, zarówno w  sensie poziomym ja k  
i pionowym. Oczywiście w  terenie p łask im  i rzadko zabudo­
w anym  na ogół decyduje na jkró tszy przebieg trasy z n a j­
mniejszą ilością obiektów, jednak w  terenie trudnym  i uroz­
maiconym nieznaczne nieraz przesunięcie osi może stanowić
0 znacznym zmniejszeniu, czy zwiększeniu robót ziemnych
1 innych. T ak im  na ogół dość trudnym  terenem jest okręg 
przem ysłowy górnośląskiej n iecki węglowej, gdzie nasile­
nie ta,kiego budownictw a jest bardzo duże.

Jeśli chodzi o m a te ria ł mapowy, to obecnie cały ten teren 
rna jednolite  pokrycie  mapą gospodarczą 1 :10,000. Jednakże 
gdyby rzeźba terenu pokazana na te j mapie została zaktua­
lizowana, to  przeważnie mapa nie stanow iłaby wystarcza­
jącego podkładu dla w ykonania nawet p ro jek tów  wstęp­
nych tras kom unikacyjnych, natom iast stanow iłaby ona bar­
dzo pożądaną i  wygodną mapę orientacyjną przy wstęp­
nych studiach terenowych.

We wspom nianym  wyżej a rtyku le  inż. E. Reński, om aw ia­
jąc zależność planowania i p ro jektow ania  inw estyc ji od 
podkładów mapowych, fo rm u łu je  to ogólnie: „udz ia ł geo­
dezji w  podniesieniu ekonomiczmości p lanowania i p ro jek ­
towania inw estyc ji polega na w ykonaniu  i dostarczeniu b iu ­
rom  pro jektow ym , w  odpowiednim czasie, właściwego dla 
danego rodzaju inw estyc ji i dla danego stud ium  je j pro­
jektow ania  —  podkładu mapowego, geodezyjnie obrazują­
cego stan is tn ie jący” .

D alej au tor omawia ins trukc ję  PKPG n r 20 w  odniesie­
n iu  do podkładów  m apowych wymaganych dla loka lizac ji 
i  p ro jektow ania  budownictw a przemysłowego i m ieszkanio­
wego. Co do innych rodzajów  budownictwa, to zdaniem 
autora, ins trukc ja  podaje ty lko  ogólne wytyczne i „ze w zglę­
du na rozm ia r i  nasilenie prowadzonych w  tym  zakresie in ­
w estyc ji podkreślić należy z całym naciskiem potrzebę 
ja k  najszybszego pogłębienia zasad sporządzania dokumen­
ta c ji p ro jektow ej d la przypadków budownictw a specjalne­
go” .

Od tego czasu wprawdzie po ja w iły  się dalsze ins trukc je  
(ins trukc ja  PKPG  n r  98 i in s trukc je  branżowe na n ie j opar­
te), jednak, w yda je  m i się, że ani instrukcje , ani inne pu­
b likac je , ja k ie  się w  tym  czasie Ukazały, nie u ła tw iły  ogó- 
łowffl' geodetów właściwego podejścia do sprawy sporzą­
dzania podkładów  dla tego rodzaju budownictwa.

W szczególności je ś li chodzi o budowę bocznic przemysło­
wych, które  stanowią najważniejszy dział tych  inw estyc ji 
lin iow ych , to  zarówno odnośne przepisy PKPG, ja k  i in s tru k ­
cja branżowa 98-kol podają poza trybem  postępowania przy 
usta lan iu  założeń, loka lizac ji i zatwierdzania, jedynie w y ­
szczególnienie ilości i fo rm y złączników  p ro jektu .

Omówienie sprawy podkładów geodezyjnych dla _ inw e­
s tyc ji lin io w ych  byłoby więc (jakko lw iek  nieco spóźnionym) 
uzupełnieniem a rtyku łu  m gr inż. E. Reńskiego. Sądzę, że 
jeś li omówi się sprawę podkładów dla bocznic kole jow ych 
bardziej szczegółowo, to tym  samym omówi się większość 
problemów w yn ika jących przy sporządzaniu podkładów dla 
inw estyc ji lin iow ych  w  ogóle.

Przede w szystkim  więc sporządzanie podkładów  geode­
zyjnych dla p ro jek tów  inw estyc ji lin iow ych  wymaga na 
ogół od ich w ykonaw cy dużego zrozumienia samego p ro jek­
tu. inw estycji. O ile  bowiem podkład geodezyjny dla spo­
rządzenia p ro jek tu  zakładu przemysłowego czy osiedla 'mie­
szkaniowego przedstawia sobą na ogół p lan w arstw icow y 
terenu, na k tó rym  ma stanąć ten zakład czy osiedle i w y ­
konanie takiego podkładu odbywa się, można by powiedzieć, 
wg pewnego, utartego szablonu, zaś dla w ykonaw cy pom ia­
rów  nie jest potrzebna głębsza świadomość tego, co i ja k  
będzie się na tym  podkładzie pro jektow ać, to zupełnie od­
m iennie będzie się sprawa przedstawiać w  w ypadku pod­
k ładów  geodezyjnych dla pro jektow ania  inw estyc ji l in io ­
wych.

Pro jektow anie  na p rzykład  bocznicy kole jow ej rozpoczy­
na się w łaściw ie z rozpoczęciem pierwszych prac pom iaro­
w ych w  terenie. Jeśli w ięc inwestor dostarczy p ro jektan to­
w i gotowy podkład geodezyjny z żądaniem wykonania na 
tym  podkładzie p ro jek tu  bocznicy, to przy odrobinie fan ta ­
z ji można w  tak im  pro jekcie  dopatrywać się w p ływ u  aż 
trzech pro jektantów , m ianow icie:
— inwestora, k tó ry  w yobrażał sobie na swój sposób prze­
bieg trasy,

— w ykonawcy podkładu, k tó ry  na swój sposób zrealizował 
życzenie inwestora i
— w ykonawcy p ro jektu , k tó ry  podczas pro jektow an ia  mógł 
Się obracać ty lko  w  w ąskich ram ach dostarczonego pod­
kładu.

Otóż p rzy tak ie j procedurze w ykonania p ro jek tu  nie jest 
wykluczone, że p ro je k t ten będzie dość daleko odbiegał od 
ideału, ja kko lw ie k :

1. inw estor opracował skrupu la tn ie  założenia i  w k re ś lił 
na szkicu najstosowniejszy, według niego, przebieg bocznicy,

2. geodeta p rzy w ykonaniu  pom iaru o trzym ał dozwolone 
ins trukc ją  odchy łk i i  wobec tego operat pom iarow y nie 
wzbudził żadnych zastrzeżeń ko n tro li technicznej i wreszcie

3. p ro jek tan t sporządził p ro jekt, k tó ry  został zatw ierdzo­
ny, gdyż odpowiednie przepisy kolejowe nie zostały na ru ­
szone.

Z powyższego w yn ika  ja k  bardzo w ie lk ie  znaczenie ma 
w łaściwe ustalenie trasy, pow inno ono być dokonane już 
dla opracowania p ro jek tu  wstępnego.

Projekt wstępny

P ro je k t wstępny jest bardzo ważną częścią składową do­
kum entacji technicznej inw estyc ji lin iow ych, gdyż ustala 
doldadnie przebieg trasy (ewentualnie w  k ilk u  w ariantach), 
następny zaś etap te j dokum entacji — p ro je k t techniczny —• 
chociaż bardziej pracochłonny, rozw ija  ty lko  opracowanie 
szczegółów technicznych, jednak w  zasadzie nie pow inien 
zmieniać przebiegu trasy w g przyjętego w arian tu  p ro jek tu  
wstępnego.

Stosownie do przepisów PKPG  (opartych bezkrytycznie 
na przepisach PKP) — p ro jek t wstępny pow inien zawierać:

1. p lan l in i i  na mapie 1 : 50 000
2. norm alny p ro f il  podłużny 1 :10 000/1 :1 000
3. skrócony p ro f il podłużny 1 : 50 000/1 :1 000
4. przekro je norm alne podtorza i naw ierzchni
5. szkicowe p ro je k ty  stac ji nowych i przebudowywanych
6. wstępne obliczenie św iate ł mostów i przepustów
7. obliczenie robót ziemnych
8. wykres mas ziemnych itd .
W edług tychże przepisów p ro je k t wstępny opracowuje się 

na podstawie zatw ierdzonych założeń p ro je k tu  i na podsta­
w ie  map 1 : 50 000 oraz rekonesansów w  terenie.

Oczywiście, że w  stosunku do bocznic skala 1 : 50 000 jest, 
de lika tn ie  m ówiąc, nieporozumieniem, gdyż na przykład  
bocznica o długości 300 m  (a byw ają  czasem i krótsze) m ia ­
łaby na mapie w  tak ie j skald długość 6 mm.

Jeśli w ięc inwestycja polega na p rzykład  na budowie, 
względnie rozbudowie istniejącego zakładu, z równoczesnym 
połączeniem tego zakładu trasą kom unikacyjną, to inwestor 
ma d,o pokonania ty le  i ta k  różnorodnych problem ów zw ią­
zanych z w łaściwą budową, czy rozbudową zakładu, że n ie­
raz (zupełnie zresztą logicznie) uważa, iż w łaściwe rozw ią­
zanie przebiegu trasy, szczególnie poza obrębem zakładu, 
należy całkow icie do pro jektanta.

W  w ypadku posiadania odpowiednich podkładów mapo­
wych, a w ięc p lanów  warstw ioow ych w  m ożliw ie  dużej ska­
li,  tak ie  przeanalizowanie wszystkich m ożliwości przepro­
wadzenia trasy możemy wykonać kameralnie, z ewentual­
nym  zbadaniem n iektórych szczegółów w  terenie. Inw estor 
jednak posiadać może zwykle ty lko  dokładniejszy p lan te ­
renu samego, zakładu, na k tó rym  oprzeć można będzie roz­
pracowanie układu torów, stacji, m ija n k i etc., jedyn ie  na 
terenie zakładu. W wypadkach zatem trudnie jszych i przy 
b raku  odpowiednich podkładów pozostaje jedyna w łaściwa 
droga: zbadanie bezpośrednio w  terenie wszystkich m ożli­
wości poprowadzenia trasy.

W  trudn ie jszych wypadkach nie wystarczy przeważnie 
w yw iad wzrokowy, może on w prawdzie nieraz dać dość do­
k ładny obraz możliwości poprowadzenia trasy w  terenie, 
ale nie da zwykle, albo da bardzo niejasne pojęcie o iloś­
ciach robót, a w ięc o kosztach budowy. W yw iad więc po­
w in ien  być w  tak ich  wypadkach połączony z równoczesnym 
wykonaniem  pewnych pomiarów, czy to na całej trasie, czy 
też ty lko  na pewnych je j odcinkach.

Jeżeli następnie opracujemy te w y n ik i kam eralnie w  ten 
sposób, by można było porównać wszystkie możliwości, to 
tak ie  opracowanie można by nazwać pro jektem  przedwstęp­
nym  (w użyciu jeSit te rm in  p ro je k t koncepcyjny). Po roz-
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ważeniu takiego p ro jek tu  przedwstępnego z inwestorem 
i ewentualnie z zainteresowanymi w ładzami, w ybieram y 
najbardziej odpowiedni w a ria n t (lub też naw et więcej w a­
riantów), k tó ry  opracowujem y jako p ro jek t wstępny.

Ins trukc ja  PKPG nie przew iduje dla bocznic pro jektów  
Przedwstępnych, względnie koncepcyjnych; ich konieczność 
w  n iektórych wypadkach nasunęło samo życie. Przytaczam 
tu p rzyk ład  z p ra k tyk i, z ilustrow any rysunkiem  1, obrazu­
jący sposób wykonania takiego rodzaju prac.

Bocznica kolejowa norm alnotorowa ma połączyć punkty
i B. P unkt C skrzyżowania pro jektow anej bocznicy w  róż- 

hych poziomach z istniejącą lin ią  kole jow ą jest punktem  
wiążącym, którego zmienić nie można. P unkt D  musi być 
'Połączony z bocznicą za pomocą odgałęzienia. Na tych  da- 
uych w łaściw ie  w yczerpywały się założenia inwestora, co 
do przebiegu trasy bocznicy (punkty B i D są to szyby pod­
sadzkowe, do k tó rych  trzeba dowieźć piasek).

Jak w idać z rysunku opracowano 5 w arian tów  trasy, ozna­
czonych rzym skim i liczbam i od I  do V. Obok num erów  w a­
rian tów  podano ich długości w  kilom etrach. Liczba obok 
długości ze znakiem +  podaje długość odgałęzienia do punk­
tu D, również w  kilom etrach.

Na odcinku A —C wszystkie w a rian ty  przebiegają jedno­
znacznie. Na odcinku C—B różnią się posizczególne, m ożli­
we przebiegi trasy dość znacznie. Po ukończeniu prac polo- 
Wych opracowano poszczególne w arian ty  i w  w yn iku  tych 
czynności został p rzy ję ty  w a rian t I I  jako nadający sję do 
opracowania p ro je k tu  wstępnego, przy opracowaniu którego 
¡został on jednak znów zróżniczkowany na w a rian ty  Ha i I lb , 
'różniące się m iędzy sobą jedynie przebiegiem niw elety.

Jak w idać nie został obrany w a rian t najkrótszy. Zadecy­
dowały o tym  w a runk i terenowe, ilości robót ziemnych oraz 
ilość i wielkość obiektów, niezbędnych d la  każdego w arian ­
tu. W arian t IV , ja kko lw ie k  na jkrótszy, w ym agał n a jw ięk ­
szej ilości robót ziemnych i dlatego właśnie został zbadany 
¡również w a rian t V, k tó ry  chociaż dłuższy od w arian tu  IV , 
¡Ponadto zaś przecinający osiedle, m ia łby większe szanse niż 
ten ostatni.

Ogólna długość zbadanych m ożliw ych przebiegów trasy 
wynosi w  powyższym przykładzie około 24 km  (nie licząc 
dodatkowych próbnych odcinków, z miejsca uznanych za 
nie nadające się i nie pokazanych na rysunku). Jakko lw iek 
więc omawiana bocznica należy do ka tegorii raczej w ięk ­
szych bocznic, to jednak widoczne jest, że ilość k ilom etrów , 
Przemierzana pieszo w  różnych kierunkach przy tego ro ­
dzaju pracach jest na ogół dość pokaźna. Z tego wniosek, 
że ekw ipunek połowy w  tym  w ypadku pow in ien być mo­
żliw ie  najlżejszy. Celowymi zestawieniem sprzętu pomia­
rowego by łby  więc następujący kom plet:

a) 1 le k k i teodolit, przydatny do tach im etrii,
to) 1 lub  2 lekk ie  ła ty  taichimetryczne,
c) 2 tyczk i (iw terenie fa lis tym  bardzo pożądana byłaby 

możliwość łączenia tych  2 tyczek celem przedłużenia),
d) ru le tka  50 m z kompletem szpilek,
e) lo rnetka połowa,
f) pryzm at lub  pentagon podwójny.
D la sprawnego przebiegu pracy p ro jek tan t m usiałby mieć 

3 pom iarowych (w praktyce b iu ra  p ro jektów  ilość pom iaro­

wych ogranicza się zw ykle  do 2, zaś zamiast lekkiego teo­
d o litu  trzeba dźwigać ciężki i toporny „Feinmess” ). R ów­
nież duże znaczenie ma m ały  ciężar ła ty , n iestety nie moż­
na tego powiedzieć o łatach tachim atrycenych p rodukc ji 
WiSG.

Przebieg pracy polowej polegał na przejściu ciągami ta - 
chim etryeznym i wzdłuż poszczególnych, przypuszczalnie 
m ożliwych przebiegów trasy, z jednoczesnym uchwyceniem 
tego wszystkiego, co dla tych  przebiegów było istotne. Po 
ogólnym zapoznaniu się z terenem, obrane zostały na po­

szczególnych przebiegach stanowiska 
instrum entu. Ponieważ n ie  chodzi tu  
o zbytn ią  dokładność, a raczej o. szyb­
kość wykonanią, w ięc odległość sta­
now isk przy średniej widoczności mo­
że wynosić 300 m  i  Więcej. W  m iarę 
możności na stanowiska należy w yko ­
rzystać punk ty  istniejące w  terenie 
(graniezniki iltp.) zresztą u trw a lić  za 
pomocą pa lików  drewnianych. Jeżeli 
W odpowiadającym nam k ie runku  
znajduje się jak iś  w yraźny przedm iot 
(komin, słup telegraficzny) to możemy 
punkty  stanowiskowe wytyczać w  tym  
k ierunku, co bardzo upraszcza dalsze 
opracowanie.

Podczas obierania stanowisk dobrze 
jest od razu wtajem niczać pom iaro­
wych, jakiego rodza ju  punkty  będą 
nam do zdjęcia potrzebne.

Następnym etapem będzie w łaściwe zdjęcie tach im etrycz- 
ne następujących ka tegorii punktów :

a) leżących na osi zdjęcia,
b) boczne do osi, jeś li teren w  k ie runku  poprzecznym jest 

urozmaicony i przypuszczamy, że oś trzeba będzie przesu­
nąć w  praw o lub  w  lewo,

c) inne, ważne dla nas punkty, ja k im i będą na p-rzykład 
przebiegi dróg kołowych, cieków  wodnych, zarysy zw ar­
tych  osiedli i pojedynczo stojących budynków, l in i i  wyso­
kiego napięcia itp.

Przebieg zdjęcia ilu s tru je  rysunek 2, przedstawiający szkic 
prowadzony na prawej stronie dziennika tachimetrycznego.

Ze stanowiska n r  4 zostały zdjęte p ik ie ty  38 do 55, ostat­
n im  zdjętym ' punktem  było obrane na szosie stanowisko 
n r  5. Na szkicu zostały zaznaczone w  przyb liżen iu  w a rs tw i- 
ce terenu około stanowiska 4, które  znajduje się dość wyso­
ko i dlatego uchwycony został spad terenu z jednej strony 
od osi, by mieć orientację co do ewentualnej konieczności 
przesunięcia trasy w  tę stronę.

Ze stanowiska n r  5 zostały zdjęte kole jno: szosa w  osi 
jezdni i  pojedyncza zagroda za pomocą punktów  56 do 63, 
przebieg strum yka za pomocą punktów  64 do 70, granica 
osiedla — punkty  71, 70, 73, wreszcie oś — p u n k ty  74 do 77. 
P uk ty  na osi zostały zdjęte tu  rzadziej ze względu na rów ­
ny teren.

Kolejność num erów  p ik ie t wskazuje, że droga ła ty  zosta­
ła ustalona ekonomicznie, na co zawsze trzeba zwracać uwa­
g i-

Przy tym  sposobie w ięc zdejm ujem y p ik ie ty  przeważ­
nie ty lko  w  k ie ru n ku  w  przód (a w ięc nie jest to żaden spó- 
sób klasyczny) za to trzeba p rzyna jm nie j skontrolować sta­
nowiska. Jeżeli n ie m am y drug ie j ła ty  to, aby uniknąć
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wracania ła ty  na poprzednie stanowisko, celujemy wstecz na 
w ierzchołek tyczki ustawionej tak, by znajdowała się ona 
na przyk ład  równo 2 m nad punktem, będzie to w ięc kon­
tro la  różnic wysokości. Pom iar kąta poziomego musi być 
również skontrolowany. Kontro lę  długości uzyskamy przez 
dw ukrotne przyna jm nie j je j odczytanie w różnych miejscach 
łaty.

Przy pewnej staranności i zastosowaniu średniej arytm e­
tycznej z obliczeń różnic wysokości wstecz i w  przód nie 
powinno się otrzymać na kilom etrze ciągu odchyłk i wyso­
kościowej, większej niż 1 decymetr, co jest w  tym  wypadku 
zupełnie wystarczające.

Ważną bardzo sprawą jest dobór odpowiednich punktów . 
Ten kto posiada dobrą p raktykę  uchw yci za pomocą nie­
w ie lk ie j ilości p ik ie t w ięcej szczegółów istotnych dla celu 
pom iarów niż ten, k to  te j p ra k ty k i nie posiada, nawet jeśli 
pom ierzy on znacznie większą ilość p ik ie t. Poza tym  nie 
można stosować tu  szablonu, a w ięc w  pewnych partiach 
trzeba będzie może bok i ciągu lub  dom iary do ważnych 
punktów  pomierzyć ru le tką , w  innym  w ypadku można so­
bie pozwolić na celowe długości 500 m  i  więcej (stosując 
oczywiście odczytywanie ła ty  ty lko  za pomocą kreski środ­
kowej i jednej skra jnej).

Opracowanie kameralne

Jeżeli posiadamy mapę terenu w  skali przynajm nie j 
1 :10  000, to wnosimy za nią pomierzone ciągi i wyznacza­
m y kilom etraż poszczególnych w ariantów . Przy większych 
łukach należy pamiętać o uwzględnieniu różnicy pomiędzy 
podwójną długością stycznej a długością luku. O trzym am y 
więc poszczególne w arian ty  z dokładnością ca 1 : 500.

Jeżeli odpowiedniej mapy nie mamy, to ka rtku jem y w y ­
n ik i pom iarów w  n iew ie lk ie j skali, a w ięc 1 :5  000 lub 
1 :10 000.

Posiłku jąc się ustalonym kilometrażem, nanosimy p ro file  
podłużne poszczególnych w arian tów  w  sikali 1 : 50 000/11 : 500. 
N a jp rak tyczn ie j wykonać je na papierze m ilim e trow ym , 
gdyż pewne zmniejszenie dokładności nie odgrywa tu  ro li, 
za to zyskujem y na szybkości.

Po naniesieniu terenu p ro jektu jem y niweletę i obliczamy 
różnice rzędnych n iw e le ty i terenu. Z różnic tych  obliczym y 
powierzchnie przekro jów  albo za pomocą tab lic  albo też za 
pomocą specjalnego wykresu. M ając powierzchnie przekro­
jó w  obliczym y roboty ziemne dla poszczególnych w ariantów .

Obliczenie orientacyjne kosztów budowy w ykonam y na 
podstawie następujących danych: długość trasy, ilość w y ­
kopów i nasypów, długość przepustów i ich w ym iary  (d łu­
gość obliczym y z wysokości nasypu, o tw ór z przybliżonego 
obliczenia w ielkości zlewni, jeś li posiadamy mapę w a rs tw i- 
cową w  ska li p rzyna jm nie j 1 :100 000 lub  też z porównania 
z innym  przepustem położonym w  pobliżu na .tym samym 
cieku, ja k  na p rzyk ład  z rysunku 2 w idzim y, że przępust 
dla strum yka na trasie pro jektow anej będzie posiadał o tw ór 
w przyb liżen iu  tak i, ja k  i przepust istn ie jący na szosie) ilość 
i przybliżone rozm iary innych obiektów, powierzchnie la ­
sów do karczowania, roboty rozbiórkowe.

Z porównania kosztów wykonania i cech technicznych 
(spadki, prom ienie łuków  etc.) w yn ika  w ybór jednego lub  
nawet większej ilości w arian tów  nadających się do opra­
cowania w  fo rm ie p ro jek tu  wstępnego.

Dla sporządzenia właściwego p ro jek tu  wstępnego — albo 
trasujem y od razu dokładnie ostateczny przebieg trasy i w y ­
konujem y dw ukro tn ie  niwelację podłużną (w w ypadku więc 
zatwierdzenia p ro jek tu  wstępnego i zachowania punktów  
w ykorzystam y tę pracę dla n ro jektu  technicznego), albo też, 
w  w ypadku 2 lub  więcej w ariantów , uzupełniamy ty lko  
w  m iarę potrzeby nasze wstępne zdjęcia tachimetryczne.

Analogicznie postępujemy przy opracowaniu b iu row ym  
p ro jek tu  wstępnego, to znaczy albo wykonam y sytuację 
i p ro f il podłużny w  dużej skali, ja k  do p ro jek tu  technicz­
nego, lub  też w  w ypadku k ilk u  w arian tów  i niepewności 
co do w yboru oraz d ługie j trasy w ykonam y te dwa zasad­
nicze załączniki p ro jektu  wstępnego — raczej w  mniejszej 
skali.

t •) O czyw iśc ie  ko n tro la  dość p ry m ity w n a , ale w  ty m  w yp a d ku  
w ysta rcza jąca .

Zasada więc oszczędnego pro jektow ania  będzie zachowana 
wówczas, gdy rzeczywiście zostaną zbadane w  terenie 
wszystkie możliwości. Ponieważ jednak ponadto te rm iny 
wykonania mogą być nieraz bardzo ograniczone, to w idać 
z tego, jaką  rolę odgrywają w  tych  wypadkach kw a lifikac je  
wykonawcy, które  nie polegają byna jm nie j ty lko  na um ie­
jętności posługiwania się teodolitem  czy niwela-torem, ty ­
czeniu łuków , etc., potrzebne są jeszcze: duża sumienność, 
duża p rak tyka  i  umiejętność najwłaściwszego wkompono­
w ania trasy w  teren, by osiągnąć na jbardzie j ekonomiczne 
rozwiązanie.

Jest to specjalnie ważne w  stosunku do bocznic przem y­
słowych w  porównaniu na p rzykład  do budowy l in i i  PKP, 
a to  z następujących względów: sprawę studiów  tereno­
w ych i p ro jektów  u jm u je  PKP z punktu  w idzenia swoich 
potrzeb, to znaczy na ogół d ługofalowej rozbudowy swej 
sieci ko le jow ej. L in ie  użytku publicznego budowane przez 
PKP będą na ogół is tn ia ły  ta k  długo, jaik długo będziemy 
w  ogóle używać kolei, raczej będą one m ia ły  tendencje do 
dalszej rozbudowy. Znaczne koszty budowy, związane z dą­
żeniem do osiągnięcia najkorzystniejszych w arunków  tech­
nicznych i z przew idyw aniem  dalszej rozbudowy są uspra­
w ied liw ione długowiecznością tych l in ii.

Bardzo odmiennie wygląda nieraz sprawa ta w  stosunku 
do bocznic przemysłowych. Taik' na przykład dla to rów  wę­
glowych czy piaskowych w  górn ic tw ie  ustala się przeważ­
nie z góry czasokres ich eksploatacji, a w ięc na przykład  
20—25 lat, a nawet czasem 6— 10 la t. Przy budowie więc ta ­
k ich  to rów  wszelkie koszty wykraczające poza zakres nie­
zbędnych będą gospodarczo nieusprawiedliw ione.

Projekt techniczny

P ro jek t techniczny w  zasadzie stanowi ty lk o  szczegółowe 
opracowanie p ro jek tu  wstępnego bez znaczniejszych zmian 
przebiegu trasy. Jeśli w ięc oś trasy została już  wytyczona 
ostatecznie przy pro jekcie  wstępnym, to z prac potowych 
pozostaje jeszcze n iw elacja  p ro f il i  poprzecznych oraz uzu­
pełnienie zdjęć sytuacygno-rwysokościowych, niezbędnych 
dla pokazania, na peiwinej szerokości po obu stronach osi sy­
tu a c ji szczegółowego zaprojektowania odwodnienia bocz­
nicy, zaprojektowania, przełożenia dróg, przejazdów w  po­
ziomie, etc. Szczegóły położone b liże j osi należy uchwycić 
dokładnie, a w ięc za pomocą dom iarów do osi, co nam da 
bezpośrednio m ia ry  od osi do ważnych punktów  z dokład­
nością centym etrową. Bardzo praktycznie jest wykonać to 
łącznie z pom iarem i n iw elacją  p ro f il i  poprzecznych (otrzy­
m ujem y jednocześnie wysokość i dokładną sytuację poszcze­
gólnych punktów ). Tak i sposób z zapisywaniem odczytów 
z ła ty  wprost na szkicu podałem w jednym  z num erów Prze­
glądu Geodezyjnego z roku  1950.

Szerokość pasa dokładnego zdjęcia zależy od przebiegu 
n iw elety. P rzy n iew ie lk ie j wysokości nasypu, czy głębo­
kości wykopu, wystarczy zw ykle po 20 m  od osi, przy wyso­
k ic h  nasypach lub  głębokich wykopach przyna jm n ie j po 
około 10 m  poza zasięg robót ziemnych, k tó ry  określim y 
z p ro filu  podłużnego p ro jek tu  wstępnego. Wszystkie dalsze 
punkty  najw ygodnie j uchwycić tachimetrycznie.

Jeżeli do p ro jek tu  wstępnego oś bocznicy nie została w y ­
tyczona ostatecznie, to  należy przv opracowaniu p ro jek tu  
technicznego zacząć od je j wytyczenia w  terenie w  oparciu 
o p u nk ty  poprzednich zdjęć i sytuację. Oczywiście jeżeli 
nie zachodzi konieczność ścisłego dostosowania trasy do 
określonych punktów , to pewne przesunięcia je j przy w y ­
tyczaniu ostatecznym są zawsze możliwe, względnie nawet 
za pomocą tych  przesunięć korygujem y ostatecznie przebieg 
trasy.

Ostatnią czynnością w  terenie jest zabezpieczenie wypa­
likow ane j trasy za pomocą domierzenia w ierzchołków  i pew­
nych punktów  na d ługich prostych dó punktów  stałych, 
względnie osadzenia słupów betonowych lub drewnianych, 
które  będą służyć do zabezpieczenia trasy i jednocześnie ja ­
ko repery. S łupy te należy osadzać w  tak ie j odległości od 
trasy, by pozostały one poza zasięgiem robót ziemnych.

Po ukończeniu prac terenowych obliczamy w y n ik i pomia­
rów , ka rtu jem y sytuację w  sikali 1 :1 000 lub 1 :2 000, pro­
f i l  podłużny w  ska li 1 :1 000/1 :100 lub  1 :2  000/1 : 200, p ro ­
f i le  poprzeczne w  skali 1 :100 lub  1 : 200, otrzym ując w  ten 
sposób podkład geodezyjny, na k tó rym  opracowujem y pro­
jekt. Jeszcze i wówczas przy opracowaniu szczegółów może 
się okazać, że trzeba wykonać pewne przesunięcia trasy.
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Obecna praktyka  w ykonyw ania podkładów geodezyjnych do 
pro jektów  inw estyc ji lin iow ych  i  wnioski

_ Rzecz zrozumiała sama przez się, że podkłady geodezyjne 
dla pro jektow ania zakładów przemysłowych, osiedli, urzą­
dzeń wodinoeinergetyicznych w ykonu je  geodeta. N ikom u też 
na m yśl nie przyjdzie, że ta k i podkład dla zaprojektowania 
na przykład  jakiegoś zakładu przemysłowego wykona lepiej 
nie geodeta, lecz ten, k to  dany zakład będzie pro jektow ał. 
Czy nie nasuwa to wniosku, że ten, k to  posiada kw a lifikac je  
ku temu, by w  najw łaściwszy sposób zobrazować rzeźbę te­
renu i sytuację, p o tra fi też naijw łaściw iej wkomponować 
w ten teren trasę inw estyc ji lin iow ych, czyli innym i słowy 
na jw łaściw ie j zaprojektować w  terenie taką trasę.

Pracuję w  dziale kom un ikacy jnym  resortowego biura  pro­
jektów. W dziale tym  usta liła  się p raktyka , że p ro jektan t 
(którym  jest w  tym  dziale najczęściej geodeta) w ykonuje 
przeważnie sam, ewentualnie z pomocą asystenta wszystkie 
Potrzebne dla p ro jek tu  pom iary. Jest to w ydaje się sposób 
najwłaściwszy, gdyż w  trakcie  pom iarów  p ro jektan t zapo­
znaje się bezpośrednio z terenem. O ile  m i w iadomo jednak 
Sf4 biura, które opracowują p ro je k ty  jedynie na dostarczo­
nych podkładach.

Przez szereg la t pracy w  biurze p ro jek tów  wykonałem  
ty lko  2 p ro jek ty  na dostarczonych podkładach, zarówno je - 
nen ja k  i d rug i przypadek nie b y ł dla wykonania p ro jektu  
dodatni, chociaż podkłady te by ły  wykonane przez dwa róż­
ne przedsiębiorstwa. Podaję pokrótce opis tych  przypadków, 
Ponieważ wiążą się one ściśle z treścią artyku łu .

Przykład 1. D la przyśpieszenia wykonania p ro jek tu  dw u­
torowej l in i i  ko le jow ej dostarczono podkład geodezyjny, w y­
konany na trasie długości około 6 km  ustalonej przez inw e­
stora. Podkład ten został w ykonany w  ten sposób, że na bo­
bach ciągu utrwalonego betonowymi słupam i i przebiega­
jącego m nie j więcej w  osi ustalonej trasy, oparto pom iar 
najbliższej sytuacji oraz p ro f il i  poprzecznych, założonych 
co 25 m. Oprócz tego założono szereg reperów  wzdłuż tra ­
sy. W  rezultacie te j pracy b iuro  p ro jektów  otrzymało od­
b itk i p lanu sytuacyjnego, p ro filu  podłużnego i p ro f il i  po­
przecznych oraz wykaz wysokości reperów.

Na podkładzie tym  wykonałem  p ro jek t wstępny l in i i  ko­
lei, jednak, pomimo zdawałoby się tak  pracochłonnego w y­
konania podkładu, nawet dla opracowania p ro jek tu  wstęp­
nego, okazał się ¡on n ie  bardzo* wystarczający. A  więc z jed ­
nej strony nadm iar p ro f il i  poprzecznych, wykonanych jed­
nak szablonowo i bez zwracania uwagi na teren, z drug ie j 
strony podkład ten nie dawał o rientacji, co do możliwości 
odwodnienia, m iejsc założenia przepustów etc. Wykonałem 
więc p ro je k t wstępny bez w ielkiego przekonania, pociesza­
jąc się myślą, że przy w ykonaniu  pro jektu  technicznego 
1 ta k  trzeba będzie wytyczyć ostateczną oś trasy, a w ięc 
Przy te j okazji można będzie zdjęcia „uzupełn ić” , to znaczy 
Wykonać je na nowo w  oparciu o trasę, co jest zwykle znacz­
cie praktyczniejsze n iż  w ykorzystyw anie  zdjęć opartych 
ca dowolnie założonym ciągu poligonowym, gdyż zdjęcia te 
trzeba „dopasować”  do trasy.

Jednakże nie* doszło ani do powtarzania zdjęć, ani do ich 
dopasowywania do trasy, gdyż po zapoznaniu się z terenem 
przy rozpoczęciu ostatecznego wytyczania osi, zmieniłem 
Przebieg trasy, skracając ją  o około 1,4 km. Na skutek tego, 
kwota kosztorysowa zmniejszyła się o około 2 400 000 zł, to 
znaczy o około 40l)/o w  stosunku do p ro jek tu  wstępnego, cały 
zaś podkład geodezyjny pozostał całkow icie poza ostatecz­
nym  przebiegiem trasy.

Chociaż więc nie jest to oczywiście przypadek typow y 
i nieczęsto da się uzyskać miliomowe oszczędności przez 
korektę p ro jek tu  trasy, to jednak przypadek ta k i daje dużo 
do myślenia.

Przykład 2. Również ja k  i w  przypadku pierwszym, to 
znaczy w  celu przyśpieszenia wykonania p ro jek tu  przebu­
dowy l in i i  jednotorowej na dwutorową został dostarczony 
Przez inwestora podkład geodezyjny. Pom iar sytuacji został 
tu  oparty na ciągu założonym wzdłuż to ru  istniejącego, je ­
dynie p ro file  poprzeczne oparto na osi tego toru, którego 
istn ie jący kilom etraż został zamierzony.

D la sporządzenia p ro jek tu  okazało się w ięc konieczne:
1. D la obliczenia załomów toru  istniejącego obliczyć k ie ­

ru n k i prostych odcinków tego to ru  w  oparciu o dom iary do 
boków ciągu. Ponieważ jednak obliczone z dom iarów współ­

rzędne punktów  leżących na prostych odcinkach to ru  nie 
leżą na prostych idealnych (ze względu na to, że osie torów  
istniejących m ają nieraz dość duże, lokalne odchylenia, ja k  
i ze względu na ewentualne nieścisłości w  domiarach), więc 
w ybór w łaściwych punktów  niie jest n igdy zbyt pewny.

2. Obliczyć współrzędne przecięć obliczonych poprzed­
nio kierunków , czyli współrzędne w ierzchołków.

3. Obliczyć cały szereg współrzędnych punktów  na lu ­
kach dla określenia prom ieni łuków  (szczególnie te ostat­
nie obliczenia są typow ym  przykładem  sposobu, w  ja k i nie 
należy tych rzeczy robić).

4. Na częściowo zm ienionym  pro jekcie  przebiegu to ru  
istniejącego obliczyć odległości przesunięcia osi w  miejscach 
p ro f il i  poprzecznych.

W rezultacie więc, odcinek trasy długości 3 km  wym agał 
niewspółm iern ie dużo obliczeń, a następnie wytyczenia na 
gruncie pro jektow anej osi trasy.

Gdyby oś ta została od razu wytyczona w  terenie i na 
nie j oparto pom iar sytuacji i p ro f il i  poprzecznych, to odpa­
d łyby te wszystkie obliczenia, a p ro jek t by łby oparty na 
elementach pomierzonych bezpośrednio, a nie obliczonych, 
przez co zyskalibyśmy również na dokładności.

Jeżeli ponadto podkład geodezyjny, szczególnie dla p rzy­
padku takiego ja k  opisany, to znaczy jeś li to ry  p ro jektow a­
ne są uzależnione od przebiegu to rów  istniejących, jest opar­
ty  na dowolnie założonym ciągu poligonowym  i podkład ta ­
k i otrzyma p ro jektan t, k tó ry  ma nieco m gliste wyobrażenie
0 operowaniu współrzędnym i (obliczanie współrzędnych 
punktów  z domiarem, współrzędnych przecięcia się dwóch 
kierunków , etc.), to sprawa przybierze prawdopodobnie na­
stępujący obrót: nie mając gotowych kątów  w ierzchołko­
wych, prom ieni łuków  to rów  istn ie jących i innych niezbęd­
nych danych, p ro jek tan t stara się te dane określić przy po­
mocy otrzymanego podkładu. W rezultacie stworzony zo­
staje p ro je k t takiego rodzaju, że przy w ytyczaniu osi to rów  
pro jektow anych nie przebiegają one w  stosunku do torów  
istniejących, ta k  ja k  wymaga tego pro jekt. W ykonawca bu­
dowy wnosi wówczas pretensje, że nie może budować wg 
takiego pro jektu , p ro jek tan t zwala w inę  na dostarczony 
podkład, zaczyna się dopasowywanie w  terenie osi torów  
projektowanych, przy czym zm ieniają się ką ty w ierzchoł­
kowe, punkty  główne łuków , etc. Jedne zm iany pociągają 
za sobą cały szereg innych i  wreszcie p ro je k t zostaje (nieraz 
z w ie lk im i trudnościam i i naruszeniem przepisów) „dopa­
sowany”  do sy tuac ji istn ie jącej. A  więc kończy się tym , od 
czego trzeba zacząć, to  znaczy od wytyczenia zasadniczych 
osi torów  w  terenie.

Moje doświadczenia w  p ro jektow an iu  na dostarczonych 
podkładach ograniczają się jedyn ie  do tych dwu przypad­
ków. Poza tym  słyszałem jednak o szeregu innych przypad­
ków  z opinią przeważnie taką — podkłady są nie ty le  do­
bre — ile  kosztowne.

Z faktu , że opinia o w ykonywanych dla pro jektow ania 
inw estyc ji lin iow ych  podkładach jest na ogół ujemna, w y ­
n ika ją  następujące ważne pytania:

1. Czy nie zachodzi uzasadniona obawa, że p ro jek ty  in ­
w estyc ji lin iow ych, wykonane na tych  podkładach, mogą 
nieraz odbiegać daleko od rozwiązań na jbardzie j celowych
1 oszczędnych?

2. Dlaczego geodeta, k tó ry  w  m yśl rozważań na początku 
tego rozdziału pow in ien być do tego rodzaju zadań na jbar­
dziej powołany — nie w yw iązu je  się pomyślnie z ich w y ­
konania?

3. Czy nie byłoby w  rezultacie wskazane, by studia tere­
nowe i trasowanie w ykonał fachowiec z odnośnej dziedziny 
inwestycji?

Ja osobiście mam następujące odpowiedzi na te pytania: 
ad 1) Obawa taka jest całkow icie uzasadniona, tym  bar­

dziej że w ypadki n iekorzystnych rozwiązań trasy mogą 
przejść zupełnie niepostrzeżenie. W ykonany p ro jek t rozpa­
tryw a n y  jest wprawdzie przez instancje opiniujące, ja k  rada 
techniczna i K O P I inwestora, jednak rozważane są w  zasa­
dzie następujące punkty :

a) czy p ro jek t odpowiada założeniom inwestora, to zna­
czy czy na przykład dana bocznica kolejowa spełniać bę­
dzie swoje zadanie?

b) czy zachowane zostały odpowiednie przepisy i w arun­
k i techniczne?
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c) czy p ro jek t został rozwiązany celowo i ekonomicznie?

O ile  jednak w łaściwe spełnienie w arunków  pod a) i b) 
można stw ierdzić przez analizę przedłożonego p ro jektu , to 
punkt c) można rozpatrzyć ty lko  dla danych warunków, to 
znaczy dla pokazanego w  projekcie przebiegu trasy. Czy 
jak iś  inny przebieg trasy nie by łby  bardziej ekonomiczny, 
tego n ik t stwierdzać nie może, nawet jeś li posiada pewną 
znajomość terenu, gdyż konkretną odpowiedź mogą dać ty l­
ko w n ik liw e  studia terenowe. Wychodzi się w ięc siłą rze­
czy z założenia, że p ro jektan t przem yślał i zbadał wszystkie 
możliwości (przy dostarczonym podkładzie jednak możliwoś­
ci te są bardzo ograniczone).

Z powyższego w ynika, że zatwierdzenie pro jektu , nawet 
wówczas gdy jest on „oszlifow any”  tak, że nie stwierdzono 
w  n im  żadnych usterek, nie daje gwarancji, że dane rofzwią- 
zanie jes t najekonomiczniejsze, a to przecież jest sprawą za­
sadniczą i o w iele ważniejszą niż na przykład  zauważone 
w  projekcie drobne usterki, ja k  na przykład  błędy pisarskie 
nie mające praktycznego znaczenia drobne błędy w  oblicze­
niach, etc. (nie chcę oczywiście przez to powiedzieć, że uster­
k i te należy tolerować), gdyż usterk i takie nie trudno sko­
rygować, zaś niewłaściwego przebiegu trasy wybudowanej ■— 
już n ik t nie jest w  stanie skorygować.

ad 2) Geodeta nie może wykazać żadnej in ic ja tyw y  w y ­
biegającej poza ram y otrzymanego zlecenia, opartego na 
tych czy innych normach. Przeglądając norm y CUG iK, doty­
czące kolei, stw ierdziłem , że o ile  ko le jow e pom iary inw en­
taryzacyjne, realizacyjne, regu lac ji to rów  są opracowane 
szczegółowo, to nie możną w' tych norm ach znaleźć nic 
zupełnie o studiach wstępnych w  terenie. Noinmy takiego 
rodza ju  w yklucza ją  więc geodetę pracującego w  przedsię­
b io rstw ie  m iern iczym  z grona tych, k tó rzy m ogliby i  po­
w in n i tak ie  studia w ykonywać. N orm  tych n ie zna zwykle 
ani inwestor, ani p ro jek tan t i  dlatego mogą mieć oni 
wprawdzie uzasadnione, ale niesłuszne pod adresem w y ­
konawcy pom iarów  skierowane pretensje.

N ie  można zresztą mlieć pretensji w yłącznie do norm  
C U G iK  je ś li naw et norm y Centralnego B iu ra  S tudiów  i P ro­
jek tów  K o le i (a w ięc ins ty tuc ji, która, zdawałoby się, po­
w inna te spraw y ujm ować szczegółowo) przew idu ją  dla p ro ­
je k tu  wstępnego jedyn ie  ustalenie trasy na mapie, a więc 
w  stosunku do bocznic przem ysłowych są one całkow icie 
nieżyciowe.

ad 3) Szczególnie dla trudnych w arunków  terenowych, 
a o takie w łaśnie g łównie chodzi, nie dałoby to na jpraw do­
podobniej dobrych w yn ików , gdyż na p rzykład  dla ko le jow - 
ca lub drogowca, nawet dobrego pro jektan ta  i  posiadające­
go p rak tykę  w  budowie (co jest zawsize przy p ro jektow an iu  
bardzo pożądane) sprawy takie, ja k  trasowanie przez tere­
ny zarośnięte, zabudowane, o skom plikowanej rzeźbie, ko­
nieczność określenia punktów  drogą okrężną, tachi,metrycz­
nie etc. miogą uróść do znaczenia problemów. N ie  będzie 
więc w  tak ich  wypadkach wcale przesadą obawa, że trasa 
może pójść nie po l in i i  najw łaściwszej, lecz po l in i i  „n a j­
mniejszego oporu” , to znaczy po l in i i  na jła tw ie jsze j do w y ­
konania na n ie j pomiarów.

Dalszą sprawą jest stabilizacja punktów  poligonowych, na 
k tó rych  są oparte podkłady geodezyjne. Ponieważ punkty  
te osadzone są w  przyb liżen iu  w  osi trasy, przeto z reguły 
zostaną one przysypane w  nasypach i wyrzucone w  w yko ­
pach. N ie spełnią w ięc one żadnej ro li ani podczas budowy 
jako p u n k ty  zabezpieczające trasę w rzucie poziomym 
i  ewentualnie jako repery, ani potem jako punkty, na k tó ­
rych  można będzie oprzeć ostateczny pom iar g run tów   ̂do 
wywłaszczenia. Ponadto przedsiębiorstwa m iernicze w yko­
nu ją , stosownie do przepisów, w ykreślan ie  sy tuac ji na 
pierworysach w  układzie sekcyjnym. N ie w iem  czy w yko ­
nanie dla d ług ie j trasy dosyć dużej ilości arkuszy sekcyj­
nych, na k tó rych  pokazany jest stosunkowo wąski pas sy­
tu a c ji oparte j na punktach, k tó re  znikną po w ykonaniu  bu­
dowy — spełni swe zadanie przy dalszym w ypełn ian iu  
w  przyszłości tych  sekcji.

Gdyby w ięc p u nk ty  stabilizowane zostały od razu osa­
dzone tak, by nie zostały one zniszczone podczas budowy 
(jak  już  wspominałem, zależy to od wysokości nasypów', 
względnie głębokości wykopów  — orientacyjn ie  w  odległości 
ca 20 m  od osi trasy), gdyby ponadto osadzone one zostały 
w  odpowiednich miejscach, ja k  początki i końce łuków, 
punkty  w ierzchołkowe (oczywiście jeś li ta k i pu n k t w ierz­
chołkowy znajduje się dość daleko od trasy, to należy go

zastabilizować bezpośrednio, w  przeciwnym  w ypadku punkt 
s tab ilizacyjny należy odsądzić ściśle prostopadle do jednej 
lub  drugie j stycznej, by nie było żadnej w ątp liw ości przy 
w znaw ianiu punktu  wierzchołkowego), to spełn iłyby one swe 
zadanie zarówno w  stosunku do trasy, ja k  i w  stosunku do 
konieczności wykonania pierworysów.

Ponadto po zaniwelowaniu tych  punktów , otrzym am y sze­
reg reperów położonych bardzo dogodnie w  stosunku do bu­
dowy. Pewne m ożliwe osiadanie nie będzie m ia ło żadnego 
praktycznego znaczenia nie ty lko  dla robót ziemnych, ale 
również pow ierzchniowych. Wszelkie odrębne zakładanie re ­
perów  wzdłuż trasy, praktykow ane przy sporządzaniu pod­
kładów, stałoby się całkow icie zbędne.

Tak na przyk ład  dla przytoczonego przykładu drugiego, 
kosizt w ykonania podkładów dla w szystkich m ożliw ych prze­
biegów trasy, sumarycznej długości około 24 km  w yraz iłby  
się zapewne dość poważną kwotą, zaś czas wykonania, prze­
liczony na jednego wykonawcę, w yn iós łby również poważną 
ilość miesięcy. W ykonanie stud iów  wstępnych, wystarczają­
cych dla porównania w artości tych  przebiegów zajęło md 
około miesiąca, przez co, teoretycznie rzecz biorąc, zaoszczę­
dziłem wykonania podkładów  dla około 14 km  trasy, gdyż 
długość wybranego w arian tu  wynosi ty lko  około 10 km. 
Oczywista rzecz, że w  w ypadku zlecania przez inwestora 
w ykonania podkładu geodezyjnego, by łby  brany w  rachubę 
prawdopodobnie ty lk o  jeden jak iś  w arian t, co jednakże 
znów n ie  wyklucza możliwości, że różnica w  kosztach w y ­
konania budowy wg tego w arian tu , w  porów naniu do w a­
rian tu  najtańszego, byłaby w ie lokro tn ie  wyższa od kosztów 
w ykonania  podkładów  naw et dla w szystkich m ożliw ych 
przebiegów trasy.

Z treści niniejszego a rtyku łu  w yn ika , że zarówno sposób 
wykonania podkładów  geodezyjnych d la  inw estyc ji l in io ­
wych (trasy l in i i  ko le jow ej, dróg, w iększych ru roc ią ­
gów etc.) mogą budzić czasem daleko idące zastrzeżenia.

Jeśli w ięc a rty k u łu  niniejszego (powodem napisania k tó ­
rego by ły  m iędzy innym i, w łaśnie dostarczone podkłady geo­
dezyjne, z ja k im i się zetknąłem ostatnio) nie spotka los w ie ­
lu  innych spraw poruszanych w  Przeglądzie Geodezyjnym, 
k tó re  m inę ły  bez żadnego echa, to należałoby z niego w y ­
ciągnąć pewne w nioski. Co zaś najważniejsze w n iosk i te, 
wobec obecnego nasilenia inw estyc ji lin iow ych, należy ró w ­
nież ja k  najprędzej zrealizować.

W ydaje m i się, że w n ioski te można by sform ułować na­
stępująco:

1. W ydanie dodatkowych norm, k tó re  s tanow iłyby pod­
stawę do prowadzenia studiów  terenowych wstępnych (po­
szukiwawczych) w  zw iązku z wykonaniem  podkładów geo­
dezyjnych d la p ro jek tów  inw estyc ji lin iow ych.

2. W ydanie szczegółowej in s tru kc ji sporządzania w.w. pod­
k ładów  z uwzględnieniem m ożliw ie  pełnego wachlarza, spe­
cjalistycznego inw estyc ji lin iow ych. Ins trukc ja  taika w inna 
by obowiązywać nie ty lko  wykonawcę podkładu, ale rów ­
nież inwestora i  pro jektanta. Szczególnie w  przypadku, gdy 
podkład geodezyjny ma być wykonany dla ustalonego z gó­
ry  przebiegu trasy z zaniechaniem wstępnych studiów  po­
szukiwawczych, to. decyzja taka powinna być uzasadniona 
i podpisana zarówno przez inwestora ja k  i pro jektanta.

3. Opracowanie i wydanie p u b lika c ji zawierającej 
konspekt w iadomości praktycznych z zakresu trasowania, 
ze szczególnym uwzględnieniem studiów wstępnych w  tere­
nie, zasadnicze przepisy; fragm enty niezbędnych załączni­
ków, p ro jek tów  ważniejszych rodzajów tras, wreszcie ta>- 
blice i w ykresy pomocnicze.

4. W wypadkach kosztownych inw estyc ji i  niepewności co 
do właściwego w yboru  trasy pow inny być ogłaszane kon­
kursy, udzia ł w  k tó rych  by łby dostępny dla każdego. D la 
porównania poszczególnych w arian tów  wystarczyłoby opra­
cowanie ich w  uproszczonej fo rm ie p ro jek tów  wstępnych ze 
zw eryfikow anym i kosztami.

5. W ykonawcami podkładów dla p ro jek tów  inw estyc ji l i ­
n iowych, szczególnie w  trudnych  warunkach, powdtmnd być 
geodeci z dużą p rak tyką  terenową i  specja lizu jący się w  tym  
k ie runku . Wszelkie eksperymentowanie przez początkują­
cych powinno b yć . wykluczone.
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Na zakończenie nieco wiadomości o lite ra tu rze  technicz­
nej, u ła tw ia jące j geodecie opanowanie problem u tras. Jeśli 
chodzi o teorią trasowania, to jest ona wyczerpująco poda­
na zarówno u prof. K łuźniaka, ja k  i d r Kam eli, ponieważ 
wchodzi ona do program u nauczania, Więc jest całkowicie 
dostępna dla ogółu geodetów.

Najw ięcej ty tu łó w  poświęconych zasadniczej dziedzinie 
inw estyc ji lin iow ych , to znaczy trasom kom unikacyjnym , 
znajdziemy w  „W ydaw nictw ach K om unikacyjnych” . Liczną 
grupą stanowią tu  książki trak tu jące  o p ro jektow an iu  i  bu­
dowie l in i i  kolejowych, niestety studia terenowe po trak to ­
wane są w  n ich bardzo ogólnikowo. Szczególnie jeś li chodzi 
o bocznice kolejowe i ta k  ważny problem  ja k  wstępne stu­
dia rekonesansowe — to geodeta znajdzie tu  bardzo n iew ie­
le, natom iast skorzysta dużo przestudiowawszy rozdziały 
omawiające przepisy, pro jektow anie  i budowę l in i i  ko le jo­
wych, zawarte w  w ydaw nictw ach:

L  Józef N owkuński — O pro jektow an iu  dróg żelaznych 
(Wyd. Kom unikac. 1950 r. Część I  i II).

2- Zygm unt P iskorski — Budowa podtorza kolejowego 
(Wyd. Kom unikac. 1952).

Praca ta omawia wyczerpująco tem at i zawiera bogaty 
dział wzorów załączników pro jektu . W  odniesieniu do bocz­
nic przemysłowych, duże zastrzeżenie może budzić rozdział I  
ezęsci drugie j. A u to r omawia tu  sprawdzenie p ro jek tu  w  te- 
renie, u jm u jąc to następująco: przed rozpoczęciem budowy 
należy wytyczyć p ro je k t na gruncie i ewentualnie skorygo­
wać przebieg trasy w  p lanie lub  je j niweletę. P ro jektow a­
ne zm iany pow inny mieć na celu, jeś li chodzi o rzu t pozio­
my trasy:

a) korzyści z wyprostowania,
b) lepsze w ykorzystanie w arunków  topograficznych,
c) ominięcie przeszkód m iejscowych (zabudowy, wysokie 

ku ltu ry),
d) Uizysikanjie najwiaściwslzego prtzekroczlenia w iększych 

rzek,
e) zbadanie możliwości om inięcia błot.
Jeśli chodzi o p ro je k t n iw e le ty:
a) uzyskanie lepszego p ro filu  podłużnego pod względem 

trakc ji,
b) zmniejszenie robót ziemnych lub  uzyskanie lepszego 

rozkładu mas,
c) ewentualne podwyższenie n iw e le ty na bagnach, na to r- 

owasikach należy dążyć do budowy nasypu m in. 2,5 m.
d) w łaściwe dostosowanie n iw e le ty  do rozmieszczenia sta- 

C.H i przystanków,
e) przystosowanie n iw e le ty  do skrzyżowań ze szlakami 

kom unikacyjnym i i ściekami.
Tafcie wskazówki budzą w prost zdumienie. Czyżby rz,e- 

zywiście p ro jek ty  l in i i  PKP by ły  rozpracowywane w  opar- 
Clu jedynie o mapy 1 : 50 000?

Może taka procedura jest m ożliwa przy budowie l in i i  
. P- Jeśli chodzi o budowę bocznic przemysłowych, to te r- 

m tny ich wykonania są zw ykle tak  kró tk ie , że po sprawdze- 
Dlu czy wytyczenie trasy odpowiada p ro jek tow i, w ykonaw ­
ca przystępuje do budowy, na k tó re j w ykonanie przezna­
czono mu nieraz bardzo n iew ie lką ilość miesięcy. N orm al- 
,}e więc wykonawca n ie  ma wcale czasu i możności stu­
diowania p ro jektu , uważa poza tym , że obowiązkiem pro­
jektanta było przemyśleć wszystko w  swoim czasie.

Wprawdzie często w  trakcie  wykonawstwa w yn ika ją  paw- 
e nieznaczne odchylenia od pro jektu , chodzi jednak zw ykle  

° drobne szczegóły, ale byna jm nie j nie o zmianę n iw e le ty 
la poprawienia b ilansu robót ziemnych lub  o zmianę prze- 

Dlegu trasy ze względu na te czy inne przeszkody w  te ­
renie.

Tak daleko idące zmiany m ogłyby zaistnieć chyba, ty lko  
^  w ypadku sporządzania p ro jek tu  na nie odpowiadających 
erenowi podkładach i przy zaniechaniu trasowania na 

gruncie.

3- Robert Szajer — L in ie  kolejowe (Wyd. Kom unikac. 
1953) rozdziały I  do V II I .

4. W incenty G robicki — Bocznice kolejowe norm alnoto­
rowe (Wyd. Kom unikac. 1954 r.). Jedyna dotychczas praca 
poświęcona p ro jektow an iu  i budowie bocznic. Szczegółowo 
omówione zostały: eksploatacja bocznic, rozplanowanie na 
terenie zakładu, sprawy ruchu. A u to r n ie ’ omawia w  ogóle 
studiów  terenowych, przytacza natom iast na stronie 227 bar­
dzo znamienną uwagę: „Opracowanie p ro jek tu  bocznicy 
w  zakresie studiów  i pom iarów  terenowych jest nieraz 
o w iele trudniejsze i wymagające znacznie większej pracy, 
licząc na jednostkę długości, niż opracowanie p ro jek tu  l in i i  
kole jow ej znaczenia ogólnego. Na przykład  według prze­
ciętnych danych z naszej p ra k ty k i można stw ierdzić, że w y ­
tyczanie w  polu 1 km  bocznicy w  trudnych  w arunkach te­
renowych wymaga praw ie dziesięciokrotnie większego na­
kładu czasu niż wytyczenie 1 km  l in i i  ko le jow ej w  terenie 
ła tw ym . Czas potrzebny na opracowanie pom iarów  tere­
nowych bocznic w  biurze jest co na jm n ie j k ilka k ro tn ie  
dłuższy na jednostkę długości n iż l in i i  ko le jow e j” .

5. Jan Ponikow ski — Geodezja Gospodarcza, tom  I I I  — 
Geodezja kolejowa (PPW K — 1954). Omówione są wyczer­
pująco: wykonanie osnowy geodezyjnej pom iarów  ko le jo ­
wych, tyczenie osi torów , rozjazdów, urządzeń, obiektów  i tu ­
neli, regulacja torów  kolejowych, zdjęcia sytuacyjne i w y ­
sokościowe l in i i  ko le jow ych oraz zarys w iadomości o p ro ­
jektow aniu  torów. Omówione są wszystkie problem y, z ja ­
k im i spotyka się kolejowa, służba geodezyjna, natomiast, nie 
są omówione zupełnie terenowe studia wstępne i sposób 
w ykonania podkładów geodezyjnych dla pro jektow ania 
tras kolejowych. D la w ykonawcy tak ich  podkładów bardzo 
pożyteczne będzie przestudiowanie działu I I ,  w  k tó rym  m o­
wa o pro jektow an iu  i tyczeniu osi torów.

Tegoż autora „Podkład geodezyjny tras ko le jow ych” 
(Wyd. Kom unikac. 1952) omawia teorię i w ykonanie p rak ­
tyczne osnowy geodezyjnej na lin iach  kole jow ych, nie ma 
więc n ic wspólnego z ty tu łem  niniejszego a rtyku łu .

Jeśli chodzi o trasy drogowe, to należy w ym ienić:
1. Podręcznik drogowy (Wyd. Kom unikac. 1952),
2. Eugeniusz Buszma — Studia i pom iary drogowe (Wyd. 

Kom unikac. 1952).

Sądząc z ty tu łu  praca ta pow inna by u ła tw ić  w łaściwe po­
dejście do sposobu w ykonania podkładów geodezyjnych ula 
pro jektow ania  dróg.

Co do studiów  wstępnych, to obszerniej są potraktowane 
studia ekonomiczne i geologiczne. Jest wprawdzie wzmianka 
również o pom iarach w ykonyw anych podczais wstępnych 
studiów  terenowych, jednak bez dalszego rozw inięcia spo­
sobów ich wykonania. W ydaje się również, że czyte ln ik nie 
stworzy sobie dokładniejszego obrazu powiązania tych po­
m iarów  wstępnych ze sporządzeniem szczegółowego pod­
kładu geodezyjnego. Tak na p rzyk ład  w  punkcie 12 części I 
rozdziału I I I  czytamy: „Z  w arian tów  oznaczonych orienta­
cyjn ie  na mapie w ybiera się w arian ty , k tó re  należy zbadać, 
odrzuca się w arian ty, k tó rych  wartość techniczno-ekono­
miczna po zbadaniu w  terenie jesit za niska” . Z dalszej tre ­
ści w yn ika , że podczas tych badań wstępnych w  terenie w y­
konuje się pewne prace pomiarowe, k tó re  służą do obrania 
najbardziej korzystnego w arian tu  (ów) trasy przed przystą­
pieniem do pom iarów  szczegółowych. Jednak, ja k  w yn ika  
z punktu  1,1 tegoż rozdziału, te pom iary szczegółowe „zleca 
się ty lko  raz dla całości p ro je k tu  technicznego”  oraz „po­
w inny  one być wykonane przed przystąpieniem  do opraco­
wania p ro jek tu  wstępnego” . W ynika łoby z tego, że przed 
wykonaniem  p ro jek tu  wstępnego mamy już  w ykonany pod­
kład geodezyjny, a w ięc tym  samym poniekąd przesądzony 
przebieg trasy, k tó ry  m ógłby się zmieniać ewentualnie ty l­
ko w  dość wąsikach ramach tego podkładu. Nasuwają się 
w ięc wątpliw ości, ja k  sporządzić ten podkład, gdy poszcze­
gólne w arian ty odbiegają znacznie od siebie. Czy w  w ypad­
ku, gdy w arian tów  jest w ięcej, sporządzać dla wszystkich 
szczegółowe i kosztowne podkłady?

W ydaje się, że również z przeglądu odnośnej lite ra tu ry  
można .wysnuć wniosek o niedocenianiu sprawy wstępnych 
studiów  terenowych, a więc w  pewnych przypadkach braku 
gw arancji, co do celowości w yboru trasy i sporządzenia pod­
k ładu geodezyjnego.
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Kazim ierz Bram orski

Przejście z pomiarami przez komory śluzowe
W  budownictw ie tunelowym  zachodzą częste przypadki 

w ykonyw ania robót pod sprężonym powietrzem. Sprężone 
powietrze, obok innych metod, iak  zamrażanie gruntów, czy 
e lek trópe try fikac ja , stosowane jest w  celu powstrzym ania 
naporu wód gruntowych i stworzenie w arunków  um ożliw ia­
jących w ykonywanie robót tunelowych. W  tych przypad­
kach w  w yrobiskach (w szybach, sztolniach, tunelach) za­
kłada się szczelne przegrody — zw ykle  żelbetowe — poza 
które tłoczy się sprężone powietrze. Zadaniem przegrody 
jest utrzym anie pow ietrza pod żądanym ciśnieniem. Dla 
um ożliw ienia przejścia przez przegrodę buduje się komorę 
śluzową zaopatrzoną w  dwoje d rzw i otw ieranych w  stronę 
s tre fy  podwyższonego ciśnienia. Zw ykle  zakładane są dwie 
kom ory śluzowe; jedna służy do powolnego śluzowania lu ­
dzi, druga — do transportu  narzędzi i m ateria łów  w  stronę 
przodka, a urobku — do ty łu .

Przegrody, o któ rych  mowa stanowią oczywiście poważną 
przeszkodę dla przejścia z pom iaram i koniecznym i do p ro ­
wadzenia robót na przodku. Powiązanie pom iarów  pom ię­
dzy strefą normalnego ciśnienia i stre fą  sprężonego pow ie­
trza dotyczy zarówno przekazania k ie runku , współrzędnych 
ja k  i  wysokości. Pom iary przez śluzy muszą być w ykony­
wane k ilka k ro tn ie  d la kon tro li, gdyż punkty  założone 
w  s tre fie  sprężonego powietrza, jako leżące blisko czoła ro ­
bót, podlegają ogólnym deformacjom gruntu.

Rozpatrzym y ko le jno  sposoby przejścia z pom iaram i 
przez śluzy w  wyrobiskach p ionowych (w szybach) oraz 
w  wyrobiskach poziomych (w sztolniach lub tunelach).

W przypadku szybu przegrodę stanowi strop żelbetowy 
(grubości około 1 m), pod k tó ry  prowadzą dw a wejścia ze 
śluzami. W  celu powiązania W3'sokościowego, to jest prze­
niesienia rzędnych na repery założone w  dolnej części szy­
bu pod stropem, pożądane jest w ykonanie n iw e lac ji przed 
założeniem przegrody. W tym  celu przed betonowaniem 
stropu osadza się w  trzonie szybu (około 2— 3 m pod p ro ­
jektow aną przegrodą) dwa repery w  przeciw ległych ścianach. 
Na repery te przenosi się rzędne z pow ierzchni, przy uży­
ciu taśmy i dwóch n iw ela torów , sposobami stosowanymi 
powszechnie w  geodezji górniczej. Z reperów tych  korzysta 
się następnie, po zabetonowaniu stropu, przenosząc z nich 
rzędne na repery osadzone na podszybiu i  w  sztolni. W  ten 
sposób pod względem wysokościowym, można prowadzić 
roboty w  sztolni na odległość k ilkudzies ięc iu  m etrów  od 
szybu. Po zdemontowaniu przegrody w  szybie, pow tarza się 
nawiązanie jeszcze raz, przenosząc rzędne bezpośrednio 
z pow ierzchni na podszybie.

W  pewnych przypadkach takie w ykonanie staje się za­
wodne, gdyż w  m iarę głębienia szybu i urabiania szto ln i

następują deform acje g runtu  
i  osiadanie całego trzonu szy­
bu. N ie mając w  ty m  czasie 
możliwości skontro low ania re ­
perów osadzonych pod stro­
pem, możemy poprowadzić w y ­
robiska z ta k im i b łędam i w y ­
sokościowymi, że n ie  można 
ich będzie uznać za dopusz­
czalne. Dlatego też pożądane 
jest zakładanie dwóch par 
reperów, jednej—około 2—3 m 
pod stropem, drug ie j pary — 
około 1 m  ponad przyszłym  
stropem. Takie  dwie pa ry  re­
perów, we wzajemnej odległoś- 
-A w  pionie koło 4—5 m, na­
wiązane zostają jednocześnie 
do reperów na pow ierzchni. Po 
zabetonowaniu przegrody moż­
na w  każdej ch w ili skontro lo­
wać górne repery (ponad stro­
pem) w  oparciu o repery na 
powierzchni. Zakładając, że 
repery pod stropem zachowu­
ją  się podobnie ja k  repery nad

stropem — co praktyczn ie  jest słuszne — mamy zagwaran­
towaną podstawę w  strefie  podwyższonego ciśnienia do 
prowadzenia robót pod względem wysokościowym.

W podobny sposób ja k  z reperam i wysokościowym i moż­
na postąpić również przy przenoszeniu k ie runku  i współ­
rzędnych, zapewniając sobie przeniesienie przed założeniem 
stropu. W tym  przypadku zakłada się po dw ie k lam ry  
osiowe (rys. 1) poniżej i powyżej przyszłego stropu. Na 
k la m ry  te przenosi się oś sztolni wyznaczoną uprzednio na 
pow ierzchni. W  toku  dalszych robót można oprzeć się na 
dolnych klam rach (przenosząc oś na podszybie), a jedno­
cześnie co jak iś  czas kontro low ać górne k la m ry  w  oparciu 
o p u nk ty  osiowe na pow ierzchni. Jeśli okaże się, że górne 
k lam ry  (ponad stropem) uległy przesunięciu na skutek de­
fo rm ac ji gruntu, to  można przyjąć że i dolne .k lam ry zmie­
n iły  podobnie swe położenie (jeżeli trzon szybu stanow i 
jedną całość). W ten sposób można korygować położenie osi 
na podszybiu.

Rozwiązanie takie jest zawsze o tyle niepewne, że przez 
cały okres istn ienia stropu nie ma możności skontro low a­
nia, czy dolne i górne k lam ry  nie zm ieniły wzajemnie po­
łożenia, bądź na skutek deform acji trzonu szybu na tym  
w łaśnie odcinku^, bądź też — nia skutek zgięcia k tó re jk o l­
w iek  z klam er. D latego też, chcąc mieć możność skontro lo ­
w ania znaków w  strefie sprężonego pow ietrza stosuje się 
in n y  sposób, p rzy k tó rym  używa się często metody orien­
ta c ji F<oxa.

Metoda Foixa, stosowania czasem w' geodezji górniczej, 
opiera całość nawiązania kierunkowego na pomiarze ele­
mentów lin iow ych. Załóżmy, że mamy na pow ierzchni zna­
ny k ie runek uab zastabilizowany dwoma punktam i A  i  B 
(rys. 2). P iony P i i P 2 opuszczone w  szybie odchylają się 
nieznacznie od l in i i  A  —  B. Jeżeli pom ierzym y dokładnie

odcinki l i  i  l 2, to jest odchyle­
n ia każdego pionu od l in i i  

r p: A  —  B, oraz odległość między
A p ionam i c, to. ła tw o ob liczy-

°-------- -----1----- t  Jn m y różnicę pomiędzy k ie ru n ­
k iem  wyznaczonym przez 
punk ty  A  i B, a k ie runk iem  
wyznaczonym przez p iony Pt 
i P2. Różnicę tę (kąt co) o b li­
czym y ze wzoru

Ponieważ ką t co jest bardzo mały, więc

(Jeżeli k tó ryko lw ie k  z pionów znajduje się po d rug ie j stro­
nie l in i i  A  —  B, to odpowiadającą m u wartość odchylenia l 
należy w staw ić do Wizoru (1) ze znakiem minus).

M ając wartość ką ta  co obliczym y azymut l in i i  P i —• P 2.
Jeżeli teraz przy jm iem y, że azymut l in i i  P i — P2 jest zna­

ny i  że w ykonaliśm y analogiczy pom iar elementów lin io ­
wych na podszybiu (punkty A  i B znajdują się w  sztolni) 
d la w yliczen ia  szukanego azymutu l in i i  A  —  B, to obliczając 
ką t co, znajdziem y szukany azymut k ie runku  zastabilizowa- 
nego w  sztolni.

W praktyce bardzo często odcinki h i h  m ierzy się w  ten 
sposób, że ustawia się w  pobliżu p lonów podzia łk i prosto­
padle do 'lin ii A  — B i  odczytuje się na nich — przez lunetę 
instrum entu  ustawionego na punkcie A  lub  B — odcinki 
pomiędzy lin ią  A  — B i odpowiednim pionem. W takich 
przypadkach do odcinków odczytanych na skalach należy 
wprowadzić drobne popraw ki wynikające z niew ielkiego 
przesunięcia ska li w  stosunku do pionu. Popraw ki te oblicza 
się ze wzorów
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Al\ =  ¿1 " ¿1̂2 — ~T~ (2)
a b

gdzie:

A l — poprawka do odczytanej w ielkości na ska li: 
h h  — w ielkości odczytane na skalach;

Aa, Ab — przesunięcia skal w  stosunku do pionów 
(wzdłuż l in i i  A  — B);

a i b — odległości od stanowisk instrum entu do p io ­
nów.

Zajm iem y się obecnie określeniem w pływ ów  błędów 
p ierzonych elementów na dokładność kąta co. Średni błąd 
kąta co jako fu n k c ji m ierzonych w ie lkości U I2 i c (wzór (1)) 
Wyrazi się wzorem

Jak widać, rozwiązanie takie jest poczwórnym zastosowa­
niem metody Foxa; stąd możemy określić orientacyjną do­
kładność całego przeniesienia k ie ru n ku  powyższym sposo- 
śobem według wzoru

"»a - m „ / 4  — 2 • 17" =  34"

W rzeczywistości pom iary odcinków k  l 2 k  i U na poziomie 
pośrednim (w stosunku do l in i i  M  — N) w ykonywane są ze 
znacznie mniejszą dokładnością, niż na pow ierzchni i na 
podszybiu, ze względu na duże trudności panujące w  szy­
bie. W związku z tym  ogólny błąd orien tacji należy oceniać 
na ±  1’. O rientacja taka wystarcza na prowadzenie robót na 
odległość k ilkudziesięciu m etrów  od szybu, aż do czasu za-

Ponieważ praktyczn ie  m li  =  m l2 wobec tego wzór p rz y j­
c ie  postać

Średnie błędy pom iarów  odchyleń U i i 2 można przyjąć 
2 p ra k tyk i %  =  ±  0,3 m m ; średni błąd pom iaru odległości 
Pomiędzy pionam i wynosi mc =  ±  0,8 mm. Jeżeli odległość 
Pomiędzy p ionam i p rzy jm iem y c =  5 m, a odchylenia p io ­
nów od prostej h  =  l2 10 cm, to otrzym am y

Ponieważ na całość naw iązania składają się podobne po- 
m iary na podszybiu, zatem ogólny błąd orien tacji metodą 
Poxa wyniesie

Przyjm ując założenia jak  wyżej, otrzym am y ogólny błąd 
orientacji omawianą metodą

m£ =  17" j/ :T ^ 2 4 "

Jak w idać metoda ta, aczkolw iek niezbyt dokładna dla 
to lerancji budowlanych, przyjm ow anych w  budownictw ie 
tunelowym , jednak w  pewnych przypadkach może być z po­
godzeniem stosowana. Do takich przypadków  należy p rze j­
ście z orientacją przez strop  kesonowy ze s tre fy normalnego 
ciśnienia do s tre fy  sprężonego pow ietrza. Rysunek 3 obra­
zuje całość przeniesienia k ie runku  z l in i i  o znanym azymu- 
sie A  — B na lin ię  ¡o szukanym 
azymucie A '  — B '  p rzy po- p p,
mocy dwóch par pionów Pi P2 
i P3 P4.

Na pow ierzchni pomierzono 
odchylenia p ionów  Pi i P2 od 
l in i i  A  — B, określając w  ten 
sposób azym ut wyznaczony 
Przez .płaszczyznę pionów Pi 
i P2.

Piony P3 i P i zawieszono na 
metalowych korkach w kręca­
nych w  stropy obu śluz tak, 
że p u n k t zawieszenia każdego 
Pionu jest identyczny ze środ­
kiem  (ostrzem) korka  dostęp­
nym  z góry (rys. 4). Na po­
ziomie wspólnym  dla obu p io ­
nów rozpięto c ienki d ru t M —N 
oraz pomierzono odcink i h I2
i C] odpowiadające pionom P i i P2. Jednocześnie pomierzono 
odcinki h U i  c2 odpowiadające pionom P3 i P4 (rys. 5). W  ten 
sposób obliczono azymut płaszczyzny pionów P3— P4. Na 
Podszybiu pomierzono odchylenia p ionów P3 i P 4 od zasta- 
bilizowanej l in i i  A '  — B ' , obliczając na te j podstawie je j 
azymut.

łożenia przegród w  tunelu i zdemontowania stropu w  szy­
bie, po czym następuje pow tórny pom iar o rientacyjny 
(zwykle metodą Weissbacha) dla prowadzenia dalszych robót 
na przodku.

Przejdźmy z ko le i do nawiązania pom iarów  przez komo­
ry  śluzowe zakładane w  wyrobiskach poziomych (sztolniach 
i tunelach).

Nawiązanie k ie runku  przez śluzę może być wykonane 
k ilkom a sposobami. Jeden z nich polega na założeniu po­
mocniczego p unk tu  P w  komor.ze śluzowej (rys. 6). Na punk­
cie tym  ustaw iam y sygnał i w ykonu jem y pom iar kąta na 
stanow isku (A) przed śluzą w  norm alny sposób. Oczywiście 
pom iar odbywa się p rzy  drzw iach o tw artych w  stronę s tre fy 
normalnego ciśnienia; d rzw i prowadzące do stre fy sprężo­
nego pow ietrza pozostają przez cały czas zamknięte. Na­
stępnie przenosimy ins trum ent na p unk t P i  ustawiamy 
sygnały na jednym  punkcie y s t r e f i e  normalnego ciśnienia 
(A) oraz na d rug im  punkcie, znajdującym  się już noża ko­
morą śluzową, w  strefie  .sprężonego pow ietrza (B). D la u n ik ­
nięcia w ielokrotnego śluzowania obserwatora (co jest szkod­
liw e d la  zdrow ia i powodowałoby znaczne s tra ty czasu) po­
m ia ry  w  śluzie w ykonu je  dwóch obserwatorów w  następu­
jącej kolejności. Obserwator X , w ykonujący pom iary w  stre­
fie  normalnego ciśnienia, obsęrwuje kierunek na p u n k t A, 
a następnie pozostawia teodolit i dzienn ik w  komorze, a sam 
wychodzi z kom ory. D rzw i od strony normalnego ciśnienia 
zostają zamknięte, do kom ory podaje się sprężone po­
w ietrze, a następnie wchodzi do n ie j obserwator Y, p ra ­
cujący w  strefie  sprężonego pow ietrza. Obserwator Y  w y ­
konuje pom iar k ie runku  na punkt B, następnie przerzuca 
lunetę przez zenit, w ykonu je  pow tórny pom iar k ie runku  
na p u n k t B i wychodzi z kom ory. D rzw i od strony sprężo­
nego pow ietrza zostają zamknięte, z kom ory wypuszcza się 
sprężone powietrze, a następnie wchodzi do nie j obserwa­
to r X. Obserwator ten w ykonu je  pom iar k ie ru n ku  na 
p u n k t A  i w  ten sposób zakończa pom iar pierwszej serii. 
Serii takich, w  te j samej kolejności, w ykonu ją  obaj obser­
w atorzy trzy  lub cztery zależnie od żądanej dokładności.

Po zakończeniu pom iarów  w  śluzie, teodolit przenosi się 
na p u n k t B i obserwator Y  w ykonu je  dale j pom iar kąta  B. 
W  ten sposób następuje prze- 
kazanie k ie runku  z jednej s tre ­
fy  do drugiej,' bez potrzeby 
w ielokrotnego śluzowania lu ­
dzi.

W  podobny sposób w ykonuje 
się pom iary konieczne dla
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przekazania współrzędnych; jeden zespół w ykonuje  pom iar 
l in i i  A  — P, d rug i zaś — m ierzy lin ię  P — B, ze względu na 
to, że ja k  ła tw o zauważyć, przejście z pomiarem lin iow ym  
wymaga ty lko  jednorazowego śluzowania ludzi, pom iary od­
cinków  A  — P i P — B może wykonać ten sam zespół.

Wyżej opisany sposób przy zasadniczych zaletach posiada 
pewne w ady; m ianow icie za każdym razem pomiędzy obser­
wacją jednego k ie runku, a obserwacją drugiego k ie runku  
w  kącie, następuje śluzowanie instrum entu. Fakt ten w p ły ­
wa w  znacznym stopniu na niepewność całej obserwacji 
(możliwość nieznacznego poruszenia instrum entu). Poza tym  
sposób ten wymaga w ielokrotnego śluzowania teodolitu, 
a w ięc — dość dużych s tra t sprężonego powietrza.

W celu zapewnienia sobie stałości teodolitu  d la przenie­
sienia k ie runku  z jednej s tre fy  do d rug ie j oraz zaoszczędze­
nia sprężonego pow ietrza zakłada się w  komorze śluzowej 
dw a p u nk ty  pomocnicze P i i  P2 (rys. 7). Obserwacje w  ślu­
zie w ykonuje  się w  następujący sposób. Na stanow isku P lt 
przy o tw artych drzw iach od strony normalnego ciśnienia, 
w ykonuje  się obserwacje k ie runków  na punkt poligono­
w y  (/L) oraz na punkt pomocniczy (P2). Pom iar w ykonu je

się od razu w  3—4 seriach. Następnie nie poruszając in s tru ­
mentu, zamyka się drzw i, podaje sprężone pow ietrze do ko ­
m ory i o tw iera się drug ie  drzw i. Obecnie następuję obser­
wacja k ie runków  P 2 i  B również w  3 — 4 seriach. W ten spo­

sób ką t na stanowisku P i zostaje podzielony na dw ie  części, 
z któ rych  jedna obserwowana jest pod norm alnym  ciśnie­
niem, druga — pod sprężonym powietrzem. Sposób- powyż­
szy m ożliw y jest do zastosowania ty lko  w  przypadku dosta­
tecznych rozm iarów  kom ory śluzowej, aby można było obser­
wować punkt P2 (odległość p rzyna jm n ie j 5 m). Sposób ten 
również nie jest w o lny od wad, do k tó rych  należą: kró tka  
celowa wiążąca Pi — P2, możliwość poruszenia teodolitu  
w  czasie śluzowania.

Trzeci sposób polega na prze jściu  przez śluzę przy po­
mocy tró jką tó w  łączących, analogicznie do nawiązania me­
todą Weissbacha. Na rysunku  8 pokazano nawiązanie tym 
sposobem. W punktach P i i  P2 zna jdują  się dwa zawieszone 
piony, bądź też dwa inne sygnały um ożliw iające dokładne 
celowanie ze stanow isk A  oraz B. Pod norm alnym  ciśnie­
niem m ierzym y ką ty  na stanow isku A  oraz długości A  — Pi- 
A  — P2 i P i — P2. Pod sprężonym pow ietrzem  w ykonu jem y 
analogiczne pom iary na stanow isku B oraz długości B — Pu 
B — P 2 i  pow tórn ie  P i — P2. Rozwiązując tró jk ą ty  łączące, 
otrzym ujem y wszystkie w ielkości d la  przeniesienia k ie runku  
i współrzędnych.

Przejście przez śluzę z n iw elacją nie przedstawia w ię k ­
szych trudności. W  śluzie w ybieram y ja k iko lw ie k  punkt 
ła tw y  do zidentyfikow an ia  i  nadający się do ustawienia ła ty  
i tra k tu je m y go jako punkt wiążący. Po odczytaniu ła ty  ze 
stanowiska w  stre fie  normalnego ciśnienia (dw ukrotn ie  ze 
zmianą poziomu niwelatora), zamykamy d rzw i, podajemy 
sprężone pow ietrze i  o tw ieram y drugie drzw i. Następuje te­
raz odczytanie ła ty  ze stanowiska w  stre fie  sprężonego 
powietrza.

Przy wszystkich sposobach podanych wyżej p rzy jm u je  się 
założenie, że sama komora śluzowa w  czasie pom iarów  nie 
podlega najm nie jszym  ruchom. W arunek ten m usi być 
sprawdzony przed rozpoczęciem pom iarów.

M gr inż. Jan C iesielski

Opracowanie czystorysów map topograficznych metodą 
grawerowania na przezroczystych materiałach plastycznych

Olbrzym ie i  zadziw iające osiągnięcia naukowe w  fizyce 
jądrow ej, e lektronice i innych dziedzinach technik i, zasła­
n ia ją  postęp, ja k i dokonał się w  ostatn im  dziesięcioleciu 
w  dziedzinie geodezji i ka rtog ra fii. Postęp ten jest poważny 
i dotyczy tych  w szystkich czynności, dzięki k tó rym  nastąpiło 
zwiększenie dokładności i  w ydajności pracy w  podstawo­
wych pracach geodezyjnych i kartograficznych.

Do tak ich  osiągnięć należy między innym i zaliczyć, w pro­
wadzoną obecnie do p rodukc ji i ciągle jeszcze udoskonala­
ną, metodę grawerowania elementów kreskowych map to ­
pograficznych na przezroczystych m ateria łach plastycznych, 
pokry tych  w arstw ą laku, zastępującą metodę kreślenia czy- 
storysów map tuszem na papierze.

Metoda ta opracowana w  Zw iązku Radzieck;m  będzie te­
matem niniejszego a rtyku łu .

Przygotowanie czystorysów map metodą grawerowania 
w warstwie laku na winiprosie.

Metoda ta znalazła szerokie zastosowanie w  latach powo­
jennych, gdy po ja w iły  się mało deformujące, przezroczyste 
m ateria ły  plastyczne typu  w in il i  tu, w in iprosu, astralonu itp.

Prace doświadczalne wykazały, że metoda grawerowania 
zapewnia lepszą jakość map topograficznych oraz znacznie 
obniża kosizty produkcyjne.

Zalety. Metoda grawerowania posiada następujące zalety, 
zwiększa wydajność pracy rysow ników  (półtora do dWu ra ­
zy przy graw erow aniu rzeźby i dwa do trzech razy przy 
grawerowaniu hyd rogra fii) w  porów naniu ze sposobem 
zwykłego kreślenia; pozwala uzyskać wysoką jakość gra­
ficzną rzeźby i  hyd rog ra fii na mapach; zwiększa dokładność 
wniesienia poszczególnych elementów treści 'mapy; skraca 
cyk l p rodukcy jny mapy topograficznej od 15 do 20 dni. 
Przybory do grawerowania rzeźby i hyd rog ra fii są bardzo 
proste w  konstrukc ji i tan ie w  wykonaniu. Technika gra­
werowania jest stosunkowo ła tw a i szybka do opanowania.

Wady. Do niedociągnięć i trudności należy zaliczyć: dła 
wykonania czystorysów konieczność korzystania z dw u róż­
nych rodzajów m ateriału,' a to dlatego, że rzeźbę i hydro ­
grafię  graw eruje się na m ateria łach przezroczystych, a po­
zostałe elementy mapy w ykreśla się tuszem na papierze 
(grawerowanie sytuacji okazało się bardzo pracochłonne 
i wymagało zastosowania dodatkowych narzędzi); szybkie 
męczenie w zroku dające się odczuć przy grawerow aniu w y ­
sokogórskiego terenu na jasno brązowym m ateria le (przy 
podświetlaniu). Stosunkowo duże trudności przy ok le jan iu  
napisów przygotowanych na cienkich przezroczystych b ło ­
nach.

Pomimo tych niedociągnięć, dodatnie strony metody gra­
werowania czystorysów map przem awiają za tym , aby spo­
sób ten polecić do stosowania w  p rodukcji.

Przygotowanie arkuszy do grawerowania.
Pokrycie winiprosu lakiem.

Doskonałym materiale-m do metody grawerowania okazał 
się w in ip ros p o kry ty  warstw ą laiku bitumicznego n r  350 
GOST 1941.

Stosując powyższy p las tyk  należy uwzględniać jego w łaści­
wości, szczególnie zaś deform acje p rzy zanurzaniu w  wo­
dzie i innych płynach. Deform acja ta zależy od tem peratu­
ry  cieczy i czasu obróbki, a jest tym  większa im  wyższa 
jest tem peratura danego roztw oru. Najodopowiedniejsza jest 
tem peratura pokojowa. P rzy zetknięciu z nagrzaną pow ierz­
chnią szkła stołu grawerskiego deformacja jest tym  
większa im  wyższa jest tem peratura nagrzanego szkła. Na­
leży zaznaczyć, że po znacznym nagrzaniu w in ip ros bardzo 
pow oli p rzy jm u je  p ierwotne w ym ia ry  i  w  większości w y ­
padków pozostaje odkształcony.

Deform acja w in iprosu w  w irów ce przy podsuszaniu w a r­
stwy laku  zależy od tem peratury powietrza wewnątrz w i­
ró w k i i stopnia nagrzania siatki, na k tó re j kładzie się a r-
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kusz w iniprosu. Za najbardziej odpowiednią tem peraturę 
w w irów ce należy uważać 25—30°.

W celu otrzym ania w ars tw y laku  o odpowiedniej grubo­
ści, należy la k  rozpuścić w  benzynie lotn iczej w  proporc ji 
1 : 4 — 1 : 5  (o ile  stosuje się la k  rysk ie j fa b ry k i chemicznej) 
Przed naniesieniem roztw oru  na powierzchnię w in iprosu 
należy go uprzednio starannie p rze filtrow ać przez k ilka  
warstw gazy. A rkusz w in ip rosu  przed polaniem przeciera 
się tamponem z w a ty  lub  kaw ałk iem  czystego miękkiego 
materia łu zwilżonego w  spirytusie.

D la polania pow ierzchni w in ip rosu rozcieńczonym lakiem, 
korzysta się ze stojaka z pochylonym  pod kątem  nie więcej 
jak  30° stołem, na k tó rym  położona jest p ły ta  a lum iniowa 
0 w ym iarach 60 X 70 cm z dwoma zagiętym i brzegami. 
Na a lum in ium  kładzie się arkusz b ibu ły  a na n ią  arkusz 
winiprosu. L a k  rozlewa się poczynając od górnego rogu. 
Na arkusz w in iprosu o w ym iarach 50 X 60 cm. zużywa się 
25—30 m l rozcieńczonego laku.

Następnie, gdy la k  przestanie już ściekać, dla przesusze­
nia zawiesza się w in ip ros w  suchym i czystym pomieszcze­
niu. Pokryte w  ten sposób w arstw ą laku arkusze — po w y ­
suszeniu —  przeciera się ta lk iem  i kładzie na 30— 40 godzin 
do odpowiednich skrzynek, przekładając poszczególne a rku ­
sze pergam inem lufo woskówką. W przypadku zanieczyszcze­
nia odwrotnej strony lakiem  — przeciera się go tamponem 
z w aty lub  m iękk im  kaw ałk iem  m a te rii zw ilżonym  w  ben­
zynie.

W arstwa íaku w inna mieć na całej pow ierzchni jednako­
wą grubość (0.005—0.008 mm), nie może być na n ie j w yraź­
nych zacieków, przezroczystych plam i zanieczyszczeń (kurz, 
Włókna).

Barwa w ars tw y laku pow inna być jasnobrązowa, odpo- 
Wiadająca ustalonemu wzorcowi. W przypadku istn ienia de­
fektów — la k  należy zmyć benzyną i  polać ponownie.
. Przy w ykonyw aniu  pracy grawerskiej w  bardzo suchym 
\ zibyt c iepłym  pomieszczeniu (przy tem peraturze pow y­
żej 25°) warstwa laku  może stwardnieć stając się kruchą, 
no u trudn ia  grawerowanie. W  tym  przypadku do roztworu 
laku należy dodać m ateria łu  zmiękczającego, k tó rym  może 
nyć olej rycynow y lub  wosk. O leju dodaje się 10 m l na 1 l i t r  
Inku, natom iast wosk należy uprzednio rozpuścić w  benzy- 
nie lotniczej biorąc 0.25 g na 10 m l benzyny i dopiero tym  
roztworem rozcieńczyć la k  w  p ropo rc ji 1 :4  — 1:5.

Arkusz w in iprosu zaleca się powlekać lakiem  na k ilka  
dni przed rozpoczęciem na n im  pracy.

Wnoszenie rysunku kreskowego na arkusz.

Rysunek kreskow y nanosi się na przygotowany do gra­
werowania arkusz sposobem św iatłokopii (metodą zrńywa- 
nia lub barw ienia) lub  przez d ruk  na maszynie p rzedrukar- 
skiej. Sposobu zmywania należy używać w tedy, gdy rysu­
nek kreskowy nanosi się z negatywu. Nałożoną na arkusz 
w iniprosu w arstw ę laiku przeciera się tamponem z w aty, 
nasyconym mieszaniną 10°/o roztw oru kwasu octowego i roz­
tw oru  żelatyny chromowej w  stosunku 1:1,  przy czym ar- 
kusz należy dokładnie przemywać wodą. Następnie na w in i-  
Pros winosi się w  w irów ce w arstw ę żelatyny chromowej, 
Przygotowanej z zastosowaniem hydro lizy. Roztwór ten m ie­
sza się z wodą w  ilości 2/3' części w ody na jedną część że­
la tyny chromowej. Żelatynę należy nanosić cienką warstwą, 
suszyć bez podgrzewania, gdyż przy podgrzaniu powyżej 25° 
W tłustą j warsitwie żelatyny i laku  mogą pojaw ić się pęknię­
ta .  Należy się także liczyć z tym , że im  cieńsza, będzie w a r­
stwa żelatyny, tym  lżej będzie grawerować i  tym  wyższa 
będzie jakość grawerowanego rysunku. D la polania a rku - 
sza o w ym iarach 50 X 60 cm w ystarczy 45/60 m l roztworu, 
Pod w arunkiem , że podsuszanie w  w irów ce nie będzie trw a ­
ło dłużej niż 15 m inut.

A rkusz po w y jęc iu  .z w iró w k i przeciera się po stronie od ­
w rotnej i po brzegach czystym m iękk im  kaw ałk iem  mate­
ria łu. Następnie podkładam y go pod negatyw w  kopioramę 
i naśw ietlam y 1 -r- 2 m inu t. Dalsza obróbka kop ii to znaczy 
W ywoływanie i zabarw ianie odbywa się ogólnie znanym i 
metodami. O traw ian le  zabarwionej kop ii roztworem  chro- 
m ow o-ałunowym  nie jest konieczne.

W ywołaną i  zabarwioną kopię, po przemyciu wodą, na­
leży celemí ochrony w arstw y polać roztworem  żelatyny 
chromowej. W  tym  celu można użyć roztworu żelatyny, sto-

Rys 1 W yk re s  d e fo rm a c ji w in ip ro s u  zanurzonego w  w odzie , pod 
w p ły w e m  te m p e ra tu ry

suwanego uprzednio, rozpuszczonego w  wodzie w  stosun­
ku  1:6 .  W arstwa zagarfoowanej żelatyny chroni la k  od 
uszkodzeń mechanicznych w  czaisie pracy. Przygotowaną 
w  ten sposób kopię podsusza się w  położeniu pionowym.

Sposób barw ien ia  opłaca się stosować w  tym  wypadku, 
gdy dla wniesienia rysunku kreskowego w ykorzystu je  się 
pozytyw y (kreskowe i  półtonowe). Czas ekspozycji zwiększa 
się w  porównaniu ze sposobem zmywania do 8—10 m inut. 
Przy tym  sposobie na kop ii zarysowują się doskonale 
wszystkie detale pozytywu. Z uwagi na fak t, że pow ierz­
chnia w arstw y asfaltu, na k tó re j jest rysunek, chroniona 
jest w arstw ą żelatyny, nie potrzeba je j ju ż  powlekać do­
datkową warstw ą ochronną.

Gdy kopie kreskowe przygotowuje się do d ruku  na ma­
szynie offsetowej, należy wnieść jeszcze przed drukiem  na 
warstw ę laku cienką w arstewkę żelatyny z ługiem  chro­
mowym. N adrukowany rysunek w  kolorze czarnym lub  ja ­
k im ko lw ie k  innym  należy przypudrować ta lkiem .

Rys. 2. W yk res  d e fo rm a c ji w in ip ro s u  p rz y  te m p e ra tu rze  20° i  w i l ­
go tności 65’/o, po zanurzen iu  w  w odzie  o ró żnych  te m pera tu rach .
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Przygotowanie napisów do oklejania.

Napisy czy też cy fry , które  m ają być oklejane na w ygra ­
werowanych czy sto rysach terenu i hyd rog ra fii, sporządza się 
na przezroczystej błonie o grubości nie w iększej n iż  0.05 mm 
w edług schematu technologicznego: oczyszczenie szkła z b ru ­
du, polanie go roztworem  kolo idu i  wysuszenie, naniesienie 
św iatłoczułej em ulsji, naświetlenie, w ywołanie, zabarw ienie 
w yw ołanych elementów, oddzielenie b łony z opisami od po­
w ierzchni szkła.

Szkło polewa się roztworem  o następującym składzie:
n i t r o f i l m ...............................................................40 g
sp irytus re k ty fika cy jn y  (co na jm n ie j 90°/o) 500 m l
eter s i a r k o w y ............................................  500 m l
ole j rycynow y lub  kam forow y , . . 10 m l

N itro film  o trzym uje się przez oddzielenie od negatywów 
lub  pozytyw ów  zużytych już  film ó w  w ars tw y żelatyny. 
W tym  celu f i lm  zanurza się w  wodzie gorącej i dokładnie 
zm ywa żelatynę a następnie suszy. Zanurzony w  mieszani­
nie sp iry tusu i  eteru film , w  ciągu 2—3 godzin całkow icie 
się rozpuszcza. Następnie do roz tw oru  tego dodajem y ole ju 
rycynowego lub  kamforowego. W ten sposób otrzym anym  
koloidem  polewam y szkło podobnie ja k  to się rob i przy ko- 
lodionow ym  sposobie sporządzania negatywów, z tą ty lko  
różnicą, że ko lo idu ze szkła nie zmywamy. Na szkło o w y ­
m iarach 30 X 40 cm zużywa się 120 m l koloidu, na szkło 
o wym iarach 18 X  18 cm około 30— 40 m l. A by polane szkło 
ca łkow icie  osuszyć umieszcza się go na 3— 4 godziny w  su­
chym i czystym pomieszczeniu. Na przygotowanych w  ten 
sposób szkłach o trzym uje się napisy w  fo rm ie  negatywu 
łub  pozytywu.

D la oddzielenia b łony z opisami od pow ierzchni szkła na­
leży przeciąć ją  na brzegach i szkło zanurzyć na k ilk a  m i­
n u t w  wodzie. Zd ję tą  w  ten sposób błonę suszy się między 
dwoma arkuszam i b ibu ły.

Grawerowanie czystorysów rzeźby terenu i hydrografii.
Zasadniczym i narzędziami do grawerowania czystorysów 

rzeźby i  hyd ro g ra fii są: okrągła ig ła grawerska (n r 1—5) lub  
patefonowa, osadzona w  specjalnej obsadce albo w  o łówku 
technicznym  w  m iejsce g ra fitu , zerow nik i szablony z ma­
te ria łów  przezroczystych. Poza tym  potrzebne są: l in ijk a , 
tró jką ty , kreskownice, szkło powiększające, pędzelek i  rylec.

Gdy ig ła  przeznaczona do grawerowania nie ma odpo­
w iednio zakończonego ostrza należy ją  podostrzyć na osełce 
lub  kam ien iu  szmerglowym. P raw id łow y kszta łt ostrza ig ły  
kon tro lu je  się pod lupą. O ile  ig ła w  czasie grawerowania 
w rzyna się ostrzem w  pow ierzchnię p lastyku, a je j ruch n 'e

Rys. 3. a) obsadka g ra w e rska  
z k l in o w y m  zac isk iem : 1.
obsadka, 2. g łó w ka  m e ta low a , 

3. ig ła  pa te fonow a

b) g łó w k a  obsadk i g ra w e rs k ie j 
z k l in o w y m  za c isk iem : 1. ob­
sadka, 2. g łó w ka  m e ta low a , 
3 o tw ó r do ig ły ,  4. w yc ię c ie , 
5. konus, 6. gn ia zdko  d la  ig ie ł.

c) obsadka g ra w e rska  ze ś ru ­
bą zac iskow ą : 1. obsadka, 2.

ig ła , 3. ś ru b ka  zaciskow a.

d) g łó w k a  obsadk i g ra w e r­
s k ie j:  1. o tw ó r d la  ig ły ,  2. o- 
tw ó r  d la  ś ru b k i zac iskow e j, 3. 
opa rc ie , 4. trzo n e k , 3. konus 

g łó w k i.

e) obsadka g ra w e rska  z zacis­
k ie m  szczękow ym

jest zupełnie p łynny, znaczy to, że ig ła jest źle zaostrzona 
i należy starać się zaostrzyć ją  m ożliw ie  najbardzie j na 
okrągło.

Do grawerow ania l in i i  cieńszej n iż  0.2 mm, używa się l i ­
n ii bardzo cienko zaostrzonej. L in ię  o grubości 0.2—0.3 mm 
graw eru jem y ig łam i patefonowym i o średnicy 1,0 i  1,4 mm 
lub  też ig łam i g raw ersk im i o c ienkim  rdzeniu. Do grawe­
row ania  l in i i  o grubości 0,4— 0,5 m m  używam y ig ie ł pate-

fonowych o średnicy 1,4—1,6 mim lub  ig ie ł graw erskich 
o grubym  rdzeniu.

Do grawerowania kó łek używa się zwyczajnego zerow ni- 
ka, którego skrzydełko należy nieco stępić na kam ieniu. 
Można także kó łka i znaki umowne, mające kszta łt kw a ­
dra tu  grawerować cienką ig łą  grawerską przy pomocy sza­
blonu z przezroczystego m ate ria łu  na przyk ład  z winiiprosu, 
szkła organicznego itp .

Wygodnie jes t grawerować na stole podśw ietleniowym  
z m atow ym  szkłem ośw ietlonym  od dołu lam pam i o dzien­
nym  świetle, gdyż w tedy na brązowym  tle  w a rstw y laiku 
w yraźn ie  w idać rysunek kon tu row y mapy.

P raktyczn ie  is tn ie je  możliwość grawerowania l in i i  o g ru ­
bości 0.05 mm, ale odtworzenie je j przy rep rodukc ji jest 
bardzo trudne, nie należy więc grawerować l in i i  cieńszej 
niż 0,1 mm.

Przy pogrub ian iu  l in i i  należy zwracać uwagę na w łaściw y 
w ybór ostrza ig ły , na jednakową siłę nacisku na całej d łu ­
gości grawerowanej l in ii.

W ygrawerowane lin ie  pow inny być przezroczyste i mieć 
ostre brzegi. Powstające przy graw erow aniu w ió rk i obo­
w iązkowo należy systematycznie usuwać, używając do tego 
w aty lub  kaw ałka m iękk ie j szmatki, gdyż niezebrane w ió r­
k i, wpadając w  b ruzdk i w ygrawerowanej l in i i,  będą ją  
przerywać.

Źle wygrawerowane lin ie  pokryw am y przy pomocy pę­
dzelka tym  samym roztworem  laku, ja k i b y ł używ any do 
polania arkusza. W arstwę laku  należy kłaść m ożliw ie  cien­
ko. Pędzelek po użyciu należy um yć w  benzynie.

Czystorysy rzeźby terenu i hyd rog ra fii zazwyczaj grawe­
ru jem y na oddzielnych arkuszach. Na każdym czystorysie 
w p ierwszym  rzędzie graw eru je  się bardzo dokładnie punk- 
tu ry  (długość 6— 8 mm) na w szystkich czterech narożnikach 
ram ki.

Grawerowanie czystorysu rzeźby zaczynamy od opisu po­
ziomic i punk tów  wysokościowych, k tó re  m ają być d ruko­
wane w  kolorze brązowym. C y fry  graw eru jem y ig łą p rzy­
stosowaną do cięcia l in i i  o grubości 0,2 mm. Dla u ła tw ien ia  
sobie pracy można wykonać coś w  rodzaju o d b itk i — sza­
blonu (pasek cienkiego papieru lub  błony), na k tó rym  na- 
d rukow u je  się c y fry  sposobem typogra ficznym  lub  przy 
użyciu fotoskładu. Podłożywszy szablon-odbitkę pod odpo­
w iednie miejsce grawerowanego arkusza, rysow n ik  na stole 
podśw ietlonym  dokładnie obwodzi c y fry  igłą.

W następnej kolejności g raw eru jem y znaki umowne ele­
m entów  rzeźby terenu nie wyrażone poziom icam i (skały, 
urw iska, osypiska itp.). Znaki umowne u rw isk  graw eru jem y 
cienką igłą, zaczynając od obwiedzenia kon tu ru  urw iska, 
a następnie kon tu ru  każdego ząbka i na koniec w yb ieram y 
starannie i bardzo ostrożnie ig łą  w arstw ę laku  z na pół 
czarnego trójikącika.

P rzy graw erow aniu znaków um ownych skał, dla k tó rych  
pogrubiane kreski stopniowo prżechodzą w  cienkie, stosuje 
się ig ły  o różnych grubościach i ig łę  naciska- się z różną 
siłą.

Przy graw erow aniu w arstw ie  szczególną uwagę należy 
zwrócić na te miejsca, gdzie lin ie  w arstw ie  zbliża ją się do 
siebie.

Opisy w arstw ie  i punk tów  wysokościowych — zamiast 
grawerować ręcznie — można nanosić przy pomocy uprzed­
nio przygotowanych na n itrio fiłm ie  etykietek. Czynność tę 
w ykonu jem y po w ygraw erow an iu  rzeźby terenu. W tym  
m iejscu gdzie ma być e tykie tka, w yskrobu jem y w arstw ę la ­
ku  i nakle jam y napisy 10°/o roztworem  sp irytusu p o liw in i-  
lowego. D la lepszej trw a łości pokryw am y napis w arstw ą 
k le ju  BF-2. N iezakryte  e tyk ie tkam i wyskrobane miejsca, 
a także zadrapania i przezroczyste p lam y w  grawerowanej 
warstw ie, zabarw iam y lakiem  asfa ltow ym  lub  fa rbą  re tu - 
szerską.

Grawerowanie czystorysu hyd ro g ra fii zaczynamy od w y ­
konania zerow nikiem  kotek, k tó re  opisane określają rzędne 
poziomu wody. P unk ty  te możemy także wykonać przy po­
mocy szablonów. Rzeki g raw eru jem y bardzo cienką ig łą  za­
czynając o-d źródła i zwiększając nacisk w  k ie ru n ku  ujścia 
rzeki. Gdy grubość l in i i  dochodzi do 0,2 mm igłę należy 
zm ienić na grubszą i tym  sposobem uzyskujem y grubość 0,3 
mm. Części l in i i  grubsze niż 0,3 m m  graw eru jem y grubym i 
ig łam i.

W następnej kolejności graw eru jem y lin ie  brzegowe mórz, 
jezior, stawów oraz rzeki wykazane grubszym i lin ia m i. Tą 
czynność w ykonu jem y c ienk im i ig łam i ale tak  naciskając 
aby otrzymać lin ie  o grubości nie mniejszej niż 0,15 mm.
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W dalszej kolejności g raw eru jem y c ienk im i ig łam i przy po­
mocy l in ije k  znaki umowne kanałów, rowów, bagien itp .

C y fry  oznaczające szerokości i głębokości rzek, opis izo- 
bat i rzędne dna morskiego oraz innych zb io rn ików  wod­
nych, wykazane na mapach n iebieskim  kolorem, graw eru­
jemy lub  okle jam y jednym  z wyżej opisanych sposobów.

Przy skom plikow anym  połączeniu hyd ro g ra fii i rzeźby, 
celowe jest grawerowanie ich na jednym  czystorysie. W  tym  
wypadku w  p ierwszym  rzędzie graw eru jem y rzeki, s trum y­
ki, bagna itp . oraz w szystkie opisy, k tó re  należy drukować 
niebieskim  kolorem. Poza tym  na w in ip rosie  przygotowu­
jemy pozytyw  hyd ro g ra fii i na tym  czystorysie g raw eru je ­
my rzeźbę terenu. P rzy przygotowaniu kop ii pozytywowej 
rzeźby terenu elementy hyd ro g ra fii pokryw am y farbą re- 
fuszerską lub w ykonu jem y pozytyw  hyd rog ra fii w  postaci 
maski.

Pasowania stykowe ram k i arkusza mapy, dokonuje się 
Pod św iatło  przez nałożenie jednego arkusza na drugi. 
Zauważone p rzy korekcie błędy zaznaczamy na kalce, Przy 
skom plikowanych poprawkach dobrze jest podłożyć pod 
czystorys kalkę.

Korektę  w ygrawerowanych czystorysów według elemen­
tów treści w ykonujem y, przez zwyczajne porównanie z p ie r- 
worysem. D la arkuszy trudn ie jszych przygotowujem y po­
zytyw y rzeźby na w in ip rosie  z w ygrawerowanych czysto­
rysów metodą zmywania i  nakładam y je na pierworys. N ie ­
praw id łow o wygrawerowane lub  przepuszczone elementy 
zaznaczamy bezpośrednio na pozytyw ie, czerwonym lub  f io ­
letow ym  atramentem. Jakość grawerowania elementów ma­

py sprawdzamy przez lupę, przeglądając o ryg ina ł lub  po­
zy tyw  ułożony na b ia łym  papierze.

Reprodukcja wygrawerowanych czystorysów.

W ygrawerowane czystorysy można reprodukować jednym  
ze znanych sposobów, a m ianow icie: przygotować z n ich 
kopie pozytywowe na błonach fotograficznych, stosując ko ­
piowanie kontaktowe, na w in ip rosie  lub  p łytach szklanych 
sposobem zmywania, a jeś li chodzi o kopie negatywowe — 
sposobem barw ienia.

Z w ygraw erow anych czystorysów o gęstości 2,0—2,5 (we­
dług tak  zwanej ..szarej”  skali), można wykonać bezpośred­
nio blachy, druku jące na drodze kopiowania negatywowe­
go sposobem chrom owo-bia łkow ym .

Na zakończenie należy dodać, że powyżej opisana metoda 
grawerowania, opracowana i zastosowana w  ZSRR nie jest 
jedyną tego rodzaju. Duże osiągnięcia w  tym  k ie runku  ma­
ją  kartogra fow ie  Stanów Zjednoczonych, Niemiec, Czecho­
słowacji.

Szczególnie interesująca w ydaje  się być opracowana 
i powszechnie obecnie w  b iurach kartograficznych Stanów 
Zjednoczonych stosowana metoda rytow an ia  negatywów. 
Opis te j m etody zostanie podany w  jednym  z następnych 
num erów „Przeglądu Geodezyjnego” .

O pracow ano na podstaw ie  a r ty k u łu  W . M . P ie r ik o w a , 
A . B. Rogow a, I. A . L e b ied ie w a  p t. „P o d g o to w ka  
izd a tie ls k ic h  o ry g in a łó w  k a r t  g ra w iro w a n ie m  na w i-  
n ip ro z ie  po s ło ju  la k a ”  G eodezja i  K a rto g ra f ia  — 
Zeszyt 2 — K w ie c ie ń  1956 r.

Jan W ójcik

Aklimatyzacja papieru kartograficznego i klimatyzacja 
(kondycjonowanie) pomieszczeń roboczych

W alka z deformowaniem się papieru, z jego nadm iernym  
Przesuszaniem lub  podwyższaniem zawartości w ilgoc i spro­
wadza się do zrównoważenia w ilgoc i papieru przygotowa­
nego do druku w  stosunku do w ilgotności względnej po­
w ietrza w  ha li maszyn i  w  magazynie. Zespół środków ma­
jących za cel osiągnięcie tak ie j rów nowagi w ilgotności pa­
pieru  w  stosunku do otaczającej atm osfery nazywamy 
aklim atyzacją papieru.
. Biorąc pod uwagę prostą i  bezpośrednią zależność, jaka 
istn ie je między w ilgotnością względną pow ietrza w  halach 
maszyn i  w ilgotnością względną pow ietrza zewnętrznego, 
dążymy do stworzenia i automatycznego regulowania w  ha­
lach roboczych zakładu kartograficznego tak ie j tem pera­
tu ry  i w ilgotności pow ietrza, p rzy któ rych  osiągamy n a j­
lepsze w a ru n k i w  czasie druku. System zabiegów um ożli­
w iających wykonanie tego zadania nosi nazwę k lim a ty ­
zacji pomieszczeń zakładowych (hal maszyn itp .) lub  kon - 
dycjonowania powietrza.

Gdy się m ów i o ak lim atyzac ji papieru, to  zw yk le  ma się 
ita m yśli przygotowanie papieru do druku. Nadzór nad pa­
pierem  w  procesie samego druku uważa się za część, tak  
zwanego „reż im u”  drukowania. Jednakże przyznać należy, 
ze i te środki, k tó re  zm ierzają do tego, ażeby pap ier de­
form ow ał się w  czasie druku w  na jm nie jszym  stopniu lub 
leszcze lepie j, żeby deformację w  m iarę możności w y k lu ­
czyć w  ogóle, są faktycznie częstymi przypadkam i ak lim a­
tyzacji papieru, to znaczy przedłużeniem w łaściwej ak lim a­
tyzacji w  drugie j fazie technologicznej, czyli w  okresie sa­
mego druku i w  przerwach m iędzy przepuszczaniem papie- 
ru  Przez maszynę.

Bardzo w ie lu  ludzi, k tó rzy  m ają do czynienia z pap ie­
rem kartograficznym , m yśli, że zadanie ak lim a tyzac ji pa- 
Pieru polega na jego suszeniu. Tymczasem samo suszenie 
Papieru nie daje żadnych konkretnych rezultatów , co w ię ­
cej przesuszony pap ier u trudn ia  ty lk o  druk.

Gdybyśmy się zadow olili jedyn ie  podwyższeniem tempe­
ratury, to  papier kartogra ficzny nie ty lko  nie będzie się 
rozszerzał, (powiększał swój form at), ale odwrotnie, zacznie 
on „siadać” . Papier mało reaguje na zm iany tem peratury 
Przy zachowaniu te j samej w ilgotności. Gdy jednak ogrze­
jem y pow ietrze przy zachowaniu te j samej w ilgotności, to 
'względna w ilgotność pow ietrza obniży się (absolutna — zo­
stanie ta sama) i pap ier „siądzie” .

W idzim y, że jest rzeczą jasną, że dla zachowania wszyst­
k ich  dodatnich cech papieru kartograficznego posiada zna­
czenie nie ty le  tem peratura, ile  jednostajna w ilgotność 
względna.

W naszych zakładach kartograficznych aklim atyzacja  pa­
p ie ru  polega w łaściw ie  na tym , że papier rozwiesza się na 
specjalnych wieszadłach bezpośrednio na h a li maszyn, gdzie 
przetrzym uje się go od 2 do 5 dni.

O względnej w artości tak ie j ak lim atyzac ji już pisano, ale 
negować tego prostego przygotow ania papieru również nie 
można. W łaściw ie powodzenie ak lim atyzac ji i  kondycjo­
nowanie zależy od:

a) regularnego nadzoru i obserwacji tem peratury i  względ­
nej w ilgotności pow ietrza w  odpowiednich pomieszcze­
niach;

b) sta ła obserwacja przyrządów, za pomocą k tórych  
określamy tem peraturę i  w ilgotność względną;

c) znajomość papieru kartograficznego, k tó ry  chcemy 
aklim atyzować;

d) zdania sobie spraw y z tego, co chcemy przez taką 
aklim atyzację osiągnąć.

Zadania aklimatyzacji papieru kartograficznego

Doświadczenia przeprowadzone w  Stanach Zjednoczo­
nych A m e ryk i Północnej nad papierem  kartogra ficznym  
i offsetowym  w  1934 roku  i  1956 roku, dotyczące zmian 
w ilgotności, tem peratury i  ak lim atyzac ji pap ierów  offseto­
wych dla osiągnięcia najlepszego pasowania kolorów , dały 
podstawy do wyprowadzenia wniosków, co do a k lim a ty ­
zacji papierów  offsetowych.

1. Rezultaty otrzymane w  czasie druku na papierach 
w  różnych w arunkach w ilgotności, już po przepuszczeniu 
przez maszynę pierwszego ko loru, wskazują na fa k t, że 
praktyczn ie  wszystkie deformacje papieru powodujące nie 
pasowanie kolorów, zależą nie ty le  od rozciągliwości pa­
pieru pod naciskiem walców  drukujących, ile  od zmian 
zawartości w ilgoc i w  papierze.

2. W ilgotność papieru i w ym ia ry  arkusza zostają praw ie 
niezmienione, a pasowanie fa rb  najlepsze pod w arunkiem  
ak lim a tyzac ji pap ieru w  pomieszczeniach, gdzie względna 
w ilgotność pow ietrza jest o 5 — 8% wyższa niż względna 
w ilgotność pow ietrza w  ha li maszyn przed przepuszcze-
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niem  przez maszynę pierwszego ko lo ru  i  pod w arunkiem  
drukow ania p rzy  jednakow ej w ilgo tności względnej w  na­
stępnych fazach.

3. D la  tych zakładów, k tó re  nie m ają możności ak lim a- 
tyzowania papieru w  specjalnych kamerach celem p rzy ­
gotowania papieru z podwyższoną w ilgotnością, pap ier po­
w in ien  być przesyłany z fa b ry k i pap ieru z w ilgotnością
0 1/2 —  l°/oi w iększą n iż  ta, k tó rą  by pap ier posiadał w  ha­
l i  maszyn. W czasie przewożenia takiego papieru i prze­
chowywania go w  składzie, należy uważać na zachowanie 
w  papierze ustalonej ilośc i w ilgoci.

4. W  pomieszczeniach, w  k tó rych  nie stosuje się kon - 
dycjonowania pow ietrza, należy zw rócić baczną uwagę na 
wzajem ny zw iązek m iędzy w ilgotnością papieru a w ilg o t­
nością .względną pow ietrza. Papier pow in ien  mieć nieco 
wyższą w ilgotność w  stosunku do w arunków  ustalonych 
dla ha li maszyn. N ie należy w  żadnym przypadku przystę­
pować do d ruku  kolorowego na papierze, k tó ry  jest za 
suchy w  stosunku do w ilgo tności pow ietrza.

5. Dokładny d ru k  w ie loko lo row y — offsetowy wymaga 
k o n tro li i  u trzym ania  określonych atmosferycznych w a ru n ­
ków  w  bardzo ograniczonych okresach. W ilgotność względ­
na pow inna być kontro low ana z dokładnością ±  2,5°/o,
3 tem peratura ±  3°C. Stąd w yp ływ a  wniosek, że w śród 
aparatów przygotowanych do kondycjonow ania pow ietrza 
pow inny się znaleźć rów nież te, k tó re  służą do ko n tro lo ­
w ania i  regulowania w ilgotności względnej i  tem peratury. 
W celu u trzym ania jednakowego i  określonego stopnia w i l ­
goci papieru, p rzy  z góry zadanej w ilgotności względnej 
pow ietrza w  okresie w ykonyw ania  d ruku  niekolorowego, 
należy bacznie p ilnow ać zachowania ustalonej tem peratu­
ry  i  w ilgotności w zględnej. '

6. Is tn ie ją  różne zalecenia, co do ustalenia w  ha li maszyn 
w łaściw ej tem pera tury i  w ilgo tności względnej powietrza. 
Zaleca się utrzym anie tem pera tury od 18 — 26°C i w i l ­
gotności od 45—5 O0/o1, 50—60°/d i  60—65%. Podwyższenie 
w ilgotności względnej powyżej 65% by łoby dla druku 
wskazane, ale szkodliwe dla zdrow ia pracujących. D latego 
należy u trzym ać w  zakładach kartograficznych dla a k li­
m atyzacji pap ieru  tem oerturę od 18 — 22°C, a w ilgtność 
względną od 55 — 65%.

Określenie deformacji papieru

Określenie deform acji pap ieru  przeprowadza się w  labo­
ra to rium  przy w ilgotności względnej 65% i  temperaturze 
18 —  22°C. Oświadczenia polegają przede w szystkim  na 
metodzie zanurzania próbek badanego papieru w  wodzie. 
Z  badanego arkusza papieru w yc ina  się kw a d ra t o w ym ia ­
rach 200 X  200 mm, rów noleg le  do kraw ędzi arkusza. Na 
w ycię tym  kw adracie przeprowadza się dw ie wzajem nie 
prostopadłe lin ie , na k tó rych  zaznacza się k ie runek prze­
lo tu  przez maszynę i  poprzeczny do niego. Następnie w y ­
cięty kw adra t zanurza się w  wodzie o tem peraturze 18°C 
przez okres 10 — 30 m inut. Po w y ję c iu  p ró b k i z wody m ie­
rzym y w ym ia ry  w ykreślonych l in i i  na m okrym  kwadracie
1 w yliczam y deformacje w  procentach. Następnie próbkę 
zostawiamy w  spokoju na parę godzin w  celu wyschnięcia, 
po czym, ponownie sprawdzamy w ym ia ry  l in i i  i  określamy 
ostateczną deformacje.

W  ostatnim  czasie dla określenia w ie lkości w ym ia rów  pa­
p ie ru  na skutek zw ilżenia wodą i wysuszania został w p ro ­
wadzony aparat Fenkła. Na aparacie tym  poddaje się ba­
daniom paski pap ieru  o w ym iarach: szerokość 15 m m  
i długość 100 mm, wycięte w  dwóch wzajem nie prostopad­
łych .kierunkach. Z m iany w  w ym iarach aparat pokazuje 
bezpośrednio strza łką na ska li w  procentach. A pa ra t Fen- 
k la  pozwala również przeprowadzać doświadczenia nad 
zmianą w ym ia rów  papieru w  pow ietrzu nasyconym w  róż­
nym  stopn iu  parą wodną. Rezultat zm iany w ym ia rów  pa­
p ie ru  w  obu metodach określa się jako  w y n ik  średni z 5 
pasków papieru.

Określenie wilgotności względnej i temperatury powietrza.
Do pom iarów  tem peratury i  w ilgo tnośc i pow ietrza służą 

psychrom etry Augusta i  Asmana. Prócz tego w ilgotność 
względną m ierzy się h igrom etrem  w łoskow ym .

Psychrom etry Augusta pow inny obow iązkowo znajdować 
się przede w szystkim  w  pomieszczeniach ak lim atyzacy j­
nych. w  składach papieru i  magazynach w szystkich za­
kładów  kartograficznych, ja k  rów nież w  salach fo topro - 
dukcyjnych i  in tro liga to rsk ich . Każde labora to rium  zakła­
dowe, prócz tego w inno posiadać psychrom etr Asmana, jak  
również h ig rom etr ru rkow y.

Psychrometr Augusta składa się z dwóch identycznych 
term om etrów  umocowanych na statyw ie. Kuleczka rtęciowa 
jednego z nich jest ow in ię ta  c ienkim  m ateria łem  (np. ga­
za), k tó ry  dobrze w ch łan ia  wodę, przy czym dalszy koniec 
m ateria łu  zanurzamy w  naczyńku z wodą destylowaną. 
Naczyńko z wodą w inno być p rzykry te  dla ochrony przed 
zabrudzeniem i  znajdować się na dwa -do trzech cm niżej 
k u lk i term om etru. Gaza pow inna być zawsze czysta i zmie­
niana po każdym przybrudzeniu. W  naczyńku pow in ien być 
stale u trzym yw any w ysoki poziom wody destylowanej. W o­
da przegotowana jest nieodpowiednia.

Termom etr, którego kuleczka rtęciow a nie jes t okręco­
na — zw ykle lewy, nazywają „suchy” , a p raw y okręco­

ny „m o k ry ”  lub  „w ilg o tn y ” , 
ponieważ woda przesiąkając 
przez ka p ila rk i m aterii, • usta­
w icznie u trzym u je  ku lkę  te r­
m om etru w  stanie m okrym . 
Parowanie w ilgoc i na m okrym  
termometrze zawsze powoduje 
u tra tę  ciepła i dlatego m okry  
term om etr będzie pokazywał 
niższą tem peraturę niż suchy. 
Różnica tem pera tur obu te r­
m om etrów  daje w łaśnie pod­
stawę dla w yliczen ia  stopnia 
w ilgotności powietrza.

O kreślenie w ilgotności
względnej pow ietrza w  dow ol­
nym  pomieszczeniu, gdy zna­
m y różnicę tem peratur, mo­
że być określone p rzy pomocy 
załączonej tabeli. Tabela ta 
może być w ykorzystana z po­
wodzeniem na każdej hali.

P rzy posługiw aniu  się psychrom etrem Asmana m ają za­
stosowanie inne tabele. Psychrom etr Asmana składa się ró w ­
nież z dwóch term om etrów , ja kko lw ie k  konstrukc ja  ca­
łości i  sposób działania są bardzie j skom plikowane i  opar­
te na nieco innych zasadach. Psychrom etr ten, podobnie jak  
opisany wyżej szczegółowo psychrom etr Augusta, ma sze­
rokie  zastosowanie praktyczne.

Prócz opisanych sposobów pom iarów  w ilgo tności w zględ­
nej w  procesie ak lim a tyzac ji papieru, dla pracow ników  za­
k ładów  kartograficznych duże znaczenie posiada n ie  ty le  
hygrom etr w łoskow y typu  Sosiura, ile  hygrom etr ru rko ­
wy, k tó ry  jest niezastąpiony, gdy chodzi o określenie w i l ­
gotności pap ieru złożonego w  stosach ta k  bezpośrednio 
przed drukiem , ja k  i  w  przerwach m iędzy d ruk iem  posz­
czególnych kolorów .

Posługiwanie się hygrom etrem  ru rko w ym  jest bardzo 
proste: wydłużony koniec przyrządu w kładam y m iędzy ar­
kusze stosu papieru i  po 15 —  20 m inutach strza łka  m a­
nom etru pokaże nam  w ilgotność względną pow ietrza 
w  stosach.

Rys. 1. P s y c h ro m e tr A ugusta .

Przebieg aklimatyzacji papieru

A klim atyzac ja  papieru w inna  przebiegać ogólnie według 
następującego schematu. P rzyw ieziony pap ier z fab ryk : 
idzie do składu na papier. W  składach ogrzewanych tem ­
peratura pow inna w ynosić od 18 — 20°C przy zachowaniu 
w ilgotności względnej od 60 —  65%. Pomieszczenie na skład 
pow inno być suche, posiadać te rm om etr Celsjusza, a dla 
obserwacji w ilgotności względnej — psychrom etr Augusta.

Term om etr i  psychrom etr należy odczytywać trz y  razy 
no dobę: o godz. 7, 13, 22. W  składach ogrzewanych 
oaoier pow in ien być rozpakowany. W  tym  w ypadku 
jedno z pomieszczeń należy przeznaczyć wyłącznie dla 
przyjęcia, rozpakowania i przeglądu papieru (skłąd opera­
cyjny), a pozostałe pomieszczenia — ju ż  dla w łaściwego 
przechowania pap ieru  (skład — baza). Na podkłady z de­
sek k ładzie  się k ilk a  arkuszy pakowego papieru, a na 
nich układa się rozpakowany i sprawdzony już  papier 
w  ilośc i od 10 —  15 stóp,, zależnie od gatunku, fo rm atu  
i  grubości p a p ie rń  Stos nakryw a się arkuszam i pakowego 
papieru i  deseczką. W ogrzewanych magazynach papieru 
nie pow inno ¡być przew iewów, a także nie należy w ie trzyć 
w  dni m gliste i  deszczowe. N ie można dopuścić również 
ażeby prom ienie słoneczne bezpośrednio padały na leżący 
papier, ponieważ w p ływ a  to  również szkodliw ie na jego 
jakość. Okna magazynów na pap ier pow inny być oszklone 
szkłem matowym , k tó re  daje rozproszone św iatło , a w  w y -
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Padku gdy okna są. zwrócone na południe, po łudniow y za­
chód lub wschód, pow inny być zaopatrzone w  żaluzje.

Ze składu —  bazy papier jest dostarczany do forkam ery, 
gdzie odlicza się potrzebną ilość i  rozdziela na paczki po 
50 — 60 arkuszy każda, w  celu przygotowania papieru do 
podwieszenia. Następnie odliczony pap ier przechodzi do ka ­
mery ak lim atyzacyjne j, tam. zostaje podwieszony na spec­
ja lnych wieszadłach, żeby pow ietrze rów nom iern ie  op ły­
wało w oko ło  arkuszy. Podwieszać należy do każdego w ie ­
szaka _ jednakową ilość arkuszy, a to  dlatego, żeby zapew­
nić _ rów nom ierną i  jednakow ą cyrku lac ję  pow ietrza całej 
aklim atyzowanej p a r t ii papieru. Podwieszony pap ier po­
zostaje od 24 —  48 godzin w  kamerze aklim atyzacyjne j, 
trzeba  dbać o odpowiednią w entylację, gdyż pow ietrze „za­
stałe”  jest n ieprzydatne w  procesie ak lim atyzac ji papieru, 
a także szkodliwe dla pracujących.

Po zdjęciu z wieszadeł, pap ier przycina się do w ym ia rów  
ustalonych i  pozostawia złożony w  stosach 5—6 ani. W  fa ­
zie końcowej pap ier z kam ery ak lim atyzacyjne j przechodzi 
do ha li maszyn, gdzie się go jeszcze raz sprawdza. O ile 
okaże się, że papier ten zawiera od 1/2 — 1% w ilgoc i w ię ­
cej n iż  pow in ien zawierać przed pierwszym  przepuszcze­
niem przez maszynę, to uważa się go za dobry.

i1
Kondycjonowanie powietrza

^ Chociażbyśmy ja k  na jlep ie j ak lim atyzow a li pap ier ka rto ­
graficzny, to  z b raku  automatycznego regulowania tempe­
ra tu ry  i w ilgotności względnej pow ietrza, p rzy  zaniechaniu 
(nieprzestrzeganiu) kondycjonow ania pow ietrza — w ilg o t­
ność pow ietrza w  h a li maszyn, ja k  i  tem peratura będą 
bezwzględnie ulegać zmianom, w yw ie ra jąc  swój w p ły w  na 
zawartość w ilgoc i w  papierze.

Zmiana zawartości w ilgoc i w  papierze przebiega bardzo 
szybko. Stw ierdzono na p rzyk ład : gdy pow ietrze obwiewa 
*e w szystkich stron c ienki arkusz papieru, to  już w  cią­
gu _ 10 —  15 m in u t arkusz przysw aja sobie 50 — 75°/o tych 
zmian, k tó rym  m usi ulec przy nowej w ilgotności powietrza. 
9 la arkuszy papieru kartograficznego o wadze 110 gr na 
dokonanie tychże samych zmian potrzeba w  p rzyb liżen iu  
°ko ło  1 godziny. Jest rzeczą zrozum iałą, że w  stosach p ro ­
ces ten będzie przebiegał w o ln ie j.

W edług danych amerykańskich przy d ruku  czwartego 
koiorU;  ̂ w skutek zm iany w ilgoc i o 5°/o, arkusz papieru 
0 wym iarach 63 X  96 cm w  ciągu 20 m inu t powiększa się 
0 2,4 mm. Jest rzeczą zrozumiałą, że chociaż wypadek ten 
odnosi się do określonego papieru i  nie należy go uogólniać, 
m jednak jest on pouczający.

Przy druku w ie lobarw nym , trw a ­
jącym  k ilk a  dni, w a ru n k i w  jak ich  
odbywa się d ru k  nakładu, szczegól­
nie latem  i jesienią, nie są jedna­
kowe. Na początku, w  środku i  na 
końcu d ru ku  w ilgotność popieru 
bywa różna, a w  rezultacie nieza­
chowania tych  samych w arunków  
atmosferycznych można zaobserwo­
wać zm iany w  charakterze druku, 
pasowania kolorów, w ym iarach a r­
kuszy papieru itp . W  ten sposób 
podstawowym  w arunk iem  dobrego 
d ru ku  jest: u trzym anie  te j samej 
tem peratury, w ilgotności względnej 
i w łaściwej w e n ty lac ji na h a li m a­
szyn. W ten sposób kondymcjonowa- 
nie nie ty lk o  regu lu je  tem peraturę, 
w ilgotność i cy rku lac ję  pow ietrza, 
ale także sprzyja jego przefd ltrow a- 
n iu  i oczyszczeniu. Oczyszczania 
pow ietrza nie można bagatelizować, 
gdyż zbyt często py ł, k tó ry  znajduje 
się w  składach, magazynach i  ha li 
maszyn jest przyczyną u jem nie 
w p ływ a jącą na d ru k  w ie loko lo ro ­
wy. N ie zawsze wszystkie urządze­
nia, k tó re  służą do kondycjonow a­
nia pow ietrza zna jdują  się w  każ­
dym  zakładzie kartograficznym , 
jednakże jako  m in ium  pow inno być: 
kamera aklim atyzacyjna (suszarka), 
składająca się z systemu pionowego 
i poziomo ustaw ionych ka lo ry fe rów , 

oraz elektrycznego w yciągu wentylacyjnego, zapewniającego 
dostateczną ilość czystego, świeżego pow ietrza, wolnego od 
py łu  i  w  ilości wystarczającej d la  usunięcia z pomieszczenia 
nadm iernej ciepłoty, p y łu  itp .

Jednakże najlepsze rezu lta ty  można osiągnąć, gdy się po­
siada specjalne urządzenia do kondycjonow ania powietrza. 
Urządzenia tak ie  można spotkać praw ie  we wszystkich 
większych zakładach kartograficznych tak w  Stanach Z jed ­
noczonych, ja k  i  w  Zw iązku Radzieckim. Celem tych wszy­
stkich specjalnych urządzeń jest: w  przeciągu całego roku  
zapewnić jednakową tem peraturę i  w ilgotność względną, 
ja k  również intensywną cyrku lac ję  pow ietrza przy pomo­
cy e lektrycznych w enty la to rów , a wreszcie automatyczne 
regulowanie tem peratury i  w ilgo tności pow ietrza.

Jest rzeczą jasną, że w  okresie zim ow ym  dla w ykonania  
tego zadania należałoby posiadać urządzenie ogrzewaj ąco- 
w ilgotnościowe z automatycznym regulowaniem  tem peratu­
ry  i  w ilgotności pow ietrza, a w  okresie le tn im  system ten 
n iekiedy uzupełnić dodając jeszcze urządzenie chłodzące.

Stopień pożądanej w ilgo tności w  ta k im  systemie regulu je  
się za pomocą specjalnych hydrostatów , pracujących auto­
matycznie. W  systemie opisanym rów nież dużą rolę odgry­
wa urządzenie zwane termostatem, k tó re  automatycznie 
regulu je tem peraturę pow ietrza pobranego z zewnątrz. Po­
w ietrze o określonej tem peraturze i  w ilgotności względnej 
przekazywane jest do specjalnego pomieszczenia skąd ru ­
ram i w en ty lacy jnym i przechodzi jeszcze przez specjalne 
f i l t r y  oczyszczające go od py łu , pochodzącego z pomiesz­
czeń, a no w tó rnym  przejściu przez kam erę kondycyjna  — 
kierowane jest do b a li maszyn. W skaźn ik i urządzeń kon­
dycyjnych dla zakładów kartograficznych: tem peratura od 
1o — 22°C i  w ilgotność względna od 55 — 65°/o. Najniższa 
tem peratura w inna być u trzym ana w  pomieszozeniu fo to ­
graficznym .

Można rów nież spotkać się z opin ią, że tak ie  specjalne 
urządzenie kondycyjne jest zbytk iem ; nie jest to  jednak 
słuszne.

Byłoby również rzeczą błędną wysuwać z tego co pow ie­
dziano wniosek, że bez budowy specjalnych urządzeń kon ­
dycyjnych w  zakładzie kartogra ficznym  nie będzie można 
w ytw arzać p rodukc ji kartogra ficzne j z m in im a lnym i od­
padkam i i brakam i. Kondycjonow anie pow ietrza i  dobre 
w a runk i ak lim atyzac ji papieru pomagają i  u ła tw ia ją  p ra ­
cę w  zakładzie kartograficznym , ale b rak  systemu kondy- 
cjonowania pow ietrza, ja k  i nieodpowiednie w a ru n k i a k li­
m atyzacji n ie  mogą i  nie pow inny być usp raw ied liw ie ­
niem złej jakości drukowanych map i powiększenia się 
ilośc i m aku la tu ry  i  braków . B rak  w  zakładach ka rtog ra ­
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ficznych urządzeń kondycyjnych u trudn ia  ty lk o  pracę, ale 
w  żadnym w ypadku nie w yklucza m ożliwości otrzym ania 
d ruku  pierwszej jakości przy m in im alnych odpadkach i bez 
braków. Z powyższego w ynika, że pracu jąc w  warunkach, 
gdzie b rak  jest jeszcze urządzeń kondycyjnych, a pomiesz­
czenia dla ak lim atyzac ji są nieodpowiednie, należy praco­
wać specjalnie uważnie i  pamiętać o k o n tro li w ilgotności 
względnej pow ietrza i zawartości w ilgoc i w  papierze, po­
sługując się w szystk im i dostępnymi dla zakładu środkam i

(psychrometry Augusta, tablice psychrometryczne, psychro­
m etry wtyczkowe, zainstalowanie ka lo ry fe rów  i  e lektrycz­
nego wyciągu wentylacyjnego).
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Inż. d r V. Stanek, Praha

Sztolnia odpływowa siłowni wodnej na Lipnie
A rty k u ł ten jest tłumaczeniem z m iesięcznika czechosłowackiego „G eodeticky a K a rto g ra ficky  Obzor”  

n r 5/1956. Ze względu na zainteresowanie czy te ln ików  pracam i geodezyjnym i w  budownictw ie wodnym  i  ze 
względu na omawianie przez autora, w ybitnego specjalisty w  te j dziedzinie, szeregu prób udanych i n ie­
udanych, uważamy za pożyteczne udostępnić a rty k u ł naszym czytelnikom . E lektrow n ia  wodna L ipno jest 
pierwszym  stopniem górnym  w  kaskadzie W elt awy. Jest to e lektrow nia  o objętości zb io rn ika  306 m io m3, 
przy średnim  przepływ ie w ie lo le tn im  ok. 9 m3/sek. Sama s iłow n ia  znajduje się pod ziemią, w  skale, do­
prowadzenie wody do tu tb in  odbywa się szyba mi tak zw anym i tłocznym i na głębokości ok. 150 m. Wodę 
po przejściu przez tu rb in y  odprowadza się przy m in im a lnym  spadzie podziemnym tunelem (sztolnia) tak  
zwanym odpływow ym , d ług im  na 3,7 km, do na stępnego stopnia wodnego —  L ipno I I .  Tak zwany szyb 
skośny służył na okres budowy do dowozu czę ści narzędzi s iłow ni, później dla dostępu do s iłow n i oraz dla 
wyprowadzenia mocy kablam i.

Zadanie: w  terenie b y ł wyznaczony początkowy i końco­
w y  punkt szto ln i odpływow ej podziemnej e lek trow n i i  była 
podana pro jektow ana rzędna obu je j końców. Należało w y ­
tyczyć k ie runek osi (również na zewnątrz) i  w  czasie tycze­
nia kontro low ać k ie runek i wysokość osi sztolni. Zadanie 
było utrudn ione przez to, że początek szto ln i by ł dany jako 
p unk t środkowy łącznicy dwóch szybów tłocznych o głębo­
kości w ięcej niż pó łto re j se tk i m etrów  pod terenem, a k ie ­
runek w lo tu  przechodził luk iem  w  k ie runek szto ln i (rys. 1). 
W okolicy obu końców, oddalonych od siebie o 3,7 km , 
is tn ie je  sieć tr iangu lacy jna  i sieć ciągów n iw e lac ji państ­
wowej. W y lo t szto ln i m ia ł być na okres budowy prow izo­
rycznie podniesiony, aby do niego nie w lew ała się w ie lka  
woda. A by  przy postępie prac oś szto ln i mogła być w y ty ­
czona ja k  na jdale j do w nętrza tunelu, postaw iono ina prze­
d łużeniu osi, w  odległości ok. 200 m  od w y lo tu  słup betono­
w y  o wysokości 8 m, na którym i określono z wcięć z sąsied­
nich punktów  triangu lacy jnych  s ta ły  punk t D. Ten pu n k t 
zabezpieczono z dokładnością ok. 0,5 mm czterema pobocz- 
n ikam i, na k tó rych  pomierzono k ie ru n k i zabezpieczające.

Ze współrzędnych p u n k tu  D, punk tów  triangu lacy jnych  
i  k ie ru n ku  osi sztolni obliczono ką ty  k ie runkow a osi sztolni.

D la wyznaczenia punktu  A  na osi u początku tune lu  w y ­
korzystano sieć punktów  zagęszczających, z k tó rych  punkt 
A  wyznaczono z dokładnością -  15 mm.

Oś tune lu  wytyczono na jp ie rw  po wierzchu. Na na jw yż­
szym punkcie trasy —  na grzebiecie góry Lonćovicke — 
urządzono stanowisko, na k tó rym  zabezpieczono k ie runek 
osi sztolni z punktu  D. Następnie wytyczono osie pozosta­
łych  urządzeń zapory: oś szybu skośnego, oś bocznicy itd .

Z p u n k tu  D wytyczono k ie runek osi na jp ie rw  na pu n k t C 
u w y lo tu  tunelu.

Ponieważ p rzy odległości CD =  200 m i  p ro jektow anej 
długości przebicia od p u n k tu  C ok. 2 800 m, błąd 1 mm 
u w y lo tu  oznaczał błąd ok. 14 m m  w  sztolni, konieczne by ło  
wytyczenie k ie ru n ku  ze zwiększoną dokładnością. Przy w y ­
tyczeniu k ie runku  z punktu  D do w nętrza sztolni okazało 
•się, że k ie runek u w y lo tu , a jeszcze bardziej k ie runek w ew ­
nątrz sztolni jest pod w p ływ em  przejścia z zewnątrz do 
w nętrza znacznie zniekształcony przez re frakcję . Różnica 
k ie ru n ku  przenoszonego na ścianę w y lo tu  w ynosiła  w  cią­
gu pół dn ia  w ięcej niż 1 cm i z tego powodu prowadzono 
później dodatkowo pom iary nocne. Sprawdzono, że w y ­
tyczenie k ie ru n ku  na ścianę w y lo tu  było obarczone błędem 
6 mm. Przedłużanie poprawionego k ie ru n ku  wewnątrz 
sztolni na tra fia ło  da le j ty lko  na trudności w  pracy (dym, 
para wodna, wady oświetlenia, b rak s ił pomocniczych itd.). 
Do przedłużania k ie ru n ku  użyto teodolitu  W ild  T3, k tó ry  
b y ł centrowany innym  narzędziem (pion wiszący powoduje 
błąd centrowania ok. 4 mm). M ierzono przy obu położeniach 
lunety, częściowo przez przerzut lunety, częściowo przez

pom iar kąta 180°. Średnie z obu w yn ikó w  by ły  zawsze bar­
dzo b liskie , a różnica między n im i n igdy nie przekroczyła 
1 mm. A by pom iar mógł być i przy gorszej widoczności 
przedłużony na większą odległość (200 m i w ięcej) w ykona­
no sto jak z przesuwanym ram ieniem . Na ram ien iu  napięto 
przejrzystą kalkę, a k tó re j tuszem nakreślono krzyż o od­
pow iednim  kształcie (rys. 2). K a lkę  oświetlano silną żarów­
ką (200 w). Środek krzyża rzucono pionem  na uprzednio 
przygotowany b lok betonowy z osadzoną w  n im  p ły tką

(rys. 3). Ostateczny k ie ­
runek w y ry to  d łu tem  na 
płytce.

O w ie le uciążliwsze 
było wytyczenie k ie ru n ­
ku osi na początku sztol­
n i  ((szyby ,tłlocz(ne>'. Po 
wyznaczeniu p unk tu  A  
z wcięcia obliczono od­
ległość AB  i wytyczono 
pu n k t B. Na prostopad­
łe j do osi w  punkcie  B 
wytyczono osie szybów 
tłocznych. D la o rien tacji, 
pod ziemią założono 
nazewnątrz dw ie bazy: 
M N  i  OP, na każdym 
szybie jedną (rys. 4). 
P u n k ty  końcowe baz 
oznaczono szteronożny- 
m i p iram idkam i ze sto­
łeczkiem, w  środku k tó ­
rego w ykro jono  otw ór. 
Te o tw o ry  p rzykry to  
sztyw nym  papierem, na 
k tó rym  oznaczono punk­
ty  jako przecięcie dwóch 
prostych. Stołeczki b y ły  
ta k  umieszczone, żeby 
nie przeszkadzały w  
ruchu.

Bazy i ich kątowe związanie by ły  mierzone z największą, 
m ożliw ą dokładnością. Końcowe punkty  baz m ia ły  być 
przeniesione na dó ł przy pomocy narzędzia Nagła w ypoży­
czonego z Wyższej Szkoły Górniczej w  Ostrawie. Po scen- 
trow an iu  narzędzia na sto łku pap ier m ia ł być odsunięty, 
a punkt zrzutowany na dno szybu przez o tw ór w  sto łku. 
Ten sposób okazał się jednak w  m iejscowych w arunkach 
niewygodny. L ibe la  na lunecie, k tó re j oś jest prostopadła 
do zamierzonej proste j, musi być w  narzędziu tego rodzaju 
bardzo czuła, aby można było osiągnąć żądaną dokładność 
przeniesienia punktu. Już re k ty fika c ja  tego narzędzia, p ro ­
wadzona na betonowym murze, by ła  powolna bowiem spo­
ziomowanie lib e li czułości 1”  na jedną dzia łkę jest bardzo



utrudnione. Po ustaw ieniu narzędzia na sto łku okazało się, 
że stanowisko umieszczone na drew nianej podłodze oraz 
■sam stołek nie są dostatecznie stabilne dla tego celu i że 
lib e li na lunecie nie da się spoziomować. Przeto odstąpiono 
od tego rodzaju postępowania, a do przeniesienia bazy uży­
to pionów ciężarkowych. Pion b y ł zamieszczony na oddziel­
nym, sta low ym  statyw ie (rys. 5).

D ru t o grubości 3 mm b y l scentrowany na sto łku i  umo­
cowany przez dwa stalowe p łaskow n ik i z nacięciami. Na 
drucie zawieszono pion o wadze ok. 130 kg. Z trzech serii 
wahnięć, w  dwóch prostopadłych w  przyb liżen iu  do siebie 
k ierunkach, wyznaczono rzu t każdego p unk tu  (patrz F. Će- 
chura i K . Neset: Kurs pom iarów  podziemnych), wahania 
obserwowano teodolitem  na podziałce umieszczonej przed 
drutem . Przed przenoszeniem punktów  usunięto przeszko­
dy w  pobliżu dru tów , sprawdzone (w ykry te ) z czasów 
wahnięć: obliczonego i zmierzonego.

Średnie błędy przeniesienia punktów , obliczone z różnic 
ze średnią, w ahały się ok. 1 mm, ale długość przenoszonej 
■bazy M ,N / różn iła  się od bazy MN. o +  12 mm. Tak w ie lka  
różnica w ywołana by ła  prawdopodobnie k ilkom a  przyczy­
nam i: a) grubym  dru tem  i względnie le kk im  pionem, b) sta­
łym , gw ałtow nym  oipadem krope l wody w  szybie i  c) pod­
mucham i z tłoczonego powietrza.

Dokładność przeniesienia wystarczała dla przebicia k ie ­
runku  sztolni, ale na odległość ok. 1 000 m (projektowana 
długość sztolni do miejsca, styku) — błąd m ógłby się okazać 
odchyłką poprzeczną o w ie lkości aż 3,5 m.

Po uzyskaniu d ru tu  stalowego, ciągnionego na zimno, 
o średnicy 1 m m  przeprowadzono w  szybie potrzebne p rzy­
gotowania (zmniejszenie przewodów tłoczonego pow ietrza, 
urządzenie daszku nad pionem z wycięciem  d la  d ru tu ) i po­
nownie rzutowano bazę. Tym  razem zrzutowana baza M 'N ' 
była dłuższa o 1,4 m m  od bazy MN. Jest interesujące, że 
zrzutowane bazy są zw ykle dłuższe n iż  bazy na w ierzchu, 
aczkolw iek ze względu na zbieżność osi ciężkiej p ow inny  by 
zmniejszać się w  k ie ru n ku  do w nętrza ziemi.

Jak w idać na rysunku 4 początkowo b y ły  zaprojektow a­
ne dw ie bazy, po jednej dla każdego szybu. Ponieważ oba 
szyby można było po przeb ic iu  kom ory uderzeń w  odległości 
26 m od szybów złączyć, z d rug ie j bazy b y ł zrzutowany je ­
den ty lk o  p unk t (0), a oba szyby b y ły  połączone drągiem. 
Po w yrów nan iu  ciągu popraw iono też k ie runek sztolni. Po­
p raw ka była  mała i dosięgła w  najdalszym  punkcie 8 mm.

Rys. 2.

W łaściwe w ytyczenie osi szto ln i można było kontro low ać 
jeszcze innym  sposobem. Do sztolni wpada szyb ukośny, 
długości ok. 200 m. Ten szyb wytyczono z zagęszczonych 
uprzednio w ym ien ionych punktów . Na osi szybu założono 
punkt ko n tro ln y , a k ie runek tego szybu skośnego w ytyczo­
no ze stanow iska na w ieży w yciągowej. Po przebiciu skoś­
nego szybu w ykorzystano jego oś do sprawdzenia k ie ru n ku

sztolni. Ponieważ uciążliwa w  tym  strom ym  szybie praca 
była ponadto u trudn iona różnym i n iesprzy ja jącym i oko­
licznościam i, głównie tym , że n igdy nie b y ł całkiem  w olny

dla prac geodezyjnych, kon tro la  ta nie by ła  pewna. A by 
z całym bezpieczeństwem w yłączyć możność popełnienia 
grubszego błędu na tego. rodza ju  budowach, wytyczenie 
i  kon tro lę  prowadzą zw ykle dw a różne zespoły: ponieważ

obie te prace w ykonyw a ł jeden zespół, obrano jeszcze n ie ­
zależną kon tro lę  magnetyczną.

T u ta j w ykazała się dobrze współpraca z Zakładem  Geofi­
zyk i Czechosłowackiej Akadem ii Nauk. K orzystan ie  z magne­

tycznej k o n tro li prac pod ziemią jest w  powszechnym uży­
ciu, ale tu  w y tkn ię to  sobie za cel osiągnięcie dokładności 
do 30” , co jest dokładnością w  takich pracach dość wysoką. 
Odchyłka te j w ie lkości oznaczałaby odchyłkę w  k ie ru n ku  
ok. 15 cm w  m iejscu styku, co byłoby jeszcze odchyłką do-
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puszczalną. Sposób w ykonania  pom iarów  i przyrządy by ły  
sprawdzone na jp ie rw  na końcu sztolni.

Około 300 m  od w y lo tu  obrano i  określono dw a stano­
wiska. Na jednym  umieszczono magnetyczny k ie runek te ­
odolitem  magnetycznym M a tting  Wiesenberg (o dokładności 
odczytu 0', 1) na d rug im  teodolitem  H ildebrand t z nasad­
ką deklinatorową. Po pomiarze k ilk u  serii przeniesiono te­
odo lit M a ttin g  — W. do tunelu, skąd przedtem w okół sta­
now iska usunięto szyny kolejowe i inne żelazne przedm ioty. 
H ildeb rand t został na stanowisku. W um ów ionych in te rw a ­
łach dokonywano odczytów na obu przyrządach i  obserwa­
cje zakończono znów wspólnym  pom iarem  obydwoma p rzy ­
rządam i na stanowiskach za sztolnią.

P rzy redukac ji pom iarów  okazało się, że dokładność de- 
k lin a to ra  jest d la  tego celu niedostateczna. D ek lina to r w y ­
kazyw a ł względem teodo litu  M. —  W. różnicę ok. 5', k tó ra  
się jednak znacznie wahała. W  tym  celu zmiana dek linac ji 
by ła  w  czasie pom iarów  tymczasowo ustalona z in te rpo lac ji, 
— ostatecznie w edług danych s ta c ji geofizycznej w  P ruko - 
nicach.

Stanowiska w  tune lu  i  poza tunelem b y ły  od siebie od­
dalone około 1 600 m, p raw ie  w  k ie ru n ku  wscjiód — zachód, 
by ło  w ięc konieczne popraw ienie pomierzonego k ie runku  
o różnicę d e k lin a c ji obu m iejsc. D la  określenia różnicy za­
stosowano pom iary w g  Ćechury, Bouska i Bucharowa. Ob­
liczona jednostka grad ientu  0 ,4 '/l km  jest średnią i  może 
różnić się od rzeczyw istej. Ta okoliczność i  n iek tó re  inne 
przeszkody zaistniałe w  czasie pom iarów  m ia ły  w p ływ  na 
dokładność pom iarów, ale czynnik b y ł dostatecznie dobry: 
ca łkow ita  odchyłka w yn ios ła  0,7' (42” ),

N a podstawie uzyskanych z tego pom iaru  doświadczeń 
poddano k o n tro li magnetycznej k ie runek osi sztolni na je j 
początku, w  m iejscach zakończenia łuku , gdizie k ie runek 
tunelu b y ł już prosty.

Na w ierzchu, nad miejscem gdzie m ia ła być pod ziemią 
prowadzona kon tro la , obrano stanowiska. W celu sprawdze­
nia loka lnych zakłóceń magnetycznych badano jego oko­
licę magnetyczną wagą w ertyka lną . Do m ierzenia użyto 
ty lk o  jednego narzędzia, a m ianow icie teodolitu  magnetycz­
nego M a ttin g  — Wiesenberg.

A czko lw iek pom iary  prowadzono bardzo starannie, a w a­
ru n k i pom iarów  b y ły  sprzyjające, różnice m iędzy w yzna­
czonym pod ziemią k ie runk iem  geodezyjnym i magnetycz­
nym  określono na 7,1'. Taka różnica świadczyła o grubym  
błędzie, zbadano w ięc je j przyczynę. Przy szczegółowym po­
m ierzen iu  stanow iska sprawdzono, że w  jego pob liżu  prze­
chodzi tuż pod pow ierzchnią sta low y rurociąg i  że p rzy 
p ierw szym  pomiarze przypadkowo prowadzono p ro f il wagą 
w ertyka lną  równolegle z nim .

W  odległości 5 i  15 m  od pierwotnego stanow iska obrano 
dwa nowe stanowiska i na nich ustalono różnicę w  d e k li­
n ac ji 4,0' w  stosunku do pierwszego stanowiska. W  ten spo­
sób odchyłka zm niejszyła się z 7,1' do 3,1'.

W ybór nowych stanow isk w  w iększej odległości w ykazał 
dale j, że w okó ł stanow iska is tn ie je  zakłócenie magnetyczne 
i  że prawdopodobnie jest ono obciążone loka lną  anomalią.

Ponieważ pom iary pod ziem ią n ie  m ogły być powtarzane, 
obrano nowe stanow isko na d rug im  brzegu rzeki, na prze­
dłużeniu  osi skośnego szybu i  porównano pom iar z pow tórzo­
nym  pom iarem na p ie rw otnym  stanow isku. Ustalona od­
chyłka, popraw iona o różnicę z powtórzonego pom iaru  na 
p ie rw o tnym  stanow isku (2,63') w yn ios ła  0,26. Jest charakte­
rystyczne, że k ie runek określony magnetycznie ró żn ił się 
,od k ie ru n ku  określonego geodezyjnym i metodami ty lko  
o 16", przez co zgodność obydwu pom iarów  została p o tw ie r­
dzona. Doświadczenia z te j p racy wskazują, że pom iary 
magnetyczne mogą posłużyć jako  dobra kon tro la , ale że 
p rzy n ich  należy postępować bardzo ostrożnie.

Dalsze kontro lne  prace w  szto ln i polegały na przedłuże­
n iu  osi sz to ln i i  je j ko n tro li, aż do m iejsca styku. Po prze­
b ic iu  na s tyku  należało złączyć ostatnie kontro low ane punk­
ty  po obu stronach sztolni i określić różnicę k ie runków  
tyczonych z obu stron.

Używano zestawu zeissowskiego, trzystatywowego, z te ­
odolitem  Zeiss 010. B y ły  obawy z powodu k iepsk ie j w idocz­
ności, ponieważ po przeb ic iu  widoczność w  szto ln i stale się 
zm ieniała’ i  by ła  trudna  do zbadania. Raz para  wodna po­
suwała się w  k ie ru n ku  do Wyższego B rodu d ru g i raz ku

L ipnu , a trzeci raz stała w  miejscu. Prawdopodobnie m ia­
ło to związek z ciepłotą pow ietrza na zewnątrz i z nasło­
necznieniem.

U wejścia do sztolni widoczność była dobra. Ponieważ 
m iejscam i było aż 40 cm wody trzeba było na jp ie rw  ogrodzić 
znaki nasypem z g liny . K iedy  już  woda była wyczerpana 
i oznaczono dwa ostatnie już  kontro low ane punkty , mgia 
tak gęstniała, że czerwone św iate łko zeissowskiej tarczy nie 
było widoczne, nawet na 50 m. S to jaka z w ykreśloną dużą 
tarczą nie można by ło  użyć, ponieważ na danym  odcinku 
nie było jeszcze doprowadzone św iatło. A  mgła stale gęst­
niała.

W tedy najlepszym okazał się już  uprzednio w yp ra k tyko ­
w any sposób, a m ianow icie: zapalono papier i  k iw ano  nim . 
W  ten sposób na k ró tk i m om ent widoczność się polepsza. 
Zam iast czerwonej żarów ki tarczę oświetlano od przodu 
dw iem a ka rb idow ym i lam pkam i. M ierzenie szło bardzo po­
w oli, ale w  końcu zostało ukoronowane sukcesem: różnica 
obu k ie ru n kó w  w yniosła  6 mm. Jeżeli zważymy w p ływ  
wszelkich okoliczności pom iaru : błędy w  wyznaczeniu p u n k ­
tów  sieci tr iangu lacy jne j i punk tów  zagęszczanych, błędy 
w  zrzutow aniu  bazy, w ytyczeniu  i przedłużaniu k ie runku , 
dojdziem y do w niosku, że przy bardzo dokładnej pracy 
można było oczekiwać odchyłk i do 50 mm, a i  po tró jna  od­
chyłka  nie mogła być wykluczona. O dchyłka o w ielkości 
6 m m  jest tedy osiągnięciem.

Oba końce szto ln i by ły  wysokościowo dowiązane do n i­
w e lacji państwowej. W  celu w ykluczenia grubego błędu po­
wiązano je jeszcze ciągiem, k tó ry  by ł wprawdzie założony 
dla innego celu, lecz da ł się dobrze dla te j pracy w yko ­
rzystać.

N ajw ięce j trudu  w  pom iarach wysokościowych wymagało 
sprawdzenie różnicy wysokości znaków n iw e lacyjnych na 
w ierzchu szybów i  pod ziemią. Przy braku specjalnej taśmy 
użyto częściowo taśm sztukowanych, częściowo lin y  od 
dźw igu. Oba sposoby m ia ły  swoje b raki. Sztukowana taśma 
m ia ła  różny p ro f il (a w ięc i  wagę), a je j spojenia nie by ły  
bez błędów tak, że określenie całej długości nie było do­
kładne. Także d ru g i sposób nie daw ał gw aranc ji dokładne­
go pom iaru. Na w ieży w yciągowej wytyczono pionową bazę, 
k tó re j jeden koniec b y ł wyznaczony horyzontem n iwelatora, 
a d ru g i znakiem na belce. Na dnie szybu s ta ł d ru g i n iw e la - 
tor. Zamierzenie oznaczono lontem  (ko lorow y d ru t używa­
n y  do wybuchów) na lin ie . L in a  była  m ierzona odcinkam i 
na  założonej bazie, p rzy  czym przed każdym  przesunięciem 
l in y  horyzont n iw e la to ra  na górze znów by ł znaczony lon­
tem. O dchy łk i w yn ika ły  częściowo z pom iaru reszty m iędzy 
lontem  a znakiem na belce (dokładne przesunięcie l in y  jest 
p raktyczn ie  niem ożliwe), częściowo z przypadkow ych prze­
sunięć lontem  po lin ie .

Różnica m iędzy wysokościam i wyznaczona oboma sposo­
bam i w yn ios ła  12 cm i  ja k  się później okazało w y n ik ła  
z błędu w  znaczku p rzy  czytan iu  końców ki na lin ie . , 

A b y  uzyskać w łaściwą wysokość, zaopatrzono się w taśmę 
długości 200 m i  w  podw ójnym , niezależnym pomiarze okreś­
lono różnicę wysokości — po w prowadzeniu wszelkich po­
trzebnych popraw ek na 7 mm. Tem peraturę szybu (taśmy) 
na  różnych miejscach wzdłuż taśmy m ierzono zawieszonym 
na  sznurku  termometrem. Dokładna długość taśmy była 
•określona za pomocą 20-m etrowej taśm y kon tro lne j.

Po określeniu rzędnych wysokości znaków pod ziemią 
wysokości dalszych punktów  m ierzono p rzy pomocy dok ład­
niej n iw e la c ji technicznej p rzy  trudnościach zw ykłych  
.w pracy pod ziemią.

Po p rzeb ic iu  szto ln i określono z n iw e lac ji różnicę wyso­
kości ostatnich punktów  wysokościowych po obu stronach 
¿sztolni i  uzyskano odchyłkę 6 mm. Jeżeli zważymy błędy 
wysokości różnych rzędów n iw e la c ji państwowej, b łędy c ią ­
gów nawiązania, ciągów w ew nątrz sztolni, a głównie błędy 
w  określeniu różn icy wysokości w  szybie, do jdziem y do 
.wniosku, że można było liczyć się nawet p rzy bardzo s ta ran­
nej p racy z odchyłką do 30 mm.

W yn ik  przebicia — 6 m m  w  k ie ru n ku  i  wysokości jest 
oczywiście osiągnięciem w szystkich biorących udział w  te j 
pracy. Przez przebicie szto ln i zakończyła się trzy le tn ia , rze­
te lna i  świadoma praca technika i  robo tn ika  i  przybliżono 
pomyślne zakończenie w ie lk ie j budow li wodnej na górnej 
W ełtaw ie. • -!

1
T łum aczył: Inż. W. K łopociński
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M gr inż. Wacław K łopociński

Posiedzenie Komitetu Permanentnego FIG w Londynie
Stowarzyszenie Geodetów Polskich jest od r. 1926 człon­

kiem  Fédération In te rnationa le  des Géomètres. Przed w ojną 
odgryw aliśm y w  Federacji poważną rolę, na co złożyła Się 
tak liczebność naszej k ra jo w e j organizacji, ja k  przede 
w szystkim  ruchliw ość i szacunek, ja k im i w  Federacji cie­
szył się nasz przedstawiciel, p łk . inż. W ładysław  Surm acki, 
pełn iący do w o jn y  funkc ję  wiceprzewodniczącego Federacji 
i ja k  to  w yn ika  ze statutu, desygnowany na je j przew odni­
czącego.

W pierwszych zebraniach K om ite tu  F IG  po w ojn ie , 
w  r. 1947 i 1948 delegacja polska nie bra ła  udziału. W zno­
w iliśm y bezpośrednie ko n ta k ty  dopiero w  r. 1949 na kon ­
gresie w  Lozannie. Potem nasta ły czasy odwrócenia się od 
kontaktów  z Zachodem i dopiero od r. 1955 delegacja nasza 
zjaw ia się na posiedzeniach FIG . W r. 1955 w ysła liśm y czte­
roosobową delegację do F lo rencji, w  r. 1956 także cztero­
osobową do Londynu.

Co to jest F IG  i  ja k i jest je j cel?
F IG  jest m iędzynarodowym  zrzeszeniem kra jow ych  orga­

n izacji geodezyjnych. Obecnie należą do niego k ra je : A ng lia , 
A ustria , Belgia, Czechosłowacja, Dania, Francja, Holandia, 
Izrael, Jugosławia, Luksem burg, NRF, Polska, Szwajcaria, 
Szwecja, USA i W łochy. Na posiedzeniu K om ite tu  F IG  
w  Londynie rozpatryw ano wniosek F in la n d ii o  przyjęcie  
do FIG.

Celem F IG  jest wspólne omawianie ogólnych spraw  zawo­
dowych, naw iązyw anie stosunków bezpośrednich oraz w y ­
miana doświadczeń zawodowych, organizacyjnych, szkole­
niowych i  naukowych.

Prace Federacji odbywają się w  kom isjach, k tó rych  jest 
siedem. Stowarzyszenie Geodetów Polskich zgłosiło swoje 
zainteresowanie w  pracach ko m is ji: I  —  słow nika  technicz­
nego, I I I  — instrum entów , metod, fo tog ram etrii i  ka rto g ra fii, 
łV  —  u rban is tyk i i  przebudowy m iast i  V — m łodych geo­
detów.

W ładzam i Federacji są: walne zgromadzenie, kom ite t per­
manentny, p rezyd ium  FIG , kom isja  rew izy jna  i  kongresy 
międzynarodowe.

W  skład kom ite tu  wchodzi prezydium  oraz przedstawiciele 
zrzeszonych organizacji w  ilośc i 1 —  5 delegatów, w  zależ­
ności od ilośc i zarejestrowanych członków. Polska ma p ra ­
wo do 5 delegatów. Do Londynu w ysła liśm y czterech ko le ­
gów. B y li to: m gr inż. W. K łopociński, przewodniczący Sto­
warzyszenia Naukowo-Technicznego Geodetów Polskich, 
d r H. Leśniok, wiceprezes CUG iK, m gr inż. W. Sztompke, 
Przewodniczący K o m is ji S łow n ikow e j SGP oraz m gr inż. 
St. J. Tym ow ski, redak to r Przeglądu Geodezyjnego.

Do najważniejszych zadań kom ite tu  permanentnego należą:
1. w yb ó r p rezyd ium  urzędującego 4 la ta  i złożonego 

w  swej większości (przewodniczący, zastępca, sekretarz 
i skahbnik) z przedstaw ic ie li k ra ju  organizującego najb liższy 
M iędzynarodowy Kongres F IG . W ybór prezydium  odbywa 
się pom iędzy dwoma kongresami. W  skład prezydium  wcho­
dzą ponadto jako  zastępcy 'przewodniczącego przedstaw i­
ciele k ra jó w , w  k tó rych  odby ł się poprzedni oraz w  k tó rych  
przew idziany jest d ru g i z ko le i Kongres F IG . Tego rodzaju 
skład prezyd ium  z jednej s trony  skupia całość spraw  orga­
nizacyjnych i  finansowych w  jednym  k ra ju  — z d rug ie j 
zaś — zapewnia ciągłość prac Federacji przez obecność za­
stępców przewodniczącego z poprzedniej i  przyszłej kadencji. 
Przypom inam  czyte ln ikom  ze sprawozdania naszej delegacji 
do F lo renc ji, że przewodniczącym F IG  jest p ro f. R. Roelofs —  
Holandia, jego zastępcą p ro f. A. K ru id h o f — także H o­
landia — gdyż na jb liższy kongres odbędzie się w  H o land ii, 
d rug im  w iceprzewodniczącym ' jest d r. F. Schiffm ann 
(A ustria  — następny kongres po H o land ii) i  trzecim  — 
d r D. C h iaram ello .— Włochy..,

2. podejm owanie decyzji w  sprawach organizacyjnych 
i finansowych przedkładanych przez prezydium.

3. ocena działalności sta łych i okresowych ko m is ji tech­
nicznych, opracowujących podstawowe zagadnienia zawo­
dowe.

4. przygotowanie w niosków  na kongresy F IG  w  sprawach 
organizacyjnych i finansowych, na p rzyk ład : zmian sta tu tu , 
p rzy jm ow ania nowych członków itp .

Organizatorem posiedzenia K om ite tu  Permanentnego F IG  
w  Londynie  by ło  „R oya l In s titu tio n  o f Chartered Sur- 
weyors” . Gdyby przełożyć to na  „K ró lew sk ie  Stowarzysze­
nie Geodetów”  — byłoby to  uproszczeniem z te j ra c ji, że nasi 
angielscy koledzy za jm ują się czynnościami zupełnie nam 
obcymi. D la  o rien tac ji w ym ien ię  8 sekcji RICS:

1. R o ln ic tw o i adm in istrac ja  posiadłości ziemskich. 2. Sza­
cowanie grun tów  i  budynków. 3. A dm in is trac ja  budynków. 
4. P lanowanie m iast i  osiedli. 5. Budownictw o. 6. Pom iary 
ilości prac d la kosztorysowania budowli. 7. Pom iary gór­
nicze. 8. a) Pom iary na pow ierzchni ziemi, b) pom ia ry  hyd ro ­
graficzne.

Royal In s titu tio n  o f C.S. ma swoją siedzibę w  na jbardzie j 
szacownym m iejscu Londynu: p rzy tymże placu m ieści się 
parlam ent i  Opactwo W estm insterskie. Budynek z r. 1899 
pełen portre tów , tab lic  pamiątkowych, i  kw ia tów , Znać 
zamożność organizacji, poszanowanie dorobku przeszłości 
i szacunek d la  poprzedników  w  p racy społecznej.

O fic ja lne posiedzenia poprzedzają i przep la ta ją  spotkania 
„w  ku luarach” . Uczestnicy kom ite tów  perm anentnych nie 
zm ieniają się w idocznie zbyt często, większość zna się m ię ­
dzy sobą, odszukują się m iędzy obcymi delegacjam i i w ita ją  
radośnie. N ie znaleźliśmy m iędzy delegacjam i naszych ko ­
legów z Czechosłowacji, gdyż od k i lk u  la t  są pozbawieni 
organizacji. M im o to delegacja nasza odnajduje znajomych 
z zebrań w  Rzymie, F lo renc ji i ¡Sztokholmu.

Posiedzenia m ają o b fity  program, lecz przy  w ysokie j k u l­
turze zebrań w  ciągu n iew ie lu  godzin (dwie do południa 
i  n iekiedy dw ie  po po łudn iu) naw et potężny czternasto- 
punk tow y porządek dzienny n ie  nuży i  co najważniejsze — 
nie doprowadza do „załam ania sdę”  harm onogramu. W art 
przeniesienia na nasz teren jest zwyczaj, że głos zabiera ty lko  
ten, k to  ma coś do powiedzenia (nasza delegacja ty lk o  dwa 
razy zabierała głos), że wszystkie sprawozdania są dostar­
czane na piśmie, że omawia się ty lk o  sprawy przygo­
towane przez sekre ta ria t i  że zebrania kończą się co  do 
m inu ty , zgodnie z zapowiedzią, z tym  że w  tych dwóch go­
dzinach posiedzeń jes t jeszcze przerwa na filiżankę  kaw y. 
W spom inaliśm y nasze konferencje  zaczynające się od 9 rano 
i  trw a jące do nocy, w  czasie k tó rych  przewodniczący zaw ra­
ca od d rzw i kolegów marzących o opuszczeniu sali choć 
na chwilę.

Spośród spraw  znajdujących się na porządku obrad de­
legacja polska m ia ła  za zadanie zwrócić uwagę na nastę­
pujące zagadnienia ustalone w  porozum ieniu z Radą 
Główną NOT:
— doprowadzić do zmniejszenia składek członkowskich, 
płaconych przez Polskę;
— rozpocząć ściślejszą współpracę z K om is ją  S łow niko­
wą F IG ;
—  zaprosić do odbycia jednego z najbliższych posiedzeń K o ­
m ite tu  Permanentnego F IG  w  Warszawie.

Zgodnie z postaw ionym  zadaniem przeprowadzono roz­
mowę z przewodniczącym K o m is ji S łow n ikow e j F IG  prof. 
Heggiem, z k tó re j w yn ika ło , że s łow nik F IG  ma obejmo­
wać około 2 500 haseł (polski ma około 5 000), że s łow n ik  
ma być trzyjęzyczny i że będzie się różn ił układem  od po l­
skiego, gdyż hasła by łyby  objaśniane, przez co s łow n ik  na­
bra łby charakteru leksykonu oraz że prace nie są daleko 
zaawansowane.

Uznaliśm y m iędzy sobą, że jest słuszne szybkie p rzys tą ­
pienie do następnego, trzeciego w ydan ia  s łow n ika  wzbo­
gaconego o język hiszpański i  poprawionego przez zlecenie 
recenzji poza kra jem , na p rzyk ład  części angielskiej 'Pola­
kom zamieszkałym od k ilk u  la t w  W ie lk ie j B ry ta n ii (zapew­
n iliśm y sobie współpracę ko leg i K lemensa Godlewskie­
go, którego a rty k u ły  pam ięta ją  czyte ln icy PG z roku  
1946 — 1948), n iem ieckie j części w  A u s tr ii lub  NRF, gdzie 
zyskujem y coraz liczniejszych sym patyków. („N iech p o li­
tycy biorą z nas p rzyk ła d ”  — pow iedział nam jeden z p ro ­
fesorów z NRF).

K ontynuow anie1 s łow nika u  nas daje nam  rzeczywistą 
wyłączność, gdyż nieprędko należy sdę spodziewać w yjśc ia  
z d ru k u  słow n ika  F IG , k tó ry  zresztą nie będzie tak obszer­
ny, a to  zapewni nam ła tw y  zbyt i  dop ływ  obcych w a lu t.
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Doszliśmy do wniosku, ze należy raczej w p ływ ać w  k ie ­
runku  zm iany charakteru 3-języcznego s łownika F IG  na 
leksykon zaopatrzony w  ilu s trac je  itrp., a taka pozycja w y ­
dawnicza w  żadnym w ypadku nie będzie konkurencją  dla 
s łow n ika  polskiego.

Sprawa składek do F IG . Składka członkowska F IG  jest 
sumą 2 sk ładn ików : sta łe j opłaty zasadniczej (100 fr . s<zw.) 
oraz części zm iennej, zależnej od liczby członków. Część 
zmienna jest iloczynem z liczby członków danego stowa­
rzyszenia krajowego i pewnej stałej kw oty. Ponieważ 'Sto­
warzyszenie Geodetów Polskich jest organizacją masową 
w  porów naniu  z organizacjam i geodezyjnym i innych k ra ­
jów, przeto składka nasza jest wysoka. Pod tym  względem 
za jm ujem y jedno z czołowych m iejsc w  FIG , p łac im y bo­
w iem  n iew ie le m n ie j od Stanów Zjednoczonych, A n g lii, 
F rancji, W łoch i  N iem ieckie j R epub lik i Federalnej.

Z tego też względu uważaliśm y za celowe spowodować re­
w iz ję  zasad obliczenia wysokości składek. W je j w yn iku  
składka naszego stowarzyszenia pow inna była ulec zm nie j­
szeniu.

Nasze zam iary spotka ły się z odmienną in tencją  prezydium  
FIG . Chcąc zapewnić Federacji rozw in ięcie pełnej dz ia ła l­
ności, p rezyd ium  w ystąp iło  z wnioskiem  o zwiększenie w p ły ­
wów z ty tu łu  opłat członkowskich o około 70°/o (z sumy 
6 930 fr . saw. do sumy 12 950 fr . szw.).

Chociaż p lenum  uchw a liło  podniesienie ruchom ej części 
sk ładk i przez zwiększenie s taw ki od poszczególnego człon­
ka stowarzyszenia do 0,80 fr . szw., to jednak prezydium  F IG  
odniosło się z pe łnym  zrozum ieniem do naszych postulatów. 
Wskazaliśmy, że podczas gdy stowarzyszenia zrzeszone 
w  F IG  zrzeszają głównie m iern iczych upoważnionych, 
a w  m niejszej części m iern iczych - urzędników, nasze sto­
warzyszenie nie posiada wolnozawodowców, członkowie p ła ­
cą tak  niską stawkę, że działalność stowarzyszeniowa jest 
m ożliwa dopiero dz ięk i subsydiom państwowym , że zrzesza­
m y nie ty lko  geodetów o pełnych kw a lifika c ja ch , lecz ró w ­
nież takich, jak ich  tam te ekskluzywne stowarzyszenia do 
swego grona nie p rzy jm u ją , a przez to m ają sztucznie n isk i 
stan członków.

Po w yjaśnieniach dotyczących składu naszej organizacji 
prof. Roelofs zaproponował skorygowanie liczby członków 
naszego stowarzyszenia. Ściślej m ówiąc wskazał na m ożli­
wość ograniczenia się w  zgłaszaniu do Federacji ty lko  liczby 
inżyn ierów . W ten sposób dotychczasowa liczlba członków 
stowarzyszenia, od k tó rych  op latane są składki, ulegnie dosyć 
pokaźnej redukc ji. F inansowy skutek naszego wystąpienia 
nie odbije się w  sposób zasadniczy na wysokości naszej 
dotychczasowej składki. N ie trzeba jednak zapominać o tym , 
że d la  pozostałych k ra jó w  nastąpi jednocześnie bardzo po­
ważny w zrost obciążenia finansowego. Tym  samym uzyska­

my w łaściwą proporc ję  pomiędzy naszymi w p ła tam i człon­
kow skim i a tak im i w p ła tam i innych kra jów .

Ostatnia sprawa, to zaproszenie do odbycia jednego z n a j­
bliższych posiedzeń K om ite tu  Permanentnego F IG  w  W a r­
szawie. W ybór te rm inu  przedstaw ia ł się następująco:

Term in kongresu F IG  został przesunięty z ro ku  1957 na 
r. 1958. Kongres odbędzie się w  H o land ii w  tym  samym cza­
sie, w  k tó rym  w  B rukse li będzie m ia ła  m iejsce w ie lka  m ię­
dzynarodowa wystawa. U m ożliw i to uczestnikom kongresu 
zwiedzenie je j.

Ponieważ delegacja NRF zobowiązała się zorganizować 
posiedzenie kom ite tu  permanentnego w  roku  1957 we F rank­
fu rc ie  n/M , zaprosiliśm y do odbycia posiedzenia kom ite tu  
w roku 1959 w  Warszawie. Trzeba stw ierdzić, że propo­
zycja nasza spotkała się z dużym zainteresowaniem zebra­
nych. Na Zachodzie panuje moda na Polskę, a zwiedzić jeden 
z k ra jó w  dem okracji ludowej, do k tó rych  przecież tak często 
iię  nie jeździ, jest bardzo nęcące. K ra j nasz i nasze życie 
wabudza trudną  do ukryc ia  ciekawość, a z rozm ów d z zapy­
tań nam staw ianych w idać, że tak samo mało wiedzą o na­
szym życiu, ja k  i m y o ich.

Organizować posiedzenie kom ite tu  permanentnego po 
Anglikach, to niewdzięczne zadanie gdyż b rak i w  organi­
zacji stworzą niekorzystne porównanie. T rudne też będzie 
zestawienie a trakc ji, połącizionych z posiedzeniem,

Na p rzykład , ja k i odpow iednik znajdziemy dla „zw iedza­
nia przez panie f irm y  Harrods of K n igh tb ridge , znanego, 
w ie lk iego magazynu londyńskiego” , ozy zwiedzanie Cen­
tralnego Domu Towarowego?

Sądzę, że taką atrakcją  nie mogą być zabytki, w  jak ie  ob­
f itu ją  m iasta Zachodu, nie budow nictw o przemysłowe, a mo­
że raczej m ieszkania robotnicze, zdobycze socjalizmu, k tó re  
są naszym rzeczyw istym  osiągnięciem. Lecz i A ng licy  po­
kaza li nam nowe m iasto Crawley, pełne dom ków jednoro­
dzinnych, uprzem ysłowione i  pełne zieleni, p rzy  k tó rym  
nasze nowe m iasta staw iane na wzór M D M  nie mogą ucho­
dzić za wzór na  pokaz.

Znaleźliśm y wreszcie coś, w  czym  zapewne przewyższymy 
angielskich kolegów: zebranie odbywało się w  trzech języ­
kach — angielskim , francusk im  i n iem ieckim . M ie liśm y 
możność poznać p rzy  tym  tłum aczkę —  fenomena, k tó ra  ste­
nografowała motwę wygłoszoną w  każdym z tych  języków  
i  natychm iast m ów iła  ja k  na jbardz ie j popraw nie pod wzglę­
dem gram atyki, sty lu  i  akcentu w  pozostałych dwóch języ­
kach. Lecz lepsze od fenomenów są urządzenia do jedno­
czesnego tłum aczenia —  nie zabierające cennego czasu. 
Znalezienie te j uste rk i sprawiło; nam  pewną satysfakcję, gdyż 
uspraw ied liw iło  wypowiadaną u nas opinię o konserwa­
tyzm ie  A ng lików  i gdyby n ie  to  parokrotne tłumaczenie — 
n ie  znaleźlibyśm y okoliczności, w  k tó re j m oglibyśm y z za­
dowoleniem w yrazić nadziei „u  nas ¡nie będzie gorzej” .

P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

M gr inż. Tadeusz M icha lsk i

Obliczenie przeciwprostokątnej bez pierwiastkowania
(NA A R YTM O M ETR ZE I  SUW AKU)

W  zagadnieniach geodezyjnych dość często występuje 
zadanie obliczenia odległości1 m iędzy dwom a punktam i 
o znanych współrzędnych, p rzy  czym w  n iektó rych  w ypad­
kach chodzi nam  o dokładne wartości, w  innych  nato­
m iast — potrzeby praktyczne zostają zaspokojone w artoś­
ciam i p rzyb liżonym i, na p rzykład  p rzy  re dukc ji obserwacji 
m imośrodowych, p rzy obliczaniu w spółczynników  k ie ru n ­
kow ych, p rzy  odszukiwaniu punktów  w  terenie itp . W  w ie lu  
wypadkach mam y do czynienia z k ró tk im i odległościami, 
ja k  na p rzykład  p rzy obliczaniu tak zwanych podpórek, błę­
dów  lin iow ych  itp . Z tego w idać, że w  różnych okolicznoś­
ciach możemy stosować różną dokładność, a w ięc też i  róż­
ne sposoby bądź różne pomoce rachunkowe. M ając to na 
uwadze, podamy poniżej nowy sposób obliczenia p rzec iw - 
prostokątne j na arytm om etrze oraz na suwaku lo g a ry t­
m icznym.

I. Obliczenie przeciwprostokątnej na arytmometrze
Zadanie to sprowadza się do utworzenia różnic współ­

rzędnych i  obliczenia przeciw prostokątne j c na podstawie 
przyprostokątnych a i b (rys. 1) zgodnie z tw ierdzeniem  
Pitagorasa:

c =  ] /  a 2 +  62 =  } / Z  (1 )

Ze znanych sposobów wyciągania p ie rw iastka  kw adra to ­
wego z liczby Z można uznać za najwygodniejsze poniższe 
dw a sposoby:

1. p rzy  pomocy przybliżonego p ie rw iastka  wyszukanego 
z tab licy  kw adra tów  (lub obliczonego na suwaku):
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gdzie Z jest sumą kw adra tów  przyprostokątnych, obliczo­
ną zgodnie ze wzorem (1) na arytm om etrze p rzy pomocy 
tak zwanego sumomnożenia, zaś z jest przybliżoną w a r­
tością p ie rw iastka  liczby Z.

2. p rzy  pomocy tab lic  pro f. d r  inż. Stefana Hausbrandta:

\ f z  =  { y  (Z . - f  Z )} • K  (3)

gdzie Z 0 jest liczbą złożoną z pierwszych trzech c y fr zna­
czących liczby Z (resztę c y fr  tra k tu je m y jako zera), zaś K  
jest współczynnikiem  w ypisanym  z tab lic  Hausbrandta wg 
argum entu Z 0 i  to z lew e j tab licy, gdy Z ma nieparzystą 
ilość cy fr, bądź z p raw e j tab licy  — gdy mamy do czynie­
nia z parzystą ilością cyfr.

W obydwu sposobach operacją w yjściow ą jest obliczenie 
sumy kw adra tów  przyprostokątnych, czyli w  razie dw u­
krotnego obliczenia, ia k  to w ym agają n iektóre zagadnie­
nia geodezyjne, do w yn iku  dochodzimy poprzez te same 
elementy, co oczywiście nie zabezpiecza nas w  pe łn i przed 
błędami. Uwzględniając powyższe przedstawię in n y  sposób 
obliczania przeciwprostokątnej, k tó ry  e lim inu je  przejście 
przez sumę kw adra tów  przyprostokątnych, a nadto p ro ­
wadzi do celu p rzy  znacznej oszczędności czasu, o ile  oprócz 
długości boku obliczamy zarazem odpowiadający m u  azy­
m ut, z czym dość często spotykam y się w  praktyce.

Jeżeli zatoczymy łu k  o p rom ien iu  rów nym  przyprosto- 
ką tne j a (rys. 2), to o trzym am y związek:

c =  a -f- A (4)

a zatem jego odchylenie od ścisłości t  obrazuje nam d rug i 
w yraz we wzorze (8). Nam chodzi o wyprowadzenie ścisłe­
go wzoru, więc nie pom iniem y ostatniego w yrazu, lecz A2 
we wzorze (8) zastąpimy kw adra tem  praw ej s trony ró w ­
nania  (7) i w yprowadzając przed nawias b2:a oraz uwzględ­
n ia jąc (5) i zakładając:

b
* = — (10) 

o

otrzym am y po uporządkowaniu ścisły wzór:

1 q/i + *a — in
2 2x2 j

k tó ry  oczywiście ulegnie jeszcze uproszczeniu, ale w  te j 
fo rm ie  obrazuje dokładnie w ielkość błędu, ja k i daje wzór 
przyb liżony (9) i ponadto pozwala poznać, że wartość '  
w  nawiasie jest funkc ją  skończoną, zawartą w  granicy 
0,5 do 0,414...

Ta okoliczność wskazuje, że obliczenie przeciw prostokąt­
nej może być zrealizowane bez p ie rw iastkow an ia  na pod­
staw ie przyrostu  dłuższej przyprostokątne j, m ianow icie:

czyli przeciwprostokątną możemy obliczyć przez dodanie 
do przyprostokątne j a przyrostu- A. Jest oczywiste, że ob-

Rys. 1. R ys. 2.

liczenie ułoży się najdogodniej, gdy ten przyrost będzie 
m ożliw ie m ały, a więc, gdy przyprostokątna b będzie m n ie j­
sza od a, to znaczy

b <  a (5)

lub  w  krańcow ym  w ypadku b =  a. Takie  ułożenie obliczenia 
nie nasuwa oczywiście żadnej trudności.

Jeżeli wzór (1) przekszta łcim y na:

C= „ | / 1 + (F) (6>
i  uwzględnim y zależność (4), to o trzym am y:

d =  c - a  =  a { j / l  +  ( F )  - i j  (7)

Równocześnie na zasadzie tw ie r­
dze Pitagorasa napiszemy na pod- ----------------------------------
stawie rys. 2: ______________ _

(a +  AY =  a2 +  bs

przy czym b jest krótszą, zaś a —  dłuższą przyprostokątną.
W zór (11) jest bardzo wygodny do obliczeń na suwaku, 

o czym będzie mowa w  części I I ,  natom iast do obliczeń 
larytmometryicznych lepie j jest go przekształcić na:

gdzie M ' jest odwrotnością współczynnika M, czyli

bowiem rachunek przeprowadzim y w tedy w  ciągłości bez­
pośrednich zapisów na zasadzie w ie lokro tne j p roporcji. 
N ie trudno  zauważyć, że i  =  tg|3 (rys. 2) i  wobec tego w  ra ­
zie obliczania równoczesńości azym utu szukanego boku, 
pierwsza część w zoru ( l la )  jest czystym zyskiem d la  ob li­
czenia przeciwprostokątnej om awianym  sposobem, bowiem 
należy jeszcze ty lko  wykonać mnożenie przez b i dziele­
nie przez M '.

W artości współczynnika M ' zależne, zgodnie z wzorem 
(10), od stosunku przyprostokątnych b : a zaw iera ją się 
w  bardzo w ąskim  przedziale od 2 000 do 2 412... Toteż na 
podstawie wzoru (12a) ułożyłem  odpowiednią tabelę 
w spółczynników  M ',  k tó re j w ycinek podaję poniżej, a k tó ­
ra  um ożliw ia ła tw e obliczenie przeciwprostokątnej.

Tabela w spółczynników  M ' (wyciąg)

Tabelki
interpol.

z czego po rozw in ięc iu  i uporządko­
w aniu  otrzym am y:

b* A"
A -----------------  (8)

2a 2o
Zwróćm y uwagę, że pierwszy w y ­

raz we wzorze (8) pokryw a się 
z d rug im  wyrazem  w  znanym 
wzorze przyb liżonym :
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Tabela zawiera w artości w spółczynników  M ' na 5 zna­
ków  dziesiętnych (czyli 6 c y fr znaczących), zabezpiecza 
w ięc dokładność do 1 cm dla długości do 10 km . Jest cna 
ułożona d la  argum entu x  =  b : a, zgodnie z wzorem (10) od 
x  — 0,000 do x  =  1000 (b jest krótszą przyprostokątną. W  ko ­
lum nie „ 0”  są podane pełne w artości cyfrowe, w  pozosta­
łych  (od „1 ”  do „9 ” ) są podane jedynie końców ki 3-cyfrowe. 
Jeżeli w  danym  w ierszu w ystępu ją  końców ki należące do 
p ierwszych c y fr znaczących, wyższych o jedność, to  przed 
taką końcówką jest umieszczona kropka. Tak na p rzyk ład  
d la  x  =  0,699 M ' =  2,22 008 (a nie 2,21 008). Podobne .zna­
kowanie jest stosowane także w  tablicach kw adra tów  i  lo - 
garytm ów , w ięc rachm istrzow i nie nasuną się "trudności 
w  przysw ojen iu  sobie zasady, natom iast rozm ia r tab licy  
staje się bardzo wygodny.

W  ko lum nie  „d ”  są podane przyrosty  tablicowe danego 
wiersza, co u ła tw ia  in te rpo lac ję , poza tym  z ich w ie lkości 
o rien tu jem y się, czy w  danym  w ypadku w ystarczy wypisać 
w artości M ' na mniejszą ilość znaków dziesiętnych, to  zna­
czy bez in te rpo lac ji. Tak na  p rzyk ład  p rzy  x  dążącym do ze­
ra  z regu ły  wystarczą 4 znaki dziesiętne, .podobnie ja k  przy 
obliczeniach krótszych odległości lub  dłuższych — ale gdzie 
w ystarczy nam przyb liżona wartość. Tak na przyk ład , gdy­
byśmy chcie li obliczyć długość celowej około 5 km  z d o ­
kładnością do 1 dm, w ystarczy w ypisać M ' z tabe li na 4 
znaki dziesiętne (na 5 c y fr znaczących), czy li p raw ie bez 
in te rpo lac ji. Przy dokładnych obliczeniach dłuższych odle­
głości trzeba przeprowadzić in te rpo lac ję  na 5 znaków dzie­
siętnych. _

P rzyk ład : Dane są prostokątne a =  3 766,28 i  b =  2 631,83. 
M ając karetkę a rytm om etru  przesuniętą w  praw o w yko ­
nu jem y dzielenie b : a =  0 698 788 i  d la  te j w artości (x) od­
notu jem y z tabe li w spółczynnik M ':

i
d la  0,698 M ' =  2,21 951

„  7 40 (in terpo lacja  d la d =  57)
„  9 5

2,21 996

Powyższą in te rpo lac ję  w ykonu jem y oczywiście bez tru d ­
ności w  pamięci. N ie  kasując liczn ika  rezu lta tów  nastaw ia­
m y nastaw nikam i liczbę b =  2 631,83 i * 1 p raw ym i obrotam i 
sprowadzamy liczn ik  obrotów  do zera, a tym  samym w  licz ­
n iku  rezu lta tów  m am y w y n ik  rozw iązania p ropo rc ji 1 839,09..., 
k tó ry  podzielony w  ciągłości przez M ' =  2,21 996 daje w  lic z ­
n iku  obrotów  wartości A =  828,4339. Dodając ją  do dłuższej 
przyprostokątne j a =  3 766,28 o trzym ujem y szukaną prze- 
c iwprostokątną c =  4 594,7139 (ścisły w y n ik  w ynosi c =  
4 594,7137). . _ _ _ _ _

Rozumie się, że gdyby zarazem b y ł nam potrzebny azy­
m u t te j długości, to e fek t by łby  m aksym alny, bowiem 
x  =  tgcp bądź ctgqp, zależnie od sytuac ji. W  każdym  razie 
sposób ten e lim in u je  konieczność dojścia do przeciw prosto- 
ką tne j poprzez sumę kw adra tów  przyprostokątnych, co przy 
w ykonyw an iu  obliczeń na drugą rękę stanow i w  pe łn i n ie ­
zależne obliczenie w ykluczające zasugerowanie się u k ła ­
dem liczb.
I I .  Obliczenie przeciwprostokątnej na suwaku

W  razie szukania przyb liżonej w artości p rzeciw prostokąt­
nej, możemy do obliczeń na suwaku w ykorzystać wzór p rzy ­
b liżony (9). Przy w iększych wymaganiach co do dokładności, 
możemy korzystać z przekształconego w zoru (6), to znaczy 
należy obliczyć kw adra t stosunku przyprostokątnych b ; a,

powiększyć go o jedność i  następnie p ie rw iastek z te j sumy 
pomnożyć przez tę przyprostokątną, k tó rą  da liśm y w  m ia ­
now niku. P rzy jm u jąc oznaczenie ska l suwaka logarytm icz­
nego, ja k  pokazano na rysunku  3, om ów im y tę operację na 
przykładzie liczbowym .

Dane: a =  '21,65 i b =  14,85. Na ska li A  nastaw iam y 
w skaźnik iem  liczbę 1 — 4 — 8 — 5 i pod ten w skaźnik pod­
suwam y liczbę 2 — 1 —  6 — 5 ze ska li B. Ilo raz tych dwóch 
liczb 6 — 8 — 6, to znaczy b : a =  0,686 znajduje się na ska li 
A  na w prost końca ska li B, a jego kw ad ra t 4 — 7 — 0 =  0,47 
tamże na ska li D. Początkiem skali C nastaw iam y teraz na 
ska li D liczbę (1 + i 0,47) =  1,47 — 4 — 7 i  tym  samym po­
niżej na ska li A  m am y p ierw iastek te j liczby 1 —  2 — 1 — 
2 =  1,212. U staw ia jąc z ko le i w skaźnik na liczbę 2 — 1 — 
6 — 5 na ska li B o trzym ujem y pod n im  na ska li A  poszuki­
w any w y n ik  c =  26,27 (dokładna wartość w ynosi 26,25). 
Gdybyśm y tym  sposobem obliczali dłpgość boku sieci tr ia n ­
gu lacyjne j, to  błąd w yn iós łby  2 m  — na 2 625 m, co d la  re ­
d u kc ji m ałych m im ośrodów mogłoby wystarczyć.

Opisany powyżej sposób, ha ogół dość rozpowszechniony, 
możemy nieco usprawnić, jeżeli jako b p rzy jm iem y zawsze 
dłuższą przyprostokątną i dzielenie b : a =  x  zamienim y 
na mnożenie a • x  =  b. Om ówim y to na przykładzie liczbo­
w ym , p rzy jm u jąc  teraz a =  14,85 i b =  21,65. Początkiem 
ska li B nastaw iam y na ska li A  liczbę 1 — 4 —  8 — 5, po 
czym na tejże ska li A  nastaw iam y wskaźnikiem  liczbę
1 — 6 — 5, o trzym u jąc na ska li B poszukiwany ilo raz  b : a =  
=  1 —  4 —  5 —  7 =  1,457 i u góry na ska li C jego kw ad ra t
2 — 1 —  2 =  2,12. Dodając jedność przesuwamy wskaźnik 
na liczbę 3', — 1 — 2 na ska li C i  tym  samym w ykona liśm y 
mnożenie przez p ierw iastek z te j liczby, znajdujący się pod 
w skaźnik iem  na ska li B, a w ięc na skali| A  znajduje się go­
tow y w y n ik  2 —  6 — 2 — 5 =  26,25. Jak w idz im y, ten spo­
sób jest kró tszy od poprzedniego, bowiem wymaga ty lko  
jednego nastaw ienia przesuw ki i  dwóch nastawień wskaź­
n ika.

Jeżeli chodzi o dokładność obliczeń, to jest ona w  zasadzie 
jednakowa w  obu sposobach, m ianow icie oznaczając przez c 
długość przeciwprostokątnej i  przez mc niepewność je j 
określenia, m am y:

c =  do 10 m, 10— 40 m, 40— 100 m, . . . 1— 4 km

mc =  1— 2 cm, 2— 5 cm, 5— 10 cm, 2—5 m

Powyższa dokładność w  szeregu zagadnień jest w y ­
starczająca, w  w ie lu  jednak wypadkach nie jest zadowala­
jąca i  wobec tego przedstawię poniżej now y sposób oblicze­
n ia  przeciwprostokątnej na suwaku, o w iele dokładnie jszy 
od powyższego.

W  części I  w yprow adziliśm y wzór (11) i  wspom nieliśm y, 
że nadaje się on dobrze do obliczeń na suwaku logary tm icz­

nym. Jeżeli na podstawie 
wzoru (12) ob liczym y szereg 
w artości w spółczynników  M  
dla argum entu x, to  o trzy­
m am y tabelę umieszczoną 
obok. Na je j podstawie może­
m y na przesuwce zw yk łe -
gogo suwaka logarytm iczne­
go narysować ostrą ig ie łką  
skalę M  i  wówczas suwak 
ten zamieni się na suwak 
specjalny do dokładnego ob­
liczania k ró tk ich  p rzeciw - 
prostokątnych pozostając n ie ­
zależnie od tego suwakiem  
zw ykłym .

Skala M  jest bardzo kró tka , 
bowiem zawiera się m iędzy 
0,414 i 0,5. Jest ona pokazana 
w  powiększeniu na rys. 4 
jako narysowana pomiędzy 
skalą odw rotności F  (rys. 4)
i skalą podstawową B, gdzie 
znajdujem y swobodne miejsce 
W ytw órn ia  suwaków może 
oczywiście nanieść tę skalę 
równo cześnie z innym i skala­
m i, co znacznie podniesie do­
kładność obliczeń.

Przebieg obliczenia dla p rzy­
k ładu  a =  21,65 i b =  14,85

Tabela w artośc i 
w spó łczynn ików  M
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jest następujący: Na skali A  (rys. 3) nastaw iam y w skaźni­
kiem  krótszą przyprostokątną 1 — 4 — 8 — 5 i przesuwając 
przesuwkę podstaw iam y pod w skaźnik na ska li B liczbę 
2 — 1 — 6 — 5, to jest dłuższą przyprostokątną, o trzy ­
m ując na w prost końca skali B ilo raz 6 — 8 — 6 =  0,686. 
Ten ilo raz jest argum entem dla skali M  (rys. 4), na­
staw iam y w ięc go na n ie j w skaźnikiem  i  tym  samym w y ­
konaliśm y działanie (b : a) • M  zgodnie ze wzorem (11). Po-

Rys. 4.

zostaje już  ty lko  wykonanie mnożenia przez b. W  tym  ce­
lu  — nie ruszając wskaźnika, k tó ry  na ska li A  podaje w y n ik  
dotychczasowego działania 3 — 1 — 0 =  0,31 — przesuwamy 
przesuwkę i  pod w skaźnik podstaw iam y na ska li odw rot­
ności F liczbę 1 — 4 — 8 — 5, otrzym ując na w prost końca 
ska li* 1 B liczbę przekraczającą nieco 4 — 6 — 0 =  4,60. Wobec 
tego zgodnie ze wzorem (4) mam y: c =  21,65 +  4,60 =  26,25 
(dokładny w y n ik  w ynosi 26,2535).

W idzim y więc, że omawianym nowym  sposobem otrzym u­
jem y dokładność taką samą, ja k  skróconym i tab licam i k w a ­
dratów , ale w  znacznie krótszym  czasie. Jeżeli posiadany 
przez nas suwak nie ma ska li odwrotności F, to nanosimy

nie skalę M, lecz je j odwrotność M ' wg w zoru (12a) i  ope­
rac ję  w ykonu jem y na zasadzie w ie lokro tne j p roporc ji, jak  
na arytm om etrze zgodnie ze wzorem (1 la).

Opisany powyżej sposób obliczenia przeeiwprostokątnej 
na suwaku, p rzy pomocy dodatkowej ska li M, może mieć 
szerokie zastosowanie nie ty lko  w  zakresie pom iarów  szcze­
gółowych, ale przy w ie lu  innych zagadnieniach geodezyj­
nych i  niegeodezyjnych, tak ze względu na szybkość ob li­
czeń jak  i  wystarczającą dokładność, k tó rą  na podstawie 
licznych prób oceniam następująco (c oznacza długość 
przeeiwprostokątnej i  mc niepewność je j określenia):

c = do  10 m, 10—20 m, 20— 40 m, 40—80 m, 80— 160 m, 160 —320 m,

mc=  0,2 cm 0,5 cm 1 cm 2 cm 4 cm 8 cm

Dokładność ta układa się odpowiednio proporcjonaln ie 
przy dłuższych odległościach na przyk ład :

c — do 1 km, 1— 2 km, 2—4 km, 4— 8 km, itd  * i

mc =  0,2 m 0,5 m l m  2 m
Na zakończenie podam jeszcze k ilk a  przykładów  obliczeń

i  sposób ich zapisania (pod w yn ika m i o trzym anym i na su­
w aku podaję ścisłe w yn ik i):

M ISC E LLAN E A

M gr inż. S tanisław Janusz Tym ow ski

Tydzień w Londynie

W reportażu n in ie jszym  celowo pominięte zostały zagadnienia zawodowe, znajdzie je  bowiem czyte ln ik  
w zamieszczonym w  tym  samym zeszycie a rtyku le  m gr inż. W. K lopocińskiego, przewodniczącego Stowarzy­
szenia Geodetów Polskich.

Do A n g lii pojechałem z ogrom nym bagażem. B y ł to jednak 
bagaż bardzo specjalnego rodzaju, k tó ry  m im o swego ogro­
m u nie m ógł obudzić czujności nawet na jbardzie j w n ik liw e ­
go celnika, gdyż sk łada ł się po prostu  z zapasu moich pojęć 
o A n g lii, zbieranych od la t w  sposób przypadkow y i  mocno 
nieuporządkowany.

'Czegóż nie było w  tym  bagażu? (Krajobraz chm urnej 
w yspy od wzgórz K o rn w a lii po jeziora Szkocji, celtyckie

budowle d ru idów  w  Stonehen- 
ge, bojowe rydw any B ry tów , 
w a ł H adriana, okry te  runam i 
łodzie w ik ingów , W ilhe lm  
Zdobywca i b itw a  pod Has- 
tings, Magna Charta, Wojna 
Dwóch Róż, M a ria  (Stuart i 
Elżbieta, crom wellowska re ­
w olucja , Nelson, rządy k ró ­
low ej W ik to rii, Tom m y masze­
ru jący  drogam i F la n d rii wraz 
ze słowam i piosenkami —  ,,It 
is a long w ay to T ippe ra ry ”  i 
polskie dyw iz jony lotnicze w  
b itw ie  o Angię.

W a lijs k i węgiel i sta l shef- 
fieldska, teks ty lia  Manchesteru 
i  dok i nad Tamizą.

Teatr od M arlow e i  Szekspi­
ra  po Shawa. Wiersze M iltona, 
lakistów , B y ro n a ' i Shelley’a, 
Tennysona i Sw inbum a. Le ly

i  H ogarth, Reynolds, Gainsborough i  Raeburn i ich po rtre ty . 
Powieści W alte r Scotta, Dickensa, K ip linga , G alsw orthy ’ego 
i  H u x le y ’a. Cały zastęp filozo fów : Bacon, Locke, Sm ith, 
Hume, S tuart M il i  i  Spencer. Uczeni Newton i Faraday, 
H alley i  Ramsden, D a rw in  i Rutheford.

Jeśli dodamy do tego mówców z Hyde Parku, szkockie 
ta r fa n y  i  kobzy, Sherlocka Holmesa, d r Watscna, księdza 
Browna, Eton i H arrow , O xford  i  Cambridge, tra w n ik i-d y - 
wany, p iłkę  nożną, grę w  golfa, 
w yścig i w  Asciott, m głę nad 
Tamizą, porridge, potw ora z 
Loch -  Ness, angielskie poczu­
cie hum oru oraz jem io łę  pod 
sufitem , o trzym am y przedziw ­
ne miche-imache wiadomości 
i pojęć u fundow anych przez 
szkołę, lite ra tu rę , teatr, f i lm  
i prasę.

Z ta k im  oto n ieważkim  ba­
gażem opuściłem k ra j samolo­
tem „L o tu ”  z k ie runk iem  na 
Brukselę, gdzie dalszą opiekę 
nad m oją osobą prze ję ła  bel­
g ijska  firm a  lotnicza o uroczej 
nazw ie ,,,Sabena” . ¿Opatrzony 
przez gościnną „Sabenę”  w  
przekaz na podwieczorek i 
obiad nudziłem  się śm ierte l­
nie w  poczekalni p o rtu  lo tn i­
czego czekając c h w ili odlotu. K a te d ra  Sw. P aw ia
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Z nudów powtarzałem  sobie w  m yś li wszelkie -dobre rady 
w  jak ie  ho jn ie  w yposażyli mnie przy jac ie le : „P am ię ta j, że 
ruch w  A n g lii jest lewostronny, uważaj żeby cię n ie  prze­
jechało. Funt ma 20 szylingów, a szyling 12 pensów. N atych­
m iast po przyjeździe kup  sobie p lan  ko le i podziemnej. N-a 
lunch chodź zawsze do Lyonsa, nie będziesz tra c ił czasu 
i tan io będzie cię to kosztowało. N ie  ruszaj się nigdzie bez 
parasola, bo w  A n g lii deszcz pada k ilk a  razy dziennie. Jak 
będzie m gła siadaj do taksów ki i  jedź do hotelu, bo się zgu­
bisz. Jak się zgubisz, szukaj Bobby, on ci zawsze pomoże. 
H erbata jest w  A n g lii doskonała, a kawa taka sobie, p ij 
lep ie j herbotę. N ie wałęsaj się w  nocy po Soho. Koniecznie 
idź do dobrego te a tru ” . — Dobrze jest mieć przy jac ió ł. S łu ­
chaj głosu ich doświadczenia a będziesz ży ł wygodnie na 
szlaku w y ta rtym  stopam i wycieczek Cooka.

Zbliża się godzina odlotu. Tuż przed samym wyjazdem  
zwracam uwagę na m atkę piastującą niem owlę w  czepeczku
0 tw arzy  w ycię te j żywcem ze starego flam andzkiego obrazu. 
A  po rt lo tn iczy mieści się na polach przedmieścia B rukse li 
w  Melsbroeck. F lam andzka tw a rz  dziecka na flam andzkie j 
ziem i łagodzi nudę czekania, przyw odzi na m yśl brabanckie 
ko ronk i i arrasy.

Lecim y lin ią  lotniczą K LM . Holendrzy z m iejsca rozpo­
czynają intensywne dokarm ianie pasażerów. Ponieważ le ­
c im y około godziny, chodzi prawdopodobnie o to, abyśmy nie
zginęli śm iercią głodową.

Zbliża się Londyn. W ita  m nie nocą, ko lorow ą s ia tką św ia­
te ł rozpiętą po krańce horyzontu. Na czarnym tle  w iją  się 
fantastycznie oświetlone ulice m iasta -  kolosa. Na placach 
tryska ją  kaskady różnokolorow ych neonów.

Pierwsza niespodzianka na angielskiej ziemi. P iękna po­
goda zamiast m gły. A  w krótce potem niespodzianka numer 
drugi, będąca n ie jako  zapowiedzią pobytu w  Londynie, po­
bytu  burzącego w ie le  pozycji z wiezionego przez mnie ba­
gażu. N iem ow lę z tw arzą średniowiecznego Flamanda oka­
zuje się synkiem  Polki, jadącej do męża zatrudnionego 
w  naszej ambasadzie. Cóż, w yobraźnia i  rzeczywistość lub ią  
p ła tać fig le.

Hotel, wypoczynek w  p rzy tu ln ym  ha llu  w  m iękk im  fo ­
telu. W spaniała herbata usuwa pragnienie, a kolorowe, bo­
gato ilustrow ane pisma da ją  m i przedsmak najbliższych dn i. 
Jak wypadnie kon fron tac ja  mojego bagażu z A ng lią  żywych 
ludzi, z rzeczywistością dn ia  codziennego. Idę spać n ie prze­
czuwając, że pobyt m ój w  Londynie  toczyć się będzie dw o­
ma szlakam i. P ierwszy z nich — to szlak przygotowany przez 
naszych kolegów — angielskich geodetów, szlak gościnności
1 pełnej serdeczności przy jaźn i. D rug i szlak — to  samotna 
włóczęga nocą po zaułkach w ie lk ie j m etropo lii, szlak k ip lin -  
gowskiego kota, k tó ry  chodzi w łasnym i drogam i, szlak p rzy­
gody.

Budzi m nie te rko t telefonu. „M orn ing , s ir. Seven o’clock, 
s ir.”  Śniadanie jem  w  hotelu. Rzecz jasna — porridge, bacon 
and eggs, toasty, herbata. Southway H ote l jest m aleńki, 
p rzy tu lny , cichy i  czysty. A  teraz k ró tk i spacer po G il­
lingham  Street. Na m ałe j, w ąskie j uliczce stoją obok siebie 
szeregiem dw up ię trow e kam ien iczki, a w  n ich ho te lik  p rzy 
ho te liku. Każdy z n ich nastrojem  angielskiego home b ije  
m arm ury  i  k rysz ta ły  hote li -  kolosów.

Handlowe ulice Londynu zaskakują ruchem i  w itryn a m i 
sklepów. W ąsk im i jezdniam i suną n ieprzerw anym  poto­
kiem  p ię trow e autobusy i  różnego typu  samochody po ru ­
szające się, o dziwo, bez postojów  na skrzyżowaniach. W y­
jaśnienie tego- jest bardzo proste. Rzekę sunących pojazdów 
przepuszczają przez wszystkie kole jne przecznice, zsynchro­
nizowane w  czasie autom aty nastawiane na przeciętną, dość 
znaczną szybkość. Zapewnia to m ożliw ie  maksym alną ciąg­
łość i  szybkość ruchu. T rakc ja  tram w ajow a nie istn ie je. W y­
pa rła  ją  od dawna ko le j podziemna, spinająca k ilkunas to ­
ma lin ia m i o lbrzym ie przestrzenie. Setki ruchom ych scho­
dów znoszą mieszkańców m iasta w  głąb, do zestawów po­
ciągów m knących niem al bez przerw y z fantastyczną szyb­
kością, po czym wynoszą ich na lśniące w itry n a m i ulice.

Fasady kam ien ic dz ie ln ic  handlowych składa ją  się n ie ­
m a l wyłącznie ze szkła i  stali. N ie ma w  nich m iejsca na 
m ury  zza k tó rych  nie by łoby przecież w idać nagromadzo­
nych towarów. Nadaje to ulicom  Londynu  specyficzny ko ­
lo ry t, kuszący przechodnia grą barw  w ystaw ionych przed­
m iotów . N atom iast w  dzielnicach m ieszkalnych nie ma sk le ­
pów zupełnie. Każda jednak dzielnica, a Londyn — w ie lk ie  
m iasto m ałych domów —■ jest m iastem dzielnic, ma swoją 
dzielnicę handlową, a nawet lokalne targow iska z d łu g im i 
szeregami porządnie ustaw ionych u licznych straganów. A le  
główną cechą londyńskie j u licy  jest wrażenie ruchu, spotę­
gowane przez wąskie i krę te  jezdnie i chodniki. W przew i­
ja jącym  się tłum ie  co k ro k  spotkać można m urzynów  wszel­
k ich  odcieni, skośnookich Chińczyków, H indusów w  jedwab­
nych turbanach. Cóż, Londyn to  przecież m etropolia  całego 
świata.

A  oto londyńskie  m igaw k i zebrane na dw u szlakach k i l ­
kudniowego pobytu.

—  Cicha u lica  Great George S treet przebiega tuż obok 
Opactwa W estm insterskiego. S tary dom w  centra lnym  
punkcie m iasta jest siedzibą' „K ró lew skiego Stowarzyszenia 
A ng ie lsk ich  Geodetów”  — „The  Royal In s titu tio n  of C har- 
tered -Surveyors” . Stowarzyszenie is tn ie je  od 1868 roku. Od 
1922 roku  opiekę nad n im  obejm uje k ró l Jerzy V, stąd i  dziś 
„P a tron  H er M ajesty The Queen” . M iesięcznik ^ tow arzysze ­
n ia  — „The Chartered Surveyor”  liczy  sobie 89 la t is tn ien ia . 
S tary dom, stara -organizacja, dawne tradycje. Na ścianach 
ha llu  pam iątkow e tablice. Ponad sto nazw isk członków  sto­
warzyszenia poległych w  pierwszej, d rug ie  ty le  w  d rug ie j 
w o jn ie  św iatowej. O bjaw  szacunku d la  k rw i przelanej za 
ojczyznę. Gmach tchnie tradyc ją  i gościnnością. Obrady ce­
chuje punktualność, porządek, św ietna organizacja podawa­
n ia  przem ówień w  trzech językach — angielkim , francuskim  
i niem ieckim .

A u to ka r niesáe nas poza Londyn do siedziby Ordnance 
Survey, in s ty tu c ji zaopatrującej całą A ng lię  w  mapy we 
wszelkich m ożliw ych skalach i asortymentach, później zaś 
do C olonia l Ordo-nance Survey, w ykonujące j m apy d la  do­
m in iów  i ko lon ii. I  tu  i tam  w ita ją  nas zw ykle  parterow e 
baraki, pełne d ług ich ko ry ta rzy  i przestronnych w idnych  
pracow ni. D om inu je  nastaw ienie na proces p rodukc ji, bez 
zwracania w iększej uwagi na reprezentację i okazałość po­
mieszczeń. Wszędzie w idoczna jest dążność do upoglądow ie- 
nia każdego odcinka procesu pracy tak, aby pracow n ik
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z jednej s trony  nie potrzebował zastanawiać się, z d rug ie j 
zaś, aby rozum ia ł istotę swych czynności. Wyposażenie no­
woczesne, autom aty różnych typów, m ultip leksy, e lek tro ­
nowe maszyny do liczenia. A  jednocześnie w  m ałym  muzeum 
wiszą na ścianach reprodukcje map Roy’a z X V I I I  w ieku, 
a za modelem starego kom paratora stoją całe szeregi na­
rzędzi m iern iczych z okresu dwóch stuleci, wśród n ich teo­
d o lit  Ramsdena. Pełna nowoczesności współczesność splata 
się z szacunkiem dla przeszłości zawodu. Toteż z praw dziw ą 
przyjemnością p rzy lunchu w  pracowniczej stołówce p iję  
kie liszek g inu ze szczerym choć nie w ypow iedzianym  toas­
tem za zdrow ie angielskich geodetów.

— W indsor, n iew ie lk ie , pełne w dzięku m iasto. W ąziu tk ie  
ulice, małe kam ieniczki. Na n iezbyt w ysokim  wzgórzu w y ­
rasta ją  szare ściany X IV -w iecznego zamczyska. Potężna 
okrągła w ieża dom inuje nad całą okolicą. Wąskie szczeliny 
je j parapetu o tw ie ra ją  w spania ły w idok  zarówno w  da l ku  
krańcom  horyzontu, ja k  na zbocze wzgórza, z którego ten 
kam ienny masyw wyrasta. A  p a rk  na stoku pe łny kw iecia  
i drobnej roślinności jest m iarą czasu, k tó ry  obiekt feuda l­
nej w ładzy zam ienił w  zabytek dalekie j przeszłości. 
W obszernych m urach starego zamczyska, pod strażą m ło ­
dz iu tk ich  kadetów w  ko lorow ych średniowiecznych strojach 
mieści się stara katedra im ponująca bogactwem rzeźb i  k ró ­
lew sk im i grobowcami i pałac, będący do dziś siedzibą k ró ­
lewską. Dostępna d la  zwiedzających część pałacu to szereg 
ogromnych sal pełnych stare j b ro n i i  m ebli. Ze ścian patrzą 
na ciekawych przybyszów postacie niezliczonych portre tów , 
obnoszące mody k i lk u  stuleci.

— U stóp wzgórza, otoczonego soczystą zielenią wspaniałych 
traw n ików , czeka gościnnie na przybyszów stara oberża 
„B u rfo rd  B ridge” . M iękk ie  fotele w  ha llu  zachęcają do w y ­
poczynku. Obszerną salę biesiadną otaczają drew niane ścia­
ny m istern ie  spojonych n ietynkow anych pni. N isk i dach 
w sparty na drew nianych kolum nach zastępuje pułap. Swo­
bodnie rozmieszczone s to ły  lśniące b ie lą  nakryć, szkłem 
i srebrem zastawy zachęcają do posiłku. Ozdobne, złocone 
k a rty  in fo rm u ją  o menu. Ooiad. Przewodniczący F iG  prof. 
R. Roelofs wznosi p ierw szy toast. Padają słowa „The Queen” . 
Wszyscy w sta ją  i  p iją  zdrowie K ró low e j — pierwszego oby­
watela W ie lk ie j B ry ta n ii. _Potem toasty za pomyślność M ię ­
dzynarodowej Federacji Geodetów i „The Royal In s titu tio n  
of Chartered Surveyors” . Swobodna gawęda i wesoły nastró j 
sprzyja ją poznaniu się delegatów i  zadzierzgnięciu węzłów  
znajomości i  p rzy jaźn i. M iły  wieczór, m iłe  zakończenie dnia 
obrad.

—  Jest niedziela. Zwiedzam y Londyn w  m iłym  tow a­
rzystw ie. Na p ierw szy ogień zmiana w a rty  przed pałacem 
Buckingham. Przed żelaznymi k ra ta m i ogrodzenia stoją 
małe drewniane budk i wartownicze. Pada d robny deszczyk. 
Paradnym  krok iem  nadciąga opięta w  płaszcze w arta . Do­
wódca umieszcza w  budkach w artow n ików , po czym z za­
styg łych w  bezruchu postaci zdejm uje płaszcze. I  oto w  ma­
leńkich budkach sto ją nieruchome re lik ty  daw nej epoki 
w ogromnych czarnych nasuniętych na oczy czapach. G ra­
nat, złoto, czerwień i  b ie l tradycy jnych  m undurów  opina 
nieruchome postacie o m łodz iu tk ich  twarzach.

— Tower. Stare m ury k ry ją  dziś gw ardię w  szkockich 
ta r  tanach, k le jn o ty  koronne i  wspomnienie tych, k tó rzy  
oddali tu  g łowy pod katow skim  toporem.

Owce w  P a rk u  K e n s in g to n P o m n ik  N elsona na T ra fa lg a r  Square

Gospoda B u r fo rd  B rid g e

— A  teraz katedra Sw. Pawła. Przy je j ogromie i suro­
wym , pozbawionym ozdób w nętrzu  tym  nik le jsza w ydaje  się 
liczba osób zgromadzonych na nabożeństwie.

— Ogromny gmach N ational G allery k ry je  w  sobie dzie­
s ią tk i sal w ypełn ionych arcydzie łam i m alarstwa wszystkich 
k ra jó w  i epok. Zw iedzić go w  czasie, k tó ry  m am y do dyspo­
zyc ji to mrzonka. I  tak, aby obejrzeć m alarstwo wyłącznie 
angielskie trzeba było m ijać  sale krok iem  zbyt szybkim , 
naw et ja k  na n iec ie rp liw y  w iek  X X . Szkoda. Obok obrazów 
znanych z reprodukc ji, a i  te inaczej przem awiają do oglą­
dającego je w  oryginale, muzeum zawiera setk i innych, n ie ­
m nie j ciekawych i wcale nie gorszych, choć nie znanych.

—• Na zakończenie dn ia  — cinerama. Na półokrąg ły, zw ró­
cony wklęsłością ku  (w idowni ekrain, rzu tu ją  kolorowe obra­
zy trzy  p ro jek to ry . Osiągnięta tą  drogą pe łn ia  przestrzen­
nego w idzenia daje n iem al uczucie partycypow ania w  to ­
czącej się akc ji, zwłaszcza wówczas, gdy akcja  ta  ma miejsce 
w  przestrzeni o s ilnych kontrastach w  rzeźbie terenu, np. 
w  górach. A  przecież w  istocie rzeczy są to dopiero- p ie rw o­
c iny tego nowego przełom u w  film ie , największego od ch w ili 
udźw iękow ienia go. Co będzie za la t dwadzieścia?

M iły  b y ł szlak w y tk n ię ty  przez gościnnych gospodarzy, 
pogodny i  serdeczny, dający w  skrócie m ożliw ie  ja k  n a j­
w ięcej tego, co w  Londynie  godne jest w idzenia i  podziwu.

Uzupełn im y go m igaw kam i ze szlaku kiplin-gowskiego 
kota.

— P iccad illy  C ircus— n ie w ie lk i p lac w  samym sercu Lon ­
dynu. Zdum ienie budzi liczba zbiegających się w  n im  
a rte r ii. Nocą jest istną feerią  neonów, jednych biegnących 
u licam i w  dal, innych pokryw ających fasady kam ienic ścia­
ną różnokolorowych, migocących św iateł. Tu fo k i baw ią się 
piłeczką, tam  oto rozpalają się i gasną czerwone kręg i, tu  zaś 
migocące s trza łk i przesuwają się bez przerw y, k ie ru jąc  
w zrok i  m yś l k u  celowi, k tó rem u służą —  bogini współczes­
ności —  reklam ie. N a w ąskich chodnikach poprzez podcie­
nia, ja k  fa la  za fa lą , dążą gdzieś w  pośpiechu tysiące prze­
chodniów. Gdzie podział się typow y angielski spokój i  opa­
nowanie? Schron ił się pewnie na stojącą pośrodku placu ko­
lum nę, uwieńczoną n iew ie lk im  posążkiem Erosa. Czyżby
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fig la rn a  postać małego bożka z luk iem  w  ręku, w y tw ó r 
w yobraźn i ludów  słonecznej A tty k i by ła  w  Londynie  je d y ­
nym  symbolem angielskiej flegmy?

— Soho k ry je  różne niespodzianki. Setki barów  kusi 
św ia tłam i i  melodią. Z zakam arków ulicznych dobiega p io ­
senka. M łodzi ludzie z g ita ram i w  rękach w yżyw ają  swe 
artystyczne usposobienia przed zebranym przygodnie t łu ­
mem. W  swej istocie jest to  podobne do filozo fu jących  m ów ­
ców z Hyde Parku. In n y  jest ty lko  nastró j i  sceneria. M a ły  
bar na sk ra ju  u liczk i skus ił mnie melodią. Sącząc coca-cola 
oglądam wym alowane na ścianach postacie cowboyów z col­
tam i w  obu rękach i  dziewcząt o zachęcających kształtach. 
N ie w ie lk i autom at pełen p ły t z m odnym i przebojam i obsłu­
guje k lien te lę . Trzeba ty lk o  w rzucić monetę i  nacisnąć gtu- 
z ik  pod napisem u lub ionej m elodii. Resztę za ła tw i już auto­
m at, wyciąga odpowiednią p ły tę  z magazynu, nastawia, po 
czym kładzie p ły tę  na swoje miejsce. Szkoda, że oglądam 
Soho w  niedzielę. N ik t  m nie nie uprzedził, że w  A n g lii m ło ­
dzież o bu jnych  temperamentach, pełna jest tego dn ia  an­
gielskiego spokoju. C iekaw iej by łoby zajrzeć tu  w  dzień 
powszedni.

•— Parasol jest w  A n g lii ins ty tuc ją . Jedyny to chyba k ra j, 
gdzie w  praktyce  zrealizowano zasadę „parasol noś i p rzy 
pogodzie". Toteż wszędzie są podstaw ki na parasole. M am  
pó ł godziny czasu. Trzeiba obejrzeć Opactwo W estm inster- 
skie. Wchodzę wejściem  do w ie lk ie j ka tedry. Na w szelki 
wypadek pod m a łym  m urk iem  w  kąc iku  zostawiam parasol. 
N ie chciałbym  strzelić gaffy, maszerując z n im  w  dosto j­
nych murach. Wychodząc n ie  zna jduję  ju ż  parasola. In te r­
pe lu ję  w ięc pracującego p rzy  re ko n s tru kc ji kamieniarza. 
Powtarzam  k ilk a  razy z różnym i in tonac jam i „u m b re lla ” 
pokazując w yraźn ie  kąc ik  pod m urk iem . Uśmiech zrozu­
m ienia. W ędru jem y w  głąb katedry, gdzie bez dalszych dys­
k u s ji odzyskuję parasol.

— Za fasadami sklepów na Regent— Street można się 
zgubić w  p lą tan in ie  u liczek tak wąskich, że na jezdni nie 
starcza m iejsca na m inięcie się dwóch samochodów. Małe 
kam ien iczk i k ry ią  se tk i drobnych w arsztatów  rzem ieśln i­
czych, n iew ie lk ich  fabryczek i b iu r handlowych. Zbliża się 
pora lunchu. W  m ałe j jad łoda jn i tłok . Robotnicy w  kom b i­
nezonach, rzeźnicy w  b ia łych  k itla ch , jak iś  urzędnik w  m e­
lon iku  zam iaw ia ją  „cup o f tea” . A  potem w yciągają  'kanapki 
z w ędliną, rozm aw iają, czytają gazety, p iją  herbatę. Nie 
lśn ią  tu  n ik le  i  szkła Lyonsa. T u  spożywa posiłek rządna 
i  oszczędna A ng lia  ludz i pracy.

— Na straganach małego targow iska — obfitość wszel­
k ich  towarów . Pełne zachęty o k rzyk i sprzedawców zastępu­
ją  tu  neony w ie lk ich  magazynów. Business i business. 
Zęby handlować trzeba zdobyć k lien ta . Zwabiony magią 
słowa kupu ję  ogromnego ananasa, po czym żądam orzecha 
kokosowego. Męczymy się oboje. Ja z n ieustęp liw ym  żąda­
niem, sprzedawca z m oją ignorancją. Pada wreszcie słowo 
„decem ber” . Odchodzę bez orzecha, ale sprzedawca jest 
szczęśliwy, że głowa jego k lie n ta  okazała się m n ie j tw arda  
od orzecha kokosowego. Żegna m nie w ięc szerokim  uśmie­
chem.

— Tam iza nocą iest czarna. Toczy spokojnie swe wody 
ujęte w  k la m ry  kam ienia, niosąc migocące św ia te łkam i

sta tk i. Na bulw arach stoją sze­
regiem ławeczki. A le miejsca 
znaleźć na n ich  nie można.
P rzytu lone do siebie park i, nie 
dbając o cały św iat, zadają 
k łam  wszelkim  m yślom  o an­
gie lskie j flegm ie. H onny soit 
qu i m a i y pense.

—• B ig  Ben dawno w y b ił je ­
denastą. Czas skończyć samot­
ną włóczęgę nocną. Jeszcze 
ty lk o  przejdę przez tein wspa­
n ia ły  most, sp ina jący ¡brzegi 
rzeki śm ia łym i lukam i nowo­
czesnych przęseł. Czegóż chce 
ode m nie ten w ynędznia ły 
człow iek w  w ięcej n iż znisz­
czonej odzieży? D ocierają do 
mnie słowa „vagabond”  i „ tw o  
sh illings” . N ie  m am  b ilonu  
a w ięc ram ię p rzy ram ien iu  
idziem y zrobić „change”  do 
baru. W  barze niespodzianka.
Obie ang ie lk i trochę oburzo­
ne odm aw iają zmiany.) Ich  zdaniem „vagabond”  źle rob i 
zwracając się do cudzoziemca. W  następnym barze to samo, 
zamawiam w ięc coca-cola. Sączymy ią  obaj z n iew ie lk ich  
buteleczek. A  w  chw ilę  potem, na u licy, niespodzianka n u ­
m er dwa: vagabond nie chce już „tw o  sh illings” . Przy d rin ­
k u  przecież zawiera się znajomość. Wsuwam m u w ięc n ie ­
m a l s iłą  „h a lf a crow n” . Potrzeba jest potrzebą, d r in k  je j 
nie zm ienił.

— Dobrze po p ierwszej w  nocy docieram do mojego ho­
te liku . Ju tro  wyjazd, trzeba by ło  korzystać z czasu. Jestem 
zmęczony, w ięc proszę o herbatę. Taka jest zawsze doskona­
ła  w  tym  m iłym , m aleńkim  Southway Hotelu. Cóż to  się 
dzieje? D osto jny po rtie r, is tny  w zór opanowania i spokoju 
okazuje w yraźn ie  objawy zdenerwowania. M ruczy coś do 
siebie, trzaska d rzw iam i, wym achuie rękam i. Przynosi jed­
nak tacę z napojem, choć z w yraźną dezaprobatą. Aha, ro ­
zumiem. S trzeliłem  gaffę. Wmaszerowałem w  butach do jego 
meczetu, nocnego odpoczynku po całodziennej pracy. Z za­
żenowaniem m ów ię m u na pożegnanie „ I  am sorry. Excuse 
me” . Rano o 6 niespodzianka. P o rtie r czeka na nas w  ha llu  
z uśmiechem. Zaprasza na herbatę, k tó rą  osobiście d la  nas 
przygotował, gdyż kuchn ia  o te j porze jes t jeszcze nieczyn­
na. Uściśk d ło n i na pożegnanie w yrów nu je  nocne n ieporozu­
mienie.

W poczekalni p o rtu  lotniczego sum uję na gorąco londyń ­
skie wrażenia, ko n fro n tu ję  z n im i bagaż mych pojęć
0 A n g lii, z k tó rym  k ilk a  dn i tem u tu  zaw itałem . W ystarczył 
k ró tk i pobyt, aby przekonać się ja k  bardzo ten bagaż b y ł 
pozbawiony żywego n u rtu  rzeczywistości, ja k  dalece b y ł 
h istorią, a ja k  mało w  n im  było  elementów realnego życia 
dn ia  dzisiejszego. W iozłem w  sw ym  bagażu m a rtw y  szkielet, 
k tó ry  dopiero w ype łn iony żyw ym  człowiekiem  nabra ł ru ­
m ieńców życia. Zadałem sobie pytan ie  — coi m i się w  A n g lii 
podobało? Oto jes t odpowiedź.

—  W A n g lii zwraca się uwagę na istotę rzeczy, a nie na 
pozory. Stąd dbałość o pracę i je j e fekty dom inuje nad 
stroną zewnętrzną, reprezentacją i  okazałością. Stąd rozum ­
na oszczędność na w szystkim  co jest b lich trem , umiejętność 
gromadzenia i rzucania środków m ateria lnych na e fek tyw ­
ne cele. Na reprezentację w yda je  się ty lk o  wówczas, gdy 
przynosi to  określony pożytek. Symbolem tego b y ły  skrom ­
ne budynk i Ordnance S urvey i wspaniale rozbudowane
1 wyposażone w  sprzęt pracownie.

— Godłiy podziwu jest angielski zm ysł p raktyczny i  o rga ­
nizacyjny, p raktyczna realizacja w  życiu zasady „n ie  ty lko  
wiedzieć, ale i rozum ieć” . Stąd na każdym  k ro ku  widoczna 
jest troska upoglądowienia procesu pracy tak, aby p ra ­
cow nik rozum iejąc istotę swych czynności nie potrzebował 
zastanawiać się p rzy  ich w ykonyw aniu . Cały proces p ro ­
d u kc ji w  Ordnance Survey jest tem u ta k  dalece podpo­
rządkowany, że można by to zdefin iować jako praktyczn ie  
zastosowaną psychologię w ydajności pracy. Tendencje te 
w idoczne są nie ty lk o  w  procesie pracy, lecz rów nież w  han­
dlu, a naw et w  dziedzinie odpoczynku i  roz ryw k i. K ilk u ­
p ię trow y sklep z zabawkam i d la  dzieci zorganizowany jest 
np. w  sposób następujący: podziemie — zabawki d la  n ie -
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m owląt, pa rte r — dzieci do 7 la t, pierwsze p ię tro  — dzieci 
od la t 7 do 15, drugie p ię tro  —  młodzież powyżej 15 lat. 
A  w ie lk i magazyn S e lfridge ’a na O xford  Street urządzony 
lest tak: p a rte r — wszystko d la  mężczyzn,, pierwsze i  drugie 
p ię tro  — wszystko dla kobiet, trzecie p ię tro  — gospodarstwo 
domowe (meble, pościel, sprzęt kuchenny itp.), czwarte 
p ię tro  — dziecko i w szystkie jego potrzeby. Wystarczy 
być raz w  tych  w ie lk ich  magazynach, aby zrozumieć 
tajem nicę ich powodzenia. N ie trzeba męczyć się p rzy ku ­
powaniu. W  zgodzie z zasadą „w iedzieć i rozum ieć”  są na­
wet program y kinowe. W cineramie drukow any program  
in fo rm u je  czyte ln ika  na jp ie rw  o zasadach funkcjonow ania 
aparatury, a dopiero potem o w yśw ie tlanych film ach. Tego 
rodzaju organizacja pracy, handlu a nawet ro z ryw k i jest 
godna podziwu.

— A ng licy  szanują przeszłość i je j dorobek, toteż posza­
nowanie d la  tra d y c ji w idoczne jest na każdym kroku. 
W Ordnance Survey pracu je  się najnowocześniejszym sprzę- 
■em, ale jest w  n im  miejsce d la  małego muzeum dawnej 
techniki. Obok starego mostu nad Tamizą, tn ie  rzekę śmia­

M ost T o w e r

ły m i lukam i nowoczesna konstrukcja . Nawet płaszcz z p la ­
s tiku , ultranowoczesny, w ykonany bez użycia jednei n itk i, 
zachowuje rysunek n ic i na p rzyk le jonym  do płaszcza guzi­
ku.

— A n g lik  zajm uje się sobą a nie b liźn im i wcale nie d la ­
tego, że jest egoistą. Po prostu uważa, że b liźn iem u nie na­
leży przeszkadzać swoją osobą. Natom iast zawsze służy ra ­
dą i pomocą, gdy go o nią poprosić. Uprzejmość, życzliwość 
i  rzetelność — to wrodzone cechy postawy życiowej A ng lika . 
P rzy is tn ien iu  w yraźnej h ie ra rch ii społecznej czuje się głę­
boko zakorzenione poczucie równości. Na każdym wreszcie 
k ro k u  w idoczny jest porządek, czystość i  ogromna dyscy­
p lin a  wewnętrzna społeczeństwa.

— A ng lia  nie jest wcale starym  kra jem  starych ludzi. 
Przeciwnie, jest to stary k ra j Ludzi m łodych, biegnących przez 
teraźniejszość ku  -przyszłości z na jbardzie j nowoczesnymi 
szybkościami.

— Jedyna rzecz w  A n g lii, k tó ra  m i się nie podobała w  spo­
sób zdecydowany — to to, że byłem  w  n ie j ta k  kró tko.

TO I  OWO 

M arceli Saw ik

T Y T U ŁO M A N IA  GEODEZYJNA  

(Notatka onomatyczna)

Przed -omówieniem właściwego tem atu w yjaśn ię  pokrótce 
h istorię  zmian, ja k im  ulegała -nazwa sztuk i m ierzenia ziemi. 
Biorąc p rzyk ład  z góry wypadałoby rozpocząć od utartego 
zw ro tu : „Jeszcze s-tarożytni Egipcjanie...” , ja k  to jest praw ie 
we w szystkich a rtyku łach  jednej z p u b lik a c ji zbiorowych, 
■wydanej przez W ydzia ł N auk Technicznych P A N  1).

D la rozmaitości, w-o-lę zacząć na sposób b ib lijn y , a w ięc 
na początku było  słowo... G EO M ETRIA. B y ła  to  — ja k  
świadczy o ty m  nazwa grecka — sztuka m ierzenia ziemi, 
która  jako  potrzeba techniczna — powstała prawdopodobnie 
tam, gdzie coroczne, dobroczynne wylewny N ilu  niszczyły 
naiedze graniczne m iędzy łanam i, ja k  o tym  p isa ł h is to ryk  
grecki Herodot w  V  w ieku  przed n.e.

Ta egipska sztuka m iernicza zapłodniła tak  skutecznie 
naukową Greków, że w ydała ona nowe owoce: z um ie­

jętności -praktycznej przekszta łciła  się stopniowo w  teore­
tyczną na-ukę matematyczną i w  tym  u jęc iu  — przez Talesa 
2 M-iletu (V II w. przed -n.e.), Pitagorasa (V I w. przed n.e.), 
a szczególnie w  u jęciu  Euklidesa (IV  w. przed n.e.) i innych 

je j treść ju ż  nie odpowiada nazwie.
Hellenistyczna nauka matematyczna dopiero w  później­

szym okresie skierowała się na -tory geom etrii stosowanej 
o potrzeb techn ik i, oddzielając najczęściej geometrię teo-

W MPoastawowe preb iem y współczesnej te ch n ik i” T . I ,  nakład

retyczną od praktycznej, k tó rą  pozostawiała m iern ikom . Oni 
to  dopiero ro zw ija li je j m etody techniczne.

Za tw órcę ziem iom iern ictw a jako nauki, uważać należy 
Herona z A leksandrii (I w.n.e.), k tó ry  w  swych dziełach po­
dał wszystko to, co sta rożytn i oddz ie lili od -czysto teoretycz­
nej geom etrii.

W  jednym  z przyp isyw anych m u dzieł spotykam y wyraz 
yccoÓEaia (GEODESIA). Jest on użyty  tam  prawdopodobnie 
po raz pierwszy w  lite ra tu rze  technicznej świata.

W  naszej dawnej lite ra tu rze  m iern icze j — pisanej zarów­
no po łacin ie, ja k  i po polsku — w yraz G EO M ETRIA, dla 
nauk i o pom iarach ziemi, b y ł w  użyciu aż do początków 
X IX  w ieku, ja k  na przyk ład : Geometria Regis — M arcina 
K ró la  z X V  w., Geometria to iest M ie rn icka  Nauka — Sta­
nisława Grzepskiego z X V I w., Geometria practica —  W o j­
ciecha Tylkows-kiego z końca X V I I  w., Jeometrya p rak tycz­
na — Ignacego Zaborowskiego z la t 1780— 1820 i innych.

Później słowo to strac iło  swoje w łaściwe znaczenie, stając 
się z powrotem  — jednymi z teoretycznych dzia łów  m atema­
ty k i. Jakby dla odróżnienia od geom etrii teoretycznej, sto­
sowano niekiedy, ju ż  od w. X V I I  w yraz „G eom etria  p ra k ­
tyczna” ; obecnie rów nież jeszcze spotyka się to określenie, 
lecz przeważnie ty lk o  u h is to ryków  nauk technicznych i m a­
tem atyków.

Natom iast w yraz GEODESIA (podział ziemi), będąc w łaś­
ciw ie  ty lk o  częścią G EO M ETR II, s ta ł się — w brew  swemu
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istotnem u znaczeniu — synonim em  ziem iom iern ictw a 
i u trzym a ł się bodajże na całym  świecie do dziś dnia.

U nas używ a li tego te rm inu  między innym i zarówno Jan 
Brożek (Geodesia d is tan tio rum , 1610 r.), ja k  i A n to n i Sza- 
ch in  (Geodezja Wyższa, 1829 r.), nadając m u ogólne znacze­
nie nauka o pomiarze ziemi. I. Zaborowski jednak — w  swej 
„Jeom etrii p rak tyczne j”  — m ów i o „Jeodezyi, czyli tey czę­
ści Jeom etryi, k tó ra  do podziału ¡gruntów stosowne podaie 
p raw id ła ” , tra k tu ją c  w yraz „geodezja”  zgodnie z jego lite ­
ra lnym  znaczeniem.

Tak samo rozum ie ten w yraz również i Ju liusz Colberg, 
podając w  jednej ze swych prac z r. 1823, że „Dzielenie jeo- 
metryczne fig u r  (Jeodezyja ściśle biorąc jest jedną z tych 
części m ie rn ic tw a  praktycznego, k tó ra  w  ¡porównaniu z in - 
nemi na jm n ie j dokładnie wypracowaną je s t” .

Jak  w idać z tego Colberg tra k tu je  geometrię jako  dyscy­
p linę  matematyczną, geodezję —  jako  naukę o podziale 
gruntów , a ponadto stosuje now y w yraz M IER N IC TW O , 
k tó ry  b y ł ju ż  powszechnie p rzy ję ty  u nas w  w ieku  X V I I I .

M am y w ięc na p rzyk ład : Józefa Łęskiego „M ie rn ic tw o  
w ojenne”  z r. 1790; fig u ru je  M IER N IC TW O  w  program ie 
pierwszej naszej P o litechn ik i W arszawskiej (1825 r. — 
1831 r.); w ydaje „M ie rn ic tw o  i równoważenie”  — A. Szachin 
w  r. 1829; „M ie rn ic tw o  Niższe”  — W incenty W rześniewski 
w  r. 1841; „M ie rn ic tw o ”  — W ik to r Ehrenfeucht w  r. 1907 
i inn i.

M ie rn ic tw o  prze trw a ło  -aż do dziś (choć od paru la t za­
czyna już  zanikać), będąc programowo czymś n ie jako n iż­
szym od GEODEZJI. W  latach 1919— 1939 nasi geodeci ze 
szkoły rosyjsk ie j lansowali podział program owy geodezji na 
dwa podstawowe dzia ły — GEODEZJA N IŻ S Z A  i  GEODE­
Z JA  W YŻSZA, pub liku jąc  pod ty m i ty tu ła m i swe prace 2).

W  n iezbyt o b fitym  p iśm ienn ictw ie  geodezyjnym okresu 
m iędzywojennego m ie liśm y w  użyciu przeważnie ty lk o  ta ­
k ie  nom enkla tury, ja k  M IER N IC TW O  lub  GEODEZJA — 
z p rzym io tn ikam i: „n iższa”  i „wyższa” .

Rozpatrzmy teraz, ja k  obecnie wygląda u nas to zagad­
nienie onomatyczne *).

Otóż M IER N IC TW O  — stopniowo zanika i słusznie, gdyż 
jest ono w łaściw ie  synonimem m etro log ii i  w  ty m  sensie 
jest używane ju ż  od dawna we wszystkich branżach tech­
nicznych.

W  ciągu osta tn ich 2—3 la t pozostała już  ty lko  —  GEODE­
ZJA, używana z dodatkiem  najrozm aitszych p rzym io tn ików , 
stosowanych w  sposób zaiste in fla cy jn y .

Ta przym io tn ikow a obfitość term inologiczna tłum aczy się 
przede w szystkim  n iebyw ałym  dotąd rozwojem  piśm iennic­
tw a geodezyjnego, dającego się porównać chyba ty lko  do 
nagłego ro zkw itu  roś liny, k tó ra  przez długie la ta oczekiwa­
ła w  spokoju na chw ilę  raptownego pokryc ia  się kw ieciem.

Spodziewaliśmy się co praw da tego, ale raczej w  sferze 
marzeń i uczuć niż w  sferze in te lek tu  i dlatego nie by liśm y 
na to  przygotowani. B ra k  nam  przede w szystkim  jak ie jś  
metody w  tw orzeniu  nazw, a w ięc —  posypały się na nas te 
kw ia tk i...

Oto szereg przykładów .
Zanikające M IER N IC TW O  chodzi w  parze z ta k im i ¡przy­

m io tn ikam i, ja k : górnicze, leśne, m ie jskie, naziemne, po­
w ierzchniowe, podziemne, stosowane, ro lne, wodne.

P rzy GEODEZJI f ig u ru ją  następujące cha ra k te rys tyk i: 
dynamiczna, fizyczna, gospodarcza, górnicza, inżyn ie ry jno - 
przemysłowa, kolejowa, kom unikacyjna, leśna, m atem atycz­
na, m iejska, morska niższa, podstawowa, praktyczna, p rze­
mysłowa, rolna, specjalna, stosowana, szczegółowa, wodna, 
wyższa.

Term inologia ta jest wzięta z ty tu łó w  książek, a rtyku łó w  
w  czasopismach geodezyjnych, nazw ka ted r po litechn icz-

-) W yd a je  się, że n ie  od rzeczy będzie tu  uw aga  na te m a t tego 
ro d za ju  p o dz ia iu , ja k ą  p o da ł jede n  z czo ło w ych  geodetów  ro s y j­
s k ich  p ro f. B a z y li W itk o w s k i w  sw e j p ra c y  p t. „T o p o g ra f ia ”  z r. 1915: 
„N ie  zupe łn ie  je s t z ro zum ia łe , dlaczego w iększość ro s y js k ic h  a u to ­
ró w  d z ie ł z to p o g ra fii n a zyw a ją  ją  ..geodezją” , doda jąc  jeszcze 
p rz y  ty m  zagadkow y, a n a w e t o b ra ż liw y  p rz y m io tn ik  „n iż s z a ” . 
Czy tu  ab y  n ie  k r y je  s ię ja k iś  n ie w ła ś c iw y  ż a r t ze s tro n y  w y ­
k ła d o w c y , cudzoziem ca — p ie rw szego a u to ra  po d ręczn ika  d la  R o­
sjan? Z d a je  się, że n ik o m u  n ie  p rzysz io b y  do g ło w y  nazwać 
a ry tm e ty k ę  — niższą a lgebrą , ta k ty k ę  — niższą s tra te g ią  i t p . ”

3) O n o m a tyka  — na uka  o tw o rz e n iu  się im io n . U ży łe m  tego w y ­
razu , pon iew aż n ie  m ogę się jeszcze p rzyzw ycza ić  do po lsk iego  
o d p o w ie d n ika  — „n a z e w n ic tw o ” .

nych oraz nazw zakładów In s ty tu tu  Geodezji i K a rto g ra fii, 
p rzy czym nie ręczę, czy udało m i się całkow icie skom pleto­
wać ten spis.

W arto by w ięc zastanowić się nad tym , czy ta mnogość 
i kwiecistość nazw jest słuszna i czy same nazwy są w ła ­
ściwe.

Z podanego spisu w yn ika łoby, że mam y aż przeszło 20 róż­
nych geodezji, a przecież tak  nie jest. Geodezja jest jedna, 
a ty lk o  techniczne m etody działania geodezyjnego są różne, 
zależnie od zadań, ja k ie  ta nauka ma do spełnienia. T ym i 
metodami są, ja k -w ie m y : triangu lac ja , poligonizacja, n iw e­
lacja, tach im etria , fo togram etria, topografia i inne.

Można by w ięc zaryzykować tw ierdzenie, że geodezja jest 
in tegralna i różniczkowanie je j nie jest słuszne.

N ie ma jednak regu ły bez w y ją tk u  i może n iekiedy za­
istnieć konieczność dodania do słowa „geodezja”  pewnej ce­
chy znaczeniowej. Tu muszę stw ierdzić, że pod tym  wzglę­
dem jest bardzo w strzem ięźliw y nasz pięcia języczny s łow n ik  
geodezyjny, dając ty lko  6 określeń przy haśle „geodezja” : 
fizyczna, dynam iczna,|), matematyczna, na elipsoidzie, na 
k u li, niższa i  wyższa. Ta wstrzem ięźliwość w  s łow n iku  
św iadczyłaby o tym , że innych odpow iedników  b rak  jest 
w  lite ra tu rze  obcokrajowej, a w ięc ta różnorodność p rzy­
m io tn ikow a, stosowana u nas w  geodezji, jest w idocznie tw o ­
rem rodzim ym .

Zastanówmy się teraz nad wartością znaczeniową n iektó ­
rych  z tych  określeń.

Otóż kom ponując te p rzym io tn ik i, autorzy m ie li w idocz­
nie chęć zorientowania czyte ln ika co do treści p u b lika c ji 
już  z samego ty tu łu , a w ięc stosowali je — ja k  to się mó­
w i — „k u  lepszemu rzeczy zrozum ieniu” .

Cóż jednak m ów ią tak ie  określenia geodezji, ja k : podsta­
wowa, praktyczna, specjalna, stosowana i szczegółowa? D la 
niewtajem niczonych w  ¡konwencjonalizm tych  nazw — chy­
ba nic.

Weźmy na przyk ład  tak ie  „m ie rn ic tw o  pow ierzchniowe” . 
Można m ów ić o badaniu gruntów , że jest „pow ierzchnio­
we”  (jako przeciwstaw ienie głębinowemu), ale nie sądzę 
aby m ie rn ic tw o  jako umiejętność techniczna lub  jako nau­
ka motgło być „pcw ierzchn iow e” .i

Tak samo w ydaje się, że „leśna”  może być flo ra  i  fauna, 
ale nie geodezja.

Są tam  jeszcze dw ie geodezje: „m orska”  i  „w odna” , chcąc 
je  odróżnić na podstawie tych  ty tu łó w , należałoby tę drugą 
nazwać chyba „słodkowodną” ...

N ie chąc przedłużać tych  rozważań, nadm ienię ty lko , że 
większość innych określeń też nie w ydaje  się zbyt tra fna, 
a to dlatego, że p rzym io tn ik  pomimo, iż ma zaletę la p id a r­
ności (albo może w łaśnie dlatego) niezbyt się tu nadaje.

Natom iast n iew ąfp liw ie i bardzo it.-iafne są tak ie  ty tu ły  
naszych p u b lika c ji, ja k  na przyk ład : „M ie rn ic tw o  dla leśni­
czych” , „Geodezja dla pom iarow ych” , „M ie rn ic tw o  dla a rch i­
tek tów ” , „Geodezja w  budow nictw ie  tune low ym ” , „Geode­
zyjne pom iary odkształceń”  itp., gdyż da ją  one niedwuznacz­
ne określenie celu i treści w ydaw nictw a.

Nawet ta k i nieco serw ilis tyczny ty tu ł, ja k  „M ie rn ic tw o  na 
usługach in żyn ie rii”  jest znacznie lepszy od takich, ja k  geo­
dezja „inżyn ie ry jno-p rzem ysłow a” , „kom un ikacy jna ”  itp .

W ydaje się więc, że un ikanie  określeń w  postaci p rzym io t­
n ików  jest bardziej słuszne i daje lepszy efekt, a w ięc za­
m iast ty tu łó w  — „Geodezja leśna”  i „Geodezja wodna”  le ­
pie j byłoby dać na p rzykład  takie, ja k  — „Techn ika  pom ia­
ru  lasów”  i „P om iary  geodezyjne dróg w odnych” .

Najlepszy z ty tu łów , ja k i znam w  naszej branży, to — 
Mieczysława Lip ińskiego „Ja k  powstaje m apa” , z po d ty tu ­
łem  „Geodezja dla w szystkich” 5); w  tych  dwóch k ró tk ic h  
zdaniach m am y sprecyzowane i  treść, i  przeznaczenie książki.

Niesposób oczywiście dać przepis na układanie ty tu łó w  
p u b lika c ji geodezyjnych. N ie należy ty lko  zapominać o tym , 
że język techniczny z na tu ry  swego przeznaczenia pow inien 
być dokładny i jednoznaczny, a przede w szystkim  popraw ­
ny. gdyż inaczej grożą m u barbaryzm y lub  przekształcenia 
się w  żargon techniczny.

*) W y ra z  ten  p o w s ta ł p raw d o p o d o b n ie  przez ana log ię  do „g e o lo ­
g ii d y n a m ic z n e j” , k tó ra  je s t na uką  o bu d o w ie  lito s fe ry , c z y li sko­
ru p y  z iem sk ie j i  o procesach w y w o łu ją c y c h  przeobrażen ie  (ru ch y ) 
w  lito s fe rz e  i  na je j  p o w ie rzch n i.

s) W  rb . uka za ło  s ię d ru g ie  w y d a n ie  te j doskona le  nap isane j, lecz 
n ie s te ty  je d y n e j do tychczas ks ią żk i, k tó ra  sku teczn ie  p o p u la ry z u je  
nam  tę  p ię kn ą  i  pożyteczną naukę , ja k ą  je s t geodezja.
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Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U

X V  KONFERENCJA N A U KO W O -TECH NICZN A  NA TEM AT „W YTYCZNE DO JEDNOLITEGO KATALO GU
NORM W GEODEZJI”

X V  Konferencja  Naukowo-Techniczna na tem at „W y ­
tyczne do Jednolitego Katalogu N orm  w  Geodezji odbyła się 
w  dniach 28 i 29 września 1956 roku. W kon fe renc ji wzięło 
udział 226 delegatów reprezentujących o lbrzym ią większość 
kom órek służby geodezyjnej. Obradom przewodniczył kol. 
Zbigniew  Skąpski z K rakow a oraz koledzy: Igo r Szantyr 
z Lodzi i B ron is ław  Łąck i z W arszawy jako  zastępcy prze­
wodniczącego. W toku dw udniow ej dyskusji nad zagadnie­
n iam i poruszonym i w  referatach i koreferatach głos zabie­
rało 53 kolegów, złożono 45 wniosków.

Zarówno w  przem ówieniach kolegów delegatów, ja k  i we 
wnioskach omawiano zagadnienia pracy i płacy, poszukiwa­
nia drogą prób i  doświadczeń nowych fo rm  w ykonawstwa 
i rozliczania się z pracow nikam i, słuszności opracowania 
i stosowania jedno litych  norm  w  geodezji i  w ie le  innych pro­
blemów z życia zawodowego. Kom isja  wnioskowa uszere­
gowała złożone w n ioski w  11 grupach tematycznych, a m ia­
nowicie:

I  — System rozrachunku z podpunktem  — podział w y ­
nagrodzenia,

I I  — Jednolitość katalogu norm .
I I I  — Scalenie norm.
IV  — Napięcie norm .
V  — Czas pracy i sezonowość.

V I — Przepisy ogólne do kata logu norm.
V I I  —  Jakość.

V I I I  —  T a ry fika c ja  i zaszeregowania.
IX  — N orm y techniczne czy statystyczne.
X  — Spraw y organizacyjne.

X I  — Spraw y ogólne.

Uchwalone przez X V  konferencję w ytyczne do Jednoli­
tego Kata logu N orm  w  Geodezji mieszczą się w  następują­
cych wnioskach:

Wniosek 1. a) Konferencja stw ierdza, że dotychczasowy 
system akordow y w  geodezji posiada tak ie  cechy ujemne, 
lak  obniżenie jakości i nadm ierne wydłużenie czasu pracy, 
Wobec czego do czasu znalezienia innego systemu rozliczeń 
należy wprowadzić znaczne zróżnicowanie zapłaty w  za­
leżności od jakości.

b) Celem znalezienia lepszego systemu rozliczeń za p ra ­
cę. konferencja popiera zamierzone przez C U G iK  ekspery­
menty z kom pleksowym  zleceniem prac na zasadzie zupeł­
nej dobrowolności, zalecając jednak równoległe ekspery­
mentowanie w  innych systemach płac.

Wniosek 2. Jeżeli p racow nik n iżej zaszeregowany w yko ­
nu je  prace wyżej zataryfikow ane —  sposób rozliczenia we­
dług katalogu, natom iast, gdy pracow n ik  wyżej zaszerego­
wany w ykonu je  prace niżej zataryfikow ane — sposób ro z li­
czenia w edług osobistego zaszeregowania.

Wniosek 3. Konferencja  uważa, że jedno lity  katolog norm  
w in ien zawierać przede w szystkim  norm y scalone. Scalenie 
lednak nie może łączyć czynności potowych i kam eralnych 
craz pracy różnej ka tegorii pracow ników , ja k  na przykład  
techników  i kreślarzy. Poza tym  katalog pow in ien zawie­
ś ć  pewną ilość norm  szczegółowych, najczęściej w ystępują­
cych jako  czynności odrębnie w ykonywane.

Wniosek 4. Konferencja  uważa, że 150-procentowe napię- 
Cle norm  — obecnie stosowane przy systemie akordow ym  — 
lest zbyt duże i pow inno się dążyć do ustaw ienia ich  w  na- 
Pięciu 100-procentowym, jednak zmiana pow inna odbyć się 
w dwóch etapach z tym , że w  pierwszym  etapie napięćia 
wyniosłaby 120°/o. S taw ki zasadniczego uposażenia w inny  
?yć podwyższone co na jm n ie j w  stosunku do procentu obni­
żenia napięcia norm. Wniosek nie obejm uje prac w  systemie 
Premiowo-ozasowym.

Wniosek 5. Konferencja  zaleca ustawienie norm  na rze­
czyw isty 8-godzinny dzień pracy, z w y ją tk ie m  czynności 
niebezpiecznych dla życia i zdrow ia pracow ników , ja k  na 
Przykład praca na autografach, coorapidach, na znacznej 
wysokości, precyzyjne j ka rto g ra fii itd . Należy dążyć do se­
zonowości prac potowych w  geodezji.

Wniosek 6a. Przepisy ogólne nie uw zględniają dostatecznie 
dłuższego czasu dojścia lub  dojazdu do stanowiska robo­
czego, co należy uwzględnić w  przepisach ogólnych.

Wniosek 6b. Należy gruntow nie  przeanalizować i  przepra­
cować w spółczynnik „P ”  z uwzględnieniem s tre f k lim a tycz­
nych oraz zwiększyć w spółczynnik „R ”  do 1,75.

Wniosek 6c. Należy zwiększyć granice stosowania w spół­
czynnika „O ” .

Wniosek 6d, Należy uzupełnić przepisy ogólne^ katalogu 
przepisem stw ierdzającym , że za niedostarczenie środka lo ­
kom ocji przewidzianego w  katalogu -— stosuje się współ­
czynnik łagodzący norm y we w łaściw ej części katalogu.

Wniosek Se. W tak ich  systemach organizacyjnych, w  k tó ­
rych  k ie row n icy  grup, robót, brygad lub  pracow ni są uwa­
żani za pracow ników  produkcyjnych oraz gdzie organizacja 
i czas przejazdów produkcy jnych  w licza się do p rodukc ji — 
czas konieczny do w ykonania tych  czynności ustala dla każ­
dej roboty k ie row n ik  geodezyjnej jednostk i organizacyjnej.

Wniosek 6f. P rzerw y w  pracy spowodowane w arunkam i 
atm osferycznym i, krótsze od 3 ko le jnych dni, w  okresie 
od 1 m aja do 31 października są w  normach, natom iast od 
1 listopada do 30 kw ie tn ia  — w  norm ach są ty lk o  przerw y 
spowodowane w arunkam i atm osferycznym i w  ciągu dnia 
pracy. Za postoje spowodowane w arunkam i atmosferycz­
nym i w  okresie zimowym , trw a ją cym i dłużej n iż  jeden dzień 
lub  w  okresie le tn im  —  dłuższe n iż 3 dn i ko le jne — pra­
cownicy o trzym ują  wynagrodzenie w edług osobistego za­
szeregowania.

Wniosek 6g. Za niezawinione postoje pracow nicy o trzy­
m ują wynagrodzenie średnie z trzech miesięcy.

Wniosek 6h. W przypadku zmniejszenia składu zespołu 
norma d la  tego zmniejszonego zespołu będzie odpowiednio 
zmniejszona.

Wniosek tli. N ow y kata log pow in ien  zachować dotychcza­
sowe 3 stopnie trudności, a ponadto dla re jonu T a tr i K a rpa t 
w in ien  być wprowadzony nowy stopień — wysokogórski.

W niosek 7. Konferencja  uważa, że zróżnicowanie zapłaty 
za jakość na jlep ie j rozwiązać stosując specjalne prem iow a­
nie podwyższająca wynagrodzenie w ykonaw cy za jakość 
bardzo dobrą co na jm n ie j o 15—20°/o.

Wniosek 8. S tworzyć ta ry fik a to r kw a lifikaey jno-osobow y 
celem właściwego zaszeregowania pracow ników  in żyn ie ry j­
no-technicznych w edług rzeczyw istych k w a lif ik a c ji teore­
tycznych, praktycznych oraz stażu, z jednoczesnym stworze­
niem w łaściw ej rozpiętości p łac m iędzy grupą pracow ników  
fizycznych i um ysłowych oraz m iędzy techn ikam i i inżyn ie­
ram i, n ie obniżając dotychczasowych stanowisk.

Wniosek 9. Konferencja  uważa, ze nie posiadamy m ożli­
wości przejścia na norm y techniczne. Z drug ie j strony — 
błędy dotychczasowej s ta tys tyk i przestrzegają przed opar­
ciem się wyłącznie na danych statystycznych, dlatego też 
norm y pow inny być ustalone w  rezultacie po konsu ltac ji ich 
wysokości z załogami wykonawców.

W niosek 10. Konferencja  zaleca zarządowi głównemu zwo­
łanie, w  m ożliw ie  na jkró tszym  czasie, specjalnej konferen­
c ji na tem at o rganizacji w ykonaw stw a geodezyjnego oraz 
organizacji s łużby geodezyjnej i postanawia jednocześnie 
przekazanie złożonych na ninie jszej kon fe renc ji w niosków  
w  tych  sprawach do dyspozycji przyszłej konferencji, 
a w  szczególności spraw : a) re jes tru  geodetów, b) spółdzielni 
geodezyjnych, c) uporządkowania m a te ria łów  arch iw alnych, 
d) uregulowania organizacji służby geodezyjnej, szczegól­
nie na stopniu pow iatu.

Wniosek l la .  Konferencja  uważa, że należy powołać m ię­
dzyzwiązkową kom isję  składającą się z p rzedstaw icie li 
poszczególnych zw iązków zawodowych, obejm ujących p ra ­
cow ników  geodezji i ka rto g ra fii celem współdziałania 
w opracowaniu zasad wynagrodzeń jednolitego katalogu 
norm.

W  pracach powyższej kom is ji w in n i wziąć również udzia ł 
przedstawiciele zarządu głównego SGP po skonsultowaniu 
się z oddziałami.

W niosek l lb .  Wprowadzenie w  życie zasad wynagrodzeń 
i katalogu norm  pow inno odbyć się w  fo rm ie  zbiorowego
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układu pracy, w  k tó rym  w in ien  być zagwarantowany fu n ­
dusz zakładowy.

Wniosek lic . Równolegle z jedno litym  katalogiem  norm  
w in ien  być opracowany now y cennik zharm onizowany z k a ­
talogiem, k tó ry  uw zględniłby, m iędzy innym i, koszty p re ­
m iowania za jakość.

Wniosek l id . Koinferencja zwraca się z apelem do k ie ­
row n ic tw  resortów, a w  szczególności do CUG iK, aby w  okre­
sie bieżącej 5 - la tk i w  stosunku do pracow ników  służby geo­
dezyjnej zostały zrealizowane uchw ały V I I  P lenum  PZPR, 
zmierzające do podniesienia stopy życiowej tych  pracow ni­
ków  co na jm n ie j o 30%.

Wniosek lic . K onferencja  zaleca, aby władze stowarzysze­
nia zapew niły w  przyszłości w iększy udział m łodzieży w  po­
dobnych konferencjach i p racy stowarzyszeniowej.

Wniosek l l f .  X V  Konferencja  Naukowo-Techniczna apro­
buje p ro je k t K a rty  Program owej Kata logu Jednolitych 
Norm i Stawek Jednostkowych na Roboty Geodezyjne i K a r­

M ŁO D Z I D YS K U TU JĄ  I  P ISZĄ

tograficzne ze zm ianam i sprecyzowanymi w  odrębnych 
wnioskach.

Powyższe w nioski będą służyły  powołanemu przez C U G iK  
kolegium  jako m a te ria ł podstawowy p rzy szczegółowym 
opracowaniu katalogu jedno litych  norm  i stawek jednostko­
w ych na roboty geodezyjne i kartograficzne.

Oceną głębokiej trosk i kolegów delegatów o ja k  najlepsze 
w y n ik i kon fe renc ji oraz oceną nastro ju, ja k i panował w  c ią ­
gu 2-dn iow ych  obrad, są słowa przewodniczącego konferen­
c ji ko legi Zbigniewa Skąpskiego, k tó ry  na zakończenie swe­
go podsumowania w yn ikó w  kon fe renc ji pow iedział: „B a r­
dzo dobrze też się stało, że p rzy rozm aitych poglądach m ie­
liśm y jeden w spólny m ianow nik, k tó rym  była  troska o czło­
w ieka i troska o w łaściwą jakość pracy. Z tego możemy być 
dum ni i pewni, że jeżeli na tych  fundam entach będziemy 
budowali, to rozwiążemy każdy na jtrudn ie jszy  problem.

Inż. H enryk Ryszkowski

W i: JA ŚN IEN IE  PGGK „WSCHÓD” W SPRAW IE KORESPONDENCJI IN Ż . E. P IA N K O

W zw iązku z zamieszczeniem przez redakcję „Przeglądu 
Geodezyjnego”  a rty k u łu  inż. Eugeniusza P ianko pod ty tu ­
łem  „O  norm ach jeszcze —  (oby ostatni) — raz”  Przedsię­
b iorstwo Geodezyjne Gospodarki Kom unalnej „W schód” 
prosi o zamieszczenie na łamach „Przeglądu Geodezyjnego” 
następującego w yjaśn ien ia :

1. Przytoczone przez inż. E. P ianko zestawienia kosztów 
robocizny i cen zaw ierają w  pierwszych trzech pozycjach 
błędy, w łaściwe w ie lkości przedstaw iają się ja k  następuje:

Oznaczenie Kata log  C U G iK  Cennik M G K
B-09-05 109,35 266,—
B-09-06 153,12 371,56
B-09-07 255,19 582,70

W  zw iązku z powyższym średni procent narzutu d la  po­
wyższych pozycji ksz ta łtu je  się na poziomie 138% a nie 
236% — ja k i w yn ika łb y  z zestawienia inż. E. Pianko.

Podkreślamy, że narzutam i objęte są koszty dodatku po­
towego (k tó ry  pobiera wykonawca), m a te ria łów  pom ocni­
czych, nadzoru, kon tro li, k ie row n ic tw a  i adm in istrac ji.

2. Jednocześnie podajem y zestawienie kosztów i cen wg 
ka ta logu i cennika M G K  oraz katalogu i cennika CUGiK. 
P rzyję to  jako  zasadę ceny katalogowe i odpowiadające tym  
pozycjom ceny cennika M G K  i CUG iK. Pozycje prac poto­
w ych wzięto w  I I  stopniu trudności, w  I  stre fie  ekonomicz­
nej, w  sta łym  m iejscu pracy. Do prac kam eralnych przy­
ję to  skałę p ie rw orysu  1 :2  000 i  skok w arstw ie  co 1 m etr.

W yjaśniam y, że ceny w g cennika M G K  są obliczone bez 
transportu  towarowego, podczas gdy cennik M G K  p rzy jm u ­
je  ceny łącznie z transportem  tow arow ym .

Jak  w idać z powyższego zestawienia, narzuty w ynika jące 
ze sposobu kosztorysowania M G K  w  porów naniu  z odpo­
w iedn im i pozycjam i C U G iK  nie są wygórowane.

D yrekcja  Przedsiębiorstwa Geode­
zyjnego Gospodarki Kom unalnej 
„W schód”  podziela opinie inż. E. 
P ianko o konieczności ustablizowa- 
n ia  poziomu norm  pracy w  geodezji 
i dokonania w  nich zmian, w yłącz­
nie na skutek wprowadzenia no­
w ych metod pracy, w yn ika jących  z 
postępu technicznego i organizacyj­
nego.

Jednocześnie jednak dyrekcja  
uważa, że na skutek b łędów w  ze­
stawieniach oraz niedostatecznej ich 
in te rp re tac ji notatka inż. E. P ianko 
mogła w yrob ić  opinię u czyte ln i­
ków  o nadm iernych zyskach przed­
siębiorstw  geodezyjnych Gospodarki 
Kom unalnej, osiąganych prz;ez, nie 
w  drodze wygórowanych narzutów, 
■co m ija łoby  się z rzeczywistością. 

D yrek to r
M gr inż. A n ton i Sadowski

CZY NAPRAW DĘ W YJAŚNIENIE?

M oja  notatka zamieszczona we wrześniow ym  numerze 
„Przeglądu Geodezyjnego”  spowodowała zgoła niezamierzo­
ny skutek. M am  tu  na m yś li sprostowanie d y re k c ji PGGK 
„W schód” . Dość d ług i okres czasu, dzielący m oją notatkę 
od wym ienionego w yjaśn ien ia  oraz tendencyjna argumen­
tac ja  w yklucza ją  możliwość nieporozum ienia. Ponieważ no­
ta tka  m oja została użyta do m iędzyresortowych _ utarczek 
i  lic y ta c ji —  uważam za konieczne zająć się pow tórn ie  tym  
tematem, oczywiście w  ramach narzuconych w yjaśn ien iem  
d y re k c ji PGG K „Wschód” .

W  notatce „O  normach jeszcze —  aby ostatni — raz”  
sygnalizowałem  zagadnienie nadm iernych narzutów  obcią­

żających bezpośrednią produkcję, nie starając się określić 
ani dokładnej wysokości narzutu, ani sugerować, iż PGGK 
„W schód”  pobiera wyższy narzut niż przedsiębiorstwa pod­
ległe C UG iK . Dysponowałem zbyt szczupłym m ateriałem , 
poza tym  uważałem i  uważam nadal, że narzuty w  obu 
przedsiębiorstwach są za wysokie. Zresztą nie jest to s tw ie r­
dzenie odkrywcze, bo przedsiębiorstwa C U G iK  już zaczy­
nają szukać w łaściwych dróg potanienia p rodukc ji i po­
p raw y zarobków pracowników .

W yjaśnienie d y re k c ji PGG K „W schód”  — udowadniające, 
że przedsiębiorstwa M G K  w ykonu ją  roboty tan ie j niż przed-

42



siębiorstwa C U G iK  — automatycznie w yklucza potrzebą 
“  Podobnych eksperymentów w  naszym przedsiębiorstw ie.

Kategorycznie nie zgadzam się ze stanow iskiem  d y re kc ji 
PGGK —  „W schód” , że „na  skutek błędów w  zestawieniach 
oraz niedostatecznej ich in te rp re ta c ji nota tka inż. P ianko 
mogła w yrob ić  opinię u czyte ln ików  o nadm iernych zyskach 
Przedsiębiorstw geodezyjnych Gospodarki Kom unalnej osią­
ganych przez nie w  drodze wygórowanych narzutów, co 
m ija łoby się z rzeczywistością” .

Zgadzam się ty lko  ze słusznym sprostowaniem błędów 
trzech pierwszych pozycjach mojego zestawienia. N ato­

miast nie jest słuszny wniosek, jakoby na podstawie tych

► trzech błędnych pozycji można było w yrob ić  sobie sąd 
0 wysokości narzutu  pobieranego przez PGGK. Te trzy  
Pozycje stanow ią zaledwie 0,2"/o w szystkich pozycji ka ta ­
logu C U G iK  (od B—02 do B— 10) i chyba n ik t  rozsądny nie 
ordzie fe row ał o p in ii o wysokości narzutu  ty lko  na pod ­
stawie tak skąpego m ateria łu .

Nie mogę się zgodzić z zarzutem niedostatecznej in te rp re ­
tacji, W  pierwszym  przykładzie  (robota za 274 000 zł) ro z li­
czyłem bowiem d ie ty, noclegi i: dodatek połowy. W  zesta­
w ien iu  prac polowych (poza p ierw szym i trzema pozycjam i) 
elementy te również są uwzględnione.

K lasycznym  przykładem  m ijan ia  się z rzeczywistością 
(przynajm nie j w  w ypadku W ydzia łu  Produkcyjnego PGGK 
.W schód”  w  Warszawie) jest zestawienie podane w  w y jaś ­
n ieniu d y re kc ji, a mające udowodnić, iż przedsiębiorstwa 
geodezyjne Gospodarki Kom unalne j nie pobierają nadm ier­
nych zysków. Przede w szystkim  k ilk a  uwag:

1- Cennik M G K  jest opracowany na podstawie katalogu 
branżowego M G K, a cennik C U G iK  na podstawie katalogu 
CUGiK.

2. Kata log M G K  jest łagodniejszy (dla prac polowych) od 
katalogu CUGiK.

3- Zgodnie z zarządzeniem dyrekto ra  CZ kata log M G K  
stosuje się ty lko  dla robót jednoasortym entowych wartości 

25 000 zł i d la  robót nieasortym entowych w artości do 
30 000 zł. W pozostałych przypadkach stosuje się katalog 
CUGiK.

4. 9o°/o robót w  w ydziale p rodukcy jnym  w  Warszawie 
w yd z ia ł stanowi: około 40% całego przedsiębiorstwa
.Wschód” ) rozlicza się wg kata logu C UG iK , pobierając od 
zkceniodawcy ceny wig cennika M G K.

^  tym  tk w i źródło nadm iernych zysków.
W świetle tych w yjaśn ień (zwłaszcza p unk tu  4) w idać, że 

Zestawienie podane przez dyrekcję  nie odpowiada stanow i 
taktycznemu. Można oczywiście opracować katalog, k tó ry  
Względem cennika będzie w ykazyw a ł na przyk ład  ty lko  50% 
narzutu, następnie schować ten kata log do szafy, a w yko ­
nawcom płacić w g innego, ostrzejszego katalogu. Czy można 
Jednak w  tak ie j sytuac ji udowadniać, że narzu t wynosi 
ty lko  50%? Bez narażenia się na śmieszność —  nie można.

W ydaje m i się również, że porównując narzu ty w  dw u 
przedsiębiorstwach trzeba wziąć także pod uwagę na co 
]dą pieniądze z narzutów. Trzeba porównać zaopatrzenie 
°bu przedsiębiorstw  w  sprzęt, transport, środki lokom ocji, 
zabezpieczenie finansowe eksperym entów organizacyjnych 
1 technicznych, wysokość i sposób w ykorzystan ia  fundu - 
Szu zakładowego. W szystko to w  jak iś  sposób w p ływ a  na 
sytuację przedsiębiorstwa i  pracowników.

Czuję się zmuszony do powtórnego podania (tym  razem 
ńieco obszerniejszego) zestawienia rzeczyw istych cen p ła ­
conych przez PGG K „W schód”  wykonawcom  i  cen pobiera- 
nych od zleceniodawcy. W zestawieniu pom ijam  pom iar 
szczegółów, p rzy jm u jąc  skorygowany przez dyrekc ję  PGG K 
..Wschód”  narzu t średni w  wysokości 138%.

Pom ijam  także prace kameralne, gdyż ceny za nie w  ka - 
alogach M G K  i C U G iK  są praw ie  identyczne.

W zestawieniu uwzględnione są te czynności, dla k tó rych  
zachodzi odpowiedniość w  opisie robót m iędzy katalogiem  
i cennikiem. P rzy jm u ję  —  za dyrekcją  — I  stre fę  ekono­
miczną, I I  stopień trudności i  pracę w  sta łym  miejscu.

N iektóre pozycje (tachim etria) różnią się cyfrowo od po­
danych poprzednio (a wziętych z konkre tne j roboty i  sko­
rygow anych różnym i współczynnikam i).

P rzykłady te (łącznie z pom iarem szczegółów) stanow ią 
około 30% w szystkich pozycji d la  prac polowych (od B—02 
do B—09). Średni narzu t d la tego zestawienia w ynosi 218%. 
Przy pracach w  delegacji (a takie stanow ią p rzyna jm n ie j 
95%) zyski przedsiębiorstwa jeszcze bardziej się zwiększa­
ją : przedsiębiorstwo nie p łac i wykonawcom  rycza łtów  po- 
mieszczeniowych i  przejazdowo-przewozowych (brak pod­
staw  do wypłacenia), pobiera natom iast pieniądze na ten 
cel od zleceniodawcy.

Czy można .zatem stw ierdzić, że PGG K „W schód”  nie po­
biera wygórowanych zysków? Czy metoda niedostrzegania 
lub  — co gorsza — ukryw an ia  rzeczywistego stanu jest 
właściwa? Ża łu ję  bardzo, że m ój apel o postawienie na 
pierwszym  p lan ie  spraw y organizacji przedsiębiorstw  spo­
wodował takie w yjaśnienie.

Dalszą dyskusję nad celowością reorganizacji przedsię­
b io rs tw  i  pozostawienia im  do rozw iązania spraw y norm  
i  systemów prem iow ania uważam za zbędną (m imo kon­
serwatywnego stanow iska większości delegatów na wrześ­
n iow ej kon fe renc ji naukowo-technicznej). Sprawę tę ure­
gu lu je  uchwała Rady M in is trów , k tó re j p ro je k t został ogło­
szony 1.XI.56 r. Inż. Eugeniusz P ianko

X  Zjazd Delegatów przypomina, że utworzone w  roku  1945 czasopismo „Przegląd Geodezyjny”  p rzy ję ło  na 
siebie zadanie periodyków  zawodowych ukazujących się przed 1939 rokiem , tak ich  ja k : „Przegląd M ie rn i­
czy” , „B iu le tyn  K o ła  Inżyn ie rów  M iern iczych” , „Geodeta” , „Przegląd Fotogram etryczny”  i „W iadomości 
S łużby Geograficznej” .

P ierwszym  czasopismem geodezyjnym w  Polsce b y ł „Przegląd M ie rn iczy” , k tó ry  zaczął ukazywać się regu­
la rn ie  od 1924 roku.

X  Z jazd Delegatów SGP dla zachowania ciągłości w  dziedzinie ukazywania się czasopism geodezyjnych 
w  Polsce uważa za konieczne, aby la ta istn ien ia  tych czasopism liczyć od 1924 roku, dając temu odpowied­
n i w yraz w  Przeglądzie Geodezyjnym w  rachubie roczników  czasopisma.



X V I I I  Konferencja Naukowo Techniczna Geodetów Polskich
W  d n ia ch  24, 25 i  26 s tyczn ia  1957 r .  odbędzie się w  K ra k o w ie , 

o rgan izow ana  przez S tow arzyszen ie  G eodetów  P o ls k ic h  X V I I I  K o n ­
fe re n c ja  N auko w o-T echn iczn a  SGP na te m a t: ,,P race  G eodezyjne 
d la  po trzeb  g o spoda rk i w o d n e j” .

N a k o n fe re n c ji w yg łoszone zostaną, napisane przez sp e c ja lis tó w  
w  te j dz iedz in ie , następu jące  re fe ra ty :

R e fe ra t p le n a rn y : „Z a g a d n ie n ie  gospoda rk i w o d n e j w  Polsce
i  zw iązane z ty m  zadanie p rac ge o d e zy jn ych ”

R e fe ra ty  w  ko m is ja ch :
I. B u d o w n ic tw a  W odnego

1. P o m ia ry  geodezyjne d la  ce lów  re g u la c ji rze k
2. P o m ia ry  geodezyjne d la  ce lów  b u d o w n ic tw a  w odno-energe - 

tycznego
3. K o re fe ra t do obu pow yższych  re fe ra tó w

I I .  W o d n o -M e lio ra cy jn a
4. P race  geodezyjne d la  p o trzeb  m e lio ra c ji w o d n ych
5. K o re fe ra t

I I I .  P o m ia ró w  O dkszta łceń
6. P o m ia ry  odkszta łceń  b u d o w li w o d n ych
7. K o re fe ra t

B liższych  in fo rm a c ji w  sp raw ie  k o n fe re n c ji ud z ie la  k o m ite t o r ­
g a n iz a c y jn y  te j k o n fe re n c ji — K ra k ó w , u l. S traszew skiego 28 — Od­
d z ia ł W o je w ó d zk i S tow arzyszen ia  G eodetów  P o lsk ich  — N O T.

Geodeta kandydatem na przewodniczącego prezydium WRN  
w Kielcach

K ie le c k ie  „S ło w o  L u d u ”  o p u b lik o w a ło  w iadom ość o w y su n ię c iu  
k a n d y d a tu ry  inż . S te fana P ie k a ry  na s tan ow isko  przew odn iczącego 
P re zyd iu m  W R N  w  K ie lca ch .

Inż. S te fan  P ieka ra  je s t geodetą, p ra cu je  w  k ie le c k im  W ZU R , zo­
s ta ł odznaczony za p racę  zaw odow ą i  spo łeczną sre b rną  odznaką 
hono ro w ą  N O T, m eda lem  dzies ięc io lec ia  o raz S re b rn ym  i  Z ło ty m  
K rzyżem  Z as ług i. N a leży  do -cz łon ków  z a ło życ ie li k ie le ck ie g o  od ­
d z ia łu  w o je w ó d zk ie g o  N O T, w  k tó re g o  zarządzie  p ra cu je  od r. 1949, 
począ tkow o  ja k o  sekre ta rz , a następn ie  I  w icep rzew odn iczący .

P racą  swą i postaw ą zd o b y ł sobie uznan ie  i  popu la rność .

Symbol najwyższej jakości

T a k  nazw ano zo rgan izow aną  w  p a źd z ie rn iku  1956 r. w y s ta w ę  w y ­
ro b ó w  Z a k ła d ó w  Zeissa. W ys taw a  czynna b y ła  w  W arszaw ie  w  P a­
łacu  K u l tu r y  i  w zb u d z iła  ogó lne za in te resow an ie . E kspon a ty  
w  ilo śc i 600 — o b e jm o w a ły  bardzo sze rok i w a ch la rz  n a jn o w o ­
cześn ie jszych, p re c y z y jn y c h  in s tru m e n tó w  p o m ia ro w ych  i  o p tycz ­
n ych .

K ró le s tw e m  in s tru m e n tó w  nazw ano p ie rw szą  salę w y s ta w y , 
w  k tó re j ce n tra ln e  m ie jsce  z a ją ł in s tru m e n t a s tro n o m iczn y  zw any  
re fra k to re m . O bok inne  p rz y rz ą d y : sp e k to g ra fy , fo to m e try , k o m ­
p a ra to ry , in s tru m e n ty  p rze jśc io w e  i  inne  re p re ze n to w a ły  bogatą 
dz iedzinę sprzę tu  astronom icznego, p roduko w ane go  od la t  przez 
Z a k ła d y  Zeissa.

W śród p rzy rzą d ó w  as tro n o m iczn ych  zn a jd o w a ł się m ode l s ły n ­
nego p la n e ta r iu m  Zeissa. P rz y  po m o cy  sko m p liko w a n e g o  m echa­
n izm u  napędow ego, lic z n y c h  ź ró de ł św iatka i szeregu soczewek, 
rz u tu je  on na k o p u la s ty  e k ran  ob raz o g lą dan ych  g o ły m  o k ie m  
n a jw a żn ie jszych  z ja w is k  as tro n o m iczn ych , odda jac  w ie rn ie  ic h  w i ­
dok z dow o lnego m ie jsca  p o w ie rz c h n i k u l i  z iem sk ie j.

O sobny d z ia ł s ta n o w iły  m ik ro s k o p y , s tanow iące  k lasyczna  w y ­
tw órczość Z a k ła d ó w  Zeissa, poza ty m  lo rn e tk i,  duże. m a łe . no low e , 
te a tra ln e ; ś w ia tło m ie rze  fo to e le k try c z n e  i fo to o p e ra ty : e p id ia sko ­
p y  do p ro je k c ji  do m ow ych  i szko ln ych : ka m e ry  i  p ro je k to ry  f i lm o ­
we. N a d a jn ik i fa l  u ltra d ź w ię k o w y c h , o d g ryw a ją ce  w ie lk a  ro le  w e 
w spó łczesnym  p rzem yś le  i w  pracach la b o ra to ry jn y c h : o re c vzv jn e  
w ag i, w zorce ; a p a ra ty  do p o m ia ru  n a jro zm a itszych  w ie lk o ś r i f i ­
zycznych ; spec ja lne  u rządzen ia  do w y tw a rz a n ia  w y s o k ie j p różn i.

In s t ru m e n ty  i na rzędzia  geodezyjne  ja k :  se ku n d o w v  te o d o lit
„T h e o  010” , ta c h im e try c z n v  te o d o lit  ,.Theo 030”  z k^lm em  ..L o ta - 
k e i l ” , s to lik  m ie rn ic z y  „ K a r t i  250” : sn rze t fo to lo tn ic z y : k a m e ry  po ­
m ia ro w e  szeregowe z n o rm a ln y m  i sze ro ko ką tn ym  o b ie k ty w e m  
Zeissa, p rz y rz ą d y  obse rw acy jn e  i  do oo racpw an fa  zd jęć ia k :  ..Ca­
m era  lu c id a ” , s te reoskopy o b se rw acy jn e  i  po m ia ro w e , p rz e tw o rn ik i 
i  u n iw e rsa ln e  p rz y rz ą d y  do op racow ań  zd jęć — s te re o p la n ig ra fy , 
p rz e tw o rn ik  p e łn o a u to m a tyczn y  ,.SEG I ” .

B oga to  w y s ta w io n y  b v ł też d z ia ł a p a ra tó w  i  p rzy rzą d ó w  stosow a­
n ych  w  now oczesne j m e d ycyn ie  i c h iru rg ii.

Geodeci — film  inż. K . Alchimowicza z Bydgoszczy

Scenarzysta, reżyserem  i op e ra to rem  f i lm u  nod ty tu łe m  „G e o d e c i'’ 
ie s i inż . K a ro l A lc h im o w ic z  p ra c o w n ik  w z U R  w  B ydgoszczy. F ilm  
re a lizo w a n y  zosta ł w  ra m ach  K lu b u  F ilm o w c ó w  w  B ydgoszczy. 
Zadan iem  f i lm u  ob razu iacego  nrace eeodetv-urzadzen iow ca ies t do- 
m ila ry z a r ia  zaw odu przez w v ś w ie tla n ie  tego f i lm u  w  szko łach  pod- 
sł-aw ow ych, zapoznaw anie m łod z ieżv  przed w y b o re m  przez n ic h  
zaw odu, z p ra ca m i g e o d e zy jn ym i u rz ą d z e n io w o -ro ln y m i.

F ilm  w y k o n a n y  zosta ł d o s ło w n ie  gospodarczym  sposobem, p rz y  
w y łą c z n y m  osob is tym  w k ła d z ie  p ra cy  i  s iln e i w o li inż. K . A łc h i-  
m ow icza  — zosta ł zg łoszony na k o n k u rs  f i lm ó w  a m a to rsk ich . Czas 
trw a n ia  f i lm u  w y n o s i 30 m in u t, n a k rę c o n y  je s t na w ą s k ie j taśm ie, 
d o w c ip n y  ko m e n ta rz  s ło w n y  je s t u d ź w ię k o w io n y .

Po ro zs trzyg n ię c iu  k o n ku rsu , na k tó r y  f i lm  zosta ł zgłoszony, bę­
dzie m o ż liw e  sporządzenie jego k o p ii i  ud os tęp n ien ie  go szerok im  
rzeszom za in te resow anych .

Dom Technika-Rencisty
W  to k u  p rzyg o to w a ń  do I I I  K ong resu  In ż y n ie ró w  i  T e ch n ikó w  

P o lsk ich , k tó r y  m a się odbyć w  I  k w a rta le  1957 r. szeroko w ysu ­
w a n y  je s t m ię d zy  in n y m i p o s tu la t zapew n ien ia  o p ie k i nad  ty m i 
in ż y n ie ra m i i  te c h n ik a m i, k tó rz y  ze w zg lęd u  na w ie k  lu b  in w a ­
lid z tw o  n ie  są w  stan ie  w y k o n y w a ć  sw e j n o rm a ln e j p ra cy  zaw o­
d o w e j. S pe łn ia jąc  te  p o s tu la ty  P re zyd iu m  R ady G łó w n e j N O T na 
w n iose k  O ddz ia łu  P ow ia tow e go  N O T w  Częstochow ie, po s ta n o w iło  
zbudow ać lu b  adoptow ać b u d yn e k  d la  100 n ie zd o ln ych  do p ra cy  
in ż y n ie ró w  i  te c h n ik ó w  i  nadać m u  nazw ę „D o m u  T e ch n ika -R e n ­
c is ty ” .

W e d ług  w s tę p n ych  założeń p ro je k to w y c h  p rz e w id u je  się, że 
dom  te n  p o w in ie n  się zna jdow ać b lis k o  m iasta , na te ren ie , na k tó ­
ry m  m ożna by  założyć d z ia łk i og rodow e, u m o ż liw iło b y  to  p ro w a ­
dzenie in sp e k tó w , szkó łek  o g rodn iczych , h o d o w li k w ia tó w  itp .
W  pom ieszczen iach o o d p o w ie d n ie j ku b a tu rze  poza 50 izb a m i m iesz­
k a ln y m i p o w in n y  znaleźć się: k lu b , p ra co w n ie , b ib lio te k a  i  czy­
te ln ia , u rządzen ia  gospodarcze, sale jada lne , ku ch n ia  itp .

W  D om u T e ch n ika  R e nc is ty  zam ierza się zorgan izow ać na zasa­
dach spó łd z ie lczych  p racow n ie , w  k tó ry c h  będzie m ożna w y k o n y ­
wać różne d robne  prace : zeg arm is trzow sk ie , a rch ite k to n iczn e , p r o ­
je k ty  techn iczne  i  inne .

W  zw ią zku  z po w yższym  p rzeds ta w ic ie le  P re zyd iu m  R ady G łó w ­
n e j N O T z ło ż y li od p o w ie d n i w n iose k  do M in is te rs tw a  O p ie k i Spo­
łeczne j w  ce lu  uzyska n ia  pom ocy w  re a liz a c ji tego p ro je k tu .

Czy brak w Polsce geodetów
W  num erze 43 „C h ło p s k ie j d ro g i”  z ro k u  bieżącego u ka za ł się 

a r ty k u ł inż . O. D eng la  o m a w ia ją c y  pa lącą spraw ę n ie za spoko jo ­
n ych  p o trzeb  ch ło p sk ich  w  dz ied z in ie  w y k o n a w s tw a  d ro b n ych  
p o m ia ró w  g ru n tu .

Z d an iem  a u to ra  w  sam ym  ty lk o  w o j. k ra k o w s k im  je s t ic h  ponad 
13 000, a w  ca łym  k ra ju  — ponad 100 000 

W  a r ty k u le  ty m  porusza A u to r  m oż liw o ść  w y k o n y w a n ia  ty c h  p rac 
przez geodetów  n ie  za tru d n io n y c h  w  urzędach, e m e ry tó w  zrzeszo­
n ych  w  spó łd z ie ln iach , e w e n tu a ln ie  sam odz ie lnych  w yko n a w có w , 
k tó rz y  z ty c h  czy in n y c h  w zg lęd ów  n ie  są s ta le  za tru d n ie n i.

R zem ie ś ln icy  m ogą pracow ać sam odzie ln ie  lu b  w  spó łd z ie ln iach , 
ad w o kac i m a ją  sw o je  zespoły, leka rze  p rz y jm u ją  p ry w a tn ie  lu b  
w  sp ó łd z ie ln ia ch  le k a rsk ich . Czemu ta k  n ie  mogą p racow ać geo­
deci.

A u to r  zw raca się do now ego prezesa C U G iK  — oczeku jąc  od 
n iego za jęc ia  s tan ow iska  w  te j  spraw ie .

R edakc ja  „C h ło p s k ie j D ro g i” , zam ieszczając ten  a r ty k u ł,  z w ró c i­
ła  się do prezesa C U G iK  o za jęc ie  s tanow iska .

X V I I I  Międzynarodowy Kongres Geograficzny
W  ro k u  b ieżą cym  w  d n ia ch  od 8 do 18 s ie rp n ia  o d b y ł się w  R io  

de J a n e iro  X V I I I  M ię d zyn a ro d o w y  K ong res  G e o g ra ficzny . B ra ło  
w  n im  u d z ia ł oik,oło 300 de lega tów  z ró ż n y c h  k ra jó w , w śród  n ic h  
5-osobowa de legac ja  po lska .

M ię d zyna rodo w e  kon g re sy  geogra ficzne , zw o ływ a n e  przez M ię ­
dzyn arod ow ą U n ię  G eogra ficzną  o d b yw a ją  się co 4 la ta . W  ro k u  
1934 o b ra d o w a ł w  W arszaw ie  X IV  kongres, a g łó w n y m  jego  o rga ­
n iza to re m  b y ł n ie  ży ją c y  dziś p ro f. E ugeniusz R om er.

Po w o jn ie  o d b y ły  się ju ż  2 ko n g resy : w  L iz b o n ie  w  r. 1943 
i w  W arszaw ie  w  r. 1952. P o lska  n ie  b ra ła  w  n ic h  u d z ia łu . Na k o n ­
gresie w  R io  de Ja n e iro  P o lska  po raz p ie rw szy  od la t p o w o je n ­
n ych  re p reze n tow a ła  do robe k  g e o g ra fii na  fo ru m  m ię d z y n a ro d o ­
w y m , a zarazem  zapoznała s ię z d o ro b k ie m  i  na w ią za ła  k o n ta k ty  
z g e og ra fam i in n y c h  k ra jó w .

W  sk ład  d e le gac ji p o ls k ie j w c h o d z ili:  p ro f. J. D y l l ik ,  p ro f. M . K l i ­
m aszew ski, p ro f.  J. K o s tro w ic k i,  doc. J. B a rb ag  i  doc. B . W in id .

Po raz p ie rw szy  po w o jn ie  b ra ła  też u d z ia ł w  kongres ie  de lega­
c ja  czechosłow acka, a także  lic zn a  de legac ja  ra dz iecka , na m ocy 
b o w ie m  u c h w a ły  w a lnego  zgrom adzenia  M ię d zyn a ro d o w e j TTn>i Ge­
o g ra fic zn e j zosta ło  p rz y ję te  w iększośc ią  g łosów  zgłoszenie ZSRR na 
cz łonka  U n ii.

P rz y ję to  także  ja k o  cz ło n kó w  z w ycza jn ych : W e c y .  Is lan d ię
i A b is y n ię  o raz  ja k o  cz ło n kó w  s tow a rzyszonych : I ra k ,  K en ię , U gan­
dę, N ig e r ię , Sudan i F rancu ską  A fry k ę  Z achodn ią . G eogra fow ie  
N R D  i  R u m u n ii b ra l i  u d z ia ł w  kongres ie  ja k o  obse rw a to rzy .

W y b ra n o  n o w y  k o m ite t  w y k o n a w c z y  (p rzew odn iczący p ro f. 
I I .  W . A h lm a n  — S zw ecja) oraz p rz y ję to  zaproszenie do odbyc ia  
następnego X IX  kongresu  w  r. 1960 w  S z tokho lm ie .

O b ra d y  i  dysku s je  p rzeprow adzono  w  13 sekc jach  o d p o w ia d a ją ­
cych  poszczególnym  d z ia ło m  g e o g ra fii oraz w  ob rada ch  13 s ta łych  
k o m is j i  U n ii,  k tó re  z ło ż y ły  sp raw ozdan ia  i  p o d d a ły  d y s k u s ji d o ro ­
bek p ra cy  z o s ta tn ich  4 la t.

D e legac i p o lscy  w y g ło s il i 6 re fe ra tó w  w  sekc jach : k a r to g ra f ii,  
g e o g ra fii ro ln ic tw a , g e o g ra fii h is to ry c z n e j i  p o lity c z n e j, m e to d o lo g ii 
i nauczania  g e o g ra fii, a także  z ło ż y li spraw ozdan ia  w  ko m is ja ch  
g e o m o rfo lo g ii p e ry g la c y jn e j oraz św ia to w e j in w e n ta ry z a c ji u ż y tk o ­
w a n ia  z ie m i. W  k o m is j i  e w o lu c ji s to kó w  odczytano sp raw ozdan ie  
p ro f. A . Jahna z badań s to kó w  w  Polsce.

D e legacja  po lska  b ra ła  ż y w y  u d z ia ł w  d ysku s ja ch , zab ie ra ją c  
w ie lo k ro tn ie  głos w  ró żnych  sekc jach , czego w y n ik ie m  b y ł w y b ó r 
naszych de lega tów  do poszczególnych k o m is j i  U n ii.

Po kongres ie  o d b y ły  się w y c ie c z k i na ukow e, co u m o ż liw iło  de­
le g a c ji p o ls k ie j odw iedzen ie  k o lo n ii  p o lsk ich  w  B ra z y li i.

W  czasie kon gresu  i  w yc ieczek  ge og ra fow ie  po lscy  z e b ra li o b f i­
ty  m a te r ia ł n a u ko w y .
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W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W
Mapa kom unikacyjna Polski. Skala 1 : 1 000 000. W ydanie 

PPW K 1956.

Mapa powyższa należy do typ u  map przeglądowych, po­
pularnych, dostępnych dla każdego. Całość składa się z ma­
py głównej w  sikali 1 : 1 000 000 oraz k i lk u  m apek bocznych, 
uzupełniających treść m apy głównej. W ykonana została ona 
w sześciu kolorach, w licza jąc już  w  to ko lo ry  użyte dla 
okładki mapy. Treść przedstawiono na b ia łym  tle, dając 
Powierzchnię barw ną poza g ran icam i Polski, p rzy  czym 
granice oznaczono obwódką w  kolorze.

Zaznajam iając się b liże j z treścią, odnaleźć możemy na 
mapie:

1. część adm in istracyjna, obejmująca rozróżnienie waż­
ności adm in is tracy jne j m iast oraz granice wojew'ództw,

2. część kom unikacyjna, obejmująca ko le je  z w yróżn ie­
n iem  norm alno- i w ąskotorow ych oraz drog i z kom u­
n ikac ją  autobusową i inne.

Całość posiada około 2 500 m iejscowości co i dla mapy 
ogólnej, przeglądowej, d la całego k ra ju  jest ilością dość po­
kaźną. Inne drobne problem y, ja k  żegluga przybrzeżna, czy 
ko le jk i linow e, uzupełniają -treść. Is to ta  przedstawionego 
zagadnienia polega na tym , że połączono sieć ko le i z siecią 
l in i i  autobusowych, w sku tek czego uzyskano dość dużą 
ilość w iększych m iejscowości z połączeniami, do k tó rych  
może dotrzeć każdy podróżujący obywatel p rzy pomocy 
Przeciętnych środków  kom unikacyjnych!, ja k im i są ko le j 
i autobus. Mapa uw idacznia zasadnicze b ra k i i lu k i w  po­
łączeniach kom unikacyjnych. Uderzający jest na p rzy ­
kład fa k t zupełnego braku  połączeń okrężnych w  sąsiedz­
tw ie  -w ie lk ich m iast, natom iast cały system koncentru je  się 
Wyłącznie w  miastach.

Chcąc się dostać n ie jednokro tn ie  do m iejscowości sąsied­
nie j, odległej ty lko  o k ilkanaście  km, trzeba naddawać duży 
odcinek drogi, uzyskując połączenie jedyn ie  przez miasto. 
Weźmy parę przyk ładów : aby dostać się z O twocka do P ia­
seczna, trzeba objeżdżać przez Warszawę, gdyż najkrótsza 
droga przez Górę K a lw a rię  n ie  posiada połączenia autobu­
sowego na odcinku Karczewia. Analogiczna sytuacja jest 
z popularną Żelazową Wolą, aby dostać się do n ie j z Wyszo­
grodu trzeba objeżdżać przez M od lin  do Sochaczewa a da­
le j parę k ilom e trów  trzeba przejść pieszo, to  sarno dotyczy 
połączenia z Warszawą. N ie  będziemy omawiać poszcze­
gólnych przykładów , gdyż n ie jes t to  istotą recenzji. Uzu­
pełniająca mapka boczna d la okręgu katow ickiego bardzo 
w ydatn ie  u ła tw ia  orientację  w  zagłębiu węglowym, m apki 
pozostałe zapoznają nas z połączeniam i lo tn iczym i w  Pol­
sce i  za granicą. Okładka mapy, mająca wprowadzić w  za­
gadnienie, n ie została dopasowana do charakte ru  te jże m a­
py. Opracowanie, graficznie ciężkie, sugeruje, że należy się 
spodziewać innego rozw iązania technicznego. Kompozycja 
rysunku n iezbyt udana. Poszczególne rysunk i, pociągu, sa­
mochodu, samolotu, n ie łączą się odpowiednio w  całość, 
a przede w szystkim  są źle rozwiązane perspektyw icznie. Pa­
rowóz tow arow y nie może być symbolem postępu w  techn i­
ce, a samolot w  tym  u ję c iu  rozleci się w  pierwszym  locie.

Mapę samą potraktow ano m ało kontrastowo, d rog i poza 
kolorem  nie różnią się od ko le i, ale te niedomogi g ra ficz­
ne wynagradza zestawienie treści, gdyż mapa nasuwa dużo 
problemów, naw et przeciętnemu czyte ln ikow i i tym  samym, 
choć nie rozw iązuje należycie wszystkich zagadnień kom u­
n ikacyjnych, jes t pożyteczną pozycją w  powojennej ka rto ­
g ra fii Polski.

m gr Lorentsk i Andrzej

G EO DETICKY A  K A R TO G R A FIC K Y  OBZOR 
n r 5 — m aj 1956 r.
—Inż. J. Kouba  — K ie runek prac naukowo-badawczych 
czechosłowackiej geodezji i  ka rto g ra fii. A u to r daje wykaz 
najważniejszych prac w ykonanych przez In s ty tu t N aukowo- 
Badawczy Geodezji i  K a rto g ra fii, wskazuje na konieczność 
koordynacji prac m iędzy Insty tu tem , Akadem ią Nauk 
1 Wyższymi uczelniami, konieczność opracowania p lanu per­
spektywicznego rozw o ju  geodezji i  ka rto g ra fii.
— Inż. F. S teirier —- Zaw iązywanie i  umocnienie ro ln iczych 
spółdzielni produkcyjnych. A u to r przytacza ostatnie prze­
pisy dotyczące pro jektow an ia  urządzeń ro lnych  w  zw iązku 
z uspółdzielczaniem wsi.
7-  Inż. L. Składał —  Radzieckie m etody fotogram etryczne 
| używane przyrządy. W zory tabelaryczne, przegląd metod 
i  narzędzi, opis fo to redukto ra  Popowa, p rze tw orn ika  górs­
kiego, stereometru topograficznego STD-2 i  najnowszych 
radzieckich przyrządów: fo toka rtog ra fu  p ro f. Drobyszewa, 
stereoplanigrafu prof. Łobanowa i  stereoprojektora Roma­
nowskiego SPR-2.
-7  Inż. V. Stanek —  Sztolnie e lek trow n i wodnej na L ip ­
nie. Opis w ykonania  prac geodezyjnych p rzy tyczeniu 
1 k o n tro li osi szto ln i (a rty ku ł będzie tłum aczony w  PG 
w całości).

Inż. J. P etrak  —  W p ływ  zamarzania ziem i na niezm ien­
ność reperu. Przy zamarznięciu w ody objętość lodu jest 
większa odi objętości w ody o 9°/o. Porowata s tru k tu ra  ziem i 
stwarza przestrzeń, k tó rą  w ype łn ia  woda opadowa, h ig ro - 
skopijna d kohezyjna. Czym większe ziarna, tym  większe są 
Pary, ziemia spulchniana ma w ięcej porów. Poniższa tabe l­
ka podaje w spółczynnik porowatości „n ”  ja k  stosunek ob­
jętości porów  do ca łkow ite j objętości ziem i: piasek: 25— 38°/o. 
g lina: 36 — 44%, g lina  ilasta: 40 — 48%, i ły :  —  49 — 55%.

W graniastoslupie ziem i o wysokości „h " , w  k tó rym  w o- 
da w ypełn ia jąca pory po zm arznięciu zamieni się w  lód i po­
większy pory (porowatość przed zamarznięciem „n ” , a po 
Zamarznięciu 1,09), wysokość graniastosłupa zw iększy się 
do h +  Ah. Waga ziemi pozostanie bez zmian

Powiększenie wysokości może w edług autora dojść (przy 
głębokości zamarzania 1 m ): w  piasku do 4 cm, w  g lin ie  do 
6 crn, w  ile  do 10 cm. Ś rodki zapobiegawcze: podstawy 
znaków osadzać n iżej poziomu zamarzania, na w arstw ie  
Piasku gruboziarnistego i  obsypać znak tym że piaskiem  
(żwirem).

K ore ferent inż. J. P a rle r uważa podany przez autora 
w p ływ  m rozu za przesadny i  sk łan ia  się do wzoru

Ah — 0,09 • n • h

Inż. P. M arcak: sprawozdanie z kon fe renc ji naukowo- 
technicznej w  K rakow ie  na tem at pom iarów  odkształceń 
budow li inżyn ierskich. A u to r stw ierdza, że pom iary te stoją 
w  Polsce na w ysokim  poziomie, podkreśla konieczność 
ściślejszej współpracy m iędzy OSR i  Polską oraz podkreśla 
serdeczność przyjęcia kolegów czeskich w  K rakow ie.

n r  6 — czerwiec 1956 r.

—  D r F. Jaburek  — O progresję naszego systemu prem io­
wego.
— Inż. d r O. Vdtka  — Zastosowanie maszyn d la  k a r t pe rfo ­
rowanych na obliczeniach geodezyjnych. A u to r opisuje ma­
szyny operacyjne czterech typów : 1. dz iurku jącą, p rzy  pomo­
cy k tó re j liczbom  przyporządkow uje się odpowiednie dz iu rk i,
2. segregującą k a rty  dziurkowane w edług porządku a ry t­
metycznego, 3. tabu la to ry  służące do d rukow an ia  i  sumo­
w ania danych z k a r t i  4. maszyny ka lku lacy jne , k tó rych  
celem jest wykonanie dzia łań na czynnikach z k a r t oraz 
podanie w y n ik u  w  fo rm ie  odpowiednich dziurek. A u to r po­
daje p rzyk ład  trans fo rm ac ji współrzędnych i  określa w ię k ­
szą ekonomiczność użycia maszyn dziu rku jących  w  stosun­
k u  do arytm om etru  przy około 100 pojęciach obliczeń.
—  Inż. d r  L. H rad iłek  —  W yrów nanie kątowe niezależnego 
układu centralnego. Jednoczesne rozmieszczanie rów nań 
norm alnych. K o re la ty  jako funkc je  zamknięć tró jką ta  i sta­
now isk oraz kotangensów wewnętrznych ką tów  obwodo­
wych.
— L. Kubacek  — W p ływ  defo rm acji rów nań na zniekształ­
cenie k ie runku .
— Inż. J. Moch — S tab ilizacja  punktów  pom iarow ych w  ko ­
pa ln i i centrowanie pod n im i teodolitu. A r ty k u ł szkole­
niowy.
— Inż. J. Rambuosek —  Kam era geodezyjna MtM 101. W olna 
przeróbka w yk ła d u  E. L. M e rr ita  „P rinc ip les o f Design and 
the A pp lications o f the M M  101 S urveying  Camera”  — opis, 
rysunk i, obsługa. Kam era m a zastosowanie do prac tr ia n ­
gu lacyjnych i  geodezyjno-astronomicznych.

W . K łopociński
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N r 7 — lip iec 1956 f.
— D r F. Jaburek — Przez wyższą wydajność ku  wyższym 

zarobkom.
—  D r inż. V. Burda  — Droga, środki i cel wzrostu w yd a j­

ności w  geodezji i  ka rtog ra fii.
.— D r inż. O. Valka  —  Maszyny do sporządzania k a r t pe rfo ­

rowanych w  zastosowaniu w  geodezji (dokończenie).
P rzykład in te rpo lac ji drugiego stopnia na maszynie k a l­

ku lacy jne j, p rzykład  obliczenia współrzędnych punktu  po­
ligonowego. A u to r podaje, że w  ciągu 1 dn ia  1 pracow nik 
obliczy 500 — 600 par przyrostów  współrzędnych.
—  Inż. J. J irinec  —  Graficzne określenie ekscentru celu 

przy wcięciu w  przód.
Przyrządy, przybo.ry i  pomoce

— Inż. Storkan  —• Skrzynie do map, inż. K lik a  — Pięcio- 
boczne zw ierciadło jako optyczny m ikrom etr.

N r 8 — sierpień 1956 r.
_ Inż. P. V isnovski — In te rpo la to ry  warstw ie — ruchomym

diagramem -krzywych. P rzykłady, opis.
— Inż. K. Letocha — Przyczynek do rozw iązania zagadnie­

n ia  s tra t w  kam ieniach granicznych i poligonowych.
W  zw iązku z postępem spółdzielczości ro ln icze j znikają 

miedze, a z n im i również znaki geodezyjne. Propozycje lo ­
ka lizac ji punktów .
__ Inż. z. Hanus — Przyczynek do stab ilizac ji punk tów  po­

ligonowych. S tabilizacja punktów  konsolam i, opis kon­
sol.

__ Inż. J. M a ły  — Uproszczenie obliczeń wcięcia w-stecz wg
Ansermeta. Przykład.

__ Inż. J. H erm any  — Fototęodolit Carl Zeiss — Jena „Pho-
teo 19/1318”  — opis, rysunki, fotografie.

— Pomysły racjonalizatorskie i problem y: Nowa pomoc dla 
graficznej in te rp o la c ji w arstw ie  (inż. J. Solc).

Ulepszony suwak tachym etryczny (F. Maślonka).
— Dyskusje, k ry ty k a  i  sam okrytyka: inż. J. Hosek: P rzy­

czynek do art. inż. K u b in y  (nr 3/1956 GaKO) o w ytycze­
n iu  luku  u licy  w  dwóch promieniach.

N r 9 — wrzesień 1956 r.
_ Inż. p. M arcak  —  Pom iar osiia-diania zapory orawskiej.

Zapora Orawska wybudowana w  trudnych geologicznych 
w arunkach jest przedm iotem stałych obserwacji,  ̂między 
k tó ry m i ¡geodezyjne pom iary odkształceń są jednym i z n a j­
ważniejszych. Pom iary w ykonu je  się systematycznie, od 
r  1950 do marca 1956 wykonano 31 pom iarów  n iw e lacy j­
nych. P unkty  kontro lne  (94 repery) umieszczone są_ w  sztol­
niach betonowej zapory; repery są m iędzy in n ym i osadzo­
ne w  środku każdego segmentu w  szto ln i głównej- oraz 
w  szto ln i pomocniczej z obu' stron każdego szwu dy la ta cy j­
nego. N iw elacja  punktów  kontro lnych w ykonyw ana jest 
w  oparciu o sieć rep-erów położonych z dala o-d z-apory, a po­
żądane jest, aby p u n k ty  kontro lne  b y ły  łączone w  zamknięte 
poligony.

Doświadczenia zapory orawskiej są w ykorzystyw ane przy 
organizacji pom iarów  na innych zaporach. W yn ik i zależą 
od: 1. założenia sieci stałych i  kon tro lnych  punktów , 2. uży­
cia najprecyzyjn ie jszych narzędzi i sprzętu, 3. opracowa­
nia m etodyki pracy, 4. w ysokokw alifikow anych i dośw iad­
czonych obserwatorów.
— Inż. J. Zouhar — Polepszenie rysunku re lie fu  terenu 

z -punktu w idzenia m orfo log ii. -Rozbiór pow ierzchni to­
pograficznej, szkicowanie, systematyczna kon tro la  w a r- 
s tw icy  morfologicznej obrazu warsTwicowego.

— Inż. N. H na tiuk  — Osiadanie fundam entów  pom nika J. W. 
S talina w  Pradze. Pom nik o ciężarze około 180 000 ton 
spoczywa na płycie żelbetowej -grubości 150 cm. A gre­
sywne wody deszczowe są odprowadzane systemem dre ­
nażu. Pom nik pobudowany na słupach. Osiadanie p ły ty  
na narożnikach zaobserwowano — największe 8 mm, 
a najmniejsze 0,3 mm.

—  Inż. L. Fausek — Podwójny p ryzm at do tyczenia luku  
o dowolnym  prom ien iu  bez użycia tablic i obliczeń. Za­
sada polega na tyczeniu pryzm atu stałego ką ta  na ob­
wodzie luku. Dokładność tyczenia kąta A u to r ocenia na 
±  3' — 4'. R ysunki teoretyczne, wprowadzenie w a ru n ­
ków  technicznych pentagonu.

— F. Maślonka — Pionowa łata dal-miercza. P ro jek t ła ty  
d la m ierzenia z użyciem nasadki1 Arregera.

W ielka in ic ja tyw a  polskich -geodetów — w  geodezyjnym 
sygnale czasu w  Polskim  Radio.

REVUE DES GEOMETRES-EXPERTS ET TOPOGRAPHES 
FRANÇAIS

N r T — lipiec — 1956 r.
— Uproszczony schemat obli-czeń przecięcia się dwóch p ro ­

stych — P. M atreul.
— Graficzny sposób w yrów nania  poligonizacji — M. Trąd.
— Postęp w  dziedzinie kons trukc ji narzędzi m iern iczych—- 

R. M artin .

Nr 8 — sierpień — 1956 r.
— Uwag-i z p ra k ty k i geometrów ekspertów sądowych —■ 

P. Padis.
■— Teleangle. Opis kieszonkowego przyrządu nowej kon­

s tru k c ji do pom iaru wysokości, -długości, głębokości, ką ­
tów  poziomych i  pionowych.

— Graficzny sposób w yrów nania  poligoni-zacj: (dokończe­
nie). — M. Trąd.

— Postęp w  dziedzinie kons trukc ji narzędzi m ierniczych 
(dokończenie) — R. M artin .

IL  GEOMETRA IT  A L I ANO  
N r 7 — lipiec — 1956 r.
— Scalenia ro lne w  Europie i  metody ich przeprowadza­
nia. Metody stosowane przy scaleniach w  A lzac ji i  Lo ta­
ryn g ii — E. Massetani.
— W entylacja pomieszczeń —  O. Fantin i.
— Rola geometry w  wypadkach drogowych — G. N is in i
— Nowe prawo o wypadkach przy pracy — M. Gozzi.
— Geometra jako ekspert sądowy — S. M allina.
N r 8 — sierpień — 1956 r.
— Geo-metra, je-go przygotowanie zawodowe i  praca —
F. Fait.
— Wywłaszczenie na cele użyteczności pub liczne j: historia, 
prawo, procedura, orzecznictwo — E. Bartelucci.
— O geometrach - ekspertach w  dziedzinie wypadków dro­
gowych — G. Nisini.
— Geometra a inne zawody inżyn ierskie  — M. Liuzzo.

R IV IS TA  DEL CATASTO ET D EI SERVIC I TEC N IC I 
E R A R IA LI

N r 5—6 — maj—czerwiec 1955 r.
— K ie ru n k i -mechanizacji we współczesnym katastrze — 
P. Belfiore.
— 'Zastosowanie nowych metod obliczeń w  triangula-cji — 
M. C unietti, E. Marazio.
— Technika geodezyjna przy budowie w ie lk ich  zapór —
G. Boaga.
— Zastosowanie fo togram etrii w  katastrze —  T. Rumboldt.

GEODESIA ES KARTO GRAFIA  
N r 3 — lipiec—sierpień—wrzesień
— Z zagadnień w yrów nania  błędów —  B. Milaszowsky.
— Norm alizacja napisów na mapach — S. Rado.
— Zdjęcia topograficzne W ęgier w  skalach 1:5 000 
i 1 :10 000 przy pomocy fo togram etrii — G. Hanko.
— Zagadnienie podziału kó ł w  teodolitach precyzyjnych —
F. Elingzfeld.
— Pantografy optyczne — E. Regoczi.
— P ro jek t atlasu historycznego — L. Gazdag.
— Określenie pow ierzchni na mapach w  ska li 1 : 5 000 — 
L. M ihaly.
— Ochrona znaków geodezyjnych — A. Magyar.
— Problem y zwiiązane z wykonaniem  map dla -celów leś­
nych — E. Sali.
— Praktyczna metoda graficzna podziału nieruchomości —
G. Kiss.
— Uwagi o sposobach przedstawiania rzeźby terenu — 
E. Kunowszky.
— Błąd odczytu na latach — L. Bendefy.
— U w agi -o a rtyku le  „M odernizacja map w ie lkoskalow ych”
— L. Palvogyi.
—  V aria : Rozwój geodezji i  ka rto g ra fii w  Czechosłowacji. 
K ilk a  uwag o rozw iązaniu na arytmometrze zagadnienia 
Hanzena. R efrakcja  przy -niwelacji. Nowe mapy węgierskie. 
Problemy s-ieci n iw e lacy jne j IV  rzędu na Węgrzech. O p ro ­
dukc ji maszyn do liczenia na Węgrzech. U w agi o artyku le  
„O  metodach w ykonyw ania  map, norma-ch^ piracy i  w y ­
nagrodzeniach w  przedsiębiorstwach geodezyjnych” .



BIULETYN INSTYTUTU GEODEZJI I KARTOGRAFII
D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y "

ROk W  WARSZAWA, STYCZEŃ 1957 r. Nr 1

Tadeusz Bychawski

Przegląd postępu technicznego w zakresie geodezji i kartografii
P ublikacją  poniższą IG iK  rozpoczyna okresowy przegląd krajowego i  zagranicznego postępu technicznego. 

Z uwagi na bardzo ograniczoną ilość miejsca, jaką  może my dla tego celu przeznaczyć w „B iu le tyn ie ” , przegląd 
postępu technicznego będzie podawany w  sposób bardzo ogólny. Bliższe dane dotyczące poszczególnych osiągnięć 
techn ik i i  nauki opisywanych w przeglądzie, czytelnicy będą m ogli na każde żądanie uzyskać w Dziale D ilN -T  
Ins ty tu tu . P ro jektu je  się wydawanie przeglądu w okresach półrocznych.
Prosim y czyte ln ików  o nadsyłanie pod adresem IG iK  '.Warszawa, Jasna 214) uwag dotyczących treści i  fo rm y  
przeglądu oraz czasokresu jego zamieszczania. Uwagi te posłużą do doskonalenia następnych numerów przeglądu.

W -niniejszym przeglądzie nowości technicznych om ówi­
my zarówno ulepszenia metod klasycznych jak  i  zastosowa­
nie elektryczności i  e le k tron ik i w  geodezji. Postęp wyraża 
si? głównie w  wynalazczości w  zakresie instrum entów. 
Dziedzina metod rachunkowych w ykazuje mniejsze zmia- 
ny, co jest spowodowane zarówno udoskonaleniem in s tru ­
mentów do prac w  terenie, ja k  i  znacznym postępem w  za- 
kpssie kon s tru kc ji maszyn rachunkowych.

Przechodząc do rozpatrzenia poszczególnych nowości, w y ­
m ienim y na p ierwszym  mieiscu nowe tach im etry: B je rham - 
mara (¡szwedzki) i  K unzka (polski).

Tachim etr redukcy jny B jerham m ara jest w łaściw ie tach i- 
grafem. M yślą konstrukto ra  było zbudowanie przyrządu, 
k tó ry  przy dużej wydajności w yklucza łby możliwość po­
pełniania omyłek. M yś l tę zrealizowano w  ten sposób że 
mierzonej odległości nie odczytuje się na łacie, lecz jest ona 
nakłu ta  w  ustalonej ska li na arkuszu papieru, podłożonym 
w dolnej części instrum entu. Nastawianie m ierzonej odle­
głości odbywa się przez sprowadzenie do ko incydencji dwóch 
indeksów na lacie dalm ierczej, k tó ra  nie posiada w  ogóle 
innego podziału. Mechaniczna 'budowa przyrządu jest bar­
dzo skomplikowana. Luneta posiada dwa ob iektyw y dające 
obrazy indeksów na łacie; obrazy te są rozpatryw ane -przez 
Wspólny okular. Części obiektywowe ■ mogą się względem 
siebie obracać ¡i ruch ich  jest przekazywany przez system 
dźw igni na ram ię kierunkowe, na k tó rym  przesuwa się 
nakłuwacz. Zbudowano dwa p ro to typy tego instrum entu, 
które  przeszły pom yślnie przez próby w  terenie i obecnie 
Przystępuje się do uruchom ienia p rodukc ji fabrycznej, k tó rą  
Podjęła szwedzka firm a  AGA.

Tachim etr Kunzka jest zbudowany z tą samą myślą, lecz 
jego konstrukcja  nie jest skomplikowana. Nie ma tu  ko incy­
dencji obrazów indeksów, lecz lunetę nastaw ia się kolejno 
na odpowiednie k resk i ła ty . Przyrząd może być użyty do 
pom iaru wszelkiego rodza ju  p ro filó w  opartych na lin iach 
prostych. Próby wykonane na proto typ ie  da ły  dobre w y n ik i 
zarówno pod względem jakości, ja k  i ekonom iki p rodukcii.

. 'Nowym przyrządem do pom iaru długości jest wózek gą­
sienicowy Prolla. W  m etalowej oprawie osadzone są dwa 
kó łka  toczne, m iędzy k tó ry m i znajduje się kó łko  pomiarowe. 
Na kółkach tocznych porusza się gumowa gąsienica, dzięki 
k tó re j mniejsze nierówności terenu nie m ają w p ływ u  na 
dokładność pomiaru. Obroty kó łka  pomiarowego wykazuje 
liczn ik, z którego odczytuje się zmierzoną długość. P rzy­
rząd jest ¡przeznaczony do pom iarów  na ruch liw ych  ulicach 
m ie jskich, gdzie nie można użyć p rzym ia ru  wstęgowego. 
Dokładność pom iaru zależy Qd rodzaju podłoża, po k tó rym  
'Posuwa się gąsienica. Próby w ykazały, że naw et na gor­
szym podłożu, ¡jakim jest b ru k  z otoczaków lub kam ienia 
łamanego, przyrząd daje wystarczającą -dokładność.

Z nowych osiągnięć w  zakresie ka rto g ra fii na pierwszym 
m iejscu należy w ym ien ić duże usprawnienia wynikające ze 
stosowania metody grawerowania rysunku  mapy na fo l i i  
z masy plastycznej, pokry te j emulsją. Na taką fo lię  wnosi 
się w  ołówku rysunek mapy, a następnie graweruje się 
treść, opuszczając szczegóły zbędne, jak  na p rzykład  rysu­
nek l in i i  pomiarowych. Wykończona fo lia  jest negatywem, 
z którego można przenieść rysunek w prost na blachę ofs-e- 
tową. Metoda ta szeroko stosowana za granicą, była już o p i­
sywana w  kra jow e j prasie zawodowej.

W ym ienim y tu  nowy in te rpo la to r w arstw ie  kons trukc ji 
Viśń-ovsky’ego. Przyrząd w yróżn ia  się pomysłową kon­
strukcją , m a łym i w ym iaram i i  prostotą pracy. W korpusie 
z masy plastycznej są osadzone dwa walce, na- k tó rych  prze­
w ija  się taśma z przezroczystej fo l i i  z naniesioną na n ie j 
rodziną krzyw ych. Taśma przew ija jąc się przechodzi przez 
ostrą krawędź przyrządu, k tó rą  przystaw ia się do l in i i  łą ­
czącej dwa ¡punkty, między k tó ry m i należy .interpolować 
miejsca warstw ie. Obracając odpowiednim  walcem pod­
suwa się do kraw ędzi to miejsce taśmy, na k tó rym  odstępy 
m iędzy k rzyw ym i odpowiadają odstępom w arstw ie. Miejsca 
w arstw ie  znaczy się na rysunku  ołówkiem.

Z ko le i przejdzie-my do -omówienia urządzeń elektrycznych, 
które znalazły zastosowanie w  geodezji. Rozpoczynając od 
urządzeń pomocniczych, w ym ien ić należy ideę zastosowania 
w  pracach polowych łączności radiowej przy pomocy ma­
łych, przenośnych aparatów nadawczo-odbiorczych. Wśród 
aparatów  tego typu, produkowanych przez czechosłowacką 
w ytw órn ię  Tesla, znajdujem y szereg przenośnych, k ró tko ­
falow ych aparatów nadawczo-odbiorczych, k tó re  m ogłyby 
znaleźć zastosowanie we wszelkiego rodzaju polowych p ra ­
cach geodezyjnych jako środek łączności m iędzy k ie ro w ­
nictwem pomiarów a zespołami, a nawet m iędzy członkami 
poszczególnych zespołów. Jeżeli się zważy ja k  trudna jest 
łączność m iędzy rozproszonymi w  terenie ludźm i, ja k  skom ­
p likow ana i niedoskonała jes t stosowana obecnie sygnaliza­
cja optyczna lub dźwiękowa, to  trzeba dojść do wniosku, że 
realizacja pomysłu pow inna .znacznie usprawnić i  organi­
zację i  przyśpieszyć w ykonanie prac terenowych.

Inną, niem niej pomysłową propozycję stanow i pomysł za­
stąpienia. no ta tn ika polowego przez m ały, kieszonkowy mag­
netofon. Obserwator zamiast dyktow an ia  odczytów pro to­
ko lan tow i lub  z-a,pisywania ich  w  dzienniku dyktow a łby je 
za pośrednictwem m ikro fonu  krtaniowego (laryngofonu) 
wprost do aparatu rejestrującego dźw ięki. Nagrana w  ten 
sposób taśma magnetofonowa odtwarzałaby głos obserwa­
tora w biurze, um ożliw ia jąc zapisanie w yn ików  w  okolicz­
nościach korzystniejszych n iż w  terenie. W prowadzenie tego 
pomysłu uspraw niłoby pracę ¡przez: zmniejszenie składu
zespołu o- jedną osobę (protokolanta), wykluczenie pom yłek 
p rzy  w pisyw aniu  w yn ikó w  obserwacji oraz możność spraw­
dzenia tych w yn ików  przy ich późniejszym odtwarzaniu 
przez proste ich powtórzenie. Pomysł jest pewnego rodzaju 
nam iastką re jestrac ji fotograficznej. Jego realizacja jest 
łatw iejsza ponieważ przyrząd jest związany nie z. in s tru ­
mentem, lecz z obserwatorem, a więc może być uży ty  przy 
wszelkiego rodzaju pracach. Wśród licznych przyrządów te­
go rodzaju zasługuje n.a uwagę magnetofon kieszonkowy 
M in ifo n  P55 firm y  Protona, Hanower. Ciężar jego wynosi 
800 gr, a pojemność — 5 godzin m ow y bez przerwy.

Z przyrządów specjalnych należy w ym ien ić elektryczne 
w ykrywacze prz-ewodów podziemnych kons trukc ji polskiej — 
inż. Czekalińskiego i  czechosłowackiej d r  4Crumphanzla. Za­
sada dzia łania obu tych przyrządów jest zbliżona. Jeżeli 
przez podziemny przewód przepuścić prąd o określonej czę­
stotliw ości, to ten prąd w ytw orzy  w okół przewodu pole ma­
gnetyczne, którego lin ie  s ił będą m ia ły  ksz ta łt kó ł koncen­
trycznych z osią przewodu; jeżeli w  w ytw orzone w  ten spo­
sób pole magnetyczne wprowadzim y cewkę, to o-mawiane 
pole wzbudzi w  n ie j prądy indukcyjne o te j samej często­
tliwości, k tó re  spowodują powstanie dźw ięku w  słuchaw­
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kach połączonych z cewką. Dźwięk będzie tym  siln ie jszy, 
im  więcej l in i i  s ił magnetycznych przetnie cewkę. Nastąpi to 
wówczas, gdy cewka będzie ustawiona równolegle do prze­
wodu i w  najm niejszej od niego odległości. Zamiast słucha­
wek można włączyć w  obwód cewki galwanometr lub  m ili-  
amperomętr. Prądy wzbudzone w  cewce są wzmocnione 
przez wzmacniacz elektronowy. Przebieg pracy jest prosty. 
Po uruchom ieniu generatora wyszukuje się przy pomocy 
cewki osadzonej na drążku i  trzym anej ja k  na jb liże j po­
w ierzchni ziemi, miejsca, w  k tó rym  słuchawki dają n a j­
głośniejszy dźwięk. W tym  miejscu, pod ziemią znajduje 
się przewód. Jego kierunek wskazuje kierunek osi cewki. 
Posuwając się po terenie można w  ten sposób w yk ryć  poło­
żenie przewodu. Wykonane w  terenie próby wykazały, że 
położenie przewodu można ustalić z  błędem nie przekracza­
jącym  10 cm. Przyrządem można określać położenie prze­
wodów elektrycznych oraz innych będących przew odnika­
m i prądu. Przyrząd usprawnia pracę przy inw entaryzacji 
przewodów podziemnych, czyniąc zbędne ich odkopywanie.

Om ówimy teraz przyrządy elektryczne i elektronowe, s łu­
żące do w ykonyw ania  pom iarów geodezyjnych. Jako p ie rw ­
sza w ym ien im y urządzenia do pom iarów  długości. 'Są to p rzy ­
rządy św ietlno-elektryczne, pracujące na zasadzie pom iaru 
czasu, w  k tó rym  św iatło przebiega mierzoną _ odległość. 
Chronologicznie pierwszym , tak im  przyrządem jest geodi- 
m e tr skonstruowany przez Bergstranda w  1940 roku.

Szwedzka firm a  A G A  w yprodukowała pewną ilość egzem­
p larzy tego przyrządu z przeznaczeniem użycia ich przy po­
m iarach tr iła te racy jnych  o bokach do 30 km.

Przyrząd jest duży i ciężki. Opublikowanie zasad dzia ła ­
nia geodim etru pobudziło konstrukto rów  i  geodetów do 
dalszych opracowań, mających na celu przystosowanie geo­
d im e tru  do pom iaru mniejszych odległości rzędu 200 —
3 000 m w  celu użycia go w  pomiarach poligonowych. Takim  
przyrządem jest geodimetr EMc, zbudowany w  N R F przez 
Gigasa i N ottarpa oraz przyrząd Ellenbergera (NRF). 
W  Szwecji p ro to typ  małego geodim etru zbudował B jerham - 
m ar W ymienione przyrządy w  zakresie działania 200 —
3 G00 m charakteryzu je  m ały ciężar i  małe w ym iary. Wielkość 
ich odpowiada w ie lkości średniego teodolitu. Energia ele­
k tryczna jest czerpana z ba te rii akum ulatorów  lub suchych 
ogniw.

Zasada działania geodimetru jest następująca. Silne źró­
dło św iatła  (lampa rtęciowa) w ysy ła  prom ień na m odulator 
złożony z dwóch pryzm atów  Nicola i umieszczonej między 
n im i kom órki K erra . Urządzenie to działające pod w p ły ­
wem prądu zmiennego daje św iatło  modulowane, o czę­
sto tliw ości rów ne j częstotliwości prądu. Im  większa bę­
dzie częstotliwość prądu, tym  krótsza będzie fa la  mo­
dulowanego św iatła, k tó ra  gra ro lę p rzym iaru  długości. 
Przy szybkości św ia tła  wynoszącej, ja k  wiadomo, około 
300 000 000 m/sek, częstotliwość prądu pow inna wynosić 
około 10 000 000 cyk li _na sekundę, co da długość m odulo­
wanej fa li św ia tła  około 30 m. Oscylatorem regulu jącym  
częstotliwość prądu jest p ły tk a  kw arcu, k tó ra  _ ia k  w ia ­
domo — w yróżnia się dużą stałością częstotliwości drgań 
p rzy niezmiennej temperaturze. Opisany zespół urządzeń 
jest nadajn ik iem  modulowanego św iatłą. Światło, po prze jś­
ciu m ierzonej odległości tra fia  na płaskie zw ierciadło, od 
którego się odbija i po powrocie do przyrządu pada na ko ­
m órkę fotoelektryczną. Pod w pływ em  św iatła w  komorce 
powstaje prąd, k tó ry  po wzmocnieniu przez w tó rny  wzm ac­
niacz e lektronow y, wchodzi do właściwego urządzenia po­
miarowego.

Św iatło  potrzebuje pewnego czasu na przejście m ierzonej 
odległości w  obu kierunkach. Czas ten można m ierzyć iloś ­
cią fa l świetnych, k tó re  wyśle urządzenie nadawcze od chw i­
l i  wysłania pierwszej fa li do ch w ili je j powrotu. Okaże się 
przy tym  z regu ły, że ilość fa l nie w yrazi się liczbą całko­
w itą . Powstanie różnica w  postaci części długości fa l, czyli 
różnica fazy fa li. Zagadnienie pomiarowe polega na pom ia­
rze te j w łaśnie różnicy fazy. Różnicę można zmierzyć k i lk o ­
ma sposobami, m ianow icie:
—  przesuwając przyrząd i  mierząc w ielkość tego przesunięcia,
— wydłużając sztucznie drogę św iatła  w  przyrządzie za po­

mocą la b iry n tu  zw ierciadeł i p ryzm atów  ruchomych,
— wprowadzając zmienny opóźniacz fazy (sposób zastoso­

wany przez Bergstranda),
— zmieniając częstotliwość m odu lacji św iatła  (sposób zasto­

sowany przez Gigasa i  Nottarpa).

Urządzenia pomiarowe, zastosowane w  zbudowanych ge- 
odimetrach m ają różne konstrukcje , jednak ich dzia łan ie  
sprowadza się do jednego z w ym ienionych wyżej sposobów.

Przy pracy geodimetrem EMc nie iest potrzebna znajo­
mość przybliżonej wartości m ierzonej odległości, ponieważ 
długość tę otrzym uje się jako funkc ję  zmiennej częstotli­
wości fa l św ietlnych.

Wszystkie zbudowane geodim etry wykazują dużą dokład­
ność pracy. Bergstrand w yprobowując swój przyrząd na bo­
kach szwedzkiej siecii trangu lacyjne j pierwsaegoi rzędu 
otrzym ał różnice między długościami pom ierzonym i przez 
siebie a obliczonymi ze współrzędnych, nie przekraczające 
decymetra na 20 •—■ 30 km. Gigas badając swój geodimetr 
o trzym ał wartość średniego błędu pom iaru boku o dowolnej 
długości nie przekraczającą 2 cm. Należy się spodziewać, że 
wydajność omawianych przyrządów  będzie duża. Gigas 
stwierdza, że pom iar boku jego przyrządem trw a  (niezależ­
nie od długości) 7 m inut.

N ajbardzie j „ze lek try fikow any”  w  geodezji jest dział 
obliczeń. Oprócz szeregu propozycji budowy maszyn analo­
gowych do rozw iązywania różnych zadań geodezyjnych m e­
todami analogii e lektrycznej, m am y k ilk a  przykładów  uży­
cia do różnych obliczeń geodezyjnych zespołów maszyn p ra ­
cujących na kartach dziurkowanych. Opracowano programy 
obliczeniowe do rozwiązania układu równań norm alnych 
(praca wykonana w  Polsce), dla obliczenia afin icznej trans­
fo rm ac ji współrzędnych, obliczenia przyrostów  współrzęd­
nych prostokątnych, obliczenia i  w yrów nania  wcięć płaskich 
i przestrzennych, obliczenia pow ierzchni ze współrzędnych 
i wreszcie wysunięto p ro jek t przyjęcia k a rt dziurkowanych 
w  operacie katastru  gruntowego, co u ła tw i obliczenie 
zamknięcia rocznego, dając przy tym  znaczne oszczędności.

W  dziale ęiektronowych maszyn cyfrow ych mamy do za­
notowania ukazanie się na ryn ku  maszfyny do obliczeń ge­
odezyjnych zbudowanej przez firm ę  Zuse^ KG. Maszyna ta 
¡posiada wbudowane program y d la  13 obliczeń. W yn ik i ob­
liczeń są pisane przez elektryczną maszynę do pisania. M a­
szyna zastępuje pracę 20 — 30 rachm istrzów  wyposażonych 
w arytm om etry.

Z zakresu fo togram etrii na dużą uwagę zasługuje św ia t- 
łokopiarka z automatyczną regulacją natężenia św iatła  punk­
towego w  zależności od gęstości negatywu. Źródłem  św iatła 
jest tu  lampa katodowa o budowie podobnej do budowy 
lamp oscyloskopowych. Lampa w ytw arza  plamę świetlną, 
¡przesuwającą się po całej pow ierzchni ekranu, na k tó rym  
ułożono negatyw i  papier fotograficzny. Nad papierem fo ­
tograficznym  znajduje się urządzenie zbierające św iatło  
i  rzucające je na komórkę fotoelektryczną, która, przez 
sprzężenie zwrotne regulu je natężenie św iatła  lampy. W ten 
sposób ciemniejsze m iejsca negatywu są naświetlane s iln ie j, 
co um ożliw ia wydobycie rysunku  szczegółów. Jasne partie  
negatywu są naświetlane słabie j, przez co trac i się kon- 
trastowość ogólną zdjęcia na rzecz wzrostu kontrastowości 
szczegółów. K opiarka jest w yrab iana w  Stanach Zjedno­
czonych AP.

Nasuwa się pytanie, k tó re  z opisanych tu  przyrządów 
i pomysłów nadaj'ą się do rozpowszechnienia w  k ra ju . Oczy­
wiście pom ysły k ra jow e mogą być rozpowszechniane bez 
żadnych zastrzeżeń, o ile  ty lk o  wykażą przydatność w  pracy. 
Z pomysłów zagranięzych w ydaje się łatwe i wskazane 
wprowadzenie łączności rad iow ej i magnetofonów. P rzy­
rządy te są już w yrab iane w  k ra ju  względnie będą w y ra ­
biane w  n iedalekie j przyszłości. W ydaje się również ¡celowe 
sprowadzenie pewnej ilości in te rpo la torów  V iśńow sky’ego. 
Są to przyrządzik i tanie i seryjnie wyrabiane w  Czechosło­
w acji. W pracy okażą się zapewne lepsze od używanych 
u nas dotychczas. W prowadzenie do p rodukc ji ka rtogra ficz­
nej fo l i i  z masy plastycznej napotyka prawdopodobnie na 
trudności, ponieważ oprócz m ateria łu  należałoby sprowadzić 
również odpowiednie narzędzia oraz przeszkolić personel. 
O imporcie geodim etrów trudno w  te j c h w ili mówić, ponie­
waż poza przyrządem Bergstranda, przeznaczonym do tr ila te - 
rac ji, pozostałe wychodzą dopiero z okresu prób i  w  p roduk­
c ji seryjnej zjaw ią się za ro k  lub  dwa. Natomiast sprowadze­
nie lub  w ykonanie w  k ra ju  św ia tłokop ia rk i z automatyczną 
regulacją byłoby w  naszych w arunkach rzeczą bardzo w ska­
zaną z uwagi na prace fotogrametryczne. Celowe bardzo 
w ydaje się również w ykorzystanie w  p rodukc ji geodezyjnej 
statystycznych maszyn rachunkowych.
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Nałożenia programowe „Przeglądu Geodezyjnego“ na rok 1957

. Rada Programowa Przeglądu Geodezyjnego reprezentu­
jąca resorty i  instytuc ie  zainteresowane geodezją i  ka rto ­
grafią w  osobach:
. mgr imż. Józef Paw łowski — C entralny Urząd Geodezji 
i  K a rtog ra fii

kpt, Tadeusz Bodnar — M inisterstwo O b ro n i Narodowej 
m gr inż. W ładysław Rzepka — M in isterstw o Kole i 
m gr inż,( W ito ld  Kow nacki — M in isterstw o Gospodarki 

Komunalnej
dr Juliam Radecki ■— in s ty tu t Geodezji i K a rtc g ra iii 
°b. Romuald Baraniecki — M inisterstwo Leśnictwa 
m gr inż. Józef Bryszewski —  M inisterstwo Rolnictwa 
m gr inż. Jerzy Pomaski — M inisterstwo Budownictwa 

M iast i Osiedli
m gr inż. Stanisław K ryńsk i — Polska Akademia Nauk 
m gr inż. M ieczysław L ip ińsk i — Stowarzyszenie Geode­

tów Polskich zaakceptowało następujące założenia progra­
mowe Przeglądu Geodezyjnego: na ro k  1957.

I- Zagadnienia o charakterze cgólnopolitycznym  i spo­
łeczno-ekonomicznym.

1. Szkolenie i  doskonalenie geodezyjnych kad r tech­
nicznych.

2. Zaznajamianie kadr geodezyjnych z aktua lnym i za­
daniam i na tle  p lanów prac na odcinku geodezji 
i  ka rtog ra fii.

3. Zagadnienia: w zrostu wydajności, współzawodnic­
twa, racjonalizacji, wynalazczości, nowej techniki, 
postępu technicznego i. organizacyjnego, przenosze­
n ia  do p rodukc ji osiągnięć nauki.

4. Zagadnienia obniżenia kosztów własnych p rodukc ji.' 
analiza i  in tensyfikacja  procesu produkcji, norm o­
wanie czasu pracy, normowanie zużycia materiałów, 
system płac w  p rodukc ji geodezyjnej, kontro la  tech­
niczna, bhp.

5. Zagadnienia podnoszenia jakości p rodukc ji geode­
zyjne j i  kartograficznej.

6. Zagadnienie konserwacji i napraw  sprzętu geode­
zyjnego i pomocniczego, gospodarka sprzętem geo­
dezyjnym.

7. Omówienie i przenoszenie do geodezji i  ka rto g ra fii 
polskiej osiągnięć i  doświadczeń geodezji innych 
kra jów .

II .  Podstawowe zagadnienia geodezyjne i kartograficzne
w  planach narodowych.

1. Pom iary podstawowe i związane z n im i pom iary, 
astronomiczne i geofizyczne.

2. Fotogram etria i fototopografia.
3. Pom iary szczegółowe, inwentaryzacyjne i . re a li­

zacyjne, związane z zamierzeniami i  wykonaniem  
.planów gospodarczych.

4. Pom iary topograficznie.
5. Prace dla celów gospodarki wodnej, m ie jskie j, g ó r­

niczej, drogowej i  leśnej.
6. Prace geodezyjne przy planowaniu przestrzennym: 

i gospodarczym, przekształceniach s tru k tu ry  tereno­
w ej obszarów w ie jsk ich i  m iejskich.

7. Urządzenia w si i związane z tym  zagadnienia spo- 
łeczfnei, ekonomicznej planistyczine, gospodarcze 
i techniczne.

8. Zagadnienia k la sy fika c ji gruntów, ew idencji g run ­
tów  i  budynków oraz re jestrac ji zasobów na tu ra l­
nych, pom iarów państwowych gospodarstw ro lnych 
i spółdzielni produkcyjnych.

9. Zagadnienia w yrów nania  sieci triangu lacyjnych, 
metody obliczeń i rachunków geodezyjnych i ka rto ­
graficznych.

10. Kartogra fia , odwzorowania kartograficzne, opraco-, 
wanie redakcyjne map, technika poligraficzna.

11. Instrumentoznawstwo, konstrukcje  i p rodukc ja ’ 
sprzętu.

12. Ins trukc je  techniczne.
I I I .  Różne zagadnienia ogólnozawodowe.

1. Szkolnictwo zawodowe. ■ ;
2. Recenzje książek i pism z dziedziny geodezji i k a r­

tog ra fii. ;
3. M ate ria ły  z h is te rii geodezji i ka rtog ra fii.
4. Sło<wnictrwo geodezyjne i  kartograficzne.
5. B ib liografia .

IV . Zagadnienia organizacyjne SGP — korespondencja"
z terenu •
1. Praca i  działalność kó i zakładowych.
2. Konferencje naukowo-techniczne.
3. Praca i  działalność kom is ji branżowych SGP
4. Zagadnienie młodych, kadr,
5. Działalność odczytowa.
6. Korespondencja i reportaże z zakładów pracy, 

przedsiębiorstw, grup terenowych, szkół zawodo­
wych, wyższych» uczelni, ins ty tu tów  naukowot-ba- 
dawczych, Polskiej Akadem ii Nauk (K om ite t Geo­
dezji).

7. Konkursy.

„Człow iek m ierzy świat” — wystawa UNESCO w Warszawie
W ystaw a zorganizow ana przez UNESCO p i. „C z io ty ie k  m ie rzy  

ś w ia t” , po op racow a n iu  w e rs ji p o lsk ie j przez T o w arzys tw o  W iedzy 
Pow szechnej i  P o lsk i K o m ite t do S praw  UNESCO zosta ła o tw a rta  
W W arszaw ie w  d n iu  6 paźdz ie rn ika  1956 r. i  trw a ła  ca ły  m iesiąc. 
W arszawa je s t p ią tą  z k o le i s to licą , do k tó re j za w ita ła  ta w ystaw a. 
P ozw o liła  ona zw iedza jących  zapoznać się z w ie lom a  p re c y z y jn y m i 
aParatam.i i  u rządzen iam i, dz ię k i k tó ry m  cz ło w ie k  bada św ia t — od 
W nętrza a tom u — po na jda lszą m g ław icę . W śród w ie lu  eksponatów  
zn a jd o w a ł się m odel ra da ru , k tó r y  na o k rą g ły m  e kran ie  ze skałą 
W skazuje m ie jsce zna jdow an ia  się ruchom ego m ode lu  sam olotu , 
um ieszczonego na m e ta low e j w ieżyczce.

Na w ys ta w ie  po dz iw iano  zespół różnych  m ik ro sko p ó w , p rzy rzą d y  
w y k ry w a n ia  i  liczen ia  cząstek m a te r ii (kom ora  W ilsona 1 .licz ­

n ik  G e ig e ra -M u lłe ra ) i w ie le  in n ych  n a jb a rd z ie j nowoczesnych apa­
ra tó w . Sposoby p o s łu g iw an ia  się n im i b u d z iły  w ie lk ie  za in te re ­
sowanie.

Nowa klasyfikacja gleby na przeszło 5 milionach ha.
Z b y t w ysok ie  k la sy  p rzyp isyw ane  z iem i p o w o dow a ły , że ro ln icy , 

n ie  m o g li m im o  do b rych  chęci w yw ią za ć  się z o b ow iązkow ych  do­
s taw  d la  państw a. W ie le  i uzasadnionych p re te n s ji w n o s ili ch łop i 
z - w ie lu  w o je w ó d z tw  z pow odu n iew ła śc iw e go  i  n ie je d n o k ro tn ie  
krzyw dzącego za k la sy fiko w a n ia  g ru n tó w . W  w y n ik u  n ie w ła śc iw e j 
k la s y f ik a c ji  rów n ież  w y m ia r  po d a tku  g run to w e go  b y ł często n ieo d ­
p o w ie dn i.

D la tego też w e d łu g  in fo rm a c ji ud z ie lo n ych  w  C e n tra ln ym  Za rzą­
dzie U rządzeń R o lnych  — w iosną 1957. ro k u  w y ru szy  w  te ren  oko ło  
753 g ru p  p o m ia ro w ych , k tó re  przeprow adzą now ą, odpow iada jącą  
s tan ow i fa k tyczn e m u  k la s y f ik a c ję  gieb.

W  okres ie  z im y  w e d iu g  in fo rm a c ji C ZUR zostanie przeszkolona 
pewna ilość p ra co w n ikó w  z p o w ia to w ych  zarządów  ro ln y c h , k tó rz y  
będą m o g li in te rw e n io w a ć  w  spraw ach n a g łych  p rzyp a d kó w  p o ­
trz e b y  k la s y f ik a c ji  g ru n tó w  ch łopsk ich .
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Cena zł 6,

ZA R Z Ą D Z E N IE  N r 38
PREZESA CENTRALNEG O  U R ZĘ D U  G EO D EZJI I  K A R T O G R A F II

Z D N IA  28.XI.1956 r.

zmieniające zarządzenie n r  44 prezesa Centralnego Urzędu Geodezji i  K a rto g ra fii z dn ia  10.XI.1953 r. w  sprawie 
robót geodezyjnych i kartograficznych nie zamieszczonych w  planie robót państwowych jednostek w ykonaw ­
stwa geodezyjnego.

§ 1 . W  zarządzeniu n r  44 prezesa Centralnego Urzędu Geodezji i  K a rto g ra fii z dnia 10.XI.I953 r. (Dz. Urz. 
C U G iK  n r 7, poz. 81), zmienionym zarządzeniem n r 49 prezesa Centralnego Urzędu Geodezji i K a rto g ra fii z dnia 
3.XII.1955 r. (Dz. Urz. C UG iK  n r  7, poz. 18) § 2, § 3 i § 4 o trzym ują  następujące brzm ienie:

§.2.il. W  przypadku, gdy państwowe przedsiębiorstwo geodezyjne (m iernicze, kartograficzne) i służba geode­
zyjna prezydium  w łaściwej rady narodowej odmówią wykonania w  wymaganym te rm in ie  roboty geodezyjnej,
0 k tó re j mowa w  § 1, zleceniodawca może zlecić wykonanie roboty osobom posiadającym zezwolenie C entra l­
nego Urzędu Geodezji i K a rtogra fii.

§ 2.2. Jeśli zleceniodawcą jest jednostka gospodarki uspołecznionej, a wartość roboty nie przekracza 5000 zł., 
bądź gdy zleceniodawcą jest osoba pryw atna — nie obowiązują odmowy jednostek, o k tó rych  mowa w  ust. 1.

§ 2.3. Decyzję w  sprawie roboty geodezyjnej, k tó re j kosztorys przekracza sumę 10 000 zł., w ydaje delegatura 
Centralnego Urzędu Geodezji i  k a rto g ra fii po skonsultowaniu się z w łaściw ym i jednostkam i państwowego w y ­
konawstwa geodezyjnego.

§ 3.1. Wykonawcą robót w ym ienionych w  § 2 może być osoba posiadająca odpowiednie kw a lifikac je  do w y ­
konyw ania technicznych czynności geodezyjnych oraz zezwolenie CUG iK, wydane na wniosek zainteresowane­
go, zaopiniowany przez Zarząd G łówny Stowarzyszenia Geodetów Polskich.

2. Zezwolenia na wykonywanie robót mogą być jednorazowe lub  okresowe. O w ydan iu  zezwolenia C entra lny 
Urząd Geodezji i K a rto g ra fii zawiadamia prezydia terenowe w łaściw ych rad narodowych.

3. Zezwolenie może być cofnięte w  w ypadku nieprzestrzegania przepisów obowiązujących przy w ykonyw aniu  
robót geodezyjnych, a w  szczególności dotyczących zgłaszania i ew idencjonowania robót.

§ 4.1. O zezwolenie, o k tó rym  mowa w  § 3, mogą się starać osoby, które :
a) posiadają ty tu ł inżyniera geodety i co na jm nie j sześcioletnią p rak tykę  zawodową lub  ty tu ł technika geo­

dety i co na jm n ie j dwunastoletnią p rak tykę  zawodową, albo:
b) posiadają ty tu ł  inżyniera geodety i  co na jm nie j trzy le tn ią  p raktykę  zawodową lub  ty tu ł technika geodety

1 co .najmniej p ięcio le tn ią  p rak tykę  zawodową oraz złożony egzamin z teoretycznego i praktycznego przygoto­
wania do samodzielnego w ykonywania robót, jeś li osoby te:

1. są zatrudnione w  urzędzie, in s ty tu c ji lub  przedsiębiorstw ie państwowym  d posiadają zgodę swego za­
k ła d u  p racy na w ykonyw anie zajęć ubocznych, bądź,

2. osiągnęły w iek  upraw nia jący do ubiegania się o przyznanie ren ty  starczej lub  przedstawią zaświadcze- 
, nie stw ierdzające pobieranie ren ty  inw a lidzk ie j.

§ 4.2. T ryb  przeprowadzania egzaminów sprawdzających zostanie uregulowany odrębnym zarządzeniem.
§ 4.3. W  wypadkach szczególnie uzasadnionych prezes Centralnego Urzędu Geodezji i K a rto g ra fii może zwolnić 

od n iektó rych  wym ogów w ym ienionych w  ust. 1.
§ 5. Zarządzenie wchodzi w  życie z dniem podpisania.

Za zgodność: Prezes
m gr F. M atysiak (—) B. Szmielew

St. radca

„UW A G A ! C Z Y T E L N IC Y , PO SIA D A JĄ C Y K R E W N Y C H  L U B  ZN A JO M Y C H  Z A  G R A N IC Ą .
Wobec licznych zapytań in fo rm u jem y osoby zainteresowane, że prenum eratę naszego pisma ze zleceniem 

w ysy łk i za granicę p rzy jm u je  przedsiębiorstwo Kolportażu W ydaw nictw  Zagranicznych „R U C H ” Warsza­
wa, W ilcza 46, telefon 80481 wewn. 69, n r  konta PKO 1-6-1000024 W -wa. Cena prenum eraty:

półroczna — zł 46,80 
roczną — zł 93,60

Prenumeratę zgłoszoną do dnia 10 danego miesiąca „R U C H ” rozpoczyna realizować z dniem 1 następnego 
miesiąca, przy czym prenumeratę można zamawiać na okres półroczny lub  roczny.

Na analogicznych zasadach PKW Z „R UC H ” p rzy jm u je  prenum eratę ze zleceniem w ysy łk i za granicę 
wszystkich gazet i czasopism ukazujących się w  Polsce, przy czym do k ra jow e j ceny prenum eraty dolicza 
się 30%i” .


